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Tylko trzy polskie przejścia graniczne wyposażone są w bramki radiometryczne, które 
sygnalizują przejazd samochodu z promieniotwórczym ładunkiem.

wyciem i mruganiem lampek. Wówczas pojazd jest 
odprowadzany na bok, a kierowca musi przedstawić 
wymagane zezwolenie. Jego autentyczność od razu 
telefonicznie sprawdza się w Centralnym Laboratorium 
Ochrony Radiologicznej. Dopiero po potwierdzeniu 
zezwolenia samochód z radioaktywnym ładunkiem mo­
że wjechać do Polski.

Pierwsza z takich "bramek" stanęła w Olszynie w 
grudniu ubiegłego roku. Urządzenie składa się z dwóch 
sond: jedna bada promieniowanie tła, druga—przejeż­
dżających przez granicę samochodów. Jeżeli promie­
niowanie samochodu jest dwukrotnie większe od pro­
mieniowania tła, wówczas włącza się alarm. 

cd. str. 3

W państwach zachodnioeuropejskich obowiązują 
drastyczne prawa dotyczące składowania odpadów 
przemysłowych, wtym— radioaktywnych. Rolę “śmiet­
nika dla bogatych" pełniły kraje Trzeciego Świata, ale i 
oneostatniowprowadzającoraz bardziej rygorystyczne 
przepisy, importowe. Coraz częstsze są więc próby 
składowania w Polsce tego typu odpadów. Przedsię­
wzięcie jest intratne i zawsze znajdzie się ktoś, kto za 
spore pieniądze podejmie się roli importera podejrza­
nych substancji. Tymczasem na większości polskich 
przejść granicznych kontrolę radiometryczną prowadzi 
się przy pomocy ręcznych dozymetrów i ma ona, nie­
stety, charakter wyrywkowy.

„Brudne śmieci” 
czy niezbędne surowce?

Nie zawsze sprowadzanie substancji promieniotwór­
czych jest importem “brudnych śmieci”. Wiele polskich 
firm sprowadza z zagranicy surowce radioaktywne po­
trzebne do produkcji. Na taki import trzeba jednak mieć 
zezwolenie.

Przy dużym ruchu granicznym sprawdzanie każdego 
samochodu ręcznym dozymetrem jest problematycz­
ne. W Olszynie, Świecku i Zgorzelcu działają już stacjo­
narne urządzenia, które wykrywają skażenie przejeż­
dżających granicę pojazdów, sygnalizując to głośnym
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Studenci śpią spokojnie

Wojsko nie dla nich
Szef Sztabu Generalnego Wojska Polskiego, gen. 

Tadeusz Wilecki podjął decyzję o niepowoływaniu do 
wojska, od stycznia 1993 roku i przeniesieniu do rezer­
wy, absolwentów szkół wyższych. Z powodu braku 
pieniędzy do wojska przyjmowani będą tylko ochotnicy. 
W roku ubiegłym było ich czterystu. Minister Janusz 
Onyszkiewicz powiedział, że zakres służby zastępczej 
powinien zostać poszerzony.

Ur. 6 listopada za bardzo ufają innym ludziom, często będąc przeż nich oszukiwanymi. 
Wybaczają im to, gdyż bardziej kierują się w życiu sercem niż głową. Dzięki wytrwałej pracy 
szybko osiągają sukcesy. Ur. 7 listopada to entuzjaści ryzykownych przedsięwzięć i nowych 
rozwiązań. Mocno przeżywają każde niepowodzenie. W miłości nie mają szczęścia, gdyż 
zbytnia podejrzliwość odstręcza od nich partnerów. Ur. 8 listopada cechuje olbrzymia sita 
wewnętrzna zdolna skruszyć każdą przeszkodę i pokonać najgrożniejszgo przeciwnika Dla 
słabszych od siebie są zawsze życzliwi i gotowi do pomocy.__________________

6  LISTOPADA: 1991 r. — Szefow ie NATO na  spotkaniu w  Rzym ie oficjalnie o g łasza ją  koniec wrogości z e  
Związkiem Radzieckim  i jego  sojusznikam i, p roponując im głos w sp raw ach  paktu, 1977 r. —  N a skutek 
runięcia lamy. śc ian a  wody zalew a osied le  sam ochodów  cam pingow ych pod m iastem  Toccoa w am ery ­
kańskim  s tan ie  G eorgia, gdzie  ginie co  najm niej 38 osób . 1942 r. -  B ałwany m orskie zabijają 10.000 ludzi 
w prowincji B engal w Indiach 7  LISTOPADA: 1957 r. -  Powołanie Wojskowej Akademii M edycznej w 
lo d z i. 1939 r  — P rezydent R P  W ładysław  Raczkiewicz m ianuje naczelnym  w odzem  polskich SilZbrojnych 
g e n  W ładysława S ikorskiego. 1917 r. -  W ybuch rewoluC]i październikowej w Piotrogrodzie —  prokłamo- 
w am e p rz e ; w szecłirosyjski z jazd rad Rosyjskiej Fcdcracyjnei Republiki Radzieckiej

U P R Z E J M IE  IN F O R M U JE M Y ,  
Ż E  B IU R O  O G Ł O S Z E Ń  I  R E K L A M

P R Z Y J M U J E  O G Ł O S Z E N IA  D L A

E Ł O S U
WIELKOPOLSKIEGO

- Zapraszamy

otrzy- 
omysł 
iniem 
iaiszą 
gdzie 
anym. 
ie się 
utrzy-

n

liLlrlAU ULLY L
kowego bez względu na stan środków na rachunku 
kredytobiorcy. Na podstawie tego kredytu Agencja zre­
alizowała w sierpniu 1991 roku dwa czeki gwarantowa­
ne na sumę 23 miliardów złotych, których to pieniędzy 
bank do tej pory nie odzyskał. Prawdopodobnie przy­
czyną braku spłaty zadłużenia jest celowe działanie 
przestępcze związane z oszustwem dokonanym przez 
osoby z Gdańska. Prokuratura wszczęła śledztwo w tej 
sprawie.

Typowym przykładem kolosa na glinianych nogach, 
który potknął się niedawno jest spółka “Uni Complet", 
której członkowie zarządu zagarnęli na szkodę Banku 
Handlowego S.A. w Warszawie, oddział w Zielonej 
Górze zabezpieczenie majątkowe kredytu w postaci 
towarów handlowych wartości 14 i pół miliarda zło­
tych.

Przypomnijmy. 20 lutego 1991 roku spółka “Com­
plet" z Zielonej Góry zaciągnęła w Banku Handlowym 
w Warszawie (oddział w Zielonej Górze) kredyt obro­
towy w wysokości 2 i pół miliarda złotych. W wyniku 
aneksów do powyższej umowy spółka “Complet" uzy­
skała z tego banku kredyty na łączną wartość 26 
miliardów złotych. Jednym z poręczycieli była spółka 
“Uni Complet”, która to firma gwarantowała powyższy 
kredyt towarami handlowymi (m.in. sprzętem radiowo 
telewizyjnym) będącymi jej własnością o wartości 15 
miliardów złotych. Dziś dyrektor handlowy spółki nie 
potrafi powiedzieć komornikowi, gdzie znajdują się 
owe towary.

Jakby tego wszystkiego było mało, spółka “Uni 
Complet” zaciągnęła w banku Handlowym S.A. od­
dział w Zielonej Górze kredyt w wysokości 7 miliar­
dów złotych, którego zabezpieczeniem był budynek 
biurowy Wojewódzkiego Związku Rolników, Kółek i 
Organizacji Rolniczych przy ulicy Kożuchowskiej 15A 
w Zielonej Górze. W imieniu WZRKiOR akt notarialny
o ustanowieniu hipoteki w wysokości 7 mld zł, jako 
zabezpieczenie kredytu podpisali członkowie zarzą­
du Związku. Przedstawiciele WZRKiOR zadyspono­
wali majątkiem Związku i okazuje się teraz, że będzie 
zlicytowany, bo spółki “Complet” i “Uni Complet” nie 
wywiązują się ze spłat zaciągniętych kredytów. Akty­
wa spółki “Complet” nie pokrywają zaciągniętych zo­
bowiązań.

Ponadto zarząd spółki “Uni Complet" wprowadzając 
w błąd funkcjonariuszy Urzędu Celnego co do swojej 
wypłacalności, nie odprowadził do skarbu państwa na­
leżności z tytułu cła i granicznego podatku obrotowego 
w wysokości 17 mld, zł.

kuratura Wojewódzka w Zielonej Górze nadzoruje śle­
dztwo prowadzone w tej sprawie przez wydział ds. 
przestępczości gospodarczej.

Również świebodziński oddział Banku Spółdziel­
czego w Śzczańcu (dyrektor i kierownik zespołu kre­
dytowego) rażąco naruszając przepisy prawa banko­
wego, udzielał w okresie od połowy 1991 roku do 
marca 1992 roku wielomiliardowych kredytów, które 
nie są spłacane do tej chwili. Kredyty te spowodowały 
poniesienie przez bank strat w wysokości około 100 
miliardów złotych, czego konsekwencją jest utrata 
płynności płatniczej i zagrożenie upadłością banku. 
Wczoraj informowaliśmy o aresztowaniu Janiny K., 
byłej dyrektor świebodzińskiego oddziału banku w 
Szczańcu.

II Oddział Banku PKO w Zielonej Górze też ma na 
swoim koncie straty wynikłe z kredytowania firmy nie 
mogącej spłacać zaciągniętego długu.

Chodzi o Agencję Handlową z Zielonej Góry, której II 
Oddział Banku PKO udzielił kredytu płatniczego na 
sfinansowanie każdorazowej zapłaty czeku rozrachun­

Obok firmy "Marcin" z Żagania, która — jak poinfor­
mowano na konferencji prasowej rzecznika komendan­
ta wojewódzkiego policji — w sposób ewidentny wyłu­
dziła około sześć miliardów z trzech banków, na “czar­
nej liście" Wydziału ds. Przestępstw Gospodarczych 
KW Policji w Zielonej Górze, są inne jeszcze firmy. 
Następny przykład to sprawa firm PHU “Max", PPH 
“Elmax" i “Max Cold" S.A. ze Świebodzina. Firmy te 
wykorzystując powiązania gospodarcze.między sobą, 
działając wspólnie, poręczyły sobie nawzajem spłatę 
kredytów na kwotę około 50 miliardów złotych pobra­
nych z Banku Spółdzielczego w Szczańcu. Kredytów 
tych nie spłacają, a analiza ekonomiczna przeprowa­
dzona w tych przedsiębiorstwach jednoznacznie 
stwierdziła, że nie są i nie były w stanie ich spłacić. 
Kierownictwo banku wyjątkowo beztrosko dysponowa­
ło zasobami instytucji pozbawiając skarb państwa zna­
cznych zasobów.

Prawdopodobnie nie uda się ich odzyskać, sprawa 
znajdzie jednak swój finał w sądzie i wtedy wyjaśni się 
z pewnością wiele tajemniczych jej okoliczności. Pro­

Ś w i n k i  t r z y ,  / V ' t a r r i o t t  

i  B a r b a r a  W r z e s i ń s k a
Teatr Lubuski nie zwalnia tempa. W najbliższą sobotę, 7 gielskiej bajki, w reżyserii Bohdana Radkowskiego i sce-

bm. kolejna, już piąta wtym sezonie! P R EM IE RA. Tym nografii Elżbiety Oyrzanowskiej przedstawienie prze-
razem na Scenie Lalkowej “Były sobie świnki trzy...” — znaczone dla maluchów. Natomiast dla rodziców w ten 
cpievv^^ rtda i . t ' - : i  ■ : < ji* ^  ^

Fot. M arek Wożniak
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po mapie
Izba Gmin poparła Majora

LONDYN. Brytyjska Izba Gmio uchwaliła w środę 
większością 3 gtosów (319-316) rezolucję zgłoszoną 
przez premiera Johna Majora, aby rozpocząć proces 
ratyfikacji Traktatu z Maastricht.

Proces ratyfikacji Traktatu z Maastricht w brytyjskim 
parlamencie został zawieszony po odrzuceniu go w 
Danii w drodze referendum, ale premier Major obiecał 
przeprowadzenie procesu ratyfikacyjnego przed 
szczytem EWG, która ma się odbyć pod przewodnic­
twem W. Brytanii w Edynburgu w przyszłym miesiącu.
Iran gotowy pomóc 
bośniackim muzułmanom

NIKOZJA. Armia irańska gotowa jest udzielić pomo­
cy muzułmanom w Bośni i Hercegowinie — głosi śro­
dowy komunikat dowództwa sił zbrojnych Iranu.

W dokumencie, przekazanym przez teherańską roz­
głośnię radiową, wskazano, że siły zbrojne Iranu “nie 
uchylą się od udzielenia muzułmańskim siostrom i 
braciom w Bośni i Hercegowinie wszelkiej pomocy 
moralnej i materialnej”.

Szekspir w kreskówkach
LONDYN. Sześć sztuk Williama Szekspira w postaci 

kreskówek wyprodukowanych przez rosyjskich i brytyj 
skich animatorów pozwoli, zdanieńi producentów, za 
poznać z dziełami największego dramaturga miliony 
ludzi, którzy nigdy nie byli w teatrze.

Zdania na temat przedsięwzięcia są podzielone. Na­
der skondensowane 30-minutowe filmy, zawierające 
jednak słowa Szekspira, oburzają purystów, lecz cie­
szą entuzjastów popularyzacji dzieł XVI-wiecznego 
dramatopisarza.

Filmy animowane według szekspirowskich sztuk 
“Romeo i Julia", "Makbet", “Hamlet", “Wieczór trzech 
króli", “Burza" i “Sen nocy letniej” zostaną sprzedane 
do około 30 krajów, w tym do Stanów Zjednoczonych, 
Japonii, Rosji, Australii i do większości krajów Europy.
„Kto pierwszy, ten lepszy”

BRUKSELA. Wspólnota Europejska "odwiesiła" w 
środę regulacje dotyczące handlu samochodami z Pol- 
skąwwynikuosiągniętegódzieńwcześniej porozumie­
nia z Warszawą w sprawie “zarządzania” przez Polskę 
kontyngentem 30.000 samochodów, które miały prawo 
wjechaćw tym róku beż cła ze Wspólnoty do Polski — 
poinformował w czwartek rzećźnik Komisji WE, która 
negocjowała z Polską zasady “zarządzania” kontyn­
gentem. Według rzecznika bezcłowy import współno; 
towych samochodów do Polski będzie odbywał się na 
Zasadzie “kto pierwszy, ten lepszy”. Szczegółowy re­
gulamin wykorzystania kontyngentu zostanie wkrótce 
ogłoszony; :

Irak pragnie śmierci Busha
>■1 BM3DAD..“Pragnęliśmy porażki wyborczej Busha i: 
■chcemy tez by śpadła jego jjtowa*."—pisze w cżwar-: 
■ithowym wydatiiu iracki dziennik "As Saura”,wyrażają- 

bey zazwycśajpoglądy rządu, 1 j  t  -■,.
Nadal brak oficjalnych wypowiedzi irackiego kierow­

nictwa, z wyjątkiem wypowiedzi Saddama Husajna, 
który oświadczył, że porażka Busha powinna być lekcją 
dla tych, którzy nie znają Iraku.

Ciąg dalszy skandalu 
ze skażoną krwią

PARYŻ. Paryski “Le Monde" ujawnił, że Krajowy 
Ośrodek Transfuzji Krwi prowadził zbiórkę krwi we 
francuskich więzieniach jeszcze do końca 1986 roku, 
a więc w wiele miesięcy po stwierdzeniu, że krew ta w 
wielu wypadkach jest skażona wirusem HIV. Odpowie­
dzialność za to ponosi profesor Jacques Roux — ska­
zany już na cztery lata więzienia z zawieszeniem — 
oraz ówczesny minister zdrowia Edmond Hen/e. To 
właśnie ów minister — według twierdzeń lekarzy — 
zalecał pobieranie krwi od więźniów, choć przecież 
wiedziano, że wśród nich jest wielu homoseksualistów 
zarażonych wirusem HIV.

Jelcyn proponuje 
nowe redukcje arsenałów

M O S K W A ;  Wiceminister spraw zagranicznych Rosji 
Gieorgij Mamiedow poinformował, że prezydent Jelcyn 
zamierza w czwartek zatelefonować do Billa Clintona, 
z którym się spotkał podczas swej wizyty w Waszyng­
tonie w czerwcu br. Agencja lnterfax doniosła nato­
miast, że w telegramie z gratulacjami, który Jelcyn 
nadał w czwartek do prezydenta-elekta, znalazła się 
propozycja "nowych znacznych redukcji"warsenałach 
strategicznych obu państw, które mogłyby zostać uz­
godnione podczas sugerowanego przez prezydeńta 
tosji nowego szczytu USA — Rosja.

Badacze z laboratorium im. Lawrence’a w Livermore 
(Kalifornia) dotarli do jednej z granic możliwości 
nauki i techniki, otrzymując materiał piankowy, 
który według nich jest...

Lżejszy od powietrza
Jak podaje czasopismo ‘Technology Review”, pianka ta, 

nazwana “Seagel", składa się głównie z agaru, wysuszo­
nego produktu uzyskiwanego z dalekowschodnich wodo­
rostów i używanego m.in. jako zagęszczacz do galaret. 
Agar rozpuszczony w wodzie, połączony z odpowiednimi 
rozpuszczalnikami i środkami emulgującymi (tworzącymi 
emulsje), a potem zamrożony w częściowej próżni, daje 
piankę, której centymetr sześcienny waży zaledwie 1,1 
miligrama, czyli o 10% mniej niż centymetr sześcienny 
powietrza o temperaturze pokojowej i o względnej wilgot­
ności 50%.

Położona na stole, pianka nie wzbija się pod sufit tylko 
dlatego, że w jej strukturę mikrokomórkową stale wnika 
otaczające ją powietrze.

Robert Morrison, naukowiec z laboratorium w Livermore 
powiedział, że w postaci lżejszej od powietrza “Seagel” jest 
bardzo kruchy, ale jego gęstsze odmiany mogą podtrzymy­
wać ciężar tysiące razy lżejszy od wagi samej pianki, a przy 
tym dają się obrabiać jak drewno. Według Morrisona, “Se- 
agel” mógłby zastąpić coraz droższe drewno ? b a ls y  (drze­
wa rosnącego w tropikalnychiasach A m « ry.kr Południowej
i Środkowej) jako tłumfący "hałas materiał, izolacyjny w 
wagonach kolejowych czy na okrętach. Z “Seagalu" można 
też wyrabiać kapsułki do lekarstw.

(PAP)

REDAKTOR DEPESZOWY 
Małgorzata Szwałek

Państwo winne jest aptekom 
ponad 1 bln zł

Pigułka na 
polskich dróżkach
Ponad 1 bln zł wynoszą zobowiązania państwa wobec 

aptek — poinformowano podczas wspólnego posiedzenia 
sejmowych komisji zdrowia i ustawodawczej, które w 
czwartek dyskutowały nad projektem uchwały Sejmu, 
zobowiązującej rząd do uregulowania do 15 bm. zobowią­
zań finansowych państwa za leki wydane z aptek do
30 października br. Dyskusję przerwano przed rozpoczę- 
ciem obrad plenarnych Sejmu.

Problem podjęto na wniosek posłów KPN. W uzasadnie­
niu projektu uchwały wnioskodawcy stwierdzili, że dyspo­
nenci środków państwowych permanentnie nie wywiązują 
się ze swoich zobowiązań wynikających z konieczności 
refundacji aptekom za leki wydane przez nie na recepty. 
Dochodzi do zamykania aptek, a nawet przypadków nie­
honorowania uprawnień pacjentów do otrzymania leku za 
częściową odpłatnością i pobierania od nich pełnej ceny.

Wojciech Misiąg, wiceminister finansów uznał projekt 
uchwały za niewykonalny technicznie. “W takim frybie i w 
ciągu takkrótkiegoczasu.niepowodując uszczerbku gdzie 
indziej, nie można zrealizować tej uchwały” — stwierdził. 
Dodał natomiast, że są szanse na zmniejszenie zadłuże­
nia do końca br. Poseł Elżbieta Seferowicz ("S”) zapro­
ponowała przesunięcie terminu “oddłużenia” na koniec sty­
cznia 1993. Przerywając dyskusję posłowie oświadczyli 
przedstawicielom rządu, iż oczekują odpowiedzi skąd 
wziąć pieniądze na ten cel. (PAP)

Przed Sądem Wojewódzkim w Katowicach rozpoczął 
się 5 bm. proces Andrzeja M., oskarżonego o to, że
31 sierpnia ub.r. w podgliwickim lesie zgwałcił 
zamordował 9-letnie bliźniaczki. W śledztwie podejrzą' 
ny przyznał się do popełnienia zarzucanej mu zbrodni.

Gwałciciel 
przed sądem
Przewodniczący zespołu orzekającego Mirosław Ziaja 

zarządził w czwartek częściowe utajnienie procesu — ze 
względu na wyjątkowo drastyczny charakter sprawy oraz 
fakt, że Ofiarami były osoby nieletnie.

Zamordowanedziewczynkiznalezionopokilkudniowych 
poszukiwaniach w lesie niedaleko poligonu czołgowego 
kombinatu “Bumar-Labędy”. Na ich szyjach były zaciśnięte 
pętle ze sznurka z tzw. krępulcem (kawałkiem gałęzi). 
Badania wykonane w Zakładzie Medycyny Sądowej Ślą­
skiej Akademii Medycznej wykazały, że przed uduszeniem 
dziewczynki zostały siłą upojone alkoholem i zgwałcone.

Podejrzanego o ten czyn ujęto 16 stycznia br. w Żorach 
podczas próby gwałtu na innej dziewczynce. 18-letni An­
drzej M. przyznał się w czasie śledztwa do zamordowania 
bliźniaczek oraz do kilku innych przestępstw.

Oskarżony był uczniem szkoły specjalnej. Dwukrotnie 
przebywał na leczeniu psychiatrycznym ze stwierdzonym 
niedorozwojem umysłowym.

Biegli psychiatrzy sądowi stwierdzili u niego “heterose­
ksualną, pedofilną postać nekrosadyzmu”. Orzekli także, iż 
w czasie popełniania zarzucanych mu czynów “miał w 
znacznym śtopniu.ogrąniczoną poczytalność".

Wojna w USA?
. Indyjski astrolog Lachman Das Madan, który w sierpniu 
Zapowiedział zwycięstwo Billa Clintona, twierdzi, że przed 
upływem 100 dni Stany Zjednoczone wkroczą w wojnę, a 
Japonia znajdzie się w poważnym kryzysie ekonomicznym. 
Madan wiąże swe przepowiednie z dwoma zaćmieniami, 
Księżyca i Słońca, które wypadną odpowiednio 10 i 24 
grudnia. Astrolog sądzi, że Stany Zjednoczone staną się 
“bardzo agresywne” i zaanagażują się w operacje zbrojne 
za granicą. Nie sprecyzował, gdzie to się stanie. “60% 
organizmu ludzkiego składa się z płynów i kiedy dochodzi 
do zaćmień, powoduje to takie pobudzenie mózgu, iż w 
następstwie dochodzi do gwałtownych wydarzeń". Madan 
przypisał rozpad ZSRR podobnym zjawiskom. Astrolog 
przewiduje, że Chiny również staną się agresywne i wda- 
dzą się w operacje wojskowe. (PAP)

C lin ton  bez domu
Wybrany na czterdziestego drugiego prezydenta 

USA Bill Clinton nie ma, jak się okazuje, własnego 
domu. Przez dwanaście z ostatnich 14 lat mieszkał 
wspólnie z rodziną — żoną Hillary i 11 -letnią córką — 
w rezydencji gubernatora w Little Rock, stolicy stanu 
Arkansas.

Teraz jednak powinnien zwolnić rezydencję dla swe­
go następcy. Przed kilku tygodniami Clinton powiedział 
wicegubernatorowi stanu Arkansas, że w razie zwycię­
stwa wwyborach prezydenckich, ustąpi ze stanowiska 
gubernatora gdzieś w połowie listopada. Gdzie jednak 
ma się udać? Biały Dom, w którym tradycyjnie miesz­
kają prezydenci, wolny będzie dopiero po 20 stycznia 
1993 roku, kiedy odbędzie się oficjalna uroczystość 
przekazania władzy. (PAP)

♦ W ostatnio opublikowanym Dzienniku Ustaw i Monitó- 
rze Polskim ogłoszone zostały m.in.:
♦ Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 14 października 
1992 r. zmieniające rozporządzenie w sprawie opłat za 
gospodarcze korzystanie ze środowiska i wprowadzanie w 
nim zmian (Dz.U. nr 79, poz. 400),
♦ Rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych z dnia
12 października 1992 r. w sprawie wysokości i warunków 
przyznawania strażakom Państwowej Straży Pożarnej 
równoważnika pieniężnego w zamian za umundurowanie 
(Dz.U. nr 79, poz. 402),
♦ Uchwała Trybunału Konstytucyjnego zdnia 15 października 
1992 r. w sprawie wykładni art. 100 ust. 2 ustawy z dnia 28 
czerwca 1991 r. — Ordynacja wyborcza do Sejmu Rze­
czypospolitej Polskiej (Dz.U. nr 79, poz. 404),
♦ Uchwała Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 30 
września 1992 r. w sprawie łagodzenia skutków suszy w 
1992 r. (Mon.Pol. nr 33, poz. 226),
♦ Zarządzenie ministra spraw wewnętrznych z dnia 
7 października 1992 r. w sprawie kwalifikacji wymaganych 
do zatrudnienia na poszczególnych stanowiskach służbo­
wych w Straży Przemysłowej (Mon.Pol. nr 33, poz. 231),
♦ Zarządzenie prezesa Narodowego Banku Polskiego z dnia
13 października 1992 r. w sprawi ustalenia wzoru banknotu 
nominalnej wartości 2.000.000złoraz terminu wprowadzenia go 
do obiegu (Mon.Pol. nr 33, poz. 233). Z.D.

Kolosy na glinianych nogach (II)
cd ze s tr .1

Przykłady przestępstw gospodarczych typu wyłudzenie 
pieniędzy od banków, czy też niegospodarność instytucji, 
przedsiębiorstw i firm różnego rodzaju można mnożyć. 
Wydział do spraw przestępczości gospodarczej ma w za­
nadrzu coraz więcej “niespodzianek". Na dziś można by 
przytoczyć jeszcze choćby przypadek działalności dyrekto­
ra Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w Wolsztynie, który 
zawarł kontrakt eksportowy na sprzedaż masła do Austrii 
nie podejmując żadnych działań zmierzających do ustale­
nia, czy kupujący posiada środki umożliwiające mu zapłatę. 
Nie zrobił też nic, by zagwarantować swojej spółdzielni 
zapłatę w banku kontrahenta.

W ten sposób za masło wartości blisko 4 mld złotych, 
które powędrowało do Austrii spółdzielnia otrzymała jedy­
nie 580 milionów złotych. Za ten “złoty interes" odpowie 
prezes OSM. Prokuratura wojewódzka wszczęła przeciw­
ko niemu śledztwo z artykułu 217 kk przedstawiając mu 
zarzut niegospodarności.

Następnym przykładem niegospodarności, za którą win­
ni poniosą odpowiedzialność jest działalność firm “Pol- 
drem”i PP “Zastał". Były dyrektor Zastalu oraz ówcżesny 
główny księgowy działając w imieniu przedsiębiorstwa 
udzielili PPH “Poldrem” spółka z o.o. joint venture w Zielo­
nej Górze poręczenia w związku z ubieganiem się Poldre- 
mu i uzyskaniem przez tę firmę w Banku Rozwoju Eksportu

w Warszawie kredytu dewizowego w wysokości miliona 
marek. Poręczenia udzielono w czerwcu 1990 roku mimo 
iż poręczyciela z kredytobiorcą nie łączyły żadne wspólne 
przedsięwzięcia gospodarcze. O poręczeniu kierownicy 
Zastalu zadecydowali sami nie informując o tym żadnego 
innego członka ścisłego kierownictwa. Decyzje te spowo­
dowały w przedsiębiorstwie szkody na kwotę około 6 mld 
zł. Śledztwo trwa, sporządzany jest akt oskarżenia. Dwóm 
wyżej wymienionym osobom przedstawiono zarzuty z art. 
217 kk.

Anria BUŁAT-RACZYŃSKA

W poniedziałek ó "biznesie" przemytniczym, którym 
ostatnio ze szczególną uwagą zajmuje się Wydział ds. 
Przestępczości Gospodarczej KW Policji w Zielonej 
Górze.

Pogotowie strajkowe 
w tyskiej FSM

W czwartek Komisja Zakładowa NSŻZ “Solidarność 80" 
działająca w Fiat Auto Poland Zakład nr 2 w Tychach 
(dawna FSM S.A.) ogłosiła na terenie zakładu pogotowie 
strajkowe. Motywuje to faktem niewywiązywania się przez 
dyrekcję zakładu z porozumień postrajkowych, zawartych 
we wrześniu, kiedy to w zakładzie zakończył się ponad 
50-dniowy strajk firmowany przez "S 80" — poinformował 
Franciszek Gierot, przewodniczący zakładowej "S 80”. 
Informacja ta potwierdzona Została przez dyspozytora za­
kładu.

Gierot powiedział, źe “szczególnie nie respektowane było 
przez dyrekcję postanowienie o niewyciąganiu konse­
kwencji służbowych wobec organizatorów i uczestników 
tamtego strajku". Dodał, źe “dyrekcja zakładu została po­
wiadomiona o ogłoszeniu pogotowia strajkowego. Ustalo­
no, że rozmowy na temat sytuacji w fabryce odbędą się w 
piątek”, (PAP)

Torfowiska 
w Legnickiem płoną, 
bomby wybuchają...
800 hektarów torfowisk spłorięłó. a 200 nadal objętych 

jest pożarem na terenie byłego poligonu wojsk Federacji 
Rosyjskiej w gminach Przertików i Gaworzyce w woj. leg­
nickim — poinformował 5 bm. kpt. Jerzy Sypniewski, 
dowódca jednostki ratowniczo-gaśniczej Kómendy Straży 
Pożarnej w Głogowie.

Akcję gaśniczą utrudniają znajdujące się na całym tere­
nie niewypały. Ze względu na zagrożenie wybuchami, do 
gaszenia nie można używać ciężkich wozów strażackich.

Pożar likwiduje się przez zatapianie terenu oraz nawad­
nianie leśnych kanałów i rowów wodą z pobliskiej rzeki 
Szprotawy.

Kapitan sypniewski powiedział, że największym proble­
mem strażaków jest brak pieniędzy na akcję gaśniczą. Do 
tej pory otrzymali oni 70 min zł od nadleśnictwa Głogów i
30 min od wójta Gaworzyc.

Przyczyną pożaru było, zdaniem strażaków, podpalenie.
(PAP)

Może być gorąco
W czwartek dyrektor Wydziału do Spraw Współpracy z 

Zagranicą we Frankfurcie nad Odrą, Klaus Baldauf poinfor­
mował listownie burmistrza Słubic, że w najbliższą sobotę 
skrajnie prawicowe siły z całych Niemiec (Deutsche Alter- 
native) zamierzają zorganizować w godzinach popołudnio­
wych demonstrację o charakterze nacjonalistycznym. Jed­
nocześnie zorganizowanie antydemonstracji zapowiadają 
siły lewackie. Przedstawiciele władz Frankfurtu nad Odrą 
przypuszczają, że taka sytuacja może doprowadzić do 
starć ulicznych jak również do prób przełamania granicy.

Co prawda burmistrz w swej informacji nie zawarł otwar­

cie ostrzeżenia skierowanego do Polaków, nie trudno jed­
nak wyczytać je między wierszami. Zatem wszyscy Polacy, 
którzy planują w tym czasie pobyt w przygranicznym mie­
ście dla własnego dobra powinni z niego raczej Zrezygno­
wać.

Jednocześnie władze Słubic otrzymały zaproszenie do 
wzięcia udziału w manifestacji pokojowo-demókratycznej 
pod hasłem “Przeciwko skrajnej prawicy — o demokraty­
czny, pokojowy Frankfurt”, która ma się odbyć dzień wcześ­
niej, w piątek 6 bm., na placu ratuszowym we Franfkurcie.

(rik)

Handel materiałami radioaktywnymi

Początki nuklearnej mafii?
Handel uranem i plutonem z krajów dawnego bloku komunistycznego gwałtownie wzrósł —  i to w 
stopniu budzącym poważne obawy. Daje to znaczne zyski handlarzom i pośrednikom.

Międzynarodowa Agencja Energii Atomowej w Wiedniu 
ogłosiła w środę wieczorem raport, z którego wynika, że 
ćnficlaż uran i pluton dóśtarćżańy dó tej póry że Wśćfiód- 
niej Europy jesf zbyt niskiej jakości, aby można było z nich 
wyprodukować bombę atomową, to przecież są fo surowće 
bardzo trujące, co może spowodować śmiertelne ofiary. 
Jeden z polskich handlarzy—nie mający pojęcia o promie­
niotwórczości — przewoził ładunek cezu 137 w plastiko­
wym worku. Człowiek ten został napromieniowany do tego 
stopnia, że jego śmierć to już tylko kwestia czasu.

W ostatnich miesiącach policja niemiecka podjęła śledz­
two w sprawie co najmniej 100 przypadków handlu mate­
riałami radioaktywnymi. W 1991 roku takich spraw było 
tylko 30. W Austrii w maju i czerwcu aresztowano 14 osób 
zajmująćych się przemytem uranu pochodzącego z reakto­
rów wschodnioeuropejskich.

Podobne przypadki zarejestrowano też w Szwajcarii, 
Włoszech, na Węgrzech, w Polsce, Czecho-Słowacji, Ru­
munii. Przed paru dniami władze bułgarskie przechwyciły 
140 radiooaktywnych kapsułek zawierających po 0,2 gra­
ma plutonu.

Zdaniem ekspertów zachodnich kilogram uranu kosztuje

400 tys. dolarów. Handlarze nie dostarczają materiałów 
radioaktywnych na potrzeby wojskowe. Ich kontrahentami 
śą raćźej żachódfile pfzedSięBiórśFwa, które przeżywają 
trudności finansowe i chciałyby zarobić na odsprzedaży 
takich materiałów, radioaktywnych. Cena waha się w zależ­
ności od klienta i rodzaju materiału.

Nie brak też “udawanych materiałów radioaktywnych”, 
przeznaczonych dla klientów nie zńających się ńa rzeczy. 
Na rynkach zachodnich pojawiła się swego czasu tzw. 
czerwona rtęć.

Początkowo nazywano ją czśrwóną,- bowiem pochodziła 
z krajów komunistycznych. Potem dódario do niej barwnik
i dziś rzeczywiście sprzedaje się ją w kołorże czerwonym. 
Nie służy ona jednak do produkcji materiałów radioaktyw­
nych, bo po prostu ńie nadaje się do tego.

Tego rodzaju surowce są jednak bardźo szkodliwe dla 
zdrowia. Przekonali się o tym austriaccy policjanci, kiedy 
niedawno próbowali przechwycić jeden z takich ładunków.

Handlarze są bardzo dobrze zorganizowani i działają w 
grupach. Na szczęście .nie jest to jeszcze nuklearna mafia, 
bo do tej pory nie mają oni jednolitego kierowrfićfwa, ani też 
własnej zbrojnej osłony. (PAP)

Suchocka rozmawiała z Kohlem

55
Dokładnie o godz. 9.07 na lotnisku wojskowym w Kolo- 

nii-Wahn wylądował specjalny samolot z premier Hanną 
Suchocką. Przed południem Suchocka przybyła do Urzędu 
Kanclerskiego, gdzie przywitał ją kanclerz federalny Hel­
mut Kohl.

Suchocka odbyła ponad 2-godzinnespotkaniezKohlem, 
najpierw w cztery oczy, a potem z udziałem doradców. Na 
spotkaniu z prasą kanclerz RFN me krył zadowolenia z roz­
mów, a pani premier stwierdziła, że osiągnęła z kanclerzem 
"zadziwiające porozumienie jak na pierwsze spotkanie".

Kohl powiedział, że ńa drodze ku pokojowej Europie 
stosunki między Niemcami i Polską mają ogromne znacze­
nie. Trudnej przeszłości nie wolno zapominać. Zarazem 
trzeba wybiegać myślą w przód. Naszym wspólnym celem 
jest i musi być stworzenie tak dobrych stosunków sąsiedz-

porozumienie”
kich, jak to jest między Niemcami i Francuzami — powie­
dział kanclerz. Dawne nieporozumienia nie mogą zniwe­
czyć naszych celów.

Kanclerz oświadczył, że Republika Federalna będzie 
dalej wspierać polskie reformy, gdyż—jak podkreślił—ich 
sukces jest także sukcesem Niemców. Pragniemy, aby 
zreformowana Polska znalazła swe miejsce w przyszłej 
Unii Europejskiej, tak jak jest to zapisane w traktatach z 
Maastrichtu — zapewnił. Brama jest dla was szeroko 
otwarta.

W przekonaniu Hanny Suchockiej wiele zmieniło się na 
lepsze w Polsce i Niemczech, jeśli chodzi o traktowanie 
wzajemnych stosunków. Pani premier podziękowała kanc­
lerzowi za jego stwierdzenie, iż Republika Federalna widzi 
nasze miejsce we Wspólnocie Europejskiej. (PAP)

Grecja, członek NATO, wyraża gotowość współpracy 
wojskowej z Polską — poinformował Janusz Onysz­
kiewicz, minister obrony narodowej po powrocie z 
3-dniowej wizyty w tym państwie. Dodał, że efektem 
tego jest podpisanie porozumienia o dwustronnej 
współpracy wojskowej.

„Polsko-greckie 
karabiny”

“Współpraca ta będzie miała różrie formy m.in. dotyczyć 
będzie produkcji uzbrojenia i wyposażenia armii w różno­
rodny sprzęt wojskowy. W tym celu zapoznano greckich 
partnerówz możliwościami polskiego przemysłu zbrojenio­
wego" — powiedział minister.

Podkreślił, że wizyta w Grecji miała na celu nawiązanie 
wzajemnych kontaktównietylkona linii Wschód—Zachód, 
ale także na linii Północ — Południe, “aby stworzyć w 
Europie jednolity system bezpieczeństwa”.

“Ponieważ Grecja dopiero zaczyna uczestniczyć w mi­
sjach pokojowych ONZ, strona polska zaoferowała swoją 
pomoc w tej kwestii" — dodał Onyszkiewicz. (PAP)

Czwartek na Wiejskiej
SejmprzedyskutowałkorektęfegOrocznegobudżetu.By- 

łotodrugieczytanie projektowanej korekty. Głosowanie ma 
odbyć się w piątek po południu. Rozpoczęte w czwartek 
obrady Izby potrwają do soboty.

Pół godziny zajęło w czwartek rano dokończenie sejmo­
wego posiedzenia z ub. tygodnia, kiedy to nie rozpatrzono 
kilku punktów. Izba postanowiła, że projekty ustaw lustra­
cyjnych rozpatrzy również Komisja Obrony Narodowej — 
wraz z komisjami Administracji Spraw Wewnętrznych, 
Sprawiedliwości i Ustawodawczą. Powołano 23-osobową 
komisję mającą na celu zbadanie wykonania uchwały sej­
mowej z lutego br., która dotyczyła “przeciwdziałania pato­
logicznym zjawiskom niegospodarności, nadużyć i korupcji 
w gospodarce". Komisje sejmowe zarekomendowały w 
czwartek Sejmowi przyjęcie korekty tegorocznego budżetu 
w wersji przedstawionej przez rząd, z niewielkimi tylko 
przesunięciami funduszów na zdrowie, oświatę oraz 
wzmocnienie służb podatkowych. Z wystąpień przedstawi­
cieli klubów poselskich w debacie wynika, że rządowy 
projekt poprą w piątkowym głosowaniu: UD, ZChN, KLD, 
Konwencja Polska, PL, NSZŻ “S". Każde z tych ugrupowań 
zgłosiło jednak zastrzeżenia do proponowanej korekty. Za 
odrzuceniemprojektu będą głosować: SLD, PSL, KPN, PC, 
RdR oraz koła poselskie UP i UPR. (PAP)

E X P R E S S

•DOM do wynajęcia, 17 km od Zielonej Góry. Wiadomość: 
Zielona Góra, Żabia 3. (01-28523)
•DZIAŁKI budowlane w Niedoradżu tanio sprzedam. No­
wa Sól, tel. 33-31. (01-28516)
•FIRMA poszukuje magazynów na terenie Głogowa lub 
okolic do wynajęcia. Oferty B.O. Głogów dla 33/92. (01- 
28508)
•KOMPUTER IBM-PC/AT kolor-EGA, telewizor kolor Ele­
ktron 380 • tanio sprzedam. Zielona Góra, tel. 618-59 po
17.00. (01-28524)
•KUPIĘ betoniarkę 5-150 I. Zielona Góra, tel. 44-25 w.
206.. (01-28513)
•LEKCJE, korepetycje, przygotowanie do matury i egza­
minów wstępnych- j. francuski. Zielona Góra, tel. 29-618. 
(01-28522)
•MERCEDES bus od 207 do 309 diesel, oszklony z sie­
dzeniami, pięciobiegowy, rocznik 1981-83- kupię. Zielona 
Góra, tel. 220-68 (od 10.00 do 15.00). (01-28514) 
•MIESZKANIE własnościowe 63 m kw. w 4—piętrowym 
budynku — sprzedam. Głogów, Herkulesa, tel. 34—56— 
60. (01-28506)

R O Ż N E

Horoskop na całe życie! Imię, nazwisko + data uro­
dzenia. “King", Zielona Góra, Technologów 18/3.
(01-28415)

•kury roczńe, bite lub żywe - sprzedam. Wilków, Spół­
dzielcza 2,34-61-92 (wtorek, piątek na targu w Głogowie).
(03-04772)

• ladę chłodniczą, zamrażarkę -sprzedam. Głogów 33-35-
79. (03-04793)
•odstąpię działkę pracowniczą z dużą murowaną altaną 
na Jędrzychowie lub zamienię w innej dzielnicy Z. Góry. 
Wiadomość: Z. Góra, ul. Okulickiego 31/9. (oi-2B42i> 
•piec cukierniczy, nóż pionowy (docięcia tkanin), maszyny 
do szycia, overlock, dyskotekowe efekty świetlne -sprze­
dam. Głogów 33-90-75. (03-04716)

•po le rkę  sześciowałową do mebli sprzedam. Słupca, tel. 
752-866 po 20.00. (01-28500)

•sprzedam ladę chłodniczą, szafy chłodnicze, regał, pie- 
niek masarski, wagi. Żary, Podchorążych 22. (oi-28W 2) 
•sw etry szetland, tanie, ładne, wszystkie rozmiary poleca 
sklep “MAXI", Gtogów, Stawna 14 (naprzeciw Stodoły spo­
żywczej). (03,04779)

•te lew izo r kolorowy helios, komórkę (możliwość przero­
bienia na garaż przy Al. Wolności) -tanio sprzedam. Gło­
gów 34-25-69 po 15.00. (03-04773)

Śmiertelne zderzenie:
W-nocy, na drodze'E^30 przed--Bofewicarni (gmina 

Miedzichowo), obywatel Niemiec — jadący z nadmier­
ną prędkością osobową “Mazdą” — doprowadził do 
czołowego zderzenia z cysterną “Scania” kierowaną 
przez Holendra. Kierowca “Mazdy” i jego żona ponieśli 
śmierć na miejscu. Rany odniósł ich syn oraz pasażer­
ka. Samochód, którym jechali, został doszczętnie roz­
bity, a straty materialne, wynikające z uszkodzenia 
“Scanii”, wstępnie oszacowano na 500 min zł.

(jana)

C ie k a w a  o fe r t a  d la  ro ln ik ó w

Agroturystyka
Bardzo ciekawą nową formę wypoczynku na wsi, 

nazywaną agroturystyką, propaguje “Zielonogórski In­
formator Rolniczy”. W obliczu rosnącego bezrobocia i 
trudnej sytuacji ekonomicznej małych gospodarstw mo­
że ona stanowić jedno z alternatywnych źródeł docho­
du. Ten nowy sposób zarobkowania może w początko­
wej fazie uzupełniać dochód z produkcji rolniczej, a w 
przyszłości stać się nawet jednym z głównych źródeł 
utrzymania. Rozwój turystyki na wsi ułatwi też zago­
spodarowanie nadprodukcji żywności w ramach włas­
nego gospodarstwa. Podjęcie tej działalności wymagać 
będzie czasu na zaadaptowanie gospodarstwa i przygo­
towanie całej infrastruktury związanej z agroturystyką.

Główne hasło tej formy wypoczynku brzmi: “Twoja 
codzienność jest moją egzotyką”. Atrakcją dla osób 
korzystających z agroturystyki jest możliwość przeby­
wania w gospodarstwie rolnym i uczestniczenia wżyciu 
wsi, bezpośredni kontakt z przyrodą i naturalnym śro­
dowiskiem oraz czynne spędzanie wolnego czasu.

Rolnicy zainteresowani podjęciem działalności agro­
turystycznej w 1993 roku mogą uzyskać szczegółowe 
informacje na ten temat w Ośrodku Doradztwa Rolni­
czego w Kalsku koło Sulechowa, województwo zielo­
nogórskie. W.S:

| «  G Ł O G Ó W  *  G O R Z Ó W  *  L U B IN  ♦  Z I E L O N A  G Ó R A  «
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Dlaczego
nie jesteśmy Ameryką?

Podczas am erykańskiej nocy C Z U W A ŁEM  p rzy  telewizorze. Kto wygra? Najbardziej rozśm ieszyła mnie 
impreza w Pa łacu  Prymasowskim , gdzie  tysiąc zaproszonych p rze z am basadę U SA  gośc i wybrało, półżartem , 
półserio, na prezydenta Am eryki ponownie George'a Busha. Tym czasem  prezydentem  Stanów Z jednoczo­
nych zosta ł demokrata B ill Clinton. Am erykanie m ieli ju ż  dość rządów republikańskich. Środki masowej 
informacji, czy li czwarta władza, każdego mogą wykreować i  każdego zn iszczyć. Najw yższy czas  pożegnać 
tych, którzy w ciągu jednej nocy ze sz li z e  sceny. Słyszałem, że  Bush  doprowadził Amerykę do klęski. Być 
może Bush i Gorbaczow  będą winni zaczątkow i III wojny światowej. W ycofanie m iędzynarodowej Ż A N D A R ­
MERII z  Europy (Rosjan i  Amerykanów) m oże nas wszystkich drogo kosztować. Am eryka na nowej drodze. 
Będzie  wojna czy  pokój. C zy  B ill Clinton je s t w stanie zrozum ieć filozofię polskich zw iązków  zawodowych? 
C zy  będzie m iał szacunek dla Matki Boskiej w klapie naszego prezydenta? Mit am erykański je szcze  raz 
PO TW IERDZO N Y . Bill, chłopak z  dołów, z  pokiereszowanym  dzieciństwem, zafascynowany Johnem  Fitzge- 
raldem Kennedym  i pastorem Kingiem, c zy  zostanie kontynuatorem ich PO SŁA N N IC TW A ? Ameryka jest 
niebem i piekłem. N iech Bóg ma Billa w opiece. Dzie lny LOTNIK, George Bush, tylko połow icznie wygrał z  
Saddam em  Husajnem.

Po lską  b iedę najlepiej znają ekspedientki małych sklepów. Jedna z  nich pow iedziała mi. że  dziesiątego 
przychodzą ci, którzy jedną trzecią swego budżetu wydają na jedzenie, a  dwie trzecie na alkohol. Wchodzi 
TATO  do sklepu i kupuje trzy JA B O L E  i dwa lizaki. Dzieciakom  też s ię  coś p rzec ież należy. Pewna emerytka 
kupuje co tydzień dwa D R O G IE  wina, pó ł K ILO  ryżu i pół K ILO  mąki. Ekspedientka mówi — niech pan i kupi 
cały K ILO GRAM . A  klientka odpowiada, że  ona w ięcej N IE potrzebuje. Sprzedaw czyn i jest wściekła, bo musi 
jej ten towar RO ZW AŻYĆ . Pan ie  redaktorze, dz iś przyjdą do sklepu c i PANOW IE, których dziec i ślizgają s ię  
na pasztetówce. Bardzo lubię ekspedientki z  poczuciem  humoru.

S kąd  taki Ludwik Stomma, profesor Sorbony w  Paryżu, wie żeks . Henryk Jankow ski ma mercedesa, łazienki 
rodem z  Hiltona i bażanty na stole, o czym  przeczytałem  w prowincjonalnym, a le  dość P O R Ę C Z N Y M  tygodniku 
“Wprost". Prof. Stomma bez cereg ie li p isze  o żabojadach i  tym mnie właśnie ujął. N ie lubię żabojadów, a tym 
bardziej makaroniarzy. Jestem  przyzwyczajony do chlebojadów i zupojadów. A le  osob iśc ie n ie chciałbym  je ść  
zupek KURONIA . N igdy nie będę przepadał za  ś lim akam i po  burgundzku. Mam  doskonalą pam ięć wzrokową. 
W idzę zdarzen ia sprzed dziesiątków  lat, jakby m iały m iejsce wczoraj. To istne PR ZEK LEŃ ST W O . Żyję 
bowiem w św iecie, który dawno przeminął. M oże właśnie dlatego M U S Z Ę  pisać. Pam iętam  jak  Telewizja 
Polska w sondzie u licznej pokazała dwie autentyczne JĘ D Z E  gdańskie. Jedna z  nich pow iedziała, że  ksiądz 
Jankow ski je s t wrogiem narodu i pow inien być wydalony z  kraju. Było to, zan im  je szcze  So lidarność doszła 
do władzy. Wtedy pomyślałem, że  te dw ie C IO T Y  na pewno W Y R EŻYSERO W A N O .

K iedy zaaresztowali A leksandra Gawronika, to pew ien dyrektor pow iedzia ł mi: wie pan, jak  to jest, kto przy 
czym  pracuje. P iekarz p iecze  chleb, to bułkę do domu weźmie. Naprawdę, ludzie na co dzień posługują się 
jakim ś skondensowanym  skrótem  wartości chrześcijańskich. Popełn isz z ły  uczynek, wyspow iadasz się, 
dostan iesz rozgrzeszenie, prze jdz iesz p rzez pokutę. I n igdy nie opuszcza cię  m arzenie o NIEBIE. Gdy o 
W A R T O ŚC IA C H  mowa przychodzi m i na m yśl senator Walerian Piotrowski. Moje serdeczne gratulację z  
okazji wyboru na przewodniczącego Kom isji Konstytucyjnej Zgromadzenia Narodowego. Z  przyjemnością 
słucham radiowych rozm ów pana senatora z  red. Ryszardem  Malitowskim. Natom iast do sza lu  doprowadza 
mnie w icemarszałek Sejm u Jó ze f Zych. A n i razu nie p rzyznał racji red. Dorocie Zyń. Na każde je j pytanie 
odpowiada LA W IR U JĄ C Y M  językiem  prawnika, ż e  a ż  n ie raz ża l m i tej DZIEW CZYN Y. Pan  senator Walerian 
Piotrowski na pewno nie pamięta, jak  w  1983 roku był moim obrońcą w Sądzie  Rejonowym w Żaganiu. 
Napisałem  wtedy reportaż p t . 'W kręgu  zatrutego powietrza". O  tym, jak sąsiadka z  dołu rzekomo• zatruwała 
gazem  sąsiada  na górze. Redaktor nacze lny “Gaze ty  Lubuskiej", Zdz is ław  Olas, pow iedział mi: “N iech pan 
s ię  n ie martwi. Będzie  pan m ia l najlepszego adwokata w  Zie lonej Górze". Wsiedliśm y do redakcyjnego 
samochodu: ja  jako  oskarżony, m ecenas P iotrowski i Andabata, który zam ierza ł napisać bombowy felieton z  
sa li sądowej. K iedy PO W Ó D  zobaczył, jak  m ecenas Piotrowski założył togę, zanim  jeszcze  rozpoczęła się 
rozprawa pow iedział: W ysoki Sądzie, ja  do redaktora Ryndaka nie mam nic. Wycofuję oskarżenie i proszę, 
aby moja sąsiadka z  dołu, zwróciła mu koszty podróży i  DIETĘ. Opuściliśm y sa lę  rozpraw. Spór sąsiedzk i 
zna lazł s ię  w punkcie zerowym.

Warto czasem  obejrzeć i posłuchać w telewizji L ITERATÓW . A leksander Małachowski w rozmowie z  
Andrzejem  Żuławskim  powiedział, ż e  rośnie nam W IERZBA na ramieniu, a  na tej wierzbie rosną GRUSZKI. 
Bardzo dobrze, ż e  m amy nową doktrynę wojenną. Żeby  tylko przywódcy narodu nie uciekli za  granicę, gdy 
zaczn ie  s ię  wojna. Ja k  uczynił to E S T A B L IS H M EN T  II Rzeczypospolitej. Tego właśnie do końca życia  im NIE 
wybaczę.

W  tym tygodniu napisała do mnie pan i Irena Wróblewska z  Z ie lonej Góry. Dziękuję Pan i za  wszechstronny 
i G ŁĘ BO K I osąd  polskiej rzeczyw istości. Postaram  się, aby list Pan i zosta ł wydrukowany na zasadz ie  wolnej 
trybuny. Dostaję czasem  takie listy, które są  M A JST ER SZT Y K A M I, które zwalają mnie z  nóg. Podważają 
sym patie polityczne. Zm uszają do zastanow ienia s ię  nad W SZYSTKIM .
. D laczego nie jesteśm y Am eryką ? M am y wprawdzie człow ieka z  dużym i uszami, a le  nie tak bogatego jak 

R o ss  Perot N ie  m amy bom by atomowej, an i Murzynów, których można by BIĆ. A n i Indian, których należy 
izo low ać w R E ZER W A T A C H . W  ogóle nie m amy nawet PO M YSŁU , ja k  zbudować Am erykę na piastowskich 
Z iem iach Odzyskanych. Więc, co  tu dużo gadać, skoro n ie ma o czym  mówić. Je ś li w Po lsce  osiągniesz 
sukces, za raz dob io rąs ię  do cieb ie prokuratorzy. Kupiłem  “Szatańsk ie  wersety” Sąlm ana Rushdiego. Gęs[G._ 
'^ ^ p l i k o w ą 'm s ^ ^ i^ ^ i^ R r ^ ^ ^ ^ ę ^ £ p u s h d ie  zasłużył na S M IE R C ?  Jedno je s t pewne —r>ce- 
wofno P L U Ć  n a re Ę ię .N ie  wolno aeptać św ię iegoobszaru  nadziei. N ie jesteśm y Ameryką, pon ieważ brakuje 
nam am erykańskiego tempa, niem ieckiej dokładności i japońskiej pracowitości. A  tych cech, niestety, nie da 
s ię  an i pożyczyć, an i wyżebrać... Zb ign iew  R Y N D A K
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B r a m k o w a  k o n k u r e n c ja
Producentem bramek, stojących w Olszynie, Świecku i 

Zgorzelcu, jest firma Polon-Źelmech z Zielonej Góry. Pro­
jekt opracowany został własnymi sitami, a firma jest jedy­
nym polskim producentem tego typu urządzeń.

— Mimo, że w Polsce jesteśmy jedyni, zdążyliśmy się już 
przekonać, jak wygląda ostra walka konkurencyjna — mó­
wi inż. Krzysztof Iwanaszko, zastępca dyrektora 
ds. handlowych. — Na polski rynek chciała bowiem wejść 
francuska firma Nardeux SA. Bramka jej produkcji stoi w 
Świecku obok naszej.

Bramka z Zielonej Góry kosztuje 200 min ztotych, objęta 
jest dwuletnią gwarancją z zapewnieniem, że serwis przy­
jedzie na granicę. Francuska oferta na pierwszy rzut oka 
mogłaby się wydawać bardziej korzystna, ale po dokład­
nym przejrzeniu warunków umowy okazywało się, że trze­
ba również sfinansować pobyt w Polsce francuskiej grupie 
montażowej, a w przypadku awarii — zdemontować urzą­
dzenie i zawieźć je do naprawy do... Francji.

Obok bramki francuskiej samochody muszą przejeżdżać 
z maksymalną prędkością 20 km/godz., obok polskiej mo­
gą jechać 30-stką, ale próby wykazały, że działa ona nawet 
wówczas, gdy prędkość pojazdu wynosi 50 km/godzinę. 
Celnicy ze Świecka twierdzą, że bramka polska jest czul­
sza od francuskiej.

Z a c h ó d  u s z c z e ln ia n y  s z y b c ie j
Olszyńska bramka była prezentem od firmy i formą pro­

mocji. I rzeczywiście — bardzo szybko pracownicy straży 
granicznej z innych przejść zaczęli domagać się, by im 
także zainstalować takie urządzenie. Wiosną 1992 roku 
wojewoda gorzowski sfinansował bramkę w Świecku. 
Wkrótce już następna stanie w Gubinie, zapłaci za nią 
wojewoda zielonogórski,

Na razie tylko przejścia na zachodniej granicy posiadają 
urządzenia radiometryczne. Ale wiadomo przecież, że ma­
teriały promieniotwórcze płyną do Polski również przez 
wschodnią granicę — jest to głównie przemyt na Zachód, 
pierwszymwschodnimprzejściem.którezpstanie wyposa­
żone w bramkę, będzie Dorohusk. Tegoroczne plany obej- 

> -inqją dalszych pitódrMowych prceiść$rapicznyęh: Lubią-, 
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zamierzeń zależy jednak od możliwości finansowych woje­
wodów i straży granicznej. Jeżelfnawet-uda się zrealizo­
wać tegoroczne plany, to i tak z 10 wyposażonych w bramki 
radiometryczne przejść, tylko 3 położone będą na wschod­

niej granicy. Wszystkie bramki kontrolować będą jedynie 
wjazd do Polski.

W y je  i ś w ie c i
Sygnały alarmowe bramek z Olszyny. Świecka i Zgorzel­

ca włączały się już kilkadziesiąt razy. Najczęściej przewo­
żonymi towarami, zawierającymi materiały promieniotwór­
cze, są rudy i krzemian cyrkonu. Odbiorcami radioatyw- 
nych ładunków najczęściej są huty, np. w Gliwicach, Kato­
wicach, Huta Szkła "Jarosław". Przez Olszynę 25 ton kon­
centratu tytanu jechało z Anglii do Huty Baildon, 20 ton 
radioaktywnego węglanu potasu — z Francji do Polcoloru 
w Piasecznie, ponad 17 ton radioaktywnych płyt granito­
wych z Belgii do Dzierżoniowa.

Bramki radiometryczne są bradzo czułe. Pewnego dnia 
sygnał włączył się wówczas, gdy pasem dla ciężarówek 
przejeżdżały samochody osobowe. Dokładna kontrola po­
jazdu, który wywołał alarm, nic nie wykazała. Ku zaskocze­
niu służb granicznych okazało się, że to jadąca samocho­
dem Niemka miała wszczepione do tarczycy lecznicze 
źródło promieniowania. Została wpuszczona do Polski, 
Chociaż nie posiadała zezwolenia. Nie udało się to nato­
miast kierowcy TIR-a pełnego rudy cyrkonu. Kiedy po 
30-godzinnym oczekiwaniu na odprawę podjechał do 
przejścia w Świecku, usłyszał donośny sygnał bramki. 
Ładunek okazał się radioaktywny, a bez wymaganego 
zezwolenia samochód nie został do Polski wpuszczony. 
Zdenerwowany kierowca rzucił kluczykami i zostawiłTIR-a 
na przejściu, powodując niemałe zamieszanie.

D z iu ra w a  o c h r o n a
Jeszcze kilka miesięcy temu przez przejście w Świecku 

systematycznie sprowadzano do Polski gips techniczny 
kupowany w Niemczech po dziwnie niskiej cenie—2 marki 
za tonę. Po zainstalowaniu bramki samochody z tym ładun­
kiem w Świecku już się nie pojawiły. Zbieżność wydarzeń 
jest zastanawiająca.

Polon-Zeimech może w ciągu roku wyprodukować 50 takich 
urządzeń. Na razie są one instalowane na przejściach 
drogowych. Pierwszym polskim przejściemgranicznym, na 
którym tegotypu kontroli zostaną poddani także piesi, będą 
Ogrodniki. Stanie się tak tyl.ko.diatego, że dzięki układowi 
przejścia jedna bramka obejmie rućlf kołowy i pieszy. Od 
prawie roku Polon-Zelmech prowadzi rozmowy na temat 
zainstalowania brartiki na'fBfńłśkuTo%arowyrń w Modlinie. 
Pozostają jeszesze przejścia morskie, kolejowe, lotnicze! 
piesze. Substancję promieniotwórczą można przecież 
przenieść w kieszeni czy damskiej torebce.

mierzona 
bekerelach

Wyposażenie tylko niektórych przejść granicznych w 
bramki radiometryczne powoduje, że ryzykowne ładunki 
przewożone są prawdopodobnie innymi trasami. Dopóki 
nie zostaną w ten sposób uszczelnione wszystkie zachod­
nie przejścia, nie zmniejszy się ryzyko związane z impor­
tem do Polski radioaktywnych śmieci. Dopóki urządzenia 
radiometryczne nie staną na wszystkich przejściach drogo­
wych, kolejowych i pieszych na naszej wschodniej granicy, 
będzie trwał przemyt czerwonej rtęci i uranu. Na razie do 
ochrony całej wschodniej granicy wykorzystywane są ręcz­
ne dozymetry.

Dziś polskim urządzeniem interesują się także Węgrzy, 
którzy chcą je umieścić na granicy z Ukrainą.

Z a t r z y m a ć  r a d io a k t y w n y  z ło m
Polon-Zelmech zaproponował kupno bramek także hu­

tom, które w ten sposób mogłyby się bronić przed dosta­
wami radioaktywnego złomu—taki przypadek zdarzył się już 
w Ostrowcu Świętokrzyskim. Skażeniu izotopem cezu-137 
uległo tam około 150 ton pyłów gromadzonych i przekazy­
wanych przez hutę do pobliskiej elektrowni. Z szacunko­
wych obliczeń wynika, że do pieca musiał się dostać ładu­
nek o łącznej aktywności 37 giga-bekereli. Na razie jednak 
ofertą zielonogórskiej firmy zainteresowała się tylko jedna 
huta, a przecież cena bramki jest wielokrotnie niższa od 
kosztów, jakie muszą być poniesione w przypadku dosta­
nia się do pieca substancji radioaktywnych.

Ryzyko dostania się do hutniczych pieców substancji 
radioaktywnych jest niemałe, gdyż w Polsce istnieje czarny 
rynek metali kolorowych. Drogą mniej lub bardziej legalną 
płynie ze wschodu do Polski m.in. ołów, miedź, cynk, 
aluminium, mosiądz, brąz. Do punktów skupu trafiają także 
metale z radzieckich jednostek wojskowych. W Legnicy 
żołnierze byłej Armii Czerwonej sprzedają aluminiowe czę­
ści samolotów, łuski nabojów, zbiorniki paliwowe z samo­
chodów, a także inne metalowe elementy pochodzące ze 
sprzętu wojskowego. Skup metali kolorowych stał się tak 
intratnym zajęciem, że dziś w województwie legnickim 
zajmuje się nim ponad 50 firm, podczas gdy w 1984 roku 
— tylko cztery. Do skupu trafiają nie tylko fragmenty ra­
dzieckiego uzbrojenia, ale także kradzione przez Polaków 
kilometry miedzianego drutu linii telefonicznych i krzemo- 
wo-brązowe przewody trakcji kolejowych. Wartość skra­
dzionego ostatnio na trasie kolejowej Żary—Sieniawa Żar­
ska drutu o długości 2,3 km i wadze 149 kilogramów 
oszacowana została na 7,4 min złotych, jednak szkody 
wynikające z zakłócenia ruchu są znacznie większe.

Tylko około 1/3 sprawców tych kradzieży zostaje ujęta 
przez policję. Zawodzą także metody administracyjne. Mi­
mo, iż wojewodowie legnicki i zielonogórski zobowiązali 
osoby posiadające koncesje na skup metali kolorowych do 
prowadzenia ewidencji dostawców oraz opisywania wyglą­
du i źródła surowca, metalowa koniunktura trwa. Pojawiły 
się nawet nielegalne punkty skupu, mieszczące się choćby 
w garażach. Ryzyko powtórzenia się sytuacji, jaka miała 
miejsce w Ostrowcu Świętokrzyskim, jest bardzo duże.

Prawdopodobnie z Rosji, Białorusi i Ukrainy importowane 
są do Polski surowce i produkty skażone radioaktywniepo, 
katastrofie w Czarnobylu. Trąnzytem płynie przeo»siJ<rai 
iłrzemyt , surowców radioaktywnych i strategicznych za 
Wschodu do Niemiec, a dalej prawdopodobnie na BliSkj 
Wschód. Z Zachodu przywozi się do Polski;radioaktywnej 
śmieci. Sytuacja na granicach jest coraz bardziej pod­
bramkowa... Małgorzata STOLARSKA
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126p, 1986, stan bardzo dobry- sprzedam. Siedlec tel. 238.
(01-28375) ___________________ ____________

•SPRZEDAM piece Retorta do produkcji węgla drzewnego, możli­
wość eksportu. Szprotawa, os. Chrobrego 2/1/1. (01-28365) 
•SZAFĘ chłodniczą i wagę uchylną - sprzedam. Gorzów tel. 231- 
23. (02-03517)________________________________

•ŻARY- mieszkanie 45 m kw. zamienię na większe lub inne propo­
zycje. Żagań, tel. 27-75 do 14.00. (01-26774)______________

•AKUMULATOR 6- voltowy do trabanta, nowy, za pół ceny sprze­
dam. Zielona Góra. Wrocławska 30A/1. (01-28485)_____ \_

Wydzierżawię wytwórnię napoi gazowanych i rozlewnię 
piwa. Lubin tel. 44-21-56 po 18.00. (04-02232)________

E l

Audi 80 1600/91 oraz golf II 1300/91- sprzedam. ZG. tel. 
648-95. (01-28294)______________________________

•AUTO- Komis Leśniów Wielki (10 km od Zielonej Góry) zaprasza! 
U nas tanio kupisz i szybko i bezpiecznie sprzedaż. (01-28398) 
•CITROEN GSA19791,3 L stan techniczny bardzo dobry 5-biego- 
wy, benzyna sprzedam łanio. Żagań, Nowotki 30/1 po 15.00. 
(01-28367)
•FIATA 126p FL. biały, 1990 r. sprzedam, cena 37 min. Żary, tel.
32-39. (01-28502)
•FIATA 126p listopad 1990, przebieg 25000 km, cena 33 min. 
Głogów 33-95-30. (03-04786)
•FIATA 126p, 1986 r. sprzedam, cena 15 min. ZG. tel. 29-140 po
16.00. (01-28442)
•FORD cargo 6.61 diesel, 7 ton, izoterma 1983 r. 148 min, opel 
kadett 1,3 1988 r. i inne. Auto- Komis Leśniów Wielki. (01-28397) 
•GOLFA llt/92. przebieg 3000 km - posiadaczowi przedpłaty sprze­
dam. Świebodzin, tel. 268-54. (01-28422)
•HONDA civic 1992,16-zaworowa po wypadku, cena ostateczna 
100 min. nissan patrol 1991 - korzystnie sprzedam. Skwierzyna, tel. 
170-397. (02-03501)
•MERCEDESA 207D, 1982 r. silnik po remoncie, podwyższony, 
przedłużony zamienię na większy. Żary, tel. 33-67 do 16.00. (01-
28470)_____________________________

O L A  D O M U

•DESKĘ podłogową (sosna) oraz płytki elewacyjne przyborskie - 
sprzedam. Cena do uzgodnienia. Gorzów tel. 320-469. (02- 
03516)
•DŹWIG przyścienny, słupowy sprzedam. ZG. ul. Żytnia 27. (oi- 
28387)
•KRĘGI na studnie, studzienki, szamba, pokrywy - dostarcza 
“BUDBET - Bobrowice, tel. 92. (01-28274)
•PIECc.o. oraz el: przepływowy ogrzewacz wody-taniosprzedam. 
Głogów 34-18-83. (03-04763)
•SPRZEDAM dwa fotele poniemieckie zabytkowe i obudowę rur 
kanalizacyjnych dołazienki. Zielona Góra, Krzywoustego 26/19, tel. 
70-116 do 17.00. (01-28459)

M A T R Y M O N I A L N E

• “AMOR" Polskie Biuro Matrymonialne - Postbus 95 4724ZH 
WOUW - Holandia. Bezpłatnie kojarzy Polki z Holendrami. Przyślij 
ofertę ze zdjęciem. (02-03475)
• “Andrzejki’’ w dniu 28 listopada 1992 r w kawiarni "Marago" 
organizuje "Femina" Biuro Matrymonialne. Zaproszenia nabywać 
można wkawiarni “Marago” ul. Chrobrego lub ul. Piłsudskiego 4/18. 
“Femina" Gorzów tel. 325-175. (02-03471)
•ANDREAS 301 inż. niezależny finansowo b. dobre warunki byto­
we. sportowy typ, pozna panią, Cel matrymonialny. Oferty ze 
zdjęciem. “Winkelmann” W.-Strauss-Weg 8 D-2102 Hamburg 93. 
(O 1 -28326)_________________________

•ATRAKCYJNĄ działkę nad jeziorem w Brennie oraz działkę we 
Wschowie na targowisku z możliwością budowy pawilonu handlo­
wego - sprzedam. Wschowa 40-31-20 po 18.00. (03-04787) 
•DOM (ok 400 m kw.) do wykończenia 5% - okazyjnie sprzedam 
lub inne propozycje. Gorzów tel. 320-469. (02-03515)
•DOM do małego wykończenia sprzedam. Żary, i-go Maja 12/1.
(01-28471) ___________________________
Dom do remontu koło Głogowa • sprzedam. Głogów 34-72-
60. (03-04766) ______________________________

Tylko fachowcy budowlani na kontrakt do Niemiec i Czecho- 
Słowacji, znaczek4.500. “Adsur'1 Głogów 1. (03-0469 p

Uwaga - oferujemy technologie atrakcyjnych prac chałupni­
czych, znaczek 4.500. Agencja “Adsur” Głogów 1. (03-
04687) ________________________
Zatrudnimy akwizytorów i kolporterów. Agencja Handlowo- 
Kolportażowa. Zielona Góra 5, skr. poczt. 22. (o i-28385)

Europejska Agencja Matrymonialna kojarzy bezpłatnie 
szczęśliwe przyjaźnie i małżeństwa z samotnymi panami z 
Holandii, Belgii i Niemiec. Fotooferty Pań prosimy przesyłać: 
BO Zielona Góra. (01-28430) ___________________

E L E K T R O N I K A

MIXER video firmy “Blaupunkt”, scaner do “Amigi” sprze- 
dam. Kramsko tel. 121. (01 -28433)

•SPRZEDAM C-62II, magnetofon, joysticki (1,5 min), stację 1541II 
dyskietki (3 min). Babimost tel. 37 w. 449. (01-28343)_______

Mercedesa 220D, 1974 r. tanio sprzedam, 10 min. Sieniawa 
Lubuska 7. (01-28307) ________________________

Sprzedam dużą wieżę zachodnią, magnetofon, tuner, 
wzmacniacz. ZG. tel. 34-52 w godz. 16,00-17.00. (01-
28394) ____________________ _

•MIKROBUS lub dostawczy - sprawny silnik - tanio kupię. Zielona 
Góra, tel. 225-54. (01-28478)
•OMEGĘ turbo diesel rok 1987 — sprzedam. Nowiny Wielkie, tel. 
119-81. (02-03492)
•opelcorsa 4-drzwiowy1992granatmetaliksprzedam. Gubin tel. 
104 wew. 2846. (01-28361)
•OPEL kadett 1,2, rok prod. 1983 sprzedam. Krosno Odrz. Łuka- 
siewicza 6/4. tel. 145 w. 993 po 19.00. (01-28499)

E l H O B B Y

•ROTTWEILER suczkę 10- tygodniową- tanio sprzedam. Szcza­
niec 193- Leśniczówka, tel, 68 całą dobę. (01-28296)

Opel omega 1987, benzyna, poj. 2 I - sprzedam. Głogów 
34-72-60. (03-04765)____________________________

K O M U N I K A T Y

•NOWOŚĆ! Nowo otwarty klub yideo proponuje bezpłatny dostęp 
do filmoteki. Zielona Góra, ul. Żeromskiego 10 II p. naprzeciw 
Baltony, od 15.30. (01-28475)

•HOLENDER 137, hodowca kwiatów, wysoki, przystojny pozna panią 
do 35 I, Cel matrymonialny. Fotooferty: angielski, polski Corńelis 
Korenwinder Adelaarsweg 35 7701KK Dedemsvaart (02-03497) 
•HOLENDER 421 pozna ciemnowłosą panią do 351 celem założe­
nia rodziny w Holandii. Fotooferty angielski, niemiecki, polski. D. 
Boerema Boerakkerweg 19 9321EL Peize. (02-03496) 
•HOLENDER 451 wysportowany, biznesmen pozna młodą, szczupłą, 
pełną temperamentu panią. Fotooferty: angielski, niemiecki, polski. Erie 
Veenbńnk Grotekalveiweide 3,5424ET Ammeizoden. (02-03493) 
•HOLENDER, handlarz sztuką (40/180) szczupły, wysportowany, 
lubiący film i muzykę pozna szczupłą, reprezentacyjną romantycz- 
kę (27-35) może mieć dziecko. Fotooferty (niemiecki, angielski, 
polski) Verbeco, Stpieterskade 116212AC Maastricht. (02-03494) 
•NIEMIEC, lat 40/180 elektryk przemysłowy z zainteresowaniami 
podróże, taniec, ogród przydomowy, motocykle, pozna młodą, miłą 
Polkę, lat 25-30. Oferty BO Zielona Góra. (01-27840) 
•NIEPALĄCY Holender 39 aktywny domator pozna panią powyżej 
170, najchętniej z dużym biustem. Fotooferty niemiecki, angielski, 
polski. Gerdy Koman Scholtenskanaal 55 7884VB Klazienaveen. 
(02-03495)
•pan lat 44 pozna uczciwą panią. Oferty: BO Zielona Góra. 
(01-28254)

•DOM jednorodzinny w Głogowie (co - gazowe) - sprzedam. Gło­
gów 34-18-83. (03-04764)
•DOM mieszkalny, budynki gospodarcze, ogród- pilnie sprzedam- 
Czarnowo 37. Wiadomość: KrosnoOdrz. 1-go Maja 2/5. tel. 145w. 
702 po 16.00. (01-28467)
•DOM na wsi (15 km) sprzedam lub zamienię na mieszkanie. 
Zielona Góra, Batorego 59b/11. (01-27671)
•DOM w stanie surowym k/Poznania- tanio sprzedam. Późno 37 
k/Gubina. (01-28350)
•DZIAŁKĘ 10,5 a w Sławie, wylane lawy, projekt, prąd, część 
materiałów - sprzedam. Głogów 33-58-53. (03-04782)
•DZIAŁKĘ 10,5 a w Serbach oraz stary domek • sprzedam. Głogów
33-58-53. (03-04781)
•DZIAŁKĘ budowlaną 375 m kw w Głogowie (os. Paulinów) - 
sprzedam. Polkowice, Hubala 4a/1. (03-04788)
•DZIAŁKI budowlane po 1000 m kw. w ekologicznie czystej miej­
scowości Kisielin - koło Zielonej Góry - sprzedam. Szczegółowe 
informacje - Z. Góra, tel. 701-22. (01-28476)
•MASARNIĘ w Zielonej Górze na działce o pow. 36 ar, pow. 
uży tkowa 800 m kw., telefon, telefax, siła- sprzedam. Warszawa tel. 
39-42-97 po 20.00. (01-28352)

T O W A R Z Y S K I E

• 2 0-letni pozna miłą, atrakcyjną dziewczynę lub młodą kobietę, 
która wprowadzi mnie w świat seksu. Zapewniam pełną dyskrecję. 
Oferty BO Gorzów. (02-03513)
•23-letni chłopak przystojny pozna ładną i sympatyczną dziewczy­
nę z Gorzowa lub okolic w celu towarzyskim. Oferty BO Gorzów. 
(02-03512)
•BEZPRUDERYJNY27- latek do wynajęcia przez panie. Oferty: BO 
ZielonaGóra. (01-28439)
•POZNAM pana do 55 lat z wyższym wykształceniem, poczuciem 
humoru i z samochodem. Jestem 45-letnią wolną, atrakcyjną blon­
dynką. Oferty Biuro Ogłoszeń Głogów. (01-28091)

U S Ł U G I

•maszynopisanie, ksero. Głogów, Niedziałkowskiego ld/1. tel. 
33-27-39, czynne również w dni wolne. (03-04685)
•NAPRAWA junkersów, kuchenek i pieców gazowych, instalacja 
c.o. i gaz. ZG. tel. 670-84 i 30-16. (01-28417)

Naprawa telewizorów kolorowych, czarno- białych (prze- 
strajanie). Zielona Góra, tel. 30-76. (01-28472)

Pawilon (prąd, woda) wyposażenie gastronomiczne lub bez 
wyposażenia -sprzedam. Głogów, tel. grzeczn. 34-53-24 po
17.00. (03-04783) ___________________________

•SPRZEDAM atrakcyjny duży dom z zabudowaniami częściowo 
wykończony (woda, gaz, telefon) w Żerkowie koło Jarocina, plac z 
zabudowaniami pod zakład 1/4 ha, nowy dom w Biskupicach 12 km 
od Poznania. Żerków. Konopnickiej 4, tel. 210. (03-04754) 
•SPRZEDAM działkę rekreacyjną pod budowę domku letniskowe­
go o pow. 400 m kw. znajdującą się nad jeziorem Brenno, woj. 
leszczyńskie. Wschowa 40-25-31. (03-04743)

•OPLA kadetta 1,3 1984r. (beczka, bordo, dwudrzwiowy) sprze­
dam. Żagań, tel. 27-68 pp 15.00. (01-28403)
•PRZYCZEPĘ wywrotkę sprzedam lub zamienię na fiala I25p 
1500, chętnie na białych tablicach rejestracyjnych, na chodzie. 
66-304 Brójce, Nowy Świat 9. (01-28437)
•SILNIK diesel do audi 100 kupię. Ploty 21j, ZG. tel. 785-88. 
01-28474)__________________________ _
Sprzedam kompletne wyposażenie sklepu mięsnego: lady, 
szafy. Ścinawa tel. 436-380 w godz. 17.00-18.00. (04- 
02229) ________ ______________

L O K A L E

• “Alfadom”* nieruchomości wszelkiego typu- kupno- sprzedaż, 
wyceny biegłych, zamiany, wynajem- duży wybór ofert, tanio i 
drogo. ZG. al. Niepodległości 36, tel. 707-64. (01-28333) 
•AGENCJA Krawczak poleca bardzo duży wybór domów, miesz­
kań, budów, parceli. Zielona Góra, Centrum Biznesu, tel. 710-81 
dO 86. (01-27385)
•DO wynajęcia 2 pomieszczenia 50 m kw. c.o., woda, siła. Drzon- 
ków 40. (01-28232)

Polonia (R) 68-206 Mirostowice, box 10- pomoże odnaleźć 
szczęście! Fotokatalogi. Dyskrecja. Życzliwa pomoc. Kraj, 
zagranica. (01-28436)

Sprzedam pół domu na wsi i 2 ha ziemi wraz z łąką. Adres: 
Sylwester Rogoziński, Stradyń 12. gm. Wolsztyn. (0 1- 
28381) _____________

•TOYOTA celica 1.62,1988 r. czerwona, 5 biegów, radio, szyby 
przyciemniane sprzedam lub zamienię na mikrobus. Żary, tel. 
33-67 do 16.00. (01-28469)
•ŻUKA skrzyniowego—sprzedam. Choszczno, ul. Polna 4B/8. tel. 
70-55 po 16,00. (02-03500)
•VOLKSWAGEN polo fox, rok prod. 1982. 1,1. benz. niebieski- 
sprzedam. 66-210 Zbąszynek, Kościelna 47. (01-28383)
•Vw passat 1.5D, 1979, combi zamienię na VW transporter diesel, 
inne propozycje. Zielona Góra, Dantyszka 6 (wieczorem). (0 1-
28413)
•ZAPOROŻCA na chodzie, rok prod. 1983 tanio sprzedam. Wiado­
mość: Jemiołów 25, tel. 346 po godz. 15.00, (01-28382)

B U S I N E S S

•ATYKWARIAT Horn, Poznań, Stary Rynek 42, tel. (061) 515-627 
kupi i przyjmie do sprzedaży komisowej i aukcyjnej dzieła szluki i 
jntyki. (01-27671)

Komfortowe M-6 w Sulechowie sprzedam, tel. 32-54 po
19.00. (01-28384)_______________________________
Komfortowe M-6 w Sulechowie sprzedam, tel. 32-54 po
19.00. (01-28384) ___ ________________________

•LOKAL 60 m kw. centrum- oddam w dzierżawę. ZG. tel. 660-53 
Od 14.00 do 18.00. (01-28353)
•M-4 (64 m kw., spłacony kredyt, telefon, w Głogowie) - zamienię 
na Zieloną Górę. Głogów 34-82-32. (03-04771)
•MIESZKANIE 60 m kw. (Szymocin 12, gm. Grębocice) - tanio 
sprzedam. Głogów, Morcinka 10/19. (03-04769)
•MIESZKANIE 70 m. kwadr. 3 pokoje - sprzedam. Gorzów ul. 
Sikorskią2>3820jB2^5r4)__-—_ _ >_ _ _ ii_ _ _

Mieszkanie spółdzielcze M-3,47 m kw. I piętro w dobrym 
punkcie miasta zamienię na większe z dopłatą. Wiado- 
mość: ZG. tel. 67-696. (01-28440)

•PRZYJMĘ na pokój. Zielona Góra. Ptasia 38/52. (01-28374) 
•PRZYJMIEMYkulturalnego pana na pokój. Zielona Góra, Łokietka 
1, (01-28486) _________________________ __

•ROZWIEDZIONY lat 40 pozna atrakcyjną panią w wieku 30-40 lat, 
cel matrymonialny. Oferty: BO Zielona Góra. (01-28483) 
•SAMOTNY Niemiec (RFN) 38/182 pozna panią do lat 35- cel 
matrymonialny. Fotooferty w języku polskim lub niemieckim: BO 
ZielonaGóra. (01-28402)
•WYSOKI trzydziestoletni Niemiec pozna Polkę. Oferty: BO Zielo­
na Góra. (01-28447)____  _______ ____________

M E B L E

Pólkotapczan 700 tys., stół 300 tys., fotele (nowe obicie), 
stojak pod telewizor 50 tys., futro czarne-160, wersalkę bez 
pojemnika- sprzedam. Zielona Góra, tel. 47-20. (01 -28206)

P R A C A

• 2  studentki podejmą popołudniową pracę. Oferty B.O. Zielona 
Góra. (01-28404)_______________________________
Angielska firma zleci rozsyłanie reklam, wysokie zarobki, 
dołączyć 3.500, znaczkami. Agencja Pośrednictwa “Adsur” 
GłogÓWl. (03-04689)____________________________
Dwuletni kontrakt w RFN, pielęgniarki dypl., opiekunki cho­
rych, salowe, znaczek 4.500. Agencja “Adsur'’ Głogów 1.
(03-04694)____________________________________

•SKÓRZANY narożnik (biały, gwarancja) rozkładany z pojemni­
kiem na pościel. 2 fotele, pufa - sprzedam. Głogów 34-70-43. 
(03-04768)

N A U K A

•EKSTERNISTYCZNE kursy prawa jazdy, krótkie terminy, wysoka 
jakość, opłaty ratalne. “Max” Głogów, Kosmonautów 29/2; 33-82-
64. (03-04767)
•KOREPETYCJE- matematyka- przygotowuję do egzaminu wstę­
pnego do szkół średnich. Sulechów, Wiejska 12, codziennie po 
17 00. (01-28460)
•korepetycje- niemiecki, tanio. ZG. tel. 723-64, (01-28446)

Krawcowe z praktyką zatrudnię. ZG. tel. 49-91 lub Dąbro- 
wskiego 200, obok PTHW. (01-28426)

Krojczego ze znajomością robienia form- zatrudnię. 
ZG. tel. 49-19. (01-28427)________

Masarnię z ubojnią, blisko Głogowa - sprzedam. Głogów 
34-65-95 po 17.00. (03-04746)_____________________

Sprzedam mieszkanie M-3 — 46,5. m kw, tel. 42-35-01 
Lubin os. "Przylesie”. (04-02234)__________________

N I E R U C H O M O Ś C I

•ATRAKCYJNA działka budowlana 78arów, z możliwością podzie­
lenia na mniejsze działki, woda, siła, telefon, droga. 10 km od 
Zielonej Góry- sprzedam. Zielona Góra tel. 731-58. (01-27487)

Legalne zatrudnienie na kontraktach zagranicznych, polskie 
eksportowe firmy, różne zawody, znaczek 4.500. “Adsur” 
GłogÓWl. (03-04690)_________________________ ‘

•MŁODA, energiczna (studia), dobra znajomość niemieckiego, 
obsługi komputera, maszynopisanie. Sulechów, tel. 20-07 w. 674. 
(01-28416)
•POTRZEBNA opiekunka dostarszego małżeństwa albo przewod­
nik dla niewidomego w zamian za mieszkanie i niewielkie wynagro­
dzenie. Popławski, Staropole 21.66-218 Lubrza. (01-28363)

•PODCIŚNIENIOWE czyszczenie dywanów, wykładzin, tapicerki 
meblowej i samochodowej. Głogów, Jagiellońska 5/8, tel. 34-84-36 
po 20.00. (03-04667)
•SOLARIUM “Beata" zaprasza codziennie w godz. 16.00- 20.00, w 
wolne soboty 9.00-13.00. Atrakcyjna cena. Zielona Góra, Zyty 17B 
tel.704-36. (01-28238)
•ŻALUZJE aluminiowe kolorowe. Głogów 33-51-35. (03-04642) 
•ŻALUZJEGorzówtel.238-13. (02-03321)
•ŻALUZJE pionowe, poziome, zachodnie. Zielona Góra, tel. grze­
cznościowy 621-56. (01-28409)
•ŻALUZJE zachodnie- poziome, pionowe; zawieszanie firan bez 
drabiny, układanie glazury, Sulechów, tel. 29-86. (01-28411) 
•ŻALUZJE zachodnie- tanio, szybko i solidnie. Zielona Góra, tel. 
50-29. (01-28419)
•VlDEOFlLMOWANIEZielona Góra tel. 665-34. Ceny konkurencyj­
ne. Fachowa i miła obsługa. (0 1-28261)
•VIDEOFILMOWANIE. Zielona Góra, tel. 665-34. Ceny konkuren­
cyjne, fachowa i miła obsługa. (01-27704) 
•VIDEOFILMOWANIE. Zielona Góra, tel. 672-34. <01 ■ 
28283)

Z D R O W I E

• “BIOS” Bioenergoterapia, radiestezja, dobór ziół leczniczych 
indywidualnie do osoby - również listownie (zdjęcie). Lubin ul. 
Mickiewicza 43/28. (04-02219)
•PORADY internistyczne, leczenie laserem, fizykoterapia, EKG 
komputerowe- Waldemar Wolski, Zbąszynek, B.Chrobrego 19 tel. 
335. (01-28321)
•ZAKŁAD Usług Lekarskich “Sanus”: badania kierowców na prawo 
jazdy, specjalista gastrolog - asystent Akademii Medycznej Wroc­
ław przyjmuje: Głogów, Al. Wolności 23/9, każda sobota 11.00 -
12.00. (03-04538) ________ _____

R O Ż N E

Agregat tynkarski nowy typ ATN37S/P, szlifierkę do parkie­
tu, stan dobry, dalekopis (tetex). Głogów 33-47-84. (03- 
04770) ___________
FAJERWERKI - hurtowa sprzedaż, sklep “ReJack” Zielona 
Góra, al. Niepodległości 4. (01-28029)_______________

PPH “Kristel” zatrudni wykwalifikowane krawcowe oraz te­
chnologa z wysokimi kwalifikacjami. Głogów, Swiercze- 
wskiego28. (b3-Q4742) _______________  ’

•FOKSTERIERY szorstkowłose- sprzedam. Nowa Sól, tel. 34-39. 
(01-28454)
•GARAŻ do wynajęcia koło WSInż. (Konicza), kanał, światło. Zie­
lona Góra, tel. 37-83 po 18.00. (01-28503)
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Namolni klienci
Kitka tygodni temu w “Gazecie Lubuskiej" ukazało się 

ogłoszenie: “Naprawa lodówek i zamrażarek. Tel. 612- 
41. Zielona Góra."

Państwo Bartoszko mieszkający przy ui. Stromej w 
Zielonej Górze zadzwonili pod wskazany numer i zaprosili 
fachowca. Fachowiec przyszedł 16 października, obejrzał 
zamrażarkę, stwierdzi owszem, że nie wszystko jest w 
porządku. Coś wymienił, zainkasowal 260 tys. złotych i 
poszedł. Fakt, iż nie wystawU rachunku pozwalał podejrze­
wać, że unika płacenia podatków. Klienci uznali jednak, że 
nie jest to ich problem.

Wkrótce okazało się, że  zamrażarka nie działa lepiej 
lecz wręcz przeciwnie— znacznie gorzej. Państwo Bar­
toszkowie zadzwonili ponownie pod numer 612-41. 
Uspokojono ich obietnicą, że  fachowiec wkrótce zjawi 
się ponownie. Niestety, mimo kilku monitów nie zjawił 
się do dzisiaj.

Właścicielka telefonu. Halina Takuszewicz utrzymuje, 
że jest tylko pośrednikiem. Zbiera zamówienia i przekazuje 
je głogowskiej firmie “Naprawa sprzętu chłodniczego" na­
leżącej do Andrzeja Radziejewskiego.

Wszystko wskazuje na to. że firma uznała po prostu, iż 
klienci są zbyt namolni i niewarci dalszego zainteresowa­
nia, Pozostała im więc jedynie droga sądowa. Kto jednak 
będzie się sądził o 260tys. złotych? Nikt. Pan Radziejowski 
zapewne dobrze o tym wie. (bkm)

Ł  J a z z o w e  
n o c e
w  „ H a r le m ie ”

Interesująco zapowiadają się w listopadzie jazzowe noce 
w Jazz Clubie “Harlem" w Zielonej Górze. W p ią t e k ,  6  b m .  
wystąpi “ J a z z  D u o ”  z  Wrocławia w składzie T a d e u s z  
G o l a c h o w s k ł  i J a n u s z  K o n e f a ł .  Zespół zaprezentuje pro­
gram “ M ię d z y  s a m b ą  i j a z z e m ”  Dzień później, w s o b o t ę  
7  b m . koncert niemieckiego trębacza H a n s a  P e t e r a  S a -  
le n t in a  z towarzyszeniem kwartetu J a r o s ł a w a  Ś m ie t a n y  
(gitara) w składzie: P i o t r B a r o n  (sax), A n t o n i  D ę b s k i  (bas) 
i C e z a r y  K o n r a d  (perkusja). Oba koncerty zaczynają się o 
godz. 20.00.

Natomiast 1 3  b m . wystąpi gitarzysta K r z y s z t o f  “ P u m a ”  
P ia s e c k i  z towarzyszeniem kwartetu “ H a rle m  B a n d ” . 1 4  b m . 
koncert " L a  C a n c i o n  L a t i n a ”  w wykonaniu kubańskiego 
gitarzysty i perkusisty jazzowego J o s e  T o r r e s a .

Na zakończenie listopadowego repertuaru “Harlem" pro­
ponuje 2 7  b m , jazzową noc z zespołem “ W a lk  A w a y ”

(rik)

6 9:1
5 6:5
4 6:6
3 0:9

12 18:1
9 12:9
9 9:12
6 1:18

Carina i Zryw grają dalej
“ W G u B m te  i Zielonej Górze-odbyły-eię mistrzostwa 
makroregionu dolnośląskiego juniorów starszych w 
siatkówce. W Gubinie uzyskano następujące rezultaty: 
C a r i n a  G u b i n  —  O r io n  S u l e c h ó w  3 :0 ,  Z r y w  Z ie lo n a  
G ó r a  —  D o z a m e t  N o w a  S ó l  3 :0 ,  O r io n  —  D o z a m e t  
3 :1 ,  C a r i n a — Z r y w  3 :0 ,  Z r y w — O r io n  3 :0 ,  D o z a m e t
—  C a r i n a  0 :3 .

W drugim turnieju w Zielonej Górze: Z r y w  — D o z a  
m e t  3 :0 ,  O r io n  —  C a r i n a  0 :3 ,  O r io n  —  D o z a m e t  3 :0 , 
Z r y w — C a r i n a  1 :3 , C a r i n a  —  D o z a m e t  3 :0 ,  O r io n  —  
Z r y w  3 :2 .

Tabela turnieju
1. Carina 3
2. Orion 3
3. Zryw 3
4. Dozamet 3 

Tabela po dwóch turniejach
1. Carina 6
2. Zryw 6
3. Orion 6
4. Dozamet 6 

Awans do finału mistrzostw makroregionu dolnoślą­
skiego uzyskały Carina Gubin i Zryw Zielona Góra.
Pismo
prezesa OZPN Zielona Góra

Niedawno informowaliśmy o incydencie przed me­
czem piłkarskiej klasy A Mieszko Bytom Odrzański — 
Motor Koło. Gospodarze nie zgodzili się z werdyktem 
sędziego S ł a w o m ir a  R e d z i ń s k i e g o ,  któremu nie 
przedstawiono weryfikacji boiska. W OZPN Zielona 
Góra interweniował burmistrz miasta i gminy Bytom 
Odrzański — J a c e k  S a u t e r .

A oto odpowiedź prezesa OZPN Zielona Góra S t a n i ­
s ła w a  F ą f e r y :  —  O Z P N  w  Z .  G ó r z e  in fo r m u je , ż e  a n i  
p o p r z e d n i k lu b  C y n k m e t  B y t o m  O d r z a ń s k i ,  a n i  te ż  
o b e c n y  M ie s z k o ,  n ie  d o p e łn ił  o b o w ią z k u  z g ł o s z e n ia  
d o  O Z P N  g o t o w o ś c i  d o  w e r y f ik a c j i  b o is k a  p r z e d  z a ­
w o d a m i. In fo r m u je m y , ż e  b o is k o  z o s t a ło  z w e r y f ik o ­
w a n e  1 6  p a ź d z ie r n ik a  1 9 9 2  r. C z y n n o ś c i  z w ią z a n e  z  
p r z y s t ą p ie n ie m  d o  r o z g r y w e k  z e s p o ł ó w  M K S  M ie s z ­
k o , d z ia ła c z e  k lu b u  w y k o n a li  b e z p o ś r e d n io  p r z e d  
r o z g r y w k a m i,  z  w y ją t k ie m  w e r y f ik a c ji  b o is k a .

Sędzia zawodów w dniu 4.10. 1992 r. od strony 
formalnej postąpił zgodnie z przepisami, mimo to za 
zaistniałe wydarzenia przepraszamy.

Mecz został zweiyłikowany przez OZPN jako walko­
wer dla ekipy gości. M.S.
Old Boys na czele

W rozgrywkach “piątek" piłkarskich organizowanych 
przez MOSiR w Nowej Soli, w szóstej kolejce uzyskano 
następujące rezultaty: R o m a —L a k e r s  1 0 :4 , M a r a b u t
—  C e n t r u m  8 4  1 2 :3 , A m a t o r  —  A n ir  7 :4 ,  O ld  B o y s
— Z i n s t a l  1 1 :4 . W tabeli prowadzą bez straty punktu 
Old Boys, przed Marabutem, Amatorem, Romą, Laker- 
saml, Zinstalem, Centrum 84 i Anirem.
Drugie miejsce Budowlanych

W dolnośląskiej lidze młodzików odbył się w Lubinie 
turniej piłki ręcznej, w którym wzięła udział drużyna Bu­
dowlanych Nowa Sól, zajmując drugie miejsce. Nowoso­
lanie przegrali z Chrobiym I Głogów 11:2Q oraz wygrali z 
Baksem Lubin 22:4 i Chrobrym łł Głogó#22:6.
Półfinały
szachowych MP w Lubsku

Od 8 do 15 bm. w sali sportowej Szkoły Podstawowej 
nr 5 w Lubsku odbywać się będą półfinały mistrzostw 
Polski w szachach do lat 18. W turnieju wezmą udział 
zawodnicy z 24 województw. Najlepsi zakwalifikują się 
do finałów mistrzostw Polski. (ej)

Miłośnik komputerów przed sądem
Pęd do wiedzy ucznia klasy III jednej z zielonogórskich szkół ponadpodstawowych doprowadzi go przed oblicze 

sądu. Ponieważ bardzo interesował się komputerami i uczęszczał do klasy o tym profilu, chciał mieć odpowiedni 
sprzęt w domu. Rodziców nie było stać na wielomilionowy wydatek, młodzieniec postanowił więc sam rozwiązać 
ten problem.

We wrześniu włamał się do swojej szkoły i wyniósł trochę sprzętu. Był on jednak niekompletny. Dlatego kolejnego 
włamania dokonał w połowie października br. Tym razem do szkoły podstawowej w Mirocinie Dolnym, w gminie 
Kożuchów, z której ukradł komputer z oprzyrządowaniem i magnetowid. Prowadzone śledztwo doprowadziło do 
zatrzymania złodzieja-komputerowca, wobec którego zastosowano dozór policyjny. Skradziony sprzęt odzyskano 
w całości. (ej)

Za francuskie pieniądze

F a b r y k a  ś m ie c i
Wiele miejscowości w województwie zielonogór­

skim ma problemy ze składowaniem śmieci. Nowe 
wysypiska wybudowano w ostatnim okresie użytku 
m.in. w Nowej Soli i Wolsztynie. Składowiska w 
innych miastach też pękają w szwach.

KIEDYŚ 5YNKM TO 
WSZYSTKO BEDZIE
TWOJE... T

Rys. M irosław  Hajnos

Nie siedź w domu 
— chodź z nami

Oddział PTTK w Zielonej Górze proponuje zwolenni­
kom czynnego wypoczynku w najbliższe wolne dni od 
pracy piesze wędrówki.

Zapraszamy w sobotę (7 bm) na 17 — kilometrową 
wycieczkę leśnymi ścieżkami z Zielonej Góry do Zato- 
nia. W trakcie wędrówki informacja o posługiwaniu się 
mapą i kompasem oraz ognisko z  pieczeniem kiełba- 

, sełt. Na uczesłoikówbędzieoczekiwał Waldemar Osy- 
piński — przewodnik .turystyki pieszej (o godzinie 

J.0,30 na pętli MZK przy ul.Bolanicznej). Powrót z Za- 
tonia autobusem MZK (bilet za 5.000 zł). Istnieje możli­
wość skrócenia trasy i wcześniejszego powrotu.

Natomiast w niedzielę (8 bm) Helena Mróz zaprasza 
na 12 — kilometrową wycieczkę z Łagowa Krośnień­
skiego przez Leśniów Mały, Laski Odrzańskie do Nie- 
ktowa. Trasa wiedzie Wysoczyzną Czerwieńską, w te­
renie pofalowanym i zalesionym w znacznym stopniu 
drzewostanem bukowym.

Sto lat temu prawie wszystkie południowo-zachodnie 
stoki wzgórz okalających Laski byłu porośnięte roślin­
nością winną. Znawcy twierdzili, że ich jakość przewy­
ższała grona zielonogórskie. Okolice Lasek Odrzań­
skich i Nietkowa do połowy lat dwudziestych naszego 
wieku były ulubionym miejscem weekendowych eska­
pad zielonogórzan.

Chętni spotykają się o godzinie 10.40 na dworcu PKS 
przy zegarze świetlnym (bilet za 3.800 zł). Powrót z 
Nietkowa MZK o godzinie 15.20 (bilet za 7.000 zł.).

Przystanki 
z Luksemburga?

Na ostatnim posiedzeniu Zarządu Miasta w Zielonej 
Górze zostały przyjęte dwa projekty uchwał Rady Miej­
skiej. Pierwszy dotyczył zasad poboru opłaty targowej, 
drugi zaś ustalenia wysokości i zasad poboru podatku 
od nieruchomości, podatku od posiadania psów i opłaty 
targowej. Oba projekty zostaną przedłożone na najbliż­
szej sesji Rady Miejskiej.

Rozpatrywano ponadto wniosek policji państwowej o 
skomunalizowanie hali sportowej przy ul. Urszuli 2. 
Rozważano również warunki przyszłej umowy z jedną 
z firm z Luksemburga, dotyczącej zamontowania w 
Zielonej Górze nowych estetycznych wiat przystanko­
wych. Luksemburczycy przekazaliby je nieodpłatnie, 
jednak z klauzulą wyłączności na zamieszczanie re­
klam. (rik)

. Na październikowych sesjach rad miejskich w Żarach i 
Żaganiu, podjęto uchwały w sprawię przystąpienia do 
spółki z o.o. “LEPOL” z siedzibą w Żarach, z udziałem 
kapitału zagranicznego. W połowie listopada br. przyjadą 
do Polski przedstawiciele francuskiego konsorcjum, aby 
podpisać umowę na budowę fabryki przerobu śmieci.

Od burmistrza Żar, Marka Cieślaka, dowiedzieliśmy 
się, że po ogłoszeniu przetargu w sprawie budowy 
wysypiska śmieci, zgłosiło się konsorcjum, z którym 
współpracuje warszawski “Energopol”. Oferta zgłoszo­
na przez Francuzów była bardzo ciekawa i dlatego 
zdecydowano się na nią. Uzgodniono, że lepszym roz­
wiązaniem od klasycznego wysypiska będzie fabryka 
śmieci, w której odpadki są segregowane i komposto­
wane lub spalane. Nie nadające się do dalszego prze­
robu, w granicach 3-4%, będą składowane na niedużej 
powierzchni w sposób klasyczny. Minimalna ilość śmie­
ci, którą trzeba będzie dostarczyć z obu miast w ciągu 
roku, ma wynieść 30 tysięcy ton. Jednym z wykonaw­
ców inwestycji będzie “Energopol". Fabryka przerobu 
śmieci, która w całości zostanie wybudowana za pie­
niądze francuskiego konsorcjum, zlokalizowana będzie 
w lesie, na obszarze 12 ha, za Marszowem, pomiędzy 
Żarami i Żaganiem.

Edward JABŁOŃSKI

Rozpadł się 
nasz drugi dom
MirostowickieZakłady Ceramiczne ogłosiły upadłość. 

Część zakładu sprzedano. Z prawie 300-osobowej za­
łogi pozostało 18 pracowników, głównie w księgowości. 
Mirostowice słynęły z serwisów do kawy i najróżniej­
szych wyrobów codziennego użytku zrobionych z po­
rcelitu. Niestety, wszystko się skończyło. Na “gruzach” 
dawnej fabryki rezyduje syndyk.

Krystyna Spurek, która była kierownikiem wydziału 
produkcji i zajmowała się procesem technologicznym 
od początku do momentu wypalania porcelitu, powie­
działa nam: “Dlaczego zakład upadł? Blokada rynku. 
Wszyscy biedni. Każdemu brakuje pieniędzy. Lu­
dzie po prostu przestali kupować porcelit. Teraz 
wyprzedajemy resztki z magazynu, doniczki, pod­
stawki, miseczki. Już niewiele tego zostało. Fabry­
ka była jedynym pracodawcą w całej okolicy. Zosta­
liśmy bez pracy, bez pieniędzy, bez chleba, bez 
żadnych perspektyw. Naturalnie, chcieliśmy prywa­
tyzacji, ale nie w takim sensie. Wydawało nam się, 
że przyjdzie nowy właściciel, kupi zakład, będziemy 
mieli zatrudnienie”.

Elżbieta Majcher, która pracowała na stanowisku spe­
cjalisty do spraw normowania wspomina dobre lata po­
rcelitu. Ustalała normy, sporządzała fotografię dnia. Jej 
szwagierka, Anna Majcher, była referentem do spraw 
zatrudnienia i płac. Obecnie obie zajmują się inwentary­
zacją, przygotowaniem środków trwałych do wyceny.

Nieczynna od roku fabryka niszczeje. “Zakład był na­
szym drugim domem. Ale nasz drugi dom rozpadł się nie 
z naszej winy" — powiedziała Krystyna Spurek. (ZR)

Sprostowanie
Do felietonu “Prosto z ratusza” Edwarda Mincera 

wkradł się błąd, który w znaczny sposób zmienił sens 
wypowiedzi. Prawidłowo zdanie powinno brzmieć: 
“M Z K  zap lanował na 1993 rok dotację z  m iejskiej kasy 
w wysokości 60 mld, w tym 25 mld na kon ieczny zakup 
10 nowych autobusów." Za powstałe przeinaczenie 
przepraszamy.

Gorące
Ryczenia

♦ Miłemu koledze Antoniemu Zawiślakowi w
dniu im ienin tysiące całusów  ś lą  ko leżanki z  pracy.

♦ Ukochanej mamie, Elżbiecie Wronie, wszy- 
stkiego co  najpiękniejsze oraz spełnienia wszy­
stkich najskrytszych m arzeń życzą  córki Donata i 
Dominika.

Opowieści o Zielonej Górze (19)

Zielonogórskie vin du pays
“My Burmistrz i Rajcy miasta Zielonej Góry oświadczamy 

niniejszym, że dzięki łasce Bożej w Roku Pańskim 1651 przy 
tym mieście oraz do niego należących kameraliach przybytek 
wina wyniósł czterysta czterdzieści dwie i jedna trzecia wiader 
Co potwierdzają reprezentanci ze starszyzny i zaprzysiężo­
nych cechów na świadectwo dla Cesarskiego Urzędu Podat­
kowego" — brzmi dokument wystawiony dnia 11 października 
dla Cesarskiej Komory Rentowej w Głogowie. Zauważmy za­
raz, ze pod pojęciem “wiadro" w produkcji wina rozumiało się 
w XVII wieku naczynie o pojemności 14,5 litra.

Wysokość podatków uzależniona była od wyników produkcyj­
nych danego sezonu: niskie podatki wiatach nieurodzaju, wysokie 
— przy latach obfitych. W zależności od tego właściciele winnic 
występowali do Komory Rentowej o odpowiednie ulgi podatkowe, 
które też otrzymywano. W podobny sposób postępowano w przy­
padkach klęsk pożarowych, znieszczeń wojennych itp. W roku 
1653 rada miejska wystąpiła do Tronu o zwolnienie miasta co 
najmniej na pięć lat z podatków. Uzyskane w ten sposób środki 
wykorzystane zostaną na odbudowę zniszczonego przez wojnę 
miasta, w tym także odtworzenie areału winnic, które najbardziej 
ucierpiały podczas trzydzieści lat trwającej wojny. Petycja została 
przyjęta i przez Ferdynanda III pozytywnie rozpatrzona.

Takie prośby o zniesienie podatku lub częściowe ulgi nie 
zawsze przynosiły oczekiwane rezultaty. Zachowała się "prośba’’

rady do cesarza z 1678 roku, w której między innymi czytamy: 
“Tutejsze mieszczaństwo, którego całe utrzymanie w najwię­
kszej części z samego tkactwa i uprawy wina się składa, prosi 
Najjaśniejszego Pana, aby owe wino, które nie tylko jak najle­
psze węgierskie opodatkowano, ale również przez bardzo 
wysokie cło od kupowania odstrasza, odstąpił od narzuconych 
winiarzom ciężarów i odpust im dał w łaskawości Swojej. . ., nie 
chcielibyśmy, aby one winiarze zmuszeni byli do opuszczenia 
domów i gospodarstw swoich i do rozpoczęcia gorzkiej wę­
drówki po świecie, jak to już nieraz wielu z naszych zrobiło".

Oczywiście, że miejscowy trunek winny do węgierskiego 
porównać nie można, a jeżeli już takie wypadki miały miejsce, 
to należy traktowaćje jako zabiegi reklamowe, za które przy­
chodziło nieraz gorzko zapłacić, jak wyżej wykazano. Wiado­
mo powszechnie było, że miejscowe wina są kwaśne, z dużą 
ilością zanieczyszczeń i osadów. Stąd też, przed zawarciem 
jakiejś transakcji handlowej, producenci chwaląc swój towar, 
porównywali swoje wina do dobrych gatunków francuskich, 
niemieckich czy węgierskich.

Z roku 1711 pochodzi skarga na złe wino zielonogórskie, 
skierowane przez kupca z brandenburskiego Fuerstenwalde 
do Cesaskiej Komory we Wrocławiu: “Tak więc ciężko nam, 
zgoła nie do zniesienia, gdyż nie można przewidzieć, czy 
moszcz albo też wino zielonogórskie najbardziej znane. Nie-

Zawody wędkarskie
Zarząd koła Polskiego Związku Wędkarskiego nr 53 przy 

Lidze Obrony Kraju wZielonej Górze organizuje 8 bm. na Odrze 
w Brodach zawody wędkarskie o puchar dyrektora biura LOK. 
Zbiórka uczestników odbędzie się w dniu zawodówogodz. 7 .0 0  
na parkingu przy p la c u  P o w s t a ń c ó w  W ie lk o p o ls k ic h  (miejsce 
po starej gazowni). Dojazd we własnym zakresie. (rik)
Czy Bóg przegrywa?

Odpowiedź na to pytanie będziemy mogli poznać już w 
p ią t e k ,  6  b m . o godz. 1 8 .0 0  w D o m u  K u lt u r y  “ L u m e l"  
p r z y  u l. K a z im ie r z a  W ie lk ie g o  1 0  w  Z ie lo n e j  G ó r z e ,
podczas wykładu prowadzonego przez p a s t o r a  P io t r a  
S a m u la k a .  Spotkanie poprzedzone zostanie wyświetle­
niem przeźroczy dotyczących wpływu stylu życia na zdro­
wie organizmu ludzkiego.

Natomiast we wtorek, 1 0  b m . o godz. 1 8 .0 0  rozpocznie 
się wykład zatytułowany “ W ia r a ,  P ł o m ie n ie  i Ś w ia t o w y  
D e k r e t  Ś m i e r c i ” wraz z serią przeźroczy “Dieta wyso- 
koproteinowa jest korzystna czy nie?". (rik)
Zebranie automobilistów

Automobilklub Zielonogórski serdecznie zaprasza swoich 
członków na walne zebranie sprawozdawczo-wyborcze, które 
rozpocznie się w s o b o tę , 7  b m . o godz. 1 0.45  w lokalu Wytwórni 
Wódek Gatunkowych “Polmos” przy ul. Jedności 55-59. (rik)
Ucz się śpiewu

Społeczne Ognisko Artysyczne Lubuskiego Towarzy­
stwa Muzycznego im. H. Wieniawskiego w Zielonej Gó­
rze ogłasza nabór dla młodzieży licealnej oraz uczennic 
8 klasy szkoły podstawowej do sekcji śpiewu solowego 
połączonej z zajęcimi teatralno-recytatorskimi oraz 
przygotowaniem do gry aktorskiej.

Zajęcia prowadzić będzie absolwentka Wydziału Wokal­
no-Aktorskiego Akademii Muzycznej we Wrocławiu—J o ­
la n t a  P i j a n o w s k a .  Zgłoszenia przyjmuje sekretariat ogni­
ska przy u l. I. K r a s i c k i e g o  4  o d  g o d z .  9 .0 0  d o  1 4 .0 0  (o  
p r ó c z  s o b ó t )  d o  1 4  l i s t o p a d a  b r .  (rik)
Wernisaż Doroty Komar

G a le r ia  S z t u k i  J a d w ig i  B o c h o - K o k o t  zaprasza w p ią te k , 6  
b m , o  g o d z .  1 7 .0 0  na wernisaż D o ro t y  K o m a r . Uprawia ona 
malarstwo i rysunek, dyplom otrzymała w 1983 r. w poznańskiej 
PWSSP. Swoje prace wystawiała między innymi w Zielonej 
Górze, Conegliano (Włochy), Verden (Niemcy), brała ponad­
to udział w wielu wystawach zbiorowych.

“ R y s u n e k  m o ż e  b y ć  z a p i s e m  w r a ż e n ia ,  m o ż e  b y ć  
s z k i c e m  d o  d a l s z e j  p r a c y ,  w r e s z c i e  m o ż e  b y ć  s k o ń c z o ­
n y m  d z ie łe m .  W y d a je  s i ę ,  ż e  r y s u n k i  D o r o t y  K o m a r  
s p e ł n i a j ą  w s z y s t k i e  te  f u n k c j e  n a r a z — is t n ie j ą  b o w ie m  
w  ś c i s ł y m  z w ią z k u  z  o b r a z a m i ,  k t ó r e  m a lu je  a r t y s t k a ,  
a le  i c h  k s z t a ł t  f o r m a ln y  p o z w a l a  j e  t r a k t o w a ć  j a k o  o b ie ­
k t y  s a m e  w  s o b i e , e g z y s t u j ą c e  n ie z a l e ż n i e . ” — pisze o 
pracach plastyczki W o jt e k  K o z ł o w s k i .  (rik)
“Nieś muzyko słowa mądre...”

“Poezja jest najczulszym sejsmografem rzeczywistości”, 
“Wierzę w kontestację, która jest jedyną możliwą poezją''. Te 
hasła dowodzą, że poezja będąc wolnością, wyrzutem sumie­
nia, ale też ukojeniem, uwieńczeniem tęsknot wszelakich, jest 
nade wszystko “pieiwszą przypadłością człowieka”, wszak 
“na początku było słowo”. Później pojawiła się muzyka.

“Nieś muzyko słowa mądre...” to cykl koncertów z kręgu 
poezji śpiewanej, na które zaprasza zielonogórski "Alma- 
AlfLUsłyszymy i zobaczymy najlepszych; M a g d g  U m e r . .  
M a rl(’a  G r e c h u t ę ,  G r z e g o r z a  T u r n a u a ,  P r z e m y s ł a w a  
G i n t r o w s k i e g o .  P i e r w s z e  s p o t k a n ie  j u ż  9  l i s t o p a d a  o  
g o d z .  1 9 . 0 0  w  A u l i  W S i n ż .  J e s i e n n y  k o n c e r t  r o z p o c z n i e  
m a łż e ń s t w o  p o e t y c k ie :  E l ż b i e t a  A d a m ia k  i A n d r z e j  P o -  
n i e d z i e l s k i  o r a z  “ W o ln a  G r u p a  B u k o w i n a ” . K o n c e r t  
p o p r o w a d z i  C z e s ł a w  M a r k ie w ic z .  (y)
Polski rock “U Jana”

W p ią te k , 6  b m . o  g o d z .  2 0 .0 0  Studencki Klub “U  J a n a ” przy 
WSinż w Zielonej Górze zaprasza na imprezę pod hasłem “ M a d e  
łn  P o la n d  c z y l i  P o ls k a  S c e n a  R o c k o w a  P R L  i R P ” (rik)
“Salon Jesienny — Żary’ 92"
. W niedzielę, 8 bm. w Salonie Wystaw Artystycznych 
Żarskiego Domu Kultury odbędzie się otwarcie wystawy i 
wręczenie nagród uczestnikom XVI Wojewódzkiego Kon­
kursu Plastyki Nieprofesjonalnej "Salon Jesienny — Żary 
’92". Organizatorzy: wojewoda zielonogórski, burmistrz Żar 
i Żarski Dom Kultury, przeznaczyli na nagrody i wyróżnienia 
18 min zł. Przypominamy, że celem konkursu jest prezen­
tacja dorobku artystycznego plastyków amatorów z terenu 
województwaziełonogórskiego. (ej)
Mark Ochu i jego muzyka

Amerykański pianista M a rk  O c h u  jest twórcą programu pt. 
“ M u z y k a  z e  ś w ia t o p o g lą d e m " .  Prezentował go już w wielu 
krajach, m.in. w U S A ,  K a n a d z ie ,  W ie lk ie j  B r y t a n ii ,  In d ia c h ,  
F r a n c j i  i S z w a jc a r i i ,  głosząc w ten sposób idee światowego 
pokoju i braterstwa. Występował na rzecz UNICEF. UNE­
SCO, Amnesty International i innych organizacji.

Muzyce wykonywanej przez M. Ochu towarzyszy żywe 
słowo. On sam zapowiada i komentuje grane przez siebie 
utwory. Interpretacja każdego ma swoje korzenie w historii, 
filozofii czy socjologii, a głównym przesłaniem recitalu jest 
idea głosząca, że sztuka wykonawcza nie jest tylko zwy­
kłym rzemiosłem muzycznym. Jest bowiem bliższa filozofii 
i kulturze ogólnoludzkiej.

W  p ią t e k ,  6  b m . p ia n is t a  w y s t ą p i  w  a u l i  P a ń s t w o w e j  
S z k o ł y  M u z y c z n e j  w  Z ie lo n e j  G ó r z e  p r z y  a l.  N ie p o d le ­
g ł o ś c i .  K o n c e r t  r o z p o c z n i e  s i ę  o  g o d z .  1 7 .0 0 .  (jp)
Daukszewicz w Łęknicy

W sobotę, 7  b m . w M ie jsk im  O ś r o d k u  K u lt u r y  w Ł ę k n ic y
wystąpi znany polski satyryk, K r z y s z t o f  D a u k s z e w ic z .  Począ­
tek imprezy o godz. 2 0 .0 0  w sali kameralnej MOK. (p)

Wzgórze zie lonogórskie —  widok z  1862 r. 
którzy wolą kufel piwa, osoby zaś szlachetnego urodzenia, 
nawet za darmo tego wina nie wypiją”.

Takie opinie nie przeszkodziły królowi Prus, Fryderykowi II, 
zostać wielkim orędownikiem i smakoszem zielonogórskiego wina. 

(cdn)
Jerzy Piotr MAJCHRZAK

U L U
Zielona Góra
"ESTRADA” — pt. 16.30. sob, niedz 13.00,15.00 Królewna 
śnieżka i siedmiu krasnoludków pt. 18.00, sob 17.00. 19.30. 
niedz 18.30 Za Horyzontem (USA 15) niedz 17.00 Czarne 
stońca (pol 15)
“NYSA” — pl, 15.30,17.30 sob, niedz 17.30 Freddy nie żyje 
(USA 15) pt. sob, niedz, 19.30 Bugsy (USA 15) sob, niedz. 
15.30 Kosmita z przedmieścia (USA 12)
“NEWA” — pt. sob, niedz. 17.00, Milczenie owiec (USA 18)
19.00 Imperium zmysłów (jap 18)
“WENUS" — 15.30,17.30,19.00 Dowód rzeczowy (USA 15)

woj. zielonogórskie
BABIMOST “Piast" — niedz. 17.00 Kosmiczne jaja (USA 12) 
KOŻUCHÓW “Uciecha" — pi. 17.30 Wyznawcy zta (USA 18) 
niedz 16.30,18.30 Bugsy (USA 15)
KROSNO “Wzgórze” — pt.,sob, niedz 17.00, Niedźwiadek 
(tran 12) 19.00 W imię przyjaźni (tran 18)
LUBSKO "Patria" — pt. 17.00 Moja dziewczyna (USA 12)
19.00 Freddy nie żyje (USA 15)
SZPROTAWA "As" -  pt., SOb.niedz 18.00 20.00 Na fali (USA 15) 
WOLSZTYN "Tatry" — pt. Joy (Ir 18) sob, niedz. Bez wyjścia 
(USA 15)
ŻAGAŃ “Meteor” — pt ,17.00,19.00, sob, niedz 19.00 Obcy 3 
(USA 15) sob, niedz 17.00 Podwójne uderzenie (USA 15)

T E A T R
TEATR LUBUSKI W ZIELONEJ GÓRZE 
Rezerwacja biletów — tel. 720-56 do 59 
pt. 10.00,17.00 Love Story (mata scena) pt, sob, 22.00 Pio­
senka aktorska w restauracji “Teatralna", sob. 12.00 (premie­
ra), 13.30, niedz. 12.00 Były sobie świnki trzy (scena lalkowa), 
18.00 Roberto Zucco (mata scena)

W  F I L H A R M O N I A
pt. 10.00, 11.30, 13.30 ■
“Muzyka polska"

Koncerty symfoniczne dla dzieci

M U Z E A
Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze (pon., wt. — 
nieczynne, śr.. czw., pt, 10.00-17.00, sob. 10.00-15.00, niedz. 
nieczynne). Ekspozycje state: Galerie autorskie. Winiarstwo
— sztuka, rzemiosło, tradycje. Wystawy czasowe: Rzeźba 
gotycka XIV-XVI w. ze zbiorów Muzeum Ziemi Lubuskiej. 
Kolekcje autorskie: Jana Chwaiczyka. Edwarda Dwurnika. Iza­
beli Gustowskiej, Eugeniusza Gela-Stankiewicza. Inslalaqe 
Antoniego Zydronia “Dyskretny urok przemijania". Wystawa 
prac Andrzeja Gordona. “Winna latorośl w starożytności" 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie (czynne śr., 
czw., pt. — 9.00-16.00, sob.. niedz. pon., wt. nieczynne) — 
wystawy stałe: II wojna światowa. Kopie dawnej broni. Plene­
rowa i pawilonowa wystawa ciężkiego sprzętu bojowego. 
Muzeum Archeologiczne Środkowego Nadodrza w Świd­
nicy (czynne 9.00-15.00, w niedzielę 1 bm. nieczynne ) — 
Środkowe Nadodrze u schytku starożytności. Obrona polskiej 
granicy zachodniej we wczesnym średniowieczu. Wystawa 
biograficzna — Józef i Bogdan Kostrzewscy.
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze z siedzibą w Ochli
— Skansen (czynne śr., czw., pt, sob, niedz. nieczynne — 
Wyposażenie wnętrz zabytkowych obiektów budownictwa 
wiejskiego. Wystawa pokonkursowa — rękodzieło ludowe i 
artystyczne woj. zielonogórskiego).

G A L E R IE
ART (czynna 10.00-17.00) — Ekspozycja i sprzedaż malarstwa 
BWA (11.00-17.00) — Małgorzata Chmielnik — malarstwo i 
rysunek
Galeria ul. Żeromskiego 21 (12.00-22.00) — Rzezby Romu- 

.aldaJfifisnieKsJueflŁ
Klub MPiK (9.00-18 00) — Wystawa poplenerowa Lubuskie- 
goTowarzyslwa Fotograficznego.
WiMBP (10TJU-17.00 niedz: 10.00—15:00) — Ameiykańska 
książka o biznesie
Żarski Dom Kultury — malarstwo Ryszarda Tomczaka

A P T E K I
dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul. Pod Filarami 
Lubsko ul. XX-lecia 87 
Nowa Sól ul. Piłsudskiego 
Sulechów ul. Różana 13c 
Świebodzin os. Łużyckie 
Wolsztyn ul. Świerczewskiego 
Żagań ul. Pomorska 
Żary Rynek 15

B E KW IACIARNIE
Wawrzyniak ul. Krakusa 10 — czynna cały dzień tel. 59-33 
Waryńskiego (pawilon) — pon.-sob. 8.00-18.00, niedz. i św. 
10.00-15.00

T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 
Pogotowie Policji Municypalnej 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie Energetyczne 
Pogotowie Gazownicze 
Pogotowie Ciepłownicze 
Pogotowie Wod.-Kan.
Pogotowie Dźwigowe 
Informacja PKS 
Informacja PKP 
Szpital Wojewódzki centrala 
Bank Informacji Gospodarczej Przedsiębiorstw 
Bank Informacji Usługowej 
Zakład Organizacji Pogrzebów “Ad Patres"
Pogotowie pogizebwe(7.00-16.00)-222-35.(16.00-7.00)-28CM2 
Zakład Pogrzebowy ul. Masarska 13 -  222-35 
Zakład Organizacji Pogrzebów “Reąuies" 
ul. Krawiecka 2 52-19 (do 15.00), 65-229 (po15.00) 
Telefony zaufania dla kobiet ciężarnych i młodzieży: Tereno­
wy Komitet Ochrany Praw Dziecka — Biuro Pomocy Prawnej 
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00) 35-51 lub 31 -56
Anonimowa Poradnia dla Młodziezy — wt. 17.00-18.30.
CZW. 13.00-14.30 682-75

997

999
991
992
993
994 

54-73
223-01
38-38
42-61

652-23
293-43

517

T A  X I
ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec PKP 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25

K O Ś C IO ŁY
Msze św — niedziela
Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi): godz: 7.00, 8,00, 9.30,
11.00.12.30.14.00.16.30.18.30
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. Mariacka): godz: 6.30,
8.00.9.30.11.00.12.30.14.00.16.30.18.30
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w Konkatedrze św. Jadwigi, 
godz: 10.00
Kaplica św. Ducha (ul. kard. Wyszyńskiego) godz: 6.30,8.00,
10.00.11.00.12.00.14.00.15.00.18.30
Kaplica Matki Boskiej Rokitniańskiej godz: 8.00,9.30,10,30,
12.00.15.00
Kościół pw. Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległości) godz: 6.15,
7.00.8.00.9.30.11.00.12.00.13.30.18.30
Kościół pw. Miłosierdzia Bożego godz: 9.00, 10.00, 11.00, 
12.30,18.30

REDAGUJE
Eugeniusz Kurzawa



zaprasza wszystkich przedstawicieli 
branży budowlanej i zainteresowanych 

na wystawę do Cottbus

w dn. 13-14 listopada 1992
Wystawa odbędzie się 

na terenach naszego przedstawicielstwa: 
Cottbus, StraPe der Jugend 83 

Jesteśmy Państwa partnerem 
przy kupnie, wynajmie i serwisie.
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ŻEŃ SZEN  - siła natury
Działa odprężająco i odświe­

żająco.
Kąpiel w tym płynie przyniesie 

ulgę fizyczną i psychiczną. 
Pełnowartościowe ekstrakty 
zawarte w korzeniach żeńszenia 
powodują pobudzenie całego 
organizmu.

Dzięki wysokiej jakości, płyn 
pielęgnuje zn iszczoną skórę.

Korzeń żeńszenia.
Powrót do natury przejawia się 

w poszukiwaniu naturalnych 
metod leczenia i pie- lęgnacji 
całego świata.

Od niedawna popularny 
żeńszeń doceniony został w Azji 
Wschodniej już przed wieloma 
wiekami.

Znane jest. jego działanie 
lecznicze. Żeńszeń działa 
stymulująco, wzmacnia i 
regeneruje osłabiony organizm. 
Azjaci uważają go za środek 
przedłużający życie.

2018 Płyn do kąpieli „Żeńszeń" 279.000,- ■■

Firma P.H.U. ,,ALEXAN” Ltd. 65-076 Zielona Góra ul. Reja 5
P r o s z ę  p r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  

( z  g w a r a n c j a  z w r o t u )  R ł y n  d o  k ą p i e l i

tlość sztuk
Nazwisko i imię:.........................................................  
Miejscowość:........  ..................................................  
Ulica:............................................................................  warto**

Zam ów ien ia  p ro sim y p rzysy łać na kartach  pocztowych- P ła tn e  przy odbiorze.
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HURTOWNIA^ 
■ ODZIEZYZielona Góra, ul. Braniborska 20a

SKLEP MU ON 
□

-  Nowa dostawa atrakcyjnego towaru

O dzież i b ie lizn a  
dam ska , m ęska i d z ie c ię ca  

im po rtow ana i kra jow a
Handlowców zapraszamy 

codziennie w godz. 9.00-19.00, soboty 9.00-14,00
Ma J

u zpoeAT̂ggwsM IZ-ZV |3l - 
‘śotr'>|0d 11. a«B|djajsa/w-L|C»a in 'etog euo|9iz *3 

AIAIVZSVMdVZ_____
OC'9 zpo6 - Ajpo ISUO|0!Z z pze[A/\A 

F  0 0 0  0 0 9  l  A u o j j s  z  m  l9 / iq  
lz  0 0 0  0 0 1  1 ó u o j i s  i  m  w / iq  -

vrD3N3MrVMavd 'vioioa 'vr0N3H0id i i
/7 OOO o s e t  A u o j i s  z  M  }9 iiq  
l z  OOO OOO L ć u m s  i  m  ja / ig

” ” ^ g j j n a a  'a n n  'z A a v d
yoo ify i i iiB/gg 'p u e j j  op 

gMcueyojne /izoM szjd  awe/nBaj a lru a p

, 3 l d V U l n
H N Z G A iS A u m  o u m a

A n t e n y  s a t e l i t a r n e

poteco; D e n u
s p R z e o n ż  p

- M O N T H Ż
- R R T V  B€ Z  

P O Ś R C D N IC T U JR  6 R N K U
NOWO SÓL ul. ŚUJ. 8RRBHRV 14 

T€L 31-49 
G tO G Ó U J ul. ŚUJIcncZ€LUSKICGO 28 

T€l. 34-28-44
s t n w n  ui. w o r y ń s k i e g o  i 1

NOWO OTWARTA HURTOWNIA 
ODZIEŻY IMPORTOWANEJ

•  U L T E X  -
Zielona Góra, ul. Drzewna 28B, tel. 65-691

z a p r a s z a  h a n d l o w c ó w  i k l i e n tó w

codziennie w godz. 9.00-17.00, soboty 9.00-14.00 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

Oferujemy m.in. szale duże w cenie hurt. 100.000 zl 
szaliki „PUMA" w cenie 20.000 zt, bluzy damskie
i męskie, dresy, bieliznę oraz wiele innego towaru

CENY ATRAKCYJNIE NISKIE!
____________ 01-28320

% TEL. 51-85 .S

SKUTECZNA
NAUKA
JAZDY

-i

'• UL. SUV«
OSTATNIA SZANSA  

NA PRAW O JA Z D Y  W  1992 RO KU  
R o z p o c z ę c ie  k u rs u  n a  k a te g o r ię  

A i  B
®  " M O T O R E X ' '  - 9  l is to p a d a  

o  g o d z . 1 7 .0 0

Q  Dom Kultury "IM0VITA" -12 listopada 
godz. 17.00

S z k o l i m y  
n a  w ł a s n y m  p l a c u  

m a n e w r o w y m  w z o r o w a n y m  
n a  W o j e w ó d z k i m  O ś r o d k u  

E g z a m i n o w a n i a .

Pierwsza wpłata tylko 100.000 złotych. 
Reszta należności płatna do dnia egzaminu.

Z  M O T O R E X U  N A J B L I Ż E J  D O  C E L U  

Zrób pierwszy krok 
- zadzwoń 51-85

P .H .P .U . “ H E W A ” ;
6 7 -2 0 0  G ło g ó w  
S ło w ia ń s k a  2 3

(obok zielonego rynku) 
prowadzi sprzedaż: ., !

-smokingi, - . , ;
- garnitury, j
- płaszcze,
- kurtki,’ ■ ■ ■
- suknie wizytowe. 

Z A P R A S Z A M Y ) ,  .

farby
o l i w

S p r z e d a ż  
( H U R T  

I  D E T A L
I

| Zielona Góra, ul. Maciejowicka 3, tel. 612-19 I
_

U W A G A :  e m u l s j e  d o  k o ń c a  l i s t o p a d a  
o d  1 4 . 5 0 0  z ł/ l

m m m m m m

“Rolpasz” Gdańsk
Magazyn Wschowa, Towarowa 4 

tel.40-21-87
o f e r u j e  d o  s p r z e d a ż y :
— s o j ę  m i e l o n ą ( w o r k o w a n ą i  lu z e m ) ,  
— g r y s  k u k u r y d z i a n y ,
—  k o n c e n t r a t y  t r z o d o w e  i d r o b i o w e ,
—  m ą c z k ę  m i ę s n o  - k o s t n ą ,
— c y t r o m i k s y .

Z a p r a s z a m y  d o  w s p ó łp r a c y .

HURTOWNIA TKANIN 
“ IK A R "

oferuje:
— Tkaniny z zakładów: Andrychów, Bielawa, 
Dzierżoniów, Leśna, Turek.
— Wyroby, pościelowe: “Piórex" Swarzędz, 
w cenach producentów'
oraz
— Tkaniny zagraniczne: jedwab, żorżeta i inne,
— Firany, obrusy, bieżniki fabryki “WISAN” Sko­
panie
po cenach.konkurencyinych.
D.H. “WIEŚNIAK''
WSCHOWA, Ul. Głogowska 1 ’ 
tol. (0-65) 40-28-63

03-64570

LO D O W KI, PR A LK I, ZAM RAZARKI
(sprzedaż detaliczna i hurtowa)

AN TEN Y SA T ELITA R N E
(duży wybór, montaż, serwis)

SPRZĘT  RTV, KOM PUTERY 
o f e r u j e  r ó w n i e ż  w  s p r z e d a ż y  r a t a l n e j  

P.H "ASTRA - B IS "

67-200 Głogów, ul. Morcinka 37 
tel./fax (070) 33-55-29' '  ni.n.iGan

Od dnia 1.10.! 
realizujemy 
recepty okularowe ZOZ
w o j .  le g n ic k ie g o  ( s z k ła  + r o b o c iz n a  b e z p ła t n ie )  
o r a z  w s z e lk ie  n a p r a w y  o k u la r ó w

PUNKT OPTYCZNY czynny codziennie od 11.00 do 18.00 z wyjątkiem soboty 
SUPERSAM nr 36, ul. Leśna, os. Przylesie, Lubin

AUDIO VIDEOTOMI 
WYPOŻYCZALNIA KASET VIDEO

l ul. Wyszyńskiego 10a
| Zapraszamy do wypożyczalni oferującej największy wybór filmów w całym Lubinie! I 

Miła obsługa—umiarkowane ceny 
UWAGA

Kasety wypożyczane na weekend: bez dodatkowej opłaty * 
f- Czynne codziennie 11.00.— 19.00 .

wsoboty • - 00 ̂ 7,00.,.

RĘC ZN iE i zcJ a Ln ie  o t w ie r a n e , 
MONTAŻ, S E R w is , TRAN SpO RT.

C tN y  k o N ió IR E N C y jN E
Szybkie terminy realizacji poleca 

i zaprasza firma:
H A f tD E L  - IM P O R T  - U S Ł U G I

B ram y G arażo w e  - im portow ane
Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 15/219, 
tel. 42-31 wew. 348,
Nowa Sól, tel. 21-83 01-18443

B i u r o

D o r a d z t w a

B a n k o w e g o

w  Z i e l o n e j  G ó r z e  
o s .  P o m o r s k i e  3 c / 1  1

p ro p o n u je  swoje usług i:
• s p o r z ą d z a n i e  

w n i o s k ó w  k r e d y t o w y c h  

• o p r a c o w y w a n i e  

b u s i n e s s - p l a n ó w  

• o p r a c o w y w a n i e  

f e a s i b i l i t y  s t u d i e s

•  p o ś r e d n i c t w o  

w  n e g o c j a c j a c h

i r e n e g o c j a c j a c h  

u m ó w  k r e d y t o w y c h

•  d o r a d z t w o  

f i n a n s o w o - e k o n o m i c z n e

Z a p r a s z a m y
o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  s o b o t y  
w  g o d z .  8 . 0 0  - 1 6 . 0 0 01-28444

n ‘I .Mutnom X. r j
04-112235 f:

r r r f f r r m

Przedsiębiorstwo Handlu 
Chemikaliami 

“CHEMIA”
Legnica, ul. Poznańska 44, 

tel. 234-75,234-76, fax 243-44

H  sm n  i  ®

Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  K r ę t a  5  dojazd od al. Wojska Polskiego

• oferuje do sprzedaży i
\ na cele zaopatrzenia: i
—  Farby, lakiery, kleje, i 
j — Wykładziny podłogowe i tapety, ; 
i — Chemię gospodarczą, szampony, i
j mydła, proszki, pasty do zębów •
; i dezodoranty, j
i — Węże, pasy klinowe, karbid, i
j kwas akumulatorowy i inne. |

j POSIADAMY OFERTĘ :
j 6.000 TOWARÓW! i

Zapraszamy codziennie i
j do magazynów hurtowni ■
! od godz. 7.30-15.30. •:

i ŻYCZYMY I 
j UDANYCH ZAKUPÓW!

s w e t e r k i ,  b l u z e c z k i ,  

k a m i z e l k i  i t d .

03-04795 '

/Kupon na ogłoszenia drobne\
f f j .  ■ ! ,■ ! f I -1-IN, . . ■ L J u J l ,
•I ;-' ■,( - M  | i f | : [ !  | : } n - l T { T T ' r ' i - : ' F • j ■

!■' ! ' '  m : \  1 i  ’ . i i  ! i i 1 M i l  - ' T

l—1_. _x. .! 1/ i ' I- L .! i "f i :
' 1 ' . 1 } . 1 . J. 
‘ 1 , i 1 , 1  . 1' 1 ! • i

| ■
Nazwisko.................. ................... Data publikacji.

vAdres. . . . . .

G R U P A  :
I I 01 AUT0-M0T0 n  10 NAUKA
I I 02 BUSINESS m r NIERUCHOMOŚCI :
[T o r DLA DOMU I 12 PRACA ;
Li- 04 ELEKTRONIKA. l f 13 podbOże-ubłopy 1
LLM- ____ HOBBY U  34 ’ ' TOWARŻYŚKIE!
! i 06 KOMUNIKATY.. muof-

07 LOKALE ! ! 16 ZORÓWlE
iT08 MATRYMONIALNE 17 ZGUBY
LLOi- MEBLE 18 RSfNE i

FORMA DRUKU C EN A

□  PROSTA - 10.000 zł
□  RAMKA ZWYKŁA - 20.000 zł
□  RAMKA POGRUBIONA - 40 .000 zł 

W WYDANIACH MAGAZYNOWYCH (PIĄTEK) 

CENA OGŁOSZENIA WZRASTA 0  50%

OGŁOSZEŃ 'GIC LUB ODDZIAŁU REDAKCJI W PRZYPADKU 
PRZESYŁANIA KUPONU POCZTA PROSIMY DOŁĄCZYĆ ODCINEK 

ŁWPŁATY NA KONTO: PKO BP II OiZIElONA GÓRA 97521-34728-136

Głogów • pi, Tysiąclecia
Gorzów Wlkp. »ul. Chrobrego 31
Lubin »ul. Wyszyńskiego 10
ZielonaGóra »al. Niepodległości 22

•tel./fax. 33-29-11 
•tel7fax 226-25 
•tel./fax 42-42-54 
•tel. 229-71,710-77, 
fax 722-55, tlx 432263

Kupon jest.waźny do końca listopada 1992 r.

T a n a m i

N A JT A N IE J !
“ SIATKI OGRODZENIOWE 

ocynk. od 16.900 zł m’
(1 rolka 30 m7 - 507 tys. zł)

“ dd 1000 m7 - transport bezpłatny 
“  SIATKI JEDNO I WIELOKARBOWE 
“  BLACHA TRAPEZ', oc - 59.000 zł/m' 

TRAPEZOWANIE BLACHY 
"D ru t oc 2,0 - 4,0 mm, drut kolcz. 
-ŚLU SA RK A  ALUM IN IOW A - (Pośrednik) 

okna, drzwi, ścianki itp.
PRODUCENT: "ARSMET"
Stary Kisielin, ul. Pionierów Lubuskich 48 
TEL./FAX: Zielona Góra 29 338. handel 29-681. zbyt 29 -650, tlx 043 3381 j, SB445

i  O F E R U J E  R Ó W N I E Ż  '  P 'żam y baw e łn ian e  c iep łe , rękaw iczki m ag iczne, buty
d z iec ięce  oraz inne w yro by dam skie, m ęsk ie  i d z ie c ię c e j !  

|  P O N A D T O  O F E R U J E M Y  - s z e ro k i w y b ó r  tk a n in  je d w a b n y c h  o ra z  d z ia n in
jl'.̂ ..... .^  ...__  ̂ ^̂  .......  ̂ ..... L -3 B §

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska
w Lubinie

u p rze jm ie  in fo rm u je  p .t. k lien tó w , że w  m ie s ią cu  lis to p ad z ie  br. 
po d e jm ie  p ro d u k c ję  i sp rzed aż  „M le k a  n a tu ra ln eg o ”  zg o d n ie  z 
re g u łą  FA O : „d o  k tó rego  n ic  n ie  d o d an o  i z k tó reg o  n ic  n ie  o d ję to ” . 
M leko  p o ch o d z i z o b o ry  P G R  Tym ow a, k tó ra  zn a jd u je  s ię  pod  s ta łą  
o p iek ą  w e te ry n a ry jn ą  i je s t p ro w ad zo n a  przez d o św ia d cz o n ych  
fa ch o w có w . M leko  z ach o w u je  w sz ys tk ie  w a lo ry  zd ro w o tn e, 
p o s ia d a  p e łn ą  w a rto ść  b io lo g icz n ą .

P ro d u k u je m y ró w n ież  sz e ro k i a so rtym e n t w yro b ó w  m le cz a rsk ich  
o raz  p ro w ad z im y sp rzed aż  to w a ró w  m le cz a rsk ich  zak u p io n ych  w  
kra ju  i za g ra n icą . O b s łu g u je m y  w sz ys tk ie  jed n o stk i h an d lo w e  w  
ce n a ch  zbytu  na d o g o d n ych  w aru n k ach  p ła tn o śc i.

Z ap o trz eb o w an ie  i— o fe rty -  w sp ó łp ra cy —  p ro s im y— k ie ro w a ć —< 
n aszeg o  d z ia łu  zb ytu , te l. 44-33-26 lu b  do  Zarząd u  S p ó łd z ie ln i, te l. 
44-13-85.

ZAKŁAD OPTYCZNY s  
w Żarach, ul. Ułańska 3 i  
tel. 34-67, wew. 10

oferuje pełen zakres usług 
od poniedziałku do piątku 

w godzinach od 10.00 do 17.00 
oraz zaprasza h

H do gabinetu okulistycznego 
i  w godzinach od 14.30 do 17.00 i  
Wi *  #
!  A P L IK A C JA  S O C Z E W E K  K O N T A K T O W Y C H  1
:S: or-16748

l i

•w
w
i
1
■M

\ 4%$'55f i w- ^  |

t
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T emat stary prawie jak świat. Chociaż ten 
nasz najbliższy świat, Polska, region — 
dużo się zmienił, w tej konkretnej dziedzi­

nie wielu z nas żadnej zmiany nie odczuwa.
“Mieszkania ani sąsiadów się nie wybiera” — 

argumentował jeden z Czytelników. Na swoje 
wymarzone M-4 oszczędzał 12 lat i teraz chce 
mieć “święty spokój”. Dlatego co tydzień łyka 
tabletki nasenne. Sąsiad z wyższego piętra 
bowiem co tydzień życzliwie go uprzedza, że 
ma gości i może być w nocy głośno, za co z 
góry przeprasza...

Z telefonicznych rozmów wynika, że coraz 
częściej najpierw sami próbujemy poradzić 
sobie z niesfornym sąsiadem, zwracając mu 
uwagę. Sąsiedzką uciążliwość można podzie­
lić na dwie grupy. Pierwsza, to fakty i zdarzenia 
najbardziej jednoznaczne, skrajne, którymi za­
jąć się powinien dzielnicowy. Niszczenie cu­
dzego mienia czy zakłócenie ciszy nocnej jest 
oczywistym naruszeniem prawa, za które moż­
na odpowiadać przed kolegium lub sądem. 
Znacznie szerszą grupę i — jak twierdzą Czy­
telnicy — “o wiele bardziej uciążliwą niż jedna 
rodzina awanturująca się od czasu do czasu” , 
stanowią sąsiedzi, którzy naruszają bardzo 
ogólnie sformułowany regulamin -porządku 
domowego. Ściślej, gdyby użyć sformułowa­
nia jednej z Czytelniczek: stosują chińskie tor­
tury na zasadzie “kropla drąży skałę” . Telefo­
nowali do nas mieszkańcy, którzy owszem, 
interweniowali (policja, administracja domu). 
Lecz “najpierw sporo trzeba pocierpieć, aby w 
końcu doczekać się reakcji, która i tak jeżeli już 
skutkuje, to na krótko” . Niektórzy nasi roz­
mówcy podpowiadali rozwiązanie problemu 
wprost: jeżeli lokator nie nadaje się do miesz­
kania w bloku — wyeksmitować! Inni: tolero­
wać przez jakiś czas, a potem namówić pozo­
stałych współiokatorów do “wyrażania swojej 
dezaprobaty, wręcz potępienia intruza” . W jaki 
sposób? — zapytaliśmy. “Sytuacji, w których 
codziennie można takim dokuczyć, jest mnó­
stwo” ...

Oto kilka przykładów

♦ ♦ ♦
Z  o s ie d la  Pom orsk iego  n r 16 te lefonow ało  

dw óch  m ie szkań ców  w  sp raw ie  je dne j rodziny:
— D o  n a szy ch  są s ia d ó w  awanturn ików , w zyw a­

liśm y  ju ż  n ie ra z  policję. B y ło  ju ż  d rug ie  kolegium , 
m oże  te raz b ęd z ie  spokojn iej. M am y  dom ofon i 
gd y  po lic ja  p rzy je żd ża  na wezwanie, on i w iedzą  i 
s ie d zą  c icho, dopók i rad iow óz n ie  odjedzie. A  do 
m n ie po lic jan c i m ają pretensje, ż e  n iepotrzebn ie  
ich  w zyw ałem . J<to pow in ien  ro zw ią za ć  ten n a sz  
problem : j e f e l i r n ie s z i f f l i^ ^ ą k łp ę k iw f c — ete-_ 
ktroc iep low n i?

— Sprowadziłam  s ię  tu trzy lata temu, nie wiedząc, 
ż e  nade mną m ieszkają pijacy, małżeństwo w  wieku 
około 3 0  lat. Awantury, orgie, straszne przekleństwa. 
J u ż  s ze ś ć  razy są s iedz i chodzili św iadczyć przeciwko 
nim  na kolegium. N a p ierwszym  odniosłam  wrażenie, 
jakby to tym pijakom wierzono, a n ie nam. Ta pan i s ię  
rozpłakała... Ukarano ich 100 tys. z ł  grzywny. P rzez 
jak iś  c z a s  było trochę spokojniej. Dwa tygodnie temu 
w  nocy m ąż bił żonę, syn  (chodzi do drugiej klasy) 
krzyczał wniebogłosy... W  czwartek w  nocy  s z li do 
sklepu nocnego p o  wódkę. Pon iew aż bardzo  hałaso­
wali na schodach, zw róciłam  uwagę. S ąsiadka  odpo­
wiedziała, ż e  kolegium s ię  n ie boją, bo im  nic n ie 
zrobiło, policji też s ię  nie boją, bo ta pan i pójdzie do 
komendanta i załatwi. Tak powiedziała, choc iaż pija­
nem u nie do końca m ożna wierzyć. Zapow iedziała 
też, że  będzie  u  n ich głośno do rana... P isa liśm y do 
zakładu p ra cy— ten dwa razy ich upominał; w  sum ie

grozi, ż e  Ruśk ich , k tó rż yd ó  n iego  p rzychodzą , ńa 
m n ie napuści, tó m i łeb ukręcą. N ap isa ł do  kom en­
danta, ż e  z  by le  pow odu  abso rbu ję  policję, która 
p rze z  to n ie  za jm u je  s ię  pow ażn ie jszym i sp raw a ­
mi. G d y  zg ła sza łem  ostatn io  na policji, to m i p o ­
w iedziano, ż e  je ż e l i m oje za rzu ty  n ie  potw ierdzą 
się, to ja  będę  odpow iada ł p rze d  ko leg ium  za  
n iepo trzebne ab so rbow an ie  policji. A  ja k  ja  m am  
udowodnić, ż e  on  dokucza  m ojej rodżih ie, ż e  wy­
zyw a o d  wariatów, dusic ie li wtedy, gdy  ńie ma św iad­
ków ? Żebym  m iał magnetofon, to bym  dow ód m iał w  
ręku. Dokucza m i też sąsiadka z  n iższego piętra 
(którą zresztą raz zabra li w kaftanie bezpieczeństwa) 
za  to, ż e  zwróciłem  uwagę jej dziecku, gdy  polamato 
drzewko, gdy  zaśm iecało słonecznikiem  korytarz itd. 
Jestem  nauczony porządku i mówienia prawdy. A  za 
to nikt n ie pow inien s ię  obrażać. Byłem w ADM-ie, 
powiedzieli, żebym  s ię  nie odzywał, gdy  mnie zacze-

kundow a li pew n ie  g raczom  w  b ilarda. N ie  je s tem  
nadw rażliwy, a le  takie p o m ie sz cze n ia  n a le ży  w y­
c is z y ć  lub zm ien ić  użytkownika.

*  *  *
— Największym utrapieniem dla bkatora jest m iesz­

kanie wwieżowcu. Szczególnie przy wndzie, a  jeszcze 
gOrżej przy zsypie. Moje “zac isze domowe” jest na I 
piętrze. Ktoś z  górnego piętra w  środku nocy wyrzuca 
butelki do zsypu. Adres nieważny, bo  nie wiadomo, kto 
to, a  wnagrodęm ożesięzem ścić. Utrapieniemsątakże 
dzieci, bawiące s ię na korytarzach, bo nie chce im się 
zejśćnapodwórze.Jedynyskutekupom inańiaJorobie- 
nie na dość. Np. rysowanie na drzwiach mojego m iesz­
kania, śm ieci na wycieraczce albo pukanie dó drzwi. N ie 
wiem, które dzieci tak m i dokuczają, więc nie wiem, 
któiemu z  lódziców  się poskarżyć

*  *  *

Temat tygodnia:

Uciążliwi sąsiedzi (cz.d
je d n a k  czeka , a ż  m y  s a m i będ z iem y  za ła tw ia li 
spraw ę. K ied y ś  ta rodzina  p iła  razem  z  rodziną  z  
parteru. N a  s z c z ę ś c ie  pan  z  parte ru  p racu je  i 
w idoczn ie  w ystarczyła  rozm ow a p rzep row adzona  
z  n im  w  zak ładz ie . Z  ko le i lokato ra z  II p ię tra  
w yrzucono z  p ra cy  z a  pijaństwo. C z y  za k ła d  p ra cy  
ma prawo go eksm itow ać? Mój m ąż chodził do 
adm inistracji w  spraw ie zam iany m ieszkania. 
O w szem , dam y pan u  wolną rękę  —  pow iedzie li. 
L e c z  d la cze go  to m y  m am y s ię  w yp row adzać?  To 
on i n ie  potra fią  u szanow ać spoko ju  innych  loka to­
rów. P o z a  tym, ż e  n ie  sp rzą ta ją  k la tk i schodow ej, 
to zupe łn ie  n ie  nadają  s ię  do  m ie szkan ia  w  bloku.

Pew ien  m ie szkan ie c  os. Pom orsk iego  opow ie­
dz ia ł nam  s zczegó łow o  skom p likow aną  h istorię 
trw ającego o d  trzech  la t konfliktu z  dw iem a s ą s ie d ­
n im i rodzinam i. P raw dopodobn ie  jedn ak  sytuacja  
m a s ię  n ie co  inaczej, a  sam  C zy te ln ik  także n ie 
je s t  idea lnym  sąsiadem ... Cytu jem y jedn ak  frag­
m ent j e g o  wypow iedzi:

— D o pók i d rzw i w  d rzw i" m ie s zk a li z  nam i p a ń ­
stw o doktorow ie, ży liśm y  zgodn ie  ja k  jedn a  rod z i­
na, p om aga liśm y  so b ie  w zajem nie, u rząd z iliśm y  z  
korytarza w spó lny  przedpokó j, w  którym  zo s taw ia ­
liśm y  p ła szcze , buty; cz ys to  było, firanka, kwiaty. 
G d y  c i państw o  wyjechali, z a c z ą ł s ię  koszm ar. 
W prow adziła  s ię  rodzinka; ona  m a 30  la t; je s t  ty lko 
p o  p o d g t^ p w c ę  ,a jv i£% ąjrrab inę  z  s ie b ię jz n ię ;  
on w n o cy  s zc zu je  na m n ie i d z ie c i sw o jego  psa,

piają. Inni lo ka to rzy  m ogą po św iad czyć  je ś li trze­
ba, ja k i napraw dę jestem , c z y  to ja  je s tem  u c ią ż li­
wy, c z y  oni; po rad zo no  m i też, żeb ym  po d a ł ich  do 
sądu  cyw ilnego, a le  z  renty trudno wyżyć, a  co  
dop ie ro  op łac ić  sprawę. Pew nie, ż e  c z a s y  s ą  trud­
ne, p ie n ięd zy  brakuje, to i cz łow iek  s ta je  s ię  ba r­
d z ie j nerwowy, w  dom u są  kłótnie. A ie  że b y  ze  
m n ie wariata rob ić?"

x  #  *
— M am  sąs iada , który ranó ód  gódz. 6 .00  s łucha  

ba rd zo  g łośno  nastaw ionego radia, audycji “R a ­
d ioporanek '’. M o je  uw ag i n ie  skutkowały, w ięc któ­
regoś  ra zu  zad zw on iłem  do  radia, poprosiłem , a by  
p rze ko n a li sąs iada , że b y  śc iszy ł. A le  s łysza łem  
tylko (z je g o  rad ia) sw o ją  w ypow iedź i n ic  poza  
tym. Z  ko le i p r z e z  w yw ietrzn ik i s łyszę , ja k  ktoś 
m yje d z ie c i w  łaz ience , a  te w rzeszczą , ż e  s z c z y ­
p ie  itd. No, a le  z  tym da s ię  wytrzym ać. T rzeba 
p rze c ie ż  ja ko ś  s ię  to le row ać nawzajem .

X X X

— M ie szkam  p rzy  ul. Ptasiej. B y ła  to spoko jna  
oko lica , dopók i w  ż łobku  p o m ięd zy  byłą ul. A n ie li 
K rzyw oń  a P ta s ią  n ie  oddano  dw óch p o m ie szcze ń  
m łodzieży. N a  sa lę  b ila rdow ą i  na klub. P o c zą te k  
ich  d z ia łan ia  by ł zn a c zn ie  ba rdz ie j dokuczliw y; 
h a ła sy  o  pó łno cy  z ryw a jące  z e  snu  ca łe  o s ied le  
ju ż  zd a rza ją  s ię  rzadzie j, nasto la tk i (chyba) ju ż  n ie  
k rzyczą , ż e  je  mordują, n ie  wołają ratunku. A le  w  
n ocy  z  p ią iku  na sobo tę  zn ó w  ba rdzo  g ło śno  s e ­

— Dła m n ie sp raw a  są s ia dó  w-intruzów  je s t je d ­
noznaczna . N a le ży  ich  p rzyw o ływ ać do  porządku, 
na jp ie rw  p o p rze z  zw rócen ie  uwagi, po tem  skarga  
w  A D  M  lub policji, a  je ż e li p ie rw sza  o rze czon a  kara 
n ie  pom oże, na tychm iast g ro z ić  p rzes ied len iem . 
O czyw iśc ie , do g o rszego  lokalu.

' i '  'i*  -i*

— U w ażam , że  adm in istracje  dom ów  pow inny  
db a ć  n ie  tylko o  sw o je  m ien ie  i  0 śc ią g an ie  c z yn ­
s zó w  o ra z  innych  opłat. Pow inno  im  także  za le że ć  
na dobrej a tm osfe rze  w śród  sąs iadów . D la cze go  
do tej po ry  u n a s  n ikt ńa to n ie  w pad ł? S łysza łem , 
ż e  na Z a ch o d z ie  adm inistrator, którym  na jczę śc ie j 
je s t  jedn a  osoba, reagu je natychm iast, gd y  dow ie 
s ię  o c zy im ś  przew in ien iu . J e ż e li któryś z  wynaj­
m ujących  m ie szkan ie  np. zachow u je  s ię  h a ła ś li­
wie, n ie  w yrzuca śm ie c i do  w łaśc iw ego kubła, n ie  
zam yka  tego kub ła ,a lbo  opakow an ia  wrzuca do 
ogólnych śm iec i— reakcjajestnatychm iastowa. Taki 
w łaścicie l wie, ż e  je ś li n ie  zw róci uwagi delikwentowi, 
tó za raz zb ierze skarg i od  innych lokatorów, którzy 
m u zagrożą, ż e  s ię  wyprowadzą, pon iew aż w takim  
bm dzie  i w takim towarzystwie m ieszkać nie będą. A  
u nas komunalne m ieszkania ludzie traktują jak daw­
n ie j— państwowe, w ięc niczyje.

X X X
—  M ie szkam  p rz y  ul. W y s zy ń sk ie g o . W szystko  

fe s t fajnie, tyltfó m a m  są s ia d a  pode  mną, k tóry 
“u żyw a ” fortepianu. L u b ię  g rę  na  fortepianie, a le

je g o  có rka  p rzew ażn ie  pom ięd zy  godz. 21 .00  a
22 .00  ćw ic z y  gamy... A  ż e  akustyka  w  now szym  
budow n ictw ie je s t doskonała , dodaw ać n ie  m u­
szę . N a  uw ag i i  p ro śb y  m oje o ra z  innych  lokato rów  
s ą s ia d  odpow iada, ż e  c is z a  obow iązu je  od  godz.
22.00, w ię c oń p raw a  a n i regu lam inu po rządku  n ie 
na ru sza . To sam o  pow iedz iano  m i w  spółdzie ln i. 
M o im  zdan iem , z e  w zg lędu na sto sunk i m ięd zy lu ­
dzkie, sko ro  ju ż  o innej po rze  có rka  n ie  m oże  
ćw iczyć , pow in ien  co ś  zrob ić. M o że  w ygłuszyć 
pokój, a le  ja k  g o  do  takiej po trzeb y  p rze ko n a ć?

^ ^ ^
— O d  p ó łto ra  roku  p r z e ż y w a m  k o s z m a r  z  

p ó w ó d u  s ą s ia d k i z  p ię tra  n a d e  m ną. P r z y  ul. 
M o re lo w e j 63, to b lo k  s p ó łd z ie lc z y .  Ta p a n i 
z a c h o w u je  s ię  s k a n d a lic z n ie :  p ija ń s tw o , t r z a ­
s k a n ie  d rzw ia m i, tru d n o  to w s z y s tk o  o p isa ć . 
C a ły  d z ie ń , p o  14 -16  g o d z in  s ły c h a ć  je d e n  
łom ot. J u ż  n ie  w y trzym u ję  ne rw o w o , w y ch o ­
d z ę  d o  ro d z in y , b yw am  u in n y ch  s ą s ia d ó w . 
C z a s e m  m y ś lę , ż e  w e zm ę  s ie k ie r ę  i p ó jd ę  
p o g ro z ić . . .  T a  p a n i j e s t  z n a n a  p o lic j i, z o s ta ła  
j u ż  ra z  u k a ra n a  p r z e z  k o le g iu m  g rz y w n ą  150 
tys. zł, a le  p o p ra w a  zn ik o m a . T y le , ż e  o s ta t ­
n io  ja k b y  m n ie j p ija k ó w  p r z y c h o d z iło . N ie  
c h c ia ła b y m  te ra z  k o le jn e g o  k o le g iu m , a le  ty l­
k o  ż e b y  p o r o z m a w ia ć  z  tą k o b ie tą . W yd a je  
m i s ię , ż e  to w ię k s z y  s k u te k  o d n ie s ie .

X  X
— Tem at-rzeka. D la  m n ie — koszm ar. O dbyły  

s ię  sp raw y  na  ko leg ium , ostatn ia  3  lata temu, i o d  
tego c z a su  tak s ię  s tra sz liw ie  m szczą  dn iam i i 
nocam i. N a jnow sze  w idoczne  ś la d y  ich  p o czyn ań  
to o sypany  tynk z  m ojego sufitu, za la n y  p rze d p o ­
kój, zag rzyb iona  łazienka, za ch lap an e  farbą o le j­
ną s zy b y  w  sto łow ym  pokoju, wybita o d  zew nątrz 
szyb ka  w  lufciku. A  op rócz tego czyny, p o  których 
ś la du  w łaściw ie  n ie  ma: nocne  stukan ie, pukan ie , 
za śm ie can ie  parapetów , ba lkonu. C iąg łe  za k łó ca ­
n ie  spokoju. Z g ła sza łam  sp raw ę ADM -ow i. Ż adn e j 
reakcji. P ow ied z ia n o  mi, ż e  n ie  m ają żadnych  
upraw nień, a b y  eg zekw ow ać p rze s trzeg an ie  p r z e ­
p isó w  porządkow ych . C i s ą s ie d z i c zu ją  s ię  b e zk a r­
ni. J a  te ż  n ie  je s tem  w  s tan ie  z  n im i w a lczyć, n ie 
m am  na to a n i zd row ia , a n i czasu .

X X X

—  D o  sze w sk ie j p a s ji d op row adz ić  m oże  tak i 
d rob iazg, ja k  w ykręcan ie  ża rów k i na korytarzu. 
T rzy  kolejne, które w  c iągu  tygódn ia wkręciłem , 
zn ikły. T e ra z da łem  so b ie  spokój, u żyw am  latarki.

♦ ♦ ♦
Za tydzień opublikujemy wypowiedzi m.in. Woj­

ciecha Janki, dyrektora ZGKiM oraz Wiesława 
Ziarkowskiego z Komendy Rejonowej Policji w 
Zielonej Górze, którzy dyżurowali przy redakcyj­
nym telefon®. Opr/(ew)

Miejscowy gromowładny kaptan, bardzo kon­
serwatywny i wielce kontrowersyjny, od ołtarza 
wyzywa lokalną gazetę i jej redaktorów. Nie prze­
bierając w słowach. IV pierwszych szeregach po­
tulnych parafian stoi neofita. Na imię mu MILION. 
Szepcze zjadliwie:"Bardzo dobrze! Bardzo do­
brze!” K iedyś sam  “pisował” do pisemka, niestety: 
nie przyjęli słabego tekstu, bo pism o ma ambicje, 
w ięc s ię  obraził, wysiadł z  “wózka" i jako  s ze f pewnej 
instytucji zakaza ł rozprowadzania gazetk i wśród pod­
władnych. W czoraj je szcze  by l z  przekonania czło-

nawet najbardziej kasandryczn i w izjonerzy obydwu 
opcji nie przewidzieli, ż e  przełom  następnej dekady 
wyda ten twór ludzki. Za iste  przedziwny, bo jak  po ­
w iadał k lasyk na inną okazję: “z  diabłów urobionych 
aniołów". Tragikom iczna formacja, która swą — na 
użytek pub liczny—  ostentacyjną nadgorliwością i 
hałaśliwą dyspozycyjnością ju ż  odcisnęła wyraźnie 
p iętno na poszarzałym  obliczu współczesnych, lokal­
nych społeczności. Co raz mniej jest rozumiejących 
“ciekaw e" czasy, sfrustrowanych i zalęknionych nie­
spodziewanym i woltami.

K o m u n o k l e r y k a l i z m
wiekiem acien  regime, co na własnej skórze odczuło 
wielu n iegdysiejszych jego podopiecznych. Dzis ia j 
oręduje pub liczn ie N O W EM U , wciąż pozostając w 
zakam arkach swej m rocznej duszy  niewolnikiem  idei.

N ie czuje s ię  i czuć s ię  nie m oże samotny. W 
p ierwszych ławkach kościelnych siadają teraz byli 
sekretarze byłej partii, wysoko postaw ieni w hierar­
chii, tzw, aktywni działacze; z  woli dawnych swych 
m ocodawców —  obecnie kotatorskich sąsiadów  — 
kierownicy różnych placówek, przedsiębiorstw  i insty­
tucji, do niedawna tak piln ie strzegący wskaźników  
upanyjnienia. A  tuż obok rozparli s ię  wygodnie ci, 
którzy wprawdzie n igdy nie figurowali oficjalnie w 
partyjnych rejestrach ("bo i po  co, skoro m ąż na le­
ży! '), le cz dali s ię  poznać jako  sym patycy “jedynie 
s łusznej id e i”.

Dużo ich tu na dolach. Dużo, bowiem komunokle­
rykalizm  zrodził s ię  u dołów. W łaśnie tutaj, gdzie  
presja społeczna zaw sze  największa, nietolerancja 
ludzka i zakłam anie najpełniejsze, a  autorytet probo­
szczów  i ich rząd dusz (czytaj: wpływ na lokalną 
władzę) często  ogromny. N ic przeto dziwnego, iż  
temu swoistemu procesow i zaprzaństwa oparli s ię 
jedyn ie najodporniejsi: rzec m ożna —  prawdziw ie 
ideow i wyznawcy skomprom itowanej teorii, których 
za ledw ie garstka. N ie kryją s ię  oni ze  swoją negacją, 
n ie gloryfikują, a  wręcz przeciwnie. Starają s ię  —  
wprawdzie z  innych n iż n iegdyś pozycji — aktywnie 
punktować, ośm ieszać, wytykać błędy. Nietrudno to 
przecież, zw ażyw szy na przysp ieszoną klerykaliza- 
cję życ ia  społecznego i nadmierne, zupełn ie św ieckie 
ambicje niektórych księży.

A le  c i przynajmniej są  uczciw si w swojej metodzie 
na życie. Uczciwsi, albowiem, istotą i nadrzędną 
cechą komunoklerykalizmu jes t swoiste rozdwojenie 
jaźni. Oficjalnie: spektakularne, szum ne manifesto­
wanie swoich nowych przekonań, uległości i posłu­
szeństw o wobec n ie najw łaściwszych często p rzed ­
s ięw zięć osób duchow nych— realizowanych na po- 
zakoście lnej niwie. Nieoficjalnie zaś: odreagowywa­
nie tej przytłaczającej pokory agresją i  totalną kryty­
ką urzędników i  doktryny Kościo ła w zac iszach  do ­
mowych, wśród bliskich zaufanych, im ieninowych 
biesiadników, przegranych ziomków. Takie postawy, 
w m ałom iasteczkowych społecznościach, gdzie  
w szyscy s ię  znają i  praw ie wszystko o sob ie wiedzą, 
m imo kamuflażu, niełatwe są do ukrycia.

Dzis ia j wielu s ię  dziwi. P o  obydwu stronach. Bo 
p rzec ież k iedy z  początkiem  lat osiemdziesiątych, 
społeczny ruch odnowy zm usił władze do radykaliza- 
cji swoich poczynań i gdy nastał czas  jasnego okre­
ś lan ia moralnych postaw  i politycznych wyborów,

I tylko duchow i przywódcy wielu parafii, przygarnia­
ją cy  i potrzebujący nowych pretorian dla swoich 
ekspansji na zbyt ześw iecczone (w ich przekonaniu), 
życ ie  rodaków, zdają s ię  nie dostrzegać, iż  sprawcą 
o w e g o "cudu nawrócenia" wcale nie stały s ię  morał- 
no-religijne przesian ia Kościoła. Le cz najzwyklejszy 
strach “zbłąkanych ow ieczek” p rzed  utratą społecź- 
no-zawodowych apanaży i funkcji, pozwalających 
nada l utrzymywać s ię  na m ałom iasteczkowym św ie­
czniku —  na poziom ie rozbudzanych p rze z lata am ­
bicji. Instynkt sam ozachow aw czy okaza ł s ię  więc 
tutaj jedynym  spiritus movens.

Na ile zasadny byl ten strach i  jakie społeczne 
szkody wyrządzi nowa formacja, p rzyszłość pokaże. 
Pewnym  jest, iż  owe m imo wszystko fascynujące 
zjaw isko doczeka s ię  k iedyś naukowego traktatu, do 
którego ju ż czas  za cząć  zb ierać materiały. A pók i co 
zadać sob ie  m ożem y jedynie pytanie: czy  rzeczyw i­
śc ie  niewątpliwa klerykalizacja życia społecznego, 
eksponowanie pozycji i potęgi Kościoła jako podm io­
tu politycznego, musiały a ż  tak wielu tak bardzo 
p rzeraz ić?  Pytanie, jak  na razie, retoryczne...

Władysław Mochocki, Lubsko

„Teletydzień” 
-  dobry, ale...

Odpow iada mi, że  program y telewizyjne druku­
jec ie  na oddzielnej wkładce. Podobnie robi to 
"Gazeta Robotn icza”, ich dodatek je s t ładny, ko­
lo row y a le  tak ja k  i  W asz — niestety, często 
nieaktualny jeś li chodzi o programy satelitarne. 
L ecz ważniejszą sprawą, z  powodu której telefo­
nuję, jest układ tych programów. Wkładka nie 
m usi być kolorowa. Moim  zdaniem , a  sądzę, że  
również w iększości czytelników, w jednym  m iej­
scu  pow inny być podane program y wszystkich 
telewizji i  po lsk iej i satelitarnej. Proszę, weźcie 
pod  uwagę moją opinię i zm ieńcie  układ.

Ryszard Popiel, Głogów
Od redakcji: Przykro nam, lecz obecny układ 

wynika także z życzeń czytelników. Gdy druko­
waliśmy tak, jak Pan sugeruje, rozdzwoniły się 
redakcyjne telefony, ruszyła lawina protestów. 
“Nie każdy odbiera programy satelitarne, a ci, 
których to interesuje, swoje i tak znajdą” — argu­
mentowano. Decyduje większość czytelników...

Skinheadzi

„ O k o  z a  o k o ,  a l e  k t o  n a m  p o m o ż e ? ”
Nie mogłem do was zatelefonować w sprawie 

skinheadów, ponieważ jestem głuchy, przesyłam 
więc list.

Na początek m uszę wspomnieć o 1943. roku. M ia ­
łem  wtedy 13 lat i pracowałem w Leszn ie  Wlkp., w 
zakładz ie  kuśnierskim, gdzie  wyrabiano kożućhy i 
czapk i dla Wehrmachtu na front wschodni. Pewnego 
dnia, gdy szedłem  z  pudlem  pełnym gotowych cza ­
pek, mijałem pochód Hitlerjugend. N ieś li sztandar. 
Jeden młodzik z  pochodu podbiegł do mnie, uderzył 
w głowę i potem skopał mnie za  to. że  nie oddałem 
honoru zdejmując czapkę z  głowy. C i z  Hitlerjugend 
pobili mnie w cza s ie  wojny je szcze  kilka razy.

Lata 70. — kilkakrotnie byłem bardzo gościnnie 
p rzez tydzień, nawet dwa, przyjmowany ze  swoją 
wystawą obrazów  w Guben. Frankfurcie n. Odrą, w 
Cottbus. W  “Lausitzer Rundschau" i “N euer Tag”

napisano o mnie i wystawach moich obrazów. U cze ­
stniczyłem  też w spotkaniach członków niem ieckiego 
zw iązku głuchych w Guben i  Cottbus. Także w Lub­
sku, gdy gościliśm y m.in. ich przewodniczącego, 
Friedricha Morgenthala. Niestety, zm arł on 5  lat temu. 
J u ż  od trzech lat, tak jak  paru moich kolegów, n ie 
maluję obrazów, an i n ie organizuję wystaw. N ie  mam 
chęc i s łużyć tym, co zrobili w Po lsce  bałagan. Żaden 
n iem iecki głuchy do nas nie zagląda, an i my do nich. 
Współpraca urwała s ię  w 1980 r.

Z a  N R D  żyło s ię  tam spokojnie, N iem cy byli naszy ­
m i praw ie przyjaciółmi. Teraz korzystają z  naszej 
biedy, przychodzą pó zakupy. I ponownie stają s ię  
naszym i wrogami. Spowodowało to zjednoczenie 
Niemiec. A  skóto nas napadają, to czy  m amy się 
dziwić, ż e  nas i sk inheadzi w odwecie napadli N ie ­
m ców w Nowej Hucie i Zgo rze lcu? Uważam, że  orga-

%

• Uważasz coś za absurdalne, bulwersują­
ce albo wprost przeciwnie? • Chcesz coś 
polecić innym Czytelnikom, przed czymś 
ich ostrzec? —  zatelefonuj lub napisz do 
HYDE PARKU! • Twoją wypowiedź podpi­
szemy tak, jak sobie życzysz. • W HYDE 
PARKU (prawie) wszystko dozwolone! •

• • •
Z  uwagą obserwowałem wydarzenia od chw ili a re­

sztowania A leksandra Gawronika do jego uwolnie­
nia. Sam  sposób aresztowania p rzez agentów UOP, 
p rzy  pom ocy brygady antyterrorystycznej zakrawał 
na farsę. Mam  niejasne przeczucie, ż e  bardziej cho- 
dzHo o wywołanie na społeczeństw ie odpowiedniego 
wrażenia. A by  w ten sposób zam askow ać własną 
n ieudolność w wykrywaniu innych, prawdziwych afer. 
Zarzuty przedstaw ione Gawronikow i n ie trzymały się 
kupy. Sądzę, że  motywem tej całej farsy była zwykła 
zaw iść  niektórych polityków; bo niby d laczego taki 
m iliarder ma s ię  szw endać i  zb ijać szm a l?  Równie 
id iotyczne są w tej spraw ie wypowiedzi paru polity­
ków. Opinie Leppera i Macierew icza pomijam. Zdz i­
wiła mnie natom iast radość Stefana N iesiołowskiego
i  prezydenta RP, jaką okaza li na w ieść o aresztowa­
niu. G dzie  ich uczucia chrześcijańskie? Owszem, są
— na klapie u jednego i  na pokaz u drugiego.

Wiem, ż e  je że li sąd  nie m oże kogoś ukarać, bo nie
udowodni winy, m usi kierować s ię  zasadą domnie­
manej niewinności. Zgadzam  się i wolałbym zgubić z  
Gawronikiem  n iż z  N iesiołowskim  znaleźć. Z a sada—  
dz iś  Gawronik, a  jutro “szczękow cy” lub “sto likowcy"
—  nie doprowadzi nas do kapitalizmu.

Michał Cimek, Głogów

Zdążyć przed 
11 listopada

K ilka dni temu, będąc w  Zie lonej Górze, p rzecho­
dziłem ul. Bohaterów  Westerplatte, obok obelisku 
pośw ięconego ofiarom stalinizmu. Obe lisk ten co  
prawda jest bardzo skromny, le cz ma swoją n iepo­
wtarzalną wymowę. Ludzie, którzy przeży li stalinizm  
pow inni o niego dbać n iem alże jak o źren icę własne- 
go  oka. A  jednak... Moim  zdan iem  brak p rzy  nim m ie j  
architektury, m asztów  na których m ożna i  na leży 
wyw ieszać nasze  państwowe flagi. N a  poprawę wy­
glądu tego m iejsca pam ięci, przeznaczyłem  skromną 
sum ę 1 min zł. Apeluję do wszystkich m ieszkańców  
Zielonej Góry, w tym również do osób m i znajomych, 
aby przyczyn ili s ię  do uporządkowania terenu wokół 
obelisku p rzed 11 listopada (o He nie zdążono tego 
uczynić p rzed Dniem Zmarłych). Pam ięć o tych ofia­
rach winna być zachowana.

mgr prawa Edward Dulewicz 
Lódź

„Mam nowy 
bojler!”

Droga Redakcjo, dzięk i W aszej interwencji, notatce 
na lamach “G aze ty  Nowej” dostarczono m i z  Zakła­
dów U rządzeń Elektromechanicznych w Mysłowi­
cach nowy bojler 80-łitrowy do domu. Z  radośc i i 
wzruszenia nie znajduję słów... Gorąco dziękuję i 
życzę  Wam dużo zdrowia, pomyślności, dużo sukce ­
sów  i pieniędzy. Jestem  ogromnie wdzięczna.

Stanisława Wałkowiak, 
Sulęcin

nizatoram i bojówek tamtejszych skinheadów są  byli 
faszyści. Ż e  odradza s ię  tam faszyzm , rośnie nowe 
pokolenie “Hitlerjugend". W  zupełnośc i pochwalam  
polskich skinów. Najgorsze, że  gdy n ie ma ju ż  Arm ii 
Czerwonej, to kto nam pomoże, jeś liby znów  N iem cy 
na nas napad li?  P rzed  w ojnąteżbyfy najpierw bojów­
ki. napady, prowokacje, a potem przyszła cala armia. 
W idziałem N iem ców  przed  wojną, w Poznaniu. Byli 
mHi i  uprzejmi. A gdy weszli h itlerowcy w 1d39 r„ od 
razu zm ien ili s ię  w potwory.

Obecnie problem y (napady na Polaków) zaczę ły  
s ię  od  cza su  zjednoczenia N iemiec.

Kornel Kolasiński, Gubin 
Od redakcji: Drodzy Czytelnicy, czekamy na Wa­

sze opinie — czy popieracie zdanie pana Krasiń­
skiego?
^ >

Kolejny temat tygodnia zapowiadamy już 
dziś, ale rozpoczniemy go, wbrew przesą­
dom... — w piątek, 13 listopada.

Kredyty i interesy
• Jesteś w tarapatach? • Czy jest, a jeśli tak, 

to jaka możliwość wyjścia? • Trójkąt: bank, 
dłużnik, no i... poręczyciel — nie zawsze musi 
okazać się “bermudzkim”* Skala ryzyka banku
• Wszyscy mają nadzieję: i bank, i poręczyciel,
i Ty, który zdecydowałeś się wziąć kredyt na 
UDANĄ działalność gospodarczą. •

Dalsze szczegóły — w magazynie za 
tydzień.

Podatek od 
„jubileuszówki”

W  “G azec ie  Nowej” z  15.10. br. Z U S  wyjaśnił, że  
nagrody jub ileuszowe nie stanow ią dochodu. M ąż 
mój pracuje w  Hucie Miedzi: na 40-lecie pracy otrzy­
maI 7.403.300 z ł nagrody. Została ona dodana do 
poborów  z  jednego m iesiąca i od  łącznej sum y potrą­
cono 3.305.300 podatku. Je że li “jub ileuszówka" nie 
je s t dochodem, le cz  nagrodą za  długoletnią pracę, to 
d laczego ten podatek ? Za  wyjaśnienie z  góry dzięku 
ję, będę śledziła ła p y  “G aze ty”.

Halina S., Głogów 
T Od redakcji: Według informacji uzyskanej w Urzę­
dzie Skarbowym, z podatku zwolnione są nagrody 
państwowe. Niestety, wszystkie inne podlegają Opo­
datkowaniu. Natomiast w rozumieniu ZUS, nagrody 
jubileuszowe rzeczywiście nie stanowią dochodu; nie 
kumuluje się tej kwoty do rozliczenia rocznego.

REDAGUJE 
Elżbieta Waleńska
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g n i  Tylko Sidorczuk zachował twarz

t m  Blask dolarów p o w ią z a ł  n o g i  p o z n a n ia k o m
Po przegranej piłkarzy Lecha Poznań z IFK Goeteborg 0:3 
w Poznaniu, prasa nie pozostawiła na podopiecznych tre­
nera Henryka Apostela, przysłowiowej suchej nitki. Jed­
nak nawet najwięksi pesymiści nie spodziewali się takie­
go blamażu. A oto opinie zebrane po środowym meczu.

“Drugi potop szwedzki" — zatytułowała “Gazeta 
Poznańska” sprawozdanie po meczu piłkarzy Lecha 
Poznań z IFK Goeteborg. “IFK wręcz rozniósł na 
strzępy piłkarską wizytówkę grodu Przemysława. 
Drużyna Lecha, która miała "usiąść" na Szwedów i 
zamknąć ich na własnym polu karnym robiła wraże­
nie bezradnie poruszających się po murawie junio­
rów”. Gazeta w redakcyjnym komentarzu pisze da­
lej, że marzenia lechitów prysły jak mydlana bańka. 
Dwumecz mistrzów Szwecji i Polski okazał się kub­
łem zimnej wody na rozpalone głowy. Nie będzie 
wielkich pieniędzy i Lecha wśród najlepszych drużyn 
Europy. Szkoda, ale nie ma przecież w tym żadnego 
przypadku — drużyna IFK okazała się o klasę le­
pszym zespołem w ataku, jak i grze obronnej.

Równie krytyczne są relacje dziennikarzy “Głosu 
Wielkopolskiego”, którzy dali tytuł “Jak uczeń z mi­
strzem” pisząc, że czołowa ósemka PEMK okazała 
się dla piłkarzy Lecha zbyt wysokim progiem. I dalej 
“porażka w sporcie nie hańbi, ważne jednak w jakim 
stylu się ją ponosi. A poznaniacy przegrali wczoraj 
w stylu żałosnym. Jeden celny strzał na bramkę 
przez 90 min. to fakt, którego nawet komentować się 
odechciewa. To chyba blask setek tysięcy dolarów 
powiązał nogi poznańskim graczom. Na boisku przy 
Szwedach byli nawet nie jak czeladnicy, a jak ucz­
niowie przy mistrzu”.

A oto wypowiedzi szkoleniowców i zawodników:
Trener Henryk Apostel — “Mamy zespół, który 

stać na sukcesy w polskiej lidze i nic ponadto. 
Gratuluję Szwedom znakomitej postawy i uwa­
żam, że wygrali zasłużenie, a 3:0 to najniższy 
rachunek jaki mogli wystawić tego wieczora mo­

im piłkarzom. Kwestia pieniędzy chyba zaszko­
dziła Lechowi, przed meczem wciąż się tylko o 
tym pisało i mówiło. W Goeteborgu zagraliśmy 
o klasę lepiej niż u siebie. Właściwie na pochwa­
łę zasłużył jedynie Sidorczuk, ale jak można wy­
grać w pojedynkę przeciwko jedenastce silnych 
rywali...”

Trener Roger Gustavsson — “Jestem w znako­
mitym nastroju, przyznam, że bałem się o losy 
tego meczu. Lech i IFK to aktualnie równorzędne 
drużyny. Na podstawie obserwacji Lecha bali­
śmy się przede wszystkim szybkich napastni­
ków Podbrożnego i Araszkiewicza. Założenie 
taktyczne polegało na odcięciu ich od długich 
podań na desant. To się udało, a przede wszy­
stkim wyszedł wariant ofensywy na boisku prze­
ciwnika, co przy takiej klasie i takim poziomie 
europejskich pucharów jest rzadką sztuką. IFK 
to na razie młoda drużyna, nie mamy ambicji 
typu: awans do finału albo zdobycie Pucharu, 
myślę jednak, że stać nas na waleczność i wios­
ną ucieszyłby nas jakiś sukces w postaci np. 
remisu z AC Milan czy z podobnej klasy przeciw­
nikiem” .

Hakan Mild (zdobywca trzeciej bramki) — “Przez 
te dwa tygodnie rozegraliśmy tylko jeden mecz, 
dwa razy dziennie trenowaliśmy i codziennie 
oglądaliśmy magnetowidowe zapisy pierwsze­
go meczu z Lechem. Znamy każdego piłkarza 
poznaniaków na wylot. To, że zagraliśmy nasz 
najlepszy mecz w tym sezonie, zawdzięczamy 
przede wszystkim trenerowi, który potrafił do­
skonale nastawić drużynę taktycznie” .

Kazimierz Sidorczuk — ‘‘Obrona była naszą 
najsłabszą formacją, grała tak miękko, że miałem 
chwilami ochotę wyjść do linii pola karnego i 
wyręczyć zastraszonych partnerów. W Goete­
borgu nasza drużyna grała bez porównania le­
piej, natomiast tu zaskoczyli nas swą metamor­
fozą formy szwedzcy rywale”.
♦ A oto wyniki pucharowych spotkań. Zespoły, 
które awansowały podajemy tłustym drukiem: 

Puchar Europy: Olympique Marsylia — Dinamo 
Bukareszt 2:0 (1:0). Pierwszy mecz — 0:0. Austria 
Wiedeń — FC Brugge 3:1 (0:0). Pierwszy mecz 2:0 
dla FC Brugge. PSV Eindhoven — AEK Ateny 3:0 
(1:0). AC Milan — Slovan Bratysława 4:0 (2:0). 
Pierwszy mecz — 1:0 dla AC Milan. FC Barcelona
— CSKA Moskwa 2:3 (2:1). Pierwszy mecz 1:1. 
Paris Saint Germain — SC Napoli 0:0. Pierwszy 
mecz 2:0 dla Paris SG. Leeds United — Glasgow 
Rangers1:2 (0:1). Pierwszy mecz 2:1 dla Glasgow. 
Puchar Europy: FC Porto — FC Sion 4:0 (0:0). 
Pierwszy mecz 2:2.

PZP: Boavista Porto — AC Parma 0:2 (0:1). Pier­
wszy mecz 0:0. Steaua Bukareszt — AGF Aarhus 
2:1 (0:1), pierwszy mecz 2:3. Sparta Praga — Wer- 
der Brema 1:0 (1:0), 3:2. Atletico Madryt — Trab- 
zonspor 0:0. Pierwszy mecz 2:0. Feyenoord Rot­
terdam — FC Luzern 4:1 (2:1). Pierwszy mecz 1:0 
dla FC Luzern. FC Liverpool — Spartak Moskwa 
0:2 (0:0). Pierwszy mecz 4:2 dla Spartaka. Royal 
Antwerpia — Admira Wacker 3:4 (2:4, 2:0). Pier­
wszy mecz 4:2 dla Royal.

Puchar UEFA: Standard Liege— Heart of Midlot- 
hian 1:0 (0:0). Pierwszy mecz 1:0 dla Standardu. 
Grasshoppers Zurich — AS Roma 4:3 (1:2). Pier­
wszy mecz 3:0 dla AS Roma. Ajax Amsterdam — 
Vitoria Guimaraes 2:1 (1:0). Pierwszy mecz 3:0 dla 
Ajaxu. Juventus Turyn — Panathinaikos Ateny 0:0. 
Pierwszy mecz 1:0 dla Juventusu. Sheffield We- 
dnesday — FC Kaiserslautern 2:2 (1:0). Pierwszy 
mecz 3:1 dla FC Kaiserslautern. Paris St. Germain
— SC Napoli 0:0. Pierwszy mecz 2:0.

Spor! to właściwa alternatywa
Głogów to miasto, w którym żyje 70 tysięcy ludzi. Tysiąc 
spośród nich to narkomani. Mimo coraz większej świado­
mości, wielu młodych ludzi, często i dzieci, sięga po 
różnego rodzaju środki odurzające i narkotyzujące. Co 
Ijjrawia, że tak się dzieje? Odpowiedzieć na to pytanie jest 
bardzo trudno. Iłożoność zagadnienia nie pozwala na jed­
noznaczną odpowiedź.

Od sześciu lat działa w Głogowie grupa zapaleń­
ców. Są to młodzi ludzie, którzy za cel postawili sobie 
stworzenie dla młodzieży alternatywnego sposobu 
na życie — bez narkotyków i frustracji, w postaci 
czynnego uprawiania sportu i rekreacji. Z inicjatywy 
Jerzego Górskiego powstała organizacja “Głogo­
wski Triathlon”. Na bazie zdobywanych latami do­
świadczeń: J. Górski, Ala Ostrowska, Rafał Gośko, 
Roman Jarzyna i Andrzej Tomicki postanowili utwo­
rzyć organizację, która pozwoli im sprawić, że sport 
uprawiany przez młodzież i dzieci będzie masowy. 
Dziś te pragnienia spełniły się — rozpoczyna dzia­
łalność Centrum Sportowe “Głogowski Triathlon”.

O rozmowę poprosiliśmy Jerzego Górskiego, który 
jest prezesem nowo powstałej organizacji.

— Co skłoniło cię do tego, aby sądzić, iż właś­
nie sport pozwoli na zahamowanie fali narkoma­
nii w Głogowie?

— Chcieliśmy dać dzieciom i młodzieży szansę 
przeżycia czegoś fajnego, przygody, a także pozna­
nia samego siebie. Sport kształtuje osobowość, a 
jeśli rozpocznie się ten proces już w dzieciństwie, to 
istnieje szansa, że będzie on przeciwdziałał poku­
som, które można spotkać w Głogowie na każdym 
kroku. Poza nimi nie oferowało się młodzieży nicze­
go w zamian. Własne doświadczenia, lata pracy z 
młodzieżą i sprawdzanie w życiu naszych założeń 
potwierdzają, że sport jest właściwą i skuteczną

alternatywą. W swoich działaniach profilaktycznych 
świadomie rezygnujemy z jakiegokolwiek narażania 
młodzieży, nie podając żadnych informacji o narko­
tykach, gdyż może ona stworzyć niepotrzebne za­
ciekawienie.

— Masz na swoim koncie mistrzostwo świata 
w triathlonie, nadal uprawiasz czynnie tę dyscy­
plinę. Czy sądzisz, że pozwala ona na właściwe 
kształtowanie charakteru młodych ludzi?

— Triathlon i duathlon posiadają w sobie wiele ele­
mentów, które w sposób naturalny można wykorzystać 
w tego typu działaniach. Imprezy mogą odbywać się 
przez cały rok. Można także robić to masowo. Nie 
wymagają one jakiegoś specjalistycznego przygoto­
wywania. Wszystko wynika z natury dziecka — lubi 
biegać, a jeśli dostanie rower, to bardzo szybko nauczy 
się na nim jeździć. Te dyscypliny można uprawiać o 
wiele łatwiej niż inne. Poza tym jest to sport, który 
przybył do Polski ze Stanów Zjednoczonych. Daje to 
pewien posmak ciekawości, inności. To wszystko spra­
wia, że nie mamy problemów z przyciąganiem do nas 
młodzieży. Dowodem popularności tych dyscyplin 
niech będą liczby — otóż w ciągu ostatnich sześciu 
miesięcy zorganizowaliśmy w Głogowie i Polkowicach 
cykl imprez, a wzięło w nich udział ponad 2 tysiące 
dzieci i młodzieży.

— Od wielu lat pracujesz wraz z przyjaciółmi 
nad tym, aby odciągnąć dzieci od zgubnego

działania narkotyków. Staracie się także wpły­
nąć pozytywnie na tych, którzy już ćpają. Efekty 
pracy są widoczne. Co więc skłoniło was do 
rozpoczęcia działalności w Centrum Sporto­
wym?

— Mając w tej chwili osobowość prawną, łatwiej to 
osiągniemy, a sport w Głogowie, Polkowicach i w 
wielu innych miastach w  Polsce będzie mógł osiąg­
nąć formę masową. Dążymy do poszerzenia nasze­
go zasięgu. Ubiegamy się o organizowanie imprez 
ogólnopolskich, a nawet europejskich. Pozwoli nam 
to na stworzenie w mieście nowych tradycji sporto­
wych. Chcemy, aby pewne daty wiązały się także z 
wydarzeniami i przeżyciami sportowymi. Naszym 
celem jest organizowanie cyklicznych imprez spor­
towych dla dzieci i młodzieży, w różnych dyscypli­
nach — triathlonie, duathlonie, biegach i wyścigach 
na rowerach. Ale chcemy także kształtować świado­
mość ludzi, że sport to zdrowie. Będziemy docierać 
do nich 'przez organizowanie spotkań ze znanymi 
sportowcami, fizjologami i lekarzami. Zaproponuje­
my zajęcia rekreacyjne w różnych formach, będzie­
my wydawać biuletyny, gazetki i informatory o me­
todyce rekreacji i imprezach sportowych.

To wszystko wymaga jednak nakładów pienięż­
nych. Liczymy na pozyskanie sponsorów, którzy 
będą angażowali się w naszą działalność. Pier­
wszym, który to uczynił był Czesław Lang i jego 
firma Lang Valdi. Dzięki firmie “ELKOR” mamy po­
mieszczenia na nasze biuro w Głogowie. Już dzisiaj 
członkami Centrum Sportowego są znani aktorzy i 
sportowcy. Coraz więcej jest także przedstawicieli 
firm głogowskich, Huty Miedzi “Głogów” i Głogo­
wskiego Banku Gospodarczego. Nie sposób wymie­
nić wszystkich. Również bardzo liczymy na kontynu­
ację pomocy władz Głogowa i Polkowic.

Już niedługo nasze miasto nie będzie kojarzyło 
się jedynie z narkomanami i hutą miedzi, ale 
zasłynie w Polsce i świecie, wspaniałymi impre­
zami sportowymi...

J a r o s ł a w  S z y m k o w ia k  

o p e r o w a n y  p o  r a z  d r u g i
Tegoroczny żużlowy wicemistrz Polski, Jarosław Szymkowiak (KS Morawski Zielona Góra), dla 

którego po kolizji w Ostrowie, sezon zakończył się złamaniem ręki — poddany został drugiej operacji. 
Zabieg w Zielonej Górze przeprowadził dr Lesław Mądry. “Szymek” pozostanie w szpitalu do 12 bm. 
Prawdopodobnie dopiero po trzech miesiącach będzie mógł podjąć treningi. M.S.

L S C R U I I S I  
H f l G U t C €

♦ Na początku lutego 1993 r. zostanie zorganizowany 
międzynarodowy turniej hokeja na lodzie. Będzie to 
impreza poświęcona pamięci Bronisława Smolenia 
— zmarłego niedawno sponsora polskiego hokeja, 
człowieka bez reszty oddanego tej dyscyplinie sportu.
♦ Brian Shimer poprowadził do zwycięstwa 
bobslejową czwórkę męską USA, w zawodach

Pucharu Świata na olimpijskim torze w Calga­
ry. Amerykańska załoga w dwcóh ślizgach uzy­
skała łączny czas 1.52,71 (przeciętna pręd­
kość 23 km/godz.).
♦ Szwajcar Beat Wabel znajduje się na czele klasy­
fikacji kolarzy przełajowych amatorów i zawodowców 
wsezonie 1992/93. Zgromadził on 267 pkt. i wyprzedza 
Pavla Elsnica (CSFR) 201 oraz swego rodaka Beata 
Breu — 196. Reprezentanci Szwajcarii są profesjona­
listami, a Elsnic amatorem. W czołowej dziesiątce jest 
jeszcze dwóch Szwajcarów— Thomas Frischknecht 
(7) i Dieter Runkel (10). Słynny Radomir Simunek 
(CSFR) zajmuje 14 lokatę.

W zielonogórskiej Gwardii pod  okiem Eugen iusza S ikory (6 dan — czarny pas) i Wioletty Nowakowskiej trenują 
adepciju-jitsu. Fot. Marek Woźniak

i / o m
P iłk a  n n ? n a  Kraków. Początek spotkań o godz. 17.00 w sobotę i o
r ilf t d  lu & l Id  godz. 11.00 w niedzielę.

♦ W II lidze Orzeł Międzyrzecz zmierzy się z Gwar­
dią Wrocław. Mecze odbędą się w hali JW  2626 przy 
ul. Świerczewskiego. Początek spotkań w sobotę o 
godz. 17.00, i w niedzielę o godz. 11.00.

Tenis stołowy

♦ W spotkaniu I ligi, Zagłębie Lubin podejmie Wisłę 
Kraków. Niedzielny mecz rozpocznie się o godz. 13.30.
♦ W II lidze Stilon Gorzów zmierzy się z Zagłębiem 
Sosnowiec. Mecz rozpocznie się w sobotę o godz. 12.00.
♦ W meczach III ligi: Celuloza Kostrzyn Polonia 
Piła (sobota godz. 12.00), Lubuszanin Drezdenko —
Gwardia Koszalin (sobota godz. 13.00), Górnik Polko­
wice — Pogoń Oleśnica (sobota godz. 13.00), Piast 
Iłowa — Bielawianka (sobota godz. 14.00) i Dozamet 
Nowa Sól — Orzeł Ząbkowice (niedziela godz. 11.00).
♦ Klasa międzyokręgowa seniorów: Stilon II Gorzów 
— Pionier Szczecin (niedziela godz. 11.00), Zjednocze­
ni Przytoczna — Tarnovia Tarnowo Podgórne (sobota 
godz. 14.00), Łucznik Strzelce Krajeńskie — Stal Sulę­
cin (niedziela godz. 14.00), Osadnik Myślibórz — Polo­
nia CondorNowyTomyśl (sobota godz. 13.00), Meblarz 
Nowe Miasteczko—Sparta Grębocice (niedziela godz.
13.00), Czarni Żagań — CKS Miejska Górką (sobota 
godz. 13.00), Armex-Promień Żary — Unia Żary (so­
bota godz. 14.00), Lechia-Polmozbyt Zielona Góra —
Fadom Nowogród (sobota godz. 14.00).
♦ Klasa międzyokręgowa juniorów: Warta Między-
chód — Orzeł Biały Wałcz (sobota godz. 13.00), Chro- P iłk a  r ę c z n a  
bry Głogów — Polonia Leszno (niedziela godz. 12.00),
Czarni Żagań — Zagłębie II Lubin (niedziela godz.
11.00), Zagłębie I Lubin — Dozamet Nowa Sól (niedzie­
la godz. 11.00), Lechia Zielona Góra — Górnik Polko­
wice (sobota godz. 12.00).

♦ W spotkaniach I ligi, tenisiści Lumelu Zielona Góra 
zmierzą się z Górnikiem Czerwionka. Sobotnie spotkanie 
rozpocznie się o godz. 16.00 (sala Novity przy ul. Wy­
spiańskiego), natomiast Zagłębie Lubin podejmie Baildon 
Katowice (niedziela godz. 15.00).
♦ W meczu I ligi kobiet grupy B, Gorzovia spotka się 
w sobotę o godz. 9.00 w sali ZSG przy ul. Kosynierów 
Gdyńskich w Gorzowie z Lewartem Lubartów.

Motocross
♦ Na torze motocrossowym przy ul. Fabrycznej w 
Gorzowie w niedzielę o godz. 12.00 rozpocznie się V 
eliminacja motocrossowych mistrzostw Polski.

♦ W sobotę o godz. 17.00 w meczu II ligi, szczypior­
niści Chrobrego Głogów podejmą gorzowski Sokół.

Koszykówka
♦ W sobotę o godz. 18.00 (hala WSInż.) w meczu 
ekstraklasy Zastal-Fortum Zielona Góra zmierzy się ze 
Spartakusem Jelenia Góra.

Siatkówka
♦ W meczach grupy B I ligi mężczyzn gorzowski 
Stilon podejmie w hali przy ul. Czereśniowej Hutnika

Badminton
♦ W Sulęcinie (sala Liceum Ogólnokształcącego przy 
ulicy Emilii Plater), odbędzie się turniej II ligi badminto­
na. A oto godziny rozpoczęcia sobotnich meczów: o 
godz. 10.00 Ruch Piotrków Trybunalski — Grunwald 
Choszczno, Stal Sulęcin — MDK Trzcianka, o godz.
13.00 Grunwald Choszczno — Metalowiec Białystok, 
Ruch Piotrków Trybunalski — MDK Trzcianka, o godz.
16.00 Metalowiec Białystok — MDK Trzcianka, Stal 
Sulęcin — Grunwald Choszczno.

PIĄTEK
Wiadomości — godz. 1.00.2.00,3.00.4.00. 5.00,
6.31.7.31.9.00.10.00.11.00.12.00.13.00.14.00,
15.00.18.00, 20.00, 24.00
Lubuskie aktualności — 18.10 
Program BBC -  7.00,16.00, 22.00-23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio—Reklama
11.05 Radio—Teraz — T.Krupa
14.05 Studio—Reklama
15.05 Audycja — “Żyją wśród nas”
15.20 Koncert “Grają i śpiewają"
16.20 Zielona Góra. ludzie i sprawy — T.Krupa 
16.50 3 M — aud,muz.
17.30 Reportaż pt: “Opowieść z pointą"— C.Galek
18.05 Studio—Głogów 
18.35 Piosenki dla dzieci 
18.45 Bajka — Zgadywajka
19.00 Muzyka z duszą — J.Grodzki
20.05 Radio—Wieczór — Kl.Rutkowski
23.00 Nocne Marki (w tym Party u Stefana)

SOBOTA
Wiadomości: — godz. 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,
6.31.7.31.9.00.12.00.18.00, 24.00 
Program BBC -  7,00,16.00,22.00-23.00
6.00 Radioporanek

t 9.05 Piosenki z myszką — B.Patalas

10.05 P rzew odnik d la  m enagerów  —  B B C
10.20 P iosenk i stare i nowe
11.00 Po k o ch ać  jazz —  A .W inn ik
12.05 E K O  —  m ag.ekolog —  K .Bu łag
13.00 To  lubię —  aud .K r.Prońko
14.00 S A L D O  —  mag. K. Rutkowskiego i K.Stangle- 
wicza
15.00 M O T O -R A D IO  -  Zb .Roszczyk  
16.15 M agazyn  M łodych “Spoko , spoko”
17.00 Koncert życzeń
18.05 L ista  przebojów
23.00 N ocne Marki

NIEDZIELA
W iadom ości: — godz. 1.00.2.00,3.00.4,00,5.00,
6.00, 7.00, 8.00,12.00,15.00,18.00. 24.00 
B B C  -  22.00-23.00
7.05 N a  mojej dzia łce —  aud .S t.D om aszew icza
8.05 Spo tkan ie  z m uzami —  Cz.M ark iew icz
9.00 Reportaż “Be ltem  w  dziesiątkę!" —  K .Rutko ­
wski
9.30 W  kręgu muzyki instrumentalnej
10.00 P rogram  dla C ieb ie  —  m ag .H .Ańska
11.00 M uzyczne to i owo —  E .B an ach o w icz
15.00 M ija tydzień —  K .Rutkow sk i
17.00 Audycja  ekum eniczna
18.05 K o n ce td la  m elom anów
19.00 Pow tórzen ie l.jęz.niem.
19.30 R ad io  skorum powanych Ortodoksów  —  
M .Janko w sk i
21.00 Sport
23.00 N o cne  Marki, ,

Każdy seans Tadeusza Ceglińskiego, bioenergotera­
peuty z Centrum Terapii Naturalnej w Tychach, to wyda- 
rzenie. W czasie jego wizyt, w Głogowie, Zielonej Górze, 
Żarach, Gorzowie i Lubinie ma kontakt z kilkuset osobami, 
które oczekują pomocy w odzyskaniu zdrowia. Działanie 
uzdrawiające pana Tadeusza było już wielokroć potwier­
dzane nie tylko pizez jego pacjentów, ale także przez 
przedstawicieli medycyny konwencjonalnej, tak w Polsce, 
jak i w Niemczech. Ale dla chorego człowieka najważniej­
szym pozostaje nie to, co mówią na temat medycyny 
niekonwencjonalnej lekarze, lecz to, co sam odczuwa i w 
jakim stopniu dotyk Ceglińskiego powala powrócić do 
zdrowia, jak dużą przynosi ulgę w cierpieniu. Z listów, jakie 
napływają do naszej redakcji oraz rozmów przeprowadza­
nych z uczestnikami seansów, jasno wynika, że oddziały­
wanie Tadeusza Ceglińskiego potwierdzają nie tylko na­
ukowcy, ale i jego pacjenci.

Po seansach w Lubinie poprosiłam o rozmowę 
starszą kobietę. Zaintrygował mnie jej wygląd — 
pochylona, wspierająca się na lasce, na jednej ręce 
rękawiczka. Najpierw nie była chętna do rozmowy, 
gdyż — jak mówiła — czekają na nią samochodem 
młodzi z sąsiedztwa. Ale gdy dowiedziała się, że 
rozmowa ma dotyczyć pana Tadeusza, spokojnie 
powiedziała, że mogą na nią poczekać.

T w m f m f m
“Proszę pani, ja jestem starą kobietą. Wiem, że 

wiele miastowych w moim wieku wygląda o wiele 
lepiej i młodziej. No coż, mnie praca kochała już od 
dziecka. Musiałam robić na polu, doglądać zwierząt, 
gotować. Urodziłam się na polu i na polu spędziłam 
prawie całe życie.

Choć zawsze byłam krzepka, śmiały się nawet ze 
mnie dzieci i wnuki, że jestem jak rzepa, ale i na mnie 
przyszedł czas. Widzi pani moje ręce — pokręcone, 
obolałe. Moje nogi są nie lepsze. Ubiegłej zimy tak 
mnie złożyło, że położyłam się w łóżku i myślałam, 
że przyszedł czas śmierci.

Dzieciaki próbowały wozić mnie po lekarzach, ale 
ja sądziłam, że na śmierć nie ma lekarstwa. Oj, jak 
ja się męczyłam, ile bólu przeżyłam. Łykałam jakieś 
proszki, ale wykręcało mnie coraz bardziej.

Do tego uzdrowiciela przywieźli mnie sąsiedzi zza 
płotu. Ile to było problemów, aby mnie tu wprowa­
dzić. Wózka nie miałam, chodzić nie mogłam. Pro­
wadzili mnie pod ręce. Ludzie się na mnie gapili, ale 
chyba bez śmiechu, bo tu każdy przychodzi chory, 
to i zrozumienie ma większe dla cudzego cierpienia.

Jak mnie zaczął dotykać, najpierw ręce, to my­
ślałam, że mi w nich dziurę wypali. Potem nogi, 
ta gorąc tak wierciła, myślałam o tym, żeby uciec.

Po seansie tak mnie zmogło, że do auta to mnie 
wlekli. Ale jak się przespałam, chyba z dziesięć 
godzin, to ręce i nogi były lekkie. Rozpoczęłam próby 
z wstawaniem z łóżka.

Po miesiącu zawieźli mnie znowu. Przyznam się 
pani, że się bałam tego gorąca pana Tadeusza. Ale 
wiedziałam, że mi pomaga.

Teraz jestem po raz piąty. Wiem, że jeszcze wy­
glądam jak pokręceniec, ale sama chodzę i sama 
mogę robić wszystko przy sobie. Będę przyjeżdżać 
tak długo, jak będzie potrzeba, za każdym razem 
jest lepiej. Niech Bóg da zdrowie temu człowiekowi."

Anna BIAŁĘCKA

Seanse  
Tadeusza C eglińskiego
2 1 .1 1 .  - g o d z .  1 3 .0 0  - G ło g ó w , L iceu m  
O g ó ln o k s z ta łc ą c e ,  b ile ty  w  re d a k c j i G N
2 3 .1 1 .  - g o d z .  1 3 .0 0  - G o rz ó w , K lub "K o­
le ja rz" , b ile ty  w  re d a k c j i G N
2 5 .1 1 .  - g o d z .  1 4 .0 0  - Z ie lo n a  G ó ra  D o m  
K ultu ry  “L u m el”, b ile ty  w  re d a k c j i G N
2 6 .1 1 .  - g o d z .  1 3 .0 0  - Ż a ry , Ż a rs k i  D o m  
K ultu ry , b ile ty  w  s e k r e ta r i a c ie  DK
2 7 .1 1 .  • g o d z .  1 5 .0 0  - L ub in , D o m  K ultury  
Z a g łę b ia  M ie d z io w e g o , b ile ty  w  s e k r e t a ­
r ia c ie  DKZM
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„Karcąc syna ojciec powinien pamiętać, że jest człowiekiem i ojcem człowieka” -  P lin iusz

Kilka lat temu na podwórko wtoczył się star. Sąsiedzi 
pełnili wartę w oknach. W końcu niecodziennie wpro­
wadzają się “nowi”.

Z samochodu wyskakiwały kolejne dzieciaki — jedno, 
drugie... ósme. “Tym Bóg wyraźnie nie żałował — wyna­
grodził i to sowicie."

Początkowo ludziom przeszkadzały awantury, które u 
“nowych” odbywały się niemal regularnie. Prosili więc o 
spokój, wzywali policję. Wszystko na nic.

Nadszedł moment, w którym krzyk u Burskich przestał 
wzruszać. Nikt dokładnie nie wiedział i nie chciał wiedzieć, 
co dzieje się w ich chałupie.

A działo się zazwyczaj to samo. On wracał do domu 
schlany i urządzał “bal". Gdy popił przeszkadzało mu 
wszystko i wszyscy. Wymierzał wówczas sprawiedliwość. 
Najczęściej zaczynał od dzieci. Bił kablem lub tym co “pod 
ręką”. Burska próbowała je bronić. Niekiedy skutecznie. Po 
prostu odwracała uwagę i stawała się przedmiotem ataku.

— Ty szm ato, ty kurwo! — słowa i razy padały równo­
miernie.

Wypędzał całą rodzinę i padał na łóżko. “S z liśm y  do 
sąsiadów  lub do stodoły. G d y  trochę wytrzeźwiał pukali­
śm y  i prosiliśm y że b y  otworzył, że b y  nas wpuścił". Czasa­
mi okazywał łaskę, często jednak bywał nieprzejednany.

Kilkakrotnie podczas awantur z nożem w ręku gonił 
żonę.

Parę miesięcy temu zwolniono go dyscyplinarnie z zakładu 
pracy. Jakoś musiał spędzać czas, przesiadywał w knajpach. 
Zasiłek — milion złotych — nigdy nie trafiał do domu. "Od 
kiedy przeszed ł na kuroniówkę, pil i bił podwójnie”. Speluny 
i dom—to byłcały jego świat i w tym świecie realizował swoje 
ambicje. Zawsze gotów udowodnić, że jest “kimś”, nie prze­
bierał w środkach.

Michałek podpadł mu rano. Sześcioletni szczeniak, który 
nie chce iść do szkoły, musi być ukarany. Solidnie, po 
ojcowsku. Raz na zawsze trzeba takiemu wybić z głowy 
fanaberie. Alkohol we krwi dodawał fantazji, pobudzał do 
zdecydowanego działania. Kto w końcu ma wychowywać 
dzieci jeśli nie rodzice? W siłę perswazji Burski nigdy nie 
wierzył.

“Tatuś za c z ą ł krzyczeć. Nie pamiętam co. Widziałem ja k  
wziął łopatkę, chciał m nie uderzyć. Mama wyrwała mu ją 
z  ręki. Wtedy chw ycił mnie za  nogi i za czą ł uderzać głową 
o podłogę. C o  dalej było? N ie pamiętam. Obudziłem  s ię  w 
karetce. O kropnie bolała mnie głowa."

Kiedy chwycił małego za nogi, matka rzuciła się na ratunek. 
Próbowała wyrwać dziecko, krzyczała, podarła Burskiemu koszu­
lę. Opędzał się jak od muchy, nie reagował.

W końcu pobiegła po sąsiadkę. “W drzw iach zobaczyłam  B ur­
ską. Krzycza ła  że b y  ratować dziecko, bo m ąż je  zabije. G d y  
w eszlyśm y z  córką do m ieszkania zo b a czyłyśm y tego idiotę. Trzy- 
m ai m ałego za  sw eter i uderzał główką o podłogę. W rzasnęłam — 
co  rob isz wariacie, c h c e s z  za b ić?  W yrwałyśmy Michała."

Dziecko było nieprzytomne. Z kącika ust płynęła krew.
Wezwano pogotowie. Karetka odwiozła Michała i Burską do 

szpitala w Nowej Soli.
Po przeprowadzeniu badań stwierdzono: wstrząśnienie mózgu, 

stłuczenie głowy, otarcie naskórka na twarzy, krwiak i obrzęk małżo­
winy usznej, podbiegnięcie krwawe w okolicy ciemieniowej i pacho­

wej lewej, siniec okolicy potylicznej prawej. Lekarz, komentując ów 
opis dodaje, że dziecko było mało “kontaktowe", niezorientowane 
co do czasu i miejsca. W swej dwudziestoletniej praktyce lekarskiej 
“z czymś takim” zetknął się kilka razy.

Tatuś Burski nie przejął się swym czynem. Oto relacja starszej

córki “G d y zabierano Michała nie było mnie w domu. K ie d y  przy­
jechałam , na podwórku siedziało rodzeństwo. W szyscy  płakali. 
O jciec zam knął drzwi i nie chcia ł ich wpuścić. ”

Początkowo nie przyznawał się do winy. Utrzymywał, że nigdy 
nie bił żony ani dzieci. Michała też nie chciał bić, chciał przestra­
szyć, rzucić na wersalkę. Jakoś tak się stało, że dzieciak spadł na 
podłogę. “W szystko dlatego, ż e  powiedział do m n ie — głupi tato."

Po konfrontacji z małżonką zmienił wersję. Oświadczył, że żona 
mówi prawdę. “Przyrzekłem  sobie, ż e  nigdy nie będę s ię  ju ż  
awanturował. Ża łu ję tego co  zrobiłem".

Burskiego oskarżono z artykułu 184 kodeksu karnego: “Kto 
znęca się fizycznie lub moralnie nad członkiem swojej rodziny lub 
nad inną osobą pozostającą w stałym lub przemijającym stosunku

zależności od sprawcy albo nad małoletnim lub osobą bezradną 
podlega karze pozbawienia wolności od 6 miesięcy do 5 lat” i 
artykułu 156, który mówi o naruszeniu nietykalności cielesnej.

W ubiegłym roku w województwie zielonogórskim 
stwierdzono 370 przestępstw z artykułu 184 kk. W 
rzeczywistości jest ich znacznie więcej. Dowodów jed­
nak brak. Wszystko odbywa się w czterech ścianach. 
Najczęściej “drodzy" tatusiowie wyładowują agresję na 
wszystkich członkach rodziny. Rzadko maltretują tylko 
dzieci, chociaż takie przypadki się zdarzają. Kilka lat 
temu sprawę wytoczono obojgu rodzicom. Mieli troje 
dzieci. Dwóch synówwychowywali normalnie, najmłod­
szą córkę wspólnie maltretowali fizycznie i moralnie.

Fakt, że sprawcami są przeważnie mężczyźni, nikogo 
nie dziwi. Decyduje siła. Niekiedy znęcanie trwa latami. 
Żony i matki milczą. Wstydzą się, wolą “prać brudy we 
własnym domu”, najczęściej uznają po prostu, że naj­
gorszy chłop jest lepszy niż żaden. Jedna z kobiet, która 
w końcu zdecydowała się mówić, opowiadała, że przez 
lata oddawała mężowi całe pobory, on racjonował żyw­
ność. Czasami cudem udało się coś zaoszczędzić. 
Kupowała wówczas jedzenie dla dzieci i chowała je w 
pracy w szafce. Gdy obierała ziemniaki mąż pilnował, 
czy skórka nie jest za gruba. Jeśli była, bił żonę po 
głowie.

Nasze prawo nie sankcjonuje karcenia dzieci, ale go nie 
zabrania. Dziecko jest bezradne, rodzic stwierdza krótko 
“mam prawo bić” i bije. Przeważnie pas jest “środkiem 
wychowawczym", po który sięga wyłącznie w ostateczno­
ści. Przeważnie, ale nie zawsze.

Wiele osób nie rozumie kobiet, które wytrzymują pi­
jackie awantury, grożenie nożem i bicie kablem, tolerują 
maltretowanie własnych dzieci, po prostu spokojnie 
przyjmują “swój los”. Kobiety te uważają, że tak po 
prostu musi być. Trudno im uwierzyć, że mogłoby być 
inaczej. Dopiero gdy małżonek zrobi coś wyjątkowego, 
okropnego nawet w ich mniemaniu, zgłaszają się do 
prokuratury. Często po jakimś czasie wycofują oskar­
żenie, “ratują małżeństwo", mają nadzieję, że będzie 
lepiej.

Zazwyczaj nie jest.

Michał Burski kilka dni spędził w szpitalu. Potem 
wrócił do domu. Do mamusi i... tatusia. Jego ojciec nie 
został zatrzymany. Będzie odpowiadał z wolnej stopy. 
Burska utrzymuje, że od "tego" incydentu mąz się po- 

Fot. Marek W ożniak prawił, mniej pije.
Nie trudno przewidzieć wyrok sądu — pozbawienie 

wolności na jakiś czas. Oczywiście w zawieszeniu. Tłuczenie o 
podłogę głową własnego dziecka zdarzyło mu się w końcu pier­
wszy raz.

Pozbawienie władzy rodzicielskiej nie ma sensu. Niezależnie 
bowiem od postanowień sądu państwo Burscy nadal mieszkać 
będą pod jednym dachem. Nie zamierzają się rozwieść.

'W domu tatuś mnie przeprosił i mówił, ż e  w ięcej nie będzie. 
Teraz znow u pije i krzyczy. Ostatnio bil mnie kijem. Nie wiem za  
co. Nie lubię tatusia, boję s ię  go. N ie chcę, b y  z  nami m ieszkał."

Barbara KURASZKIEWICZ—MACHNIAK 
PS. Nazwiska bohaterów zostały zmienione.

.  i . .*  - * v v v : W vw w t- tv ,

Pokażcie mi Cyncynata
Nazywał się Lucius Ouincitius Cincinnatus, żył w 

piątym wieku przed naszą erą. Okrzyknięty dyktato­
rem podczas wojny z  Ekwami, po wywiązaniu się  z  
zadania, złożył natychmiast władzę i wrócił do pracy 
na roli. Uważany przez starożytnych za wzór rzym­
skich cnót obywatelskich.

Pokażcie mi współczesnego Cyncynata.
Bochen, Zalewski, Rzeźniczak, Baranowski (uwi­

kłany w niejasną spra wę “Westy")... P ose łKPN prze- 
mycającypapiero sydoSzw ecji. Członkowie poprze­
dnich rządów solidarnościowych, nad którymi wisi 
widmo Trybunału Konstytucyjnego i dotąd niewyjaś­
nionych afer. Kilku kolejnych parlamentarzystów, 
zagrożonych uchyleniem immunitetu i odpowiedzial­
nością kamą. Je że li tempo ujawnień utrzyma się — 
iluż ostanie bez skazy? A przecież to mieli być 
najlepsi, najuczciwsi. A przecież to oni— Katonowie 
polskiej sceny polityczej— uchwalili ustawę antyko- 
rupcyjną, mają na co dzień usta pełne Boga, Honoru 
i Ojczyzny, chcą być sumieniem narodu.

C o  do Irmindo Bochenia— pal diabli. W końcu — 
nie nasz. Ale inni? Wyrośli z  etosu “Solidarności", 
wyrośli z  buntu przeciwko zlu i niesprawiedliwości 
wszelakiej, przeciw nieuzasadnionym przywilejom, 
przeciw wykorzystywaniu publicznych stanowisk do 
jak najbardziej prywatnych celów, przeciw partyjnej 
nomenklaturze. Je szc ze  nieda wno gromko krzycze­
li: lapaj czerwonego złodziejaI Dzis nie bardzo poj­
muję —  c zy  dlatego, że  złodziej, c zy  dlatego, że  z  
innej paczki?

Ryba psuje się od głowy. Spojrzeć w dól. na woje­
wództwo. gminę —  często podobny obraz. Prawo 
jakby nie dla wszystkich. Są  równi i równiejsi. A do 
tego teoria: zły ptak, co własne gniazdo kala. Może 
zmilczeć, nie zauważać, odpuścić, swojemu daro­
wać? A mnie sto razy bliższy uczciwy ex-komuch niż 
cwaniak i kombinator, z  którym staliśmy kiedyś po 
jednej stronie barykady. Bo przecież, do diabla, szla­
chectwo zobowiązuje. Etos, ideały itd.

Starożytny Rzym  to nie tylko Cincinnatus. Zajrzyj­
my do “Pocztu cesarzy" Krawczuka: “Po grozie 
ostatnich rządów radośnie witano młodzieńca. Od­
wołał osoby zesłane z  przyczyn politycznych i zara­
zem  nakazał umorzyć je szcze  trwające procesy. Nie 
przyjmował w ogóle donosów. Rozkazał odszukać i 
opublikować dzieła historykówopozycyjnych. Pono­
wi! publikowanie rachunków państwowych. Wygnał 
ze  stolicy osoby znane z  ekscesów  seksualnych, a 
ze  stanu ekwitów, czyli bogatych przedsiębiorców, 
usunął ludzi skalanych różnymi występkami. Po­
słom miast greckich, zgłaszających gotowość wy­
stawienia mu mnóstwa posągów, odpowiedział, że  
byłoby to zbył kosztowne, wystarczą mu tylko cztery. 
Gdy zaniemógł, przerażenie prawdziwe ogarnęło 
Rzym, Italię i prowincje".

G dy wyzdrowiał, “dorósł” do sprawowania władzy. 
Nazywał się Kaligula.

Edw ard J . M incer

23 października w naszej redakcji odbyła się dyskusja, do której zaprosiliśmy przedstawicieli 
władz kulturalnych miasta i województwa, działaczy kultury, twórców i dziennikarzy. Celem 
spotkania była rozmowa o WOSW “Arlekin", o jego działalności twórczej, edukacyjnej, o 
formule tego typu instytucji w zmienionej rzeczywistości społeczno-politycznej. Poniżej zamie­
szczamy wybór fragmentów wypowiedzi jego uczestników.

Wojciech Śmigielski — Dwa lata upłynęły od 
momentu, kiedy powstał “Arlekin". Ostatnio poja­
wiły się w prasie, i nie tylko, głosy które w sposób 
dosyć radykalny podniosły sprawy związane z 
“Arlekinem”.

Roman Więckowski — Chciałbym najpierw 
porozmawiać o problemach, jakie napotykamy. 
Pierwsza sprawa to struktura ośrodka. Składa 
się on z kilku komórek, które są ze sobą integral­
nie powiązane w jeden organizm. Ale też każda 
oddzielnie prowadzi swoją działalność. Jest to 
studio nagrań, studio telewizyjne, impresariat, 
dział techniczny, pracownia dokumentacji i edu­
kacji. Ponadto działają przy ośrodku trzy grupy 
twórcze — Teatr Tańca, Teatr Mody i Scena 
Metacodzienności. W tych placówkach skupieni 
są bardzo kompetentni fachowcy, dobrani sta­
rannie, o dużych kwalifikacjach i dorobku. Nie 
jest prawdą, że koszty ośrodka to spełnianie 
zachcianek szefa — to wydatki potrzebne na 
stworzenie warsztatu pracy dla kilkunastu spe­
cjalistów. Warunki, jakie zostały stworzone dla 
nich są takie, jakie można było stworzyć. Warun­
ki mojego warsztatu pracy są znacznie gorsze. 
Ja praktycznie dysponuję tylko salą i treningami 
młodzieży. Nie traktujemy ośrodka jak miejsca, 
gdzie można zarobić na życie, ale jako miejsce, 
gdzie można żyć i pracować. Powstał też klub 
“Harlem". Na początku strasznie mnie za ten klub 
krytykowano. Było mnóstwo plotek, że to będzie 
knajpa, alkohol etc. W tej chwili “Harlem" znako­
micie funkcjonuje, choć nie jest to moją zasługą. 
Zaadaptowaliśmy strych, powstały pokoje go­
ścinne, które obniżyły koszty impresariatu, jest 
sala widowiskowa. Wszystko było robione czę­
ściowo sposobem gospodarczym, częściowo 
odpłatnie. Krążą mity o wielkich pieniądzach, a 
koszty te były dużo mniejsze od kosztów remon­
tów innych placówek. Trzecia sprawa: pracow­
ników merytorycznych jest 9-12, na pięciu eta­
tach, pozostałe etaty są administracyjne. W 
ubiegłym roku wpływy z działalności własnej 
wyniosły 700 min, a do września tego roku — 
515. Garstka osób wykonuje bardzo konkretne 
zadania.

Druga kwestia to moja działalność twórcza. 
Pracuję z grupą amatorską, w której na stałe jest 
dwadzieścia parę osób. Wystawiony przez nią 
spektakl sprawia wrażenie niebywałego bogac­
twa, ponieważ wykorzystano mnóstwo kostiu­
mów. Bardzo wiele z nich sprezentowała nam 
jednostka wojskowa, inne kupowane były na ki­
logramy w lumpexach, trochę przyniesiono z do­

mu i trochę kupiono. Grupa teatralna ma inne 
zasady działania, nie można jej oceniać jak za­
wodowców. Wymiar artystyczny jest na dalszym 
planie. Widowisko wzbudziło sporo kontrowersji. 
Chciałbym powiedzieć, że bardziej byłem jego 
realizatorem, niż twórcą. Pierwsza część przed­
stawienia była formą parady, w której wszyscy 
wystąpili honorowo, dopiero w drugiej dostali 
małe honoraria—od 200 do 500 tys. zł. W sumie 
kosztowało to 150 milionów, co na dzisiejsze 
ceny nie jest dużą sumą. Było 40 teatrów.

Sławomir Gowin — Powiedziałeś, że przy 
ogromnych oszczędnościach kosztowało to 
150 milionów. Ile by to kosztowało, gdybyś nie 
doprowadził do oszczędności?

R.W. — Realny koszt byłby trzykrotnie wię­
kszy. Nie wiem, czy nie wystarczy widz i jego 
reakcja, by ocenić wartość widowiska. Skoro ten 
tłum był do końca, skoro ten tłum poszedł w 
uliczki i oglądał zdarzenia, to jest to jakaś 
odpowiedź.

Kolejny problem to sprawa impresariatu. Też tu 
krążą mity. W tamtym roku mieliśmy 21 teatrów, 
było to prawie 50 przedstawień i deficyt wynosił 
około 80 milionów. W tym roku liczba teatrów była 
zbliżona, koszty spadły do 29 min. Do tego do­
chodzi etat prowadzącego impresariat. Robimy 
tylko rzeczy ze skrajnego “off-u”. Do tego się 
programowo dokłada.

S.G. — Nie wydaje ci się, że pieniądze są 
niewspółmiernie duże do zysku?

R.W, — Są koncerty w Zielonej Górze, których 
deficyt wynosi jednorazowo 30 — 40 milionów. 
Nie mogę powiedzieć, czy to jest dużo czy mało, 
mogę zapytać, kto to zrobi za takie pieniądze? 
Uważam, że robimy to taniej, niż ktokolwiek inny 
by zrobił.

Lech Krzywotulski — Czy będziemy rozma­
wiać o pieniądzach, czy mamy sobie powiedzieć 
o roli pewnych działań i uznać czy są potrzebne? 
Mieszkając w Żarach nigdy nie czułem, że mie­
szkam na prowincji. Natomiast od pewnego cza­
su czuję, że tak jest. Przyjeżdżam do Zielonej 
Góry raz w tygodniu, by zajrzeć do księgarni, bo 
u nas tylko seks, rozrywka i karate. Czy dzięki 
TeatrowiLubuskiemuizielonogórskimośrodkom 
nie czujemy się bliżej wielkiej kultury? Moja mło­
dzież od lat korzysta z tego, co tu się dzieje. O 
tym powinniśmy rozmawiać. Kwestia pieniędzy? 
Władza jest od tego—ścieki czy kultura? Finan­
se to ostatni aspekt. Władza musi sobie odpowie­
dzieć, czy ją stać na utrzymywanie kultury.

S.G.—To pan sprowadził sprawę do finansów.

Gogów EDWARD MURZYŃSKI

L.K. — Ja bym musiał jechać z młodzieżą do 
Warszawy, do Lublina, a nie do Zielonej Góry!

Piotr Piotrowski — Pan to stawia wszystko a 
rebours—  ścieki czy kultura. Jeżeli tak, to chwa­
ła Romkowi za to, że przyjechał do Zielonej Góry 
Teatr STU. Że Kraków przyjechał do mnie, a nie 
ja do Krakowa. Na Teatrze STU — 100 osób się 
uduchowiło. To jest bardzo piękne. Tylko nie w 
tym rzecz. Bo Romek stawia sprawę tak — je­
stem ja, a po mnie czarna dziura. Nie chodzi o 
to, by rozliczać Romka z pieniędzy, które roz­
trwonił. W całym kraju szukamy w tej chwili for­
muły. Za Żuromskiego też przyjeżdżały teatry. 
Więc nie mówmy, że po Więckowskim—czarna 
dziura.

Czesław Markiewicz — Więckowski zapropo­
nował pewną formułę pracy, dwuczęściową — 
impresariat i działania własne, różne. Cały błąd 
w sztuce polega na tym, że sam autor zbyt 
podmiotowo te sprawy traktuje. Powinniśmy mó­
wić o instutucji i zapomnieć o osobie Więcko­
wskiego. To trudne, ja wiem, bo to autorski po­
mysł. Choć może nie do końca. Impresariat ist­
niał zawsze. Ale jest coś takiego, jak poczucie 
tożsamości regionalnej. Jeżeli idzieo impresariat 
to w mieście coś drgnęło, takiego natłoku imprez 
dawno nie było. Więckowski zrobił to bardzo 
dobrze. Ale jest koncepcja taka, że może to robić 
urzędnik. Tylko pytanie: czy urzędnik to zrobi?, 

Tomasz Piersiak—Jest to prawda, tyle tylko, 
że ten urzędnik musiałby mieć fabrykę pieniędzy.

Cz. M. — Inną sprawą jest formuła pracy włas­
nej, którą Więckowski proponuje. On sobie zało­
żył najwyższy poziom. Może potrzebna jest rada 
programowa. Podmiotowość Więckowskiego 
implikowała mnóstwo błędów. To miasto nie jest 
takim bezmyślnym molochem i nie podoba mi się 
argument, że widowisko było dobre, bo ludziom 
się podobało. Można strzelać z zimnych ogni i 
rozdać po flaszce wina, i też będą pamiętać do 
końca życia taką imprezę. Przecież to było za­
mówienie urzędników — zróbcie zadymę na wi­
nobranie. I Romek zrobił. Ja nazwałem to haf­
tem. Można tu dyskutować, ale to jest dyskusja 
o gustach. Zbyt autorskie traktowanie instytucji, 
która zastąpiła wojewódzki dom kultury jest nie­
dobre. My tęsknimy do działalności sekcyjnej, a 
on to złamał. Trzeba tu też powiedzieć przy 
całym krytycznym stosunku o prawie do błędu.

(ciąg d a lszy  za  tydzień)

Wojciech ŚMIGIELSKI

Jest wiceprezydentem Głogowa. Mieszka wraz z rodziną w mie­
szkaniu spółdzielczym. Żona pana prezydenta, Urszula, jest peda­
gogiem szkolnym. Dwójka dzieci to dziesięcioletnia Agnieszka i 
pięcioletni Marcin. Rodzeństwo przejawia zainteresowania techni­
czne, a ulubioną zabawą są gry komputerowe, oczywiście w towa­
rzystwie ojca.

Samochodem rodzinnym, którym pan Murzyński dojeżdża do 
pracy, jest 15-letni fiat mirafiori.

Stara się łączyć obowiązki z pasją, a jest nią sport. Lecz czynny 
sport, to głównie gra w brydża i szachy, na inny nie ma już czasu.

“Lubię jesień, gdyż wtedy mogę spacerować godzinami po lesie 
pod pretekstem zbierania grzybów — a daje to pełen relaks lub jest 
czasem na przemyślenia” — to stwierdzenie świadczy chyba o tym, 
że wiceprezydent Głogowa jest romantykiem.

MAREK TUROWSKI
Pierwszy radiowiec głogowski, jego głos jest znany wielu miesz­

kańcom Głogowa. Wraz z żoną Krystyną i synem Łukaszem miesz­
ka w M-4. Na stałe zatrudniony jest w Hucie Miedzi “Gtogów", ale 
jego życiowym zajęciem jest przygotowywanie programu radia lokal­
nego. Pan Marek do pracy dojeżdża polonezem. Jego pasją jest 
elektroakustyka. dobre samochody i ładne blondynki. Wolny czas 
spędza oglądając TV lub jeżdżąc samochodem.

Jego żona uczy gry na fortepianie w PSM, a Łukasz jest uczniem 
V klasy i zajmuje się filatelistyką.

“Moją ulubioną porą roku jest wiosna — jest to czas miłości"
— powiedział nam pan Turowski, czyli kolejny glogowianin to 
romantyk. (abi)

Gorzów Wlkp. henryk maciej woźniak
Naczelnik Wydziału Skarbowego wGorzowie Wielkopolskim/Uro­

dzony w roku 1957. Jest absolwentem Liceum Ekonomicznego w 
Zlocieńcu, a także Wydziału Inżynieryjno-Ekonomicznego Transpo- 
rtu na Politechnice Szczecińskiej. Jest przewodniczącym Oddziału 
Wojewódzkiego Kongresu Liberalno-Demokratycznego. Żona Elż­
bieta. Mają syna i córkę w wieku 10 i 9 lat. Interesuje się polityką, 
sztukami pięknymi, a także sportem. Pragnie brać czynny udział w 
integracji środowisk intelektualnych Gorzowa.

Znak Zodiaku: WAGA

MICHAŁ WORONOWICZ
Jest dyrektorem gorzowskiej telewizji “VIGOR". Urodził się w 

roku 1949. Ukończył Liceum Ogólnokształcące w Skwierzynie. 
Przez 25 lat pracował w gorzowskim “Stilonie". Wykonywał tam 
wszystkie możliwe prace. W końcu został komendantem “Obrony 
Cywilnej" zakładu. Przed 20 laty kupił kamerę filmową. Był to począ­
tek jego przygody z filmem i telewizją. Działał w Klubie Filmowym 
“Stilon". Zona Ewa. Mają syna Stanisława w wieku 16 lat. Interesuje 
się szczególnie reportażem, historią, bardzo lubi gotować i przyzna­
je, iż wychodzi mu to znakomicie. Kibic piłkarzy i koszykarek “Stilo­
nu”. Jego marzeniem jest spędzenie miłego urlopu z rodziną.

Znak Zodiaku: LEW

MIROSŁAW CZUBIENIAK
Jest szefem “Radia. Gorzów". Urodził się w roku 1959. Ukończył 

Liceum Ogólnokształcące nr I w Gorzowie, a także Wydział Maszyn 
Roboczych i Pojazdów na Politechnice Poznańskie). Pracował mię­
dzy innymi jako kierownik techniczny Piekarni Mechanicznej w 
Gorzowie, a także zajmował się prywatną działalnością gospodar­
czą. Zona Anna. Mają trzy córki: Olę, Małgosię i Basię. Uważa, że 
jest niespokojnym duchem. Ma bardzo szerokie zainteresowania. 
Twierdzi także, że najważniejsze jest to by żyć ciekawie.

Znak Zdiaku: BARAN (jwk)

Lubin JAN BYLCZYŃSKI
Jest prezesem spółki “Interferie", która w całości pozostaje włas­

nością KGHM Polska Miedź S.A. Jest człowiekiem stanu wolnego, 
co siłą rzeczy narzuca pewną odmienną od powszechnej konwe­
ncję. Lubi więc gotować. Specjalność domu - żurek. Przepis udo­
stępnia chętnym, chociaż wierzy, że jego jest najlepszy. Niemal 
zawodniczo gra w brydża. Uwielbia strzelectwo sportowe. W prze­
szłości zdobył tytuł akademickiego mistrza Polski, oczywiście, jako 
członek drużyny. Posiada “Opla", więc lubi też szybką i bezpieczne; 
jazdę. Poza wspomnianym już żurkiem lubi jeść dobrze, chociaż 
mało. Bardzo mu odpowiada jedzenie w lubińskiej restauracji NOT. 
Swoją firmę widzi w najbliższej przyszłości, jako nowoczesną, 
sprawną i wierzy, że o miejsce w ośrodkach wczasowych “Interferii" 
będą zabiegali najbardziej wymagający ludzie. Mid.

ZielonaGóra bogdan Idzikowski
Rocznik 1951, urodzony w Bełchatowie. Żona Maria, magister 

pedagogiki kulturalno-oświatowej, obecnie kierownik Galerii ART 
Związku Plastyków Polska Sztuka Użytkowa. Ma dwóch synów: 
Łukasz, lat 12, uczeń Szkoły Podstawowej nr 18 i Adam, lat 7, uczeń 
szkoły nr 23. Absolwent WSP w Zielonej Górze, również pedagogiki 
k-o.Po studiach pracował w domu kultury “Novity”, od 1979 r. na 
godzinach, a od 1982 r. na etacie w Zakładzie P.K.-O. WSP. Od 
1991 r. prorektor ds. kształcenia.

Hobby: jak twierdzi — różnorodne i zmienne. Turystyka, zabytki 
architektury, pociągi. Czyta ostatnio przede wszystkim pozycje za­
wodowe, z prasy obie gazety lokalne uważnie przegląda codziennie, 
poza tym całe spektrum gazet i czasopism od “Wyborczej” po “NIE”. 
Szczególnie ceni sobie poznański tygodnik “Wprost”.

ANNA JASIŃSKA
Ur. w 1951 r., ostatnio nominowana na sędziego Sądu Wojewó­

dzkiego. Wdowa od siedmiu lat, dwoje dzieci: Liwia, lat 19, studentka 
I roku prawa Uniwersytetu Szczecińskiego, syn Dominik, lat 17, 
uczeń III klasy Zespołu Szkół Elektronicznych w Zielonej Górze. 
Absolwentka prawa UAM w Poznaniu, po studiach pracowała w 
Sądzie Rejonowym, potem w Wojewódzkim.

Hobby: muzyka, w zasadzie każda, poważna i rozrywkowa, poza 
tym jazda samochodem, podczas której szczególnie wypoczywa. 
Jeździ volkswagenem jetta. Czyta w tej chwili “Drogę nadziei" 
autorstwa L. Wałęsy, którą otrzymała jako osobisty upominek od 
prezydenta podczas wręczania nominacji sędziowskiej w Belwede­
rze. Z  prasy lubi “Twój styl”, czyta “NIE", “Rzeczpospolitą", “Prawo 
i Życie”.

MIROSŁAW KRAWCZAK
Rocznik 1950. Żona Małgorzata jest lekarzem, absolwentką Aka­

demii Medycznej we Wrocławiu, syn Wojciech ma 7 lat. Absolwent 
WSN w Zielonej Górze i Uniwersytetu Wrocławskiego (matematy­
ka). Po studiach pracował jakiś czas jako informatyk w WUS, po 
wprowadzeniu stanu wojennego w GS Zawada, jako kierownik 
działu handlu (przez sześć lat). Był delegatem na I Krajowy Zjazd 
Solidarności. Od 1987 r. mieszkał w Bawarii, wrócił i od czerwca 
1991 r. prowadzi własną agencję pośrednictwa w handlu mieszka­
niami.

Hobby: spacery, fotografia. Jeździ fordem sierrą, żona polone­
zem. Oboje nie palą papierosów — co z naciskiem podkreśla. 
Przeczytał ostatnio książkę “Europa, Europa", która posłużyła 
A. Holland za scenariusz do filmu. Z prasy czyta oba zielonogórskie 
dzienniki i "Gazetę Wyborczą". (kurz)



G a z e t a N owa
19 czerwca ubiegłego roku został zamordowany Waldemar Huczko, wójt nowosolskiej gminy cygańskiej, jego 18-letni syn i 
przyszła żona. Wkrótce policja wpadła na ślad 5-osobowej grupy polsko-cygańskiej. Szereg poszlak wskazuje na ich 
bezpośredni udział w zbrodni. Z zeznań jednego ze świadków wynika, że wspomniana grupa dzień wcześniej planowała napad 
rabunkowy w domu Waldemara Huczko. W  wyniku szybkiej akcji policji, połączonej z działaniem komandosów, trzech 
podejrzanych, dwóch Polaków i jednego Cygana, ujęto w Inowrocławiu. Za dwoma pozostałymi Cyganami rozesłano listy 
gończe. Po kilku m iesiącach prokurator uwolnił jednego z zatrzymanych. Trzej podejrzani Cyganie i niektórzy członkowie ich 
rodzin zostali “ wygardzeni”  przez polskiego króla tej nacji. Zanosi się na konflikt między rodami. K ilka nowosolskich rodzin 
cygańskich wyjechało z miasta.

TOPÓR MIĘDZY TABORAMI (2)
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Ofiarom nie dano żadnych szans przeżycia. Na ciele Waldemara Huczko i jego 
syna widoczne były ślady tortur. Zanim poderżnięto im gardła, zostali skrępowani 
sznurami.

Zabójcy doskonale zdawali sobie sprawę, że namiastka informacji może naprowa­
dzić rodzinę na ich ślad. Wiedzieli, że wówczas dopadnie ich, gdziekolwiek by się 
ukryli. A już żadnej wątpliwości w tej kwestii nie mogli mieć Cyganie.

Jajo -  trofeum m iłości
Dom pękał w szwach od zabytkowych, drogocennych przedmiotów, złota, brylan­

tów i pieniędzy — dorobku życia dwóch pokoleń, powiększanego przez przez całą 
wielodzietną rodzinę i zwielokrotnionego przez operatywnego Waldemara Huczko. 
Przedmioty zapełniały półki antycznych mebli. W dwóch szafkach — jak utrzymują 
krewni — znajdowały się rzeczy najcenniejsze, m. in. brylanty. Zamki do tych 
szafek zostały wyłamane. Niewykluczone, że w mieszkaniu były też inne schowki, 
rodzina twierdzi jednak, że nico nich nie wie. Wszystkie pomieszczenia zostały przez 
złodziei dokładnie przeszukane. Panował tam znaczny bałagan. Oprócz złota i 
antyków wyniesiono część obrazów.

Istnieje duże prawdopodobieństwo, że w domowej kolekcji znajdowało się przy­
najmniej jedno złote jajo Faberge. Warsztat Petera Carla Faberge’go we Francji w 
XVIII i XIX i XX wieku wyprodukował 54 takie jajka, a od 1885 roku były one 
tradycyjnymi prezentami wielkanocnymi na carskim dworze w Rosji. Pokrywano je 
inkrustowaną emalią, złożone były z dwóch połówek zakręcanych półobrotem.

Trudno się zatem dziwić podejrzeniom, jakie wywołała informacja podana w 
“Gazecie Wyborczej" z dnia 15.04 bieżącego roku. Wynikało z niej, że dom 
aukcyjny Sotheby's w Nowym Jorku wystawi na sprzedaż jubilerskie “Jajko 
Trofeum Miłości" wykonane w 1905 roku na zamówienie cara Mikołaja II dla 
upamiętnienia narodzIncarewiczaAleksieja.Spodziewanosię.żezostanieono 
sprzedane za 3 miliony dolarów.

“Mam uzasadnione obawy zwią­
zane z  linią oskarżenia — stwier­
dził brat Waldemara Huczko. — 
Prowadzący śledztwo wielokrot­
nie uświadamiał mnie, źe  nie ma­
m y żadnych dowodów przeciwko 
zatrzymanym. Stwierdził, że  po  
wyciśnięciu tych 130 tomów akt 
wiadomo będzie tylko, że  krytycz­
nego dnia przebywali oni w Zielo­
nej Górze, a na tej podstawie nie 
można oskarżać".

Wyjaśnienia udzielone nastę­
pnie przez naszego rozmówcę miały uzasadnić źródło jego wątpliwości co do 
efektywności prowadzenia śledztwa:

— Nie mogło jednak umknąć uwadze prokuratora, że jeden ze świadków 
potwierdził obecność podejrzanych w Nowej Soli dzień przed zabójstwem. 
Zeznał ponadto, że wyjawili mu zamiar dokonania kradzieży w domu Walde­
mara Huczko.

—Prokurator zwątpił, że zeznania te zostaną powtórzone przed sądem, ponieważ 
świadek odpowie wówczas za współudział.

— Nie podziela Pan tych obaw?
— Nie.
— Rodzina wynajęła do tej sprawy dwóch adwokatów. Czy nie dowierzacie 

oskarżycielowi?
— Sam fakt, że uwolni! jednego z podejrzanych, którego najprawdopodobniej juź 

w Polsce nie ma, może budzić sporo podejrzeń i wątpliwości.
— Podejrzeń o co?
— Myślę, że od początku śledztwa wszystkie czynności zmierzały nie do udowod­

nienia winy, lecz do wykazania niewinności podejrzanych.
— Nie sądzi Pan.że naławie oskarżonych mogązasiąść ludzie niewinni?
—Tak, jak i polski król Cyganów, nie mam w tej kwestii żadnych wątpliwości.
Istnieje jeszcze kilka innych poszlak, jednak z punktu widzenia orzecznictwa 

sądowego nie mają one jednoznacznego wymiaru.
W dłoniach zabitych i na umywalce kuchennej znaleziono włosy mogące pocho­

dzić od jednego z zatrzymanych. Na miejscu zbrodni zabezpieczono też ślady krwi. 
Jak się okazało, mogła należeć do obu oskarżonych. Podobnie byto ze śladem 
biologicznym na pozostawionym niedopałku papierosa.

Dokładniejsze badania wykonywane w angielskich ląboratoriach kryminalistycz­
nych mogłyby wykluczyć wszelkie wątpliwości. Niestety, ze względu na kosztowność 
zrezygnowano z nich do momentu ujęcia pozostałych podejrzanych. Oszczędniej 
byłoby bowiem zbadaćjednocześnieślady wszystkich czfonkówgrupy. Niewiadomo 
tylko, czy oszczędność ta nie doprowadzi do uniewinnienia oskarżonych. A policji 
po przekroczeniu tysiąc któregoś tam etapu postępowania nie pozostanie nicinnego, 
jak dokooptować do tamtych trzech dwa pozostałe listy gończe i tym sposobem 
cofnąć się do początku całej sprawy...

Cisza przed burzą?

M ilczen ie  Amerykanów
Błyskawicznie skojarzono oba fakty: zabójstwo na tle rabunkowym, zaginięcie 

wielu kosztowności o wartości historycznej, w tym najprawdopodobniej przynajmniej 
jednego jaja Faberge, i wystawienie na aukcji przedmiotu o takiej samej nazwie 
niespełna rok po zabójstwie. Kto dziś decyduje się na sprzedaż takiego skarbu — 
zastanawiała się rodzina zabitych — wiadomo przecież, że jego wartók wzrasta z 
każdym miesiącem. Nie wykluczano, że pozostali podejrzani znaleźli schronienie na 
gościnnym kontynencie amerykańskim.

22 kwietnia br., tydzień po ukazaniu się informacji w “Gazecie Wyborczej", Komen­
da Wojewódzka Policji w Zielonej Górze wysłała komplet materiałów w tej sprawie 
do do Krajowego Biura Interpolu w Warszawie. Pierwsza, i jak dotychczas jedyna 
informacja nadeszła dopiero we wrześniu, kompromitując nieco obraz błyskawicznie 
działającej policji amerykańskiej. Niestety Interpol za Oceanem nie potwierdził 
obecności w USA dwóch Cyganów o podanych nazwiskach. Okazało się ponadto, 
że do Stanów Zjednoczonych nie dotarły jeszcze ich zdjęcia. W kwestii wystawione­
go na sprzedaż w Nowym Jorku jajka Faberge Amerykanie milczą, a milczenie to 
na pewno nie przyczynia się do rozwiązania zagadki nowosolskiej zbrodni.

Poszlakowe oskarżenie
Ponad sto tomów akt dotyczących tej sprawy po trwającym blisko półtora roku 

śledztwie dato w końcu podstawy do sporządzenia aktu oskarżenia przeciwkodwóm 
z zatrzymanych. Akta pozostałych trzech, poszukiwanych listami gończymi, zostały 
wyłączone.

W rozmowie z krewnymi zamordowanego, prokurator nie ukrywał jednak, że 
oskarżenie opiera się wyłącznie na poszlakach.

"Staram się  unikać wszelkich konfliktów między naszymi rodzinami, które mogłyby 
doprowadzićdo rozlewu krwi— powiedział brat Waldemarafcłuczko — Tym bardziej, 
że  w grupie podejrzanych jest dwóch Polaków. Wypadki w Mławie i Oświęcimiu 
potwierdzają, że  niewiele potrzeba, by rozniecić nienawiść między Polakami i 
Cyganami".

Środowisko cygańskie w Polsce jest jednak głęboko zaniepokojone. Przemiesz­
czanie całych rodzin zauważono nie tylko w Nowej Soli. Podobna sytuacja miała 
miejsce w Inowrocławiu. Nową Sól opuścił drugi z cygańskich wójtów związany 
więzami krwi z jednym z podejrzanych.

Wedlugobowiązującychzasad''wygardzenie"sziero-rom3łączysięzeskłóceniem 
rodzin do dziesiątego pokolenia włącznie. Oznacza to, że konflikt na tej płaszczyźnie 
może powstać za kilka, kilkanaście lub kilkadziesiąt lat i w myśl cygańskiego prawa 
będzie uzasadniony.

Wiadomo poniekąd o zaszczuciu rodziny jednego z Cyganów, poszukiwanego 
listem gończym. 18-letni brat podejrzanego targnął się na swoje życie, chcąc w ten 
sposób odkupić całą winę, która spadła na jego krewnych.

Nie było wątpliwości, że chodzi o precedens w cygańskim świecie. “Do dziś nie 
mogę zrozumieć, jak to się stało, że  Cygan podniósł rękę na innego Cygana —  
stwierdził brat zabitego—Cygan nie zabija przecież dla pieniędzy. Nigdy nie zdarzył 
się podobny przypadek".

Biały, parterowy dom w Nowej Soli, w którym mieszkał Waldemar Huczko, pozostał 
niezmieniony. Kraty w oknach, dwa psy, zdjęto jedynie kolczaste druty. Również w 
środku nic się nie zmieniło. Meble i przedmioty na tym samym miejscu. Wyniesiono 
jedynie i spalono rzeczy poplamione krwią zabitych. Tak nakazuje tradycja. Tylko 
krzesło kuchenne, na którym skrępowano sznurami i torturowano syna cygańskiego 
wójta, stoi jak dawniej, przed tragedią, z widocznymi czerwonymi śladami zabójstwa. 
Cyganie wiedzą, że wcześniej czy później zasiądą na nim mordercy. Tutaj odbędzie 
się drugi sąd i zapadnie drugi wyrok, cygański. Bez policji, prokuratora i sędziego. 
Takie jest cygańskie prawo.

EwaPRZYBYCKA

P ierw szy k law isz  (2)

„ B r a m a  p ę k a  j a k  z a p a ł k a ”
— W pracy ochronnej i penitencjarnej trzeba mieć dużo 

zdrowego rozsądku i zdolności przewidywania. Przepis 
wszystkiego nie załatwia — stanowczo twierdzi TADEUSZ 
WOLNIEWICZ, który przez blisko 20 lat praktykował za 
murami Aresztu Śledczego w Międzyrzeczu. Przebył tu 
drogę od wychowawcy po fotel naczelnika i—jak mało kto
— wie na czym polega rozsądek za kratami. Nie tylko 
osadzonych i klawiszy, lecz także tzw. wyższych przełożo­
nych, którzy dużo mogą zdziałać. Na dobre, lecz niekonie­
cznie— zwłaszcza, kiedy... teoretyzują biurokratycznie.

Tak było w 1975 r„ kiedy tworzono nowe województwa. W 
starym podziale terytorialnym było ich 17 i tyle samo Wojewódz­
kich Zarządów Zakładów Karnych. Kiedy powstało 49 woje­
wództw, nie było sensu tworzyć 49 Wojewódzkich Zarządów ZK, 
bo w niektórych nie ma chociaż jednego kryminału. Powstały więc 
Okręgowe Zarządy Zakładów Karnych, zawiadujące więzieniami, 
aresztami śledczymi i Ośrodkami Przystosowania Społecznego 
na terenie kilku, a nawet kilkunastu nowych województw. W 1975 
Areszt Śledczy w Międzyrzeczu przestał więc podlegać WZZK w 
Zielonej Górze, a trafił do struktury Okręgowego Zarządu ZK w 
Poznaniu.

Tadeusz Wolniewicz wspomina: — Dowódcą zmiany był 
wtedy nieżyjący już porucznik Longin Boniecki. Trafił tu 20 
lat wcześniej, jako oficer zredukowany z wojska i kiedy 
właśnie on miał służbę, przyjechali

KONTROLERZY Z POZNANIA.
— Intensyfikowali wtedy wizytacje, aby przyjrzeć się swoim 

nowym jednostkom—jak przypuszcza były naczelnik—pewnie 
także pokazać gdzie... władza siedzi. Akurat miałem służbę na I 
Oddziale. Sprawdzali czystość, porządki, plan ochrony i obrony 
oraz znajomość przepisów. Odpytali mnie, ale Bonieckiego, do­
wódcy zmiany, nie wypadało egzaminować przy podwładnym, 
więc poszli z nim do świetlicy obok. Długo była cisza, aż nagle 
usłyszałem... wrzask mojego dowódcy. Po chwili ze świetlicy 
wyszła szanowna komisja. Przewodniczący był zdenerwowany i 
już w drzwiach krzyknął: “jeszcze porozmawiamy inaczej!”, a 
potem wyszedł Boniecki. Powiedział mi, że sprawdzali jego znaj- 
momość planu obrony i ochrony naszego aresztu, który przewi­
duje różne, rutynowe działania na wypadek realnych i potencjal­
nych zagrożeń. Zapytali go: “— Panie poruczniku, rozszalały 
tłum wali na wasz kryminał. Brama pęka jak zapałka. Co pan 
robi?" A on, stary praktyk, upewnił się: rozszalały tłum? brama 
pęka jak zapałka? A kiedy potwierdzili, rzekł: “— Jeśli tak jest, 
to ja łączę się ze wszystkimi posterunkami i wydaję jedyną 
słuszną komendę: do... modlitwy!”. To ich tak zbulwersowało, 
że zaraz poinformowali naczelnika. On wezwał Bonieckiego na 
rozmowę, a ten wyjaśnił: przecież istniał, istnieje i będzie istniał 
tzw. protokół porozumienia między milicją, wojskiem i kryminałem. 
Na wypadek zagrożenia z zewnątrz, oni działają za murami, a my 
wewnątrz. Jeśli zaś rozszalały tłum naciera na kryminał i 
wyważa bramę, to znaczy, że w Międzyrzeczu wojska i milicji 
już nie ma, a wtedy co nam pozostaje oprócz modlitwy?

Tak praktyk odpowiedział na zagadkę postawioną przez 
t e o r e t y k ó w, ale międzyrzeckie doświadczenia dowodzą, 
że za kratami również

LEKARZ ROZWIEWA MRZONKI
Tadeusz Wolniewicz twierdzi, że w warunkach więziennej izolacji, 

szukanie pomocy u lekarza jest normalnym odruchem. Czytał dzie­
siątki podań, w których rozwijano zasadniczą tezę: “Stan mojego 
zdrowia nie pozwala na pobyt...” i sugerowano lekarzowi diagno­
zę. Alezapewnia:—Lekarze więzienni znają te “numery”. Zbada, 
widzi że facet zdrowy jak byk, więc nie nadaje sprawie biegu. 
Wtedy taki delikwent pisze podanie do sądu penitencjarnego. 
Tu jednak także trafia opinia lekarza, który stwierdza jak jest, 
co zazwyczaj wywołuje furię zainteresowanego. Przy pierwszej 
okazji pyta więc: — Doktorze, jak pan mógł..., Rola lekarza w 
zakładzie karnym nie jest wdzięczna i dlatego chętnych do 
pracy tutaj, na ćwierć czy pół etatu, nigdy nie było wielu. Za 
moich czasówprzezAresztŚledczy wMiędzyrzeczu przewinęło 
się z siedmiu lekarzy z miejscowego ZOZ—u. Poznali jak jest w 
kryminale I... do widzenia!

Byli przekonani, że leczą ciało, a ich pacjenci reagowali... 
niepokojem ducha. W każdym razie o tyle, że kiedy w opiniach 
do sądu penitencjarnego pisali, iż np. dany delikwent może 
prżebywać w zakładzie karnym, wielu z “pokrzywdzonych” taką 
diagnozą... samookaleczało się. A wtedy zazwyczaj pewne jak 
w banku mieli kilka lub kilkanaście dni w “cywilnym” szpitalu, 
albo chociaż wizytę w przychodni.

— W naszym kryminale — mówi Tadeusz Wolniewicz — 
długo na stałe była tylko pielęgniarka. Ale od sześciu lat 
jest tu lekarz na pełnym etacie, chirurg. To bardzo ważne, 
bo np. któregoś roku mieliśmy w Międzyrzeczu aż 103 
przypadki samouszkodzeri — cięć, połyków, a po roku od 
zatrudnienia go — chyba tylko dziesięć. Okręg pytał więc 
naszego doktora jak doprowadził ta takiego spadku. A 
przyczyny były poniekąd obiektywne. Przyszedł lekarz na 
etat i skończyło się. Nie bez bólu zresztą...

Było tak: zgłosił się więzień, który dokonał samookaleczenia 
ręki. Doktor zapytał: kroiłeś się ze znieczuleniem czy na

żywca? Odpowiedział, że na żywca, bo przecież nie jest 
mięczakiem. A doktor na to: jeśli na żywca wytrzymałeś ciecie, 
to powinieneś także wytrzymać szycie, chociaż ja w to nie 
wierzę. Odpowiedź była krótka: szyj pan! I wykonano szycie 
bez znieczulenia, ścieg po ściegu. Odważny recydywista wił 
się, ale wytrzymał. Po celach poszła jednak fama, że samousz­
kodzenia łata się “na żywca" i już nie ma “wycieczek” do 
szpitala. Na miejscu jest doktor, który zszyje i po sprawie. 
Otrzymał jednak przydomek "gruby Mengele”, bo za kratami 
raczej

NIE MA SENTYMENTÓW
Nie tylko wobec funkcjonariuszy i lekarzy, ale także... rodzi­

ców. Były naczelnik opowiada: — Przyprowadzono mło­
dzieńca w kajdankach. W dokumentach: rozbój. A on — 
uczeń klasy maturalnej. Gdyby to był chłopak z rozbitej 
rodziny, który już kilka lat temu zapomniał o szkole... Ale 
pochodził z normalnego domu, więc sądziłem, że poczuje 
naturalną skruchę i będzie go stać na refleksję o ty m gdzie 
się znalazł. Jednak nic z tego. On się śmiał, a areszt 
traktował jak obóz harcerski. Kiedy przyjeżdżała do niego 
matka, nadskakiwał jej: mamo, mamusiu... A jak o niej 
mówił, kiedy jej nie było... Chciałem to nagrać i jej odtwo­
rzyć, ale postanowiłem oszczędzić kobiecie kolejnej trage- 
dii.Zastanawiałemsię jednak: jakto jest możliwe,że młody 
człowiek, wychowany w normalniej rodzinie, dochodzi do 
tak znacznej degrengolady, a rodzice nawet o tym nie 
wiedzą...

Każdy jest“szczególnym przypadkiem”. Wiadomo jednak, że 
jeśli jest związany z rodziną, która normalnie funkcjonuje, to 
szansa na resocjalizację jest większa. W Międzyrzeczu klasy­
cznym przykładem takiego człowieka był W. — jedyny prze­
trzymywany tutaj, który został skazany na karę śmierci.

To było w latach 1978—79. Wcześniej 17 lat siedział za 
zabójstwo. Potem był na wolności 2 tygodnie i w Kołczynie 
zamordował kobietę na tle rabunkowym. W Międzyrzeczu sie- 
dził ponad rok, aTadeusz Wolniewicz, wtedy jeszcze kierownik 
Wydziału Penitencjarnego, wspomina:

— Ile ja się z nim nagadałem! Kiedy przywieziono go po 
procesie zakończonym karą śmierci, naczelnik powiedział 
do mnie: — Leć do niego, porozmawiaj, rozładuj jakoś, bo 
nie wiadomo co zrobi. Poczęstowałem papierosami i roz­
mawiałem, ale czułem, że on jest jak... pusty karton. 17 lat 
w kryminale, 2—tygodniowy przebłysk wolności i znowu... 
On przyjmował wszystko beznamiętnie. Powiedział: może 
mi jeszce Rada Państwa zmieni wyrok, nie wiem... Zapyta­
łem czy na rozprawie był ktoś z rodziny? Odparłobojętnie: 
tak, byli rodzice, siostra była... Nawet sie nie denerwował. 
Gołym okiem było widać, że życie więzienne już go tak 
strawiło... Był zupełnie beznamiętny. Fenomen, którego 
nie mogę zrozumieć. Nie byłto człowiek do resocjalizacji...

Ale prawie 20—letnia praktyka więzienna Tadeusza Wolnie- 
wicza dowodzi, że podobni bywają niektórzy sprawcy mniej 
drastycznych przestępstw. Sąjakskażeni i dlatego były naczel­
nik Aresztu Śledczego w Międyrzeczu rozróżnia tych, których 
tu poznał. Mówi, że kiedy człowiek wpadnie do kryminału, to 
zazwyczaj jest szansa, źe zda sobie sprawę z tego, gdzie 
jest i powie sobie: stop. Zwłaszcza jeśli ma kontakt z wycho­
wawcą — nie tylko werbalny, ale także emocjonalny, dający 
jakiś kred yf wzajemnego zaufania, a jeśli jeszcze wychowawca 
pomoże rozwiązać jego jakąś nietypową sprawę... Ale nie ma 
gwarancji, że nawet największy wysiłek zaowocuje resocjaliza­
cją. Były naczelnik myślał o tym wielokrotnie. Dziś ocenia:

— To bardzo subtelna i złożona sprawa. Człowiek, który 
trafia do kryminału, ma już pewien potencjał wiedzy życiowej
i osobistych doświadczeń. Polski ustawodawca nie zakłada 
n i e m o ż n o ś c i  resocjalizacji, a niektóre kodeksy 
zachodnie—zakładają. Również u nas zaczynają się przebi­
jać głosy, że trzeba brać pod uwagę także realia. Ale pokutuje 
jeszcze teza, że nie ma człowieka, którego nie można wycho­
wać. Na Zachodzie jeśli służby penitencjarne orzekną, że 
dany człowiek nie nadaje się do resocjalizacji i powinien być 
przede wszystkim izolowany, to kieruje się go do ośrodka o 
zaostrzonym rygorze, w którym izolacja jest na pierwszym 
planie. U nas zakłada się resocjalizację wszystkich, ale jeżeli 
człowiek ma 23—24 lata; jeżeli już oddziaływała na niego 
rodzina, kościół, organizacje sportowe i różne inne, a on 
doszedł do takiego stopnia degrengolady, że jest “ozdobą” 
kryminału, to jak można liczyć na to, że w tej “śmietance” . 
marginesu i patologii, wykreuje w sobie jakieś nowe posta­
wy? To co chce się jemu wpoić, jest dokładną odwrotnością 
postępowania, które już intensywnie realizował. Kiedy więc 
wychowawca mówi mu o uczciwej pracy, odpowiada: — ja 
nigdy nie pracowałem i nie będę pracował, a żyję. Nie wolno 
kraść? Ja kradłem 100 razy, a wpadłem tylko raz, więc tylko 
trzeba uważać. Tu gołym okiem widać, że niektórzy nie są do 
zresocjalizowania. Problem więc w tym, aby ich odizolować
i zminimalizować ich destrukcyjne oddziaływanie.

O tym jak to się odbywa—w kolejnych refleksjach “pierwsze­
go klawisza” z Międzyrzecza.

Janusz AMPULA

N a jw a ż n ie js z a  z „ je d y n ie  s łu s z n y c h ”  ro c z n ic . Ś w ię to  p a ń s tw o w e , w o ln y  d z ień  n ie  ty lk o  d la  lu d u  p ra c u ją c e g o  m ia s t i w s i. M a n ife s ta c je , a k a d e m ie , sz tu rm ó w k i, p o rtre ty  
p rz yw ó d có w ... O d ezw y k o m ite tó w , p ra so w e  „w s tę p n ia k i” , d z ia tw a  re c y tu ją c a  w ie rs z y k i n a  sz k o ln y c h  a k a d e m ia c h . O j, ś w ię c iliś m y  W ie lk ą ... S o c ja lis ty c z n ą ... P a ź d z ie rn ik o w ą ...

W ładze
Władze państwowe i partyjne wydawały odezwy i podej­

mowały uchwały:
Marksizm-leninizm uczynił z  odwiecznych dążeń ludzi 

pracy do życia w warunkach równości, sprawiedliwości 
społecznej i dobrobytu realny oręż walki z  klasowymi 
cięmiężycielami. (...) Szczególne powody, aby doniosłą 
rocznicę Wielkiego Października tradycyjnie obchodzić 
jako własne święto, ma nasz naród. Rewolucja 
Październikowa i zbudowany przez komunistów sojusz 
polsko-radziecki w zasadniczy sposób wpłynęły na zreali­
zowanie naszych aspiracji narodowych do niepodważal­
nej niepodległości i suwerenności, nienaruszalnego bez­
pieczeństwa, trwałego pokoju i  socjalistycznego rozwoju. 
(...)60lat, które upłynęły od zwycięstwa Rewolucji, wpełni 
wykazało, iż  wypisane na je j sztandarach prawa człowieka 
do wolności, sprawiedliwości społecznej i równości gwa­
rantuje tylko socjalizm, który jest najwyższą z  dotychczas 
znanych form demokracji. (...) W ojczyźnie Października i 
w pozostałych krajach naszej wspólnoty socjalizm udo­
wodnił swąhistorycznąw yższość nad ustrojem kapitalisty­
cznym. Pó wsze czasy naród polski zachowa we wdzięcz­
nej pamięci niocenioną pomoc Z S R R . (...) Świadomi wpły­
wu, jaki na los naszego narodu wywarła Rewolucja 
Październikowa, je j rocznicęobchodzićbędziemywktima- 
cie serdecznych uczuć i gorących życzeń kierowanych z  
tej okazji p rzez partię, klasę robotniczą i caty nasz naród 
do radzieckich przyjaciół.

Fragmenty uchwały Biura Politycznego KC PZPR w 
sprawie obchodów 60 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. \

P rasa
Gazety poświęcały temu tematowi specjalne ko­

lumny i redaktorzy pisali okolicznościowe artykuły, 
np. w magazynie “Gazety Lubuskiej" z 6-7 listopada 
1976 roku tematyka rewolucyjna zajęła ponad poło­
wę pierwszej strony, a oto tytuły dnia: "Akademia na 
Kremlu", "Uroczysty koncert w Warszawie", “Obcho­
dy październikowe na Ziemi Lubuskiej”, “Depesza z 
Polski do przywódców ZSRR" i “Od Dekretu do per­

spektyw pokoju". Dziennikarz X w imieniu redakcji pisał: Z  
perspektyw y lat m ożem y ocenić, ja k  skuteczna oka­
zała  s ię  polityka zagraniczna Z S R R  i Innych państw  
członków  UW. (...) Wiele lat temu Len in  nazw ał roz­
brojenie “ideałem  socjalizm u". L .B re żn ie w  pow ie­
dzia ł ostatnio: S iły  socja lizm u i pokoju mają taki 
wpływ, że  rozw iązyw anie tego za sa dn iczego  dla c a ­
łe j lu d zko śc i zadania  sta je s ię  możliwe". Na stronie 
siódmej zamieszczono kilka zdjęć pod wspólnym ty­
tułem “59 lat Wielkiego Października", przykładowy 
podpis: K o sze n ie  zb o ża  p rzed  rewolucją, z  lewej i 
praw ej kom bajny na polach d ziś oraz artykuł “Polacy 
w Rewolucji Październikowej": G dy praw ica polska  
snuła  p la ny podporządkow ania sobie B ia łorusi i 
Ukrainy, socja ldem okraci w imię hasła “za  waszą  
w olność i n a szą ” w alczyli u boku radzieckich  rew olu­
cjonistów, (...) m.in. Dułecki, D zierżyń sk i i G rze lsz -  
czak, z  czc ią  wspomina ich  d z iś  naród,polski budu­
ją c y  socjalizm .

W 1988 roku rocznicy październikowej 'Gazeta Lubuska" 
poświęciła artykuł zatytułowany: “Druga młodość rewolucji”: 
Marks badał prawa ekonomiczne, które umożliwiłyby powsta­
nie państwa socjalistycznego, wolnego od wyzysku. Lenin 
dostosował teonę do praktyki. (,..)Bylrok 1975, czasy Breżnie­
wa. Moi moskiewscy znajomi w rozmowach ‘po duszam" nie 
ukrywali, że coś się musi dokonać, jakw Październiku, bo naród 
dłużej nie wytrzyma inercji obcej ideałom Lenina. (...) Nie na 
darmo nazywa się przebudowę Goibaczowa drugą rewolucją. 
Przebudowa nie oznacza ani odstępstwa od socjalizmu, ani 
budowania go od początku. (...) Mądry człowiek wie, jak donios­
łe znaczenie ma przyjaźń i współpraca ze  wschodnim sąsia­
dem, głupiec ubolewa nad geopolityką —  jakoby narzucającą 
sojusze. (...) Siedemdziesiąt lat temu Wielki Październik, dzięki 
leninowskiej zasadzie samostanowienia narodów, dopomógł 
Polsce wybić się na niepodległość.

S zko ły
W szkołach organizowano uroczyste apele, akademie i 

wieczornice poświęcone “ideom i znaczeniu Wielkiego 
Października":

Bardzo uroczyście obchodziliśmy 53 rocznicę Rewolucji 
Październikowej. W czasie lekcji odbyła się akademia pod­
czas której wygłoszono referat mówiący o powstaniu Z S R R .  
(...) Ale prawdziwym gwoździem programu obchodów była 
wieczornica. Uczniowie przygotowali wiele wierszy i insceni­
zację w języku poskim oraz rosyjskim. Chór szkolny wystąpH 
z  piosenką pt. “Lenin wódz rewolucjr. Zabawa wypadła na 
medal. Bawiliśmy się do godziny 21.00. Zadowoleni wrócili­
śmy do domów, aby jutro podzielić się z  innymi wrażeniami 
z  uroczystości. Przy przygotowaniu wieczornicy wykorzysta­
no utwory z  “Wyboru wierszy na uroczystości szkolne, klasy 
V-VIII", PZW S, Warszawa 1971.:

Ju ż  z  “Aurory" wystrzałpadl, 
wybuchnął ju ź  Październik, 
na pałacowym placu ślad 
przebiegającej czerni.
Nie czerń to! Bracia-robociarze, 
powstańcy— bolszewicy, 
żołnierze, chłopi, marynarze, 
czerwony krzyk ulicy!
Ju ż  z  “Aurory" wystrzał padl, 
odegrzmiał pokoleniom  
na całą Rosję, caty świat:
Zwycięstwo! Wolność! Lenin! (...)
Rozszumiala się pieśń Pążdziernika, 
rozszumiaty się wiatry stepowe...
Poszedł Karol na ochotnika 
na fronty wojny domowej, 
bo wszędzie, gdzie walczą wolni
o chleb i  o warsztat pracy,

tam krwawymi drogami wojny 
maszerują z  innymi Polacy. (...)
Białych wrogów topniały szeregi,
Karol w boju się z  nimi nie cackał.
I szumiała mu w sercu po brzegi 
rewolucja proletariacka.
Władysław Broniewski: Fragment utworu "Opowieść o 

życiu i śmierci Karola Waltera Świerczewskiego, robotni­
ka i generała".

Kłaniam się rosyjskiej rewolucji
czapką
do ziemi,
po polsku:
radzieckiej sprawie,
sprawie ludzkiej,
robotnikom, chłopom i wojsku. (...)
Grób Lenina — prosty ja k  myśl, 
myśl Len ina— prosta jak czyn, 
czyn Lenina — prosty i wielki 
jak Rewolucja.
W.Broniewski: frag. utw. "Pokłon Rewolucji 

Październikowej”

Kiedy ci mówią; Październik, 
R ozejrzsię  wokół siebie. (...) 
Kraj nasz jak kasztan złoty, 
Czerwień flag na trybunach — 
Rozejrzsię,
Świat jest taki,
Bo zwyciężyła komuna.
Autor nieznany 
My jesteśm y Partią.

Ty i ja, i m y — wszyscy.
Mieści się ona w twoim ubraniu, towarzyszu,
I myśli w twojej głowie,
Tarn jest je j dom, gdzie ja  mieszkam, tam walczy, 
Gdzie atakują ciebie.

B. Brecht

Ten dzień widzę znowu i znowu —  
ten dzień — nigdy nie zapomnę o nim:
Wiatr surowy i rześki dął
i śnieg leżał na Placu Czerwonym.
Pamiętam, że  zachodziło słońce 
nad Mauzolum po pięknym dniu.
G rzeszny człowiek, po latach błądzeń 
wreszcie dotarłem tu. (...)
Przysięgam: Ju ż  nigdy nie będą slaby, 
pióro w promień przemienię i niech się  promieni. 
Oto nowe stulecie. A tylko dwie sylaby:

Lenin
K.I.Galczyński: frag. utw. “Przed mauzoleum Lenina

A ż  Lenin ręką Rewolucji, 
zwycięskiej w jednej szóstej świata, 
uścisnął dłonie prostych ludzi
i lud radziecki z  polskim zbratał.
I kiedy polski komunista 
latami targaI więzień kratę,
i kamień buntu w przem oc ciskał
—  radzieckich bronił pięciolatek. (...)
I tak ju ż  przyjaźń łączy dzieje, 
braterskiej gwiazdy płonąc blaskiem, 
zrodzona z  wiary i nadziei,
i walki klas — proletariackiej.
I poprzez wieki się ostoi (...)
L.Pasternak: frag. utw. “Rodowód"

Fragmenty sprawozdania z uroczystości obchodów 53 
roczncy Rewolucji Październikowej w pewnej szkolepod- 
stawowej.

W y b r a ł  W . S .
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S ło ń c e  n ig d y  nam  n ie  za jd z ie  

W  śm ia łyc h  re jsa ch  p rz e z  ten świat, 

K a ż d y  z  n a s  sw ó j c e l odnajdzie,

C h o ć b y  z a w s z e  w  szto rm ie  s z e d ł p o d  
wiatr.

Refren szanty “Krzysztofowa załoga", do któ­
rej słowa napisa) Leszek Wieleżyński.

Młodzi lubuscy wodniacy wiedzieli o tym rejsie już od 
lata. W lipcu, podczas akcji obozowej, stanicę żeglar­
ską Chorągwi Ziemi Lubuskiej w Niesulicach odwiedził 
Paweł Suder, dyrektor Wydziału Spraw Społecznych 
Urzędu Wojewódzkiego, i rozmawiał z kadrą oraz mło­
dymi żeglarzami między innymi na temat ich szkole­
nia, stanu łódek, wyglądu stanicy i kondycji finansowej 
harcerskiego wodniactwa. Dowiedział się, że mimo 
ogólnej mizerii jest zupełnie przyzwoicie. Sprzętu może 
nie ma pod dostatkiem, nie jest też najnowszy, ale 
szkolenie na śródlądziu przebiega prawidłowo i Chorą­
giew ma wcale pokaźny zastęp śmiało i z sukcesami 
żeglujących wodniaków. Pozostanie ich słodką taje­
mnicą, jak oni to robią — siła faktów jest jednak prze­
można. Myślę, że nie bez znaczenia pozostaje okoli­
czność, iż Elżbieta Maciejewska—komendantka Cho­
rągwi ZL — dużą życzliwość i zrozumienie dla spraw 
harcerskiego żeglarstwa wykazuje od początków swe­
go panowania. Powołała przy komendzie Zespół Pilota, 
czyli stałe grono instruktorów z Mariuszem Mazurkiem 
na czele, którego zasadniczym zadaniem pozostają 
sprawy wychowania wodnego w Chorągwi. To tej gru­
pie instruktorów stan lubuskiego wodniactwa harcer­
skiego sen z powiek spędza. To oni kombinują, jak nie 
mieć kłopotów, jak utrzymać uśmiech na twarzy, bo 
smutasom na łódkę wstęp wzbroniony.

O rejsie na “Zawiszy Czarnym" marzy każdy harcerz,. 
który choć trochę liznął wody, któremu choć raz szkwał 
zagrał na wantach, a pierwsze, przymusowe “umocze­
nie” nie przyniosło kataru. Trudno się dziwić młodym, 
że i ten wątek pojawił się podczas letniego spotkania 
w Niesulicach, Kolejny etap szkolenia to pływania mor­
skie. A jak morskie, to na “Zawiszy”. To jednak już dużo 
więcej kosztuje. Odnowić łódkę można własnymi siłami 
i za stosunkowo małe pieniądze. Wyczarterowanie 
“Zawiszy Czarnego" już, niestety, trochę pieniędzy wy­
maga. Paweł Suder obiecał pomóc i słowa dotrzymał. 
Pieniądze do komendy wpłynęły, a resztę mieli pokryć 
sami uczestnicy. Potem trzeba już było tylko wybrać 
najlepszych, wszak taki rejs to ogromne wyróżnienie. 
Żadne obiboki płynąć nie mogą, na “Zawiszę" trzeba 
solidnie zapracować. Trzeba być nie tylko dobrym, ale 
i godziny bosmańskie w stanicy mieć w porządku.

W drodze ostrych eliminacji do morskiego pływania za­
kwalifikowano 3 dziewczyny z56 WGDH z Gorzowa Wlkp.,
8 osób z Nowej Soli, z 4 drużyn — "Kliper”, “Fregata", 
“Kecz” i "Szkuner”, dwoje młodych żeglarzy i dwóch 
instruktorów z 4 WDSH 'Tratwa” ze Zbąszynka graz 
dziesięciu wodniaków z 74, zielonogórskiej WDH. Fun­
kcję jednego z oficerów wachtowych powierzono mło­
demu jachtowemu sternikowi morskiemu* wychowan­
kowi ZHP, dziś, wolnemu elektronowi — Mikołajowi 
Kraszewskiemu z Zielonej Góry. Pozostałe trzy funkcje 
oficerskie obstawiono “zawodowcami" z OZŻ, którzy z 
harcerzami od lat udanie współpracują. Oficerem
I wachty został Lesław Batkowski — wiceprezes OZŻ,
II — Jerzy Stasiński, szef wyszkolenia, a III—Tadeusz 
Ożga — szef komisji turystycznej, komandor jachtu 
“Passat”. Opiekę nad całością osobiście miała sprawo­
wać druhna komendantka i pilot Chorągwi. Urząd Wo­
jewódzki także miał swojego człowieka, znalazło się 
też miejsce dla prasy. Rejs miał potwierdzić, że skład 
załogi był trafiony. Tak też się stało.

Z dziennika 
znalezionego 
na pokładzie

wielkość jachtu robiły wrażenie, choć w gąszczu lin 
spadających wzdłuż want i masztów oraz biegnących 
wedle burt i bomów trudno było się rozeznać. Jak my 
sobie z tym poradzimy, kiedy przyjdzie stawiać żagle? 
Póki co, wachta gospodarcza zameldowała, że obiad 
podano. Był to pierwszy i ostatni posiłek, który w całości 
wziął na siebie cook. Następne, pod jego czujnym 
okiem, przygotowywaliśmy sami, A ściślej, co cztery 
dni kolejna wachta, która miała dyżur gospodarczy. W 
porcie program dnia określa kapitan jachtu, w morzu 
jego porządek jest ściśle wyznaczony przez regulamin 
pokładowy.

25 października 
(niedziela) Gdynia

O godzinie 13.00 harcerska załoga została zaokręto­
wana na pokładzie “Zawiszy Czarnego". Wszyscy 
wtargali nań swoje worki żeglarskie i “szpeje", zostali 
podzieleni na 4 wachty, po osiem osób każda. Ich 
wymienna służba miała określać rytm życia żaglowca 
przez najbliższe 7 dni. Oficerowie i starsi wacht otrzy­
mali osobne — 4-osobowe kabiny, a reszta załogi 
trafiła do kubryku — pomieszczenia ogólnego dla że­
glarzy, gdzie czekały na nią 24 koje i 3 hamaki. Druhnie 
komendantce przydzielono miejsce w kabinie dla ar­
matora, w części rufowej jachtu, gdzie znajdują się 
pomieszczenia dla załogi stałej. W ciszy i skupieniu 
zajmowaliśmy swoje miejsca, sprawdzając przede 
wszystkim zabezpieczenia przed wypadnięciem z koi, 
istotne, gdy zacznie bujać. Było dobrze, solidność i

S/Y “ Zawisza Czarny”  PZ-1 to szkuner sztaksiowy o całkow itej powierzchni ożaglowania wynoszącej 440 metrów kwadratowych. 
W łaścicie lem  jachtu jest Centrum W ychowania Morskiego Głównej Kwatery ZHP. Jeg o  długość całkow ita z bukszprytem wynosi 
—  42,90 m, szerokość —  6,76 m, zanurzenie —  4,60 m, pojemność brutto —  171,71 RT. Ja ch t posiada sześciocylindrowy, 
średnioobrotowy siln ik  o mocy 287 KW i rozwija na nim prędkość 9 węzłów. Maksym alna prędkość jachtu płynącego pod żaglami 
to 12 węzłów. Załogę sta łą  stanowią: kapitan, starszy oficer, m echanik, bosman, motorzysta i kucharz. Załoga szkolna to cztery 
w achty po 9 osób w w achcie, w tym czterech oficerów.

minaly kiście winogron na burcie. Ci, którzy nie choro­
wali na morskąchorobę oraz nie zmagali się z obowiąz­
kami na pokładzie — nie stali na “oku", za sterem, nie 
pomagali oficerowi nawigacyjnemu i "motorkowi” — 
oswajali się z żaglowcem. Grali w karty w kubryku, 
wzięcie miały szachy i domino. Kiedy Żywczyk prze­
grał z Zulusem, autorytet tego drugiego momentalnie 
wzrósł, choć był trzy razy młodszy i trzy razy niższy od 
swego przeciwnika. Na jachcie, podobnie jakwsztuce, 
liczą się tylko giganci. Ich siła nie jest jednak wypadko­
wą wieku, wagi i wzrostu. Bywa, że pchła jest spraw­
niejsza od mamuta. A mały, zwinny majtek wodzi za 
nos ociężałego bośmana. Gdy jednak przychodzi do 
kontaktu na płaszczyźnie służbowej, hierarchia i miej­
sce w szeregu jest podstawą każdego udanego ma­
newru. Na wachcie nie ma dyskusji, komenda oficera 
jest święta, nawet, gdy się ma wątpliwości. Na nie, jest 
czas poza służbą.

Około 17.00 rozpoczęła się szarówka, zapaliliśmy 
światła sygnalizacyjne, błyskała już latarnia morska na 
Rozewiu. O 20.00 zmieniła się wachta i podciągnęła aż 
po widocznązlewej latarnię morskąwStilo. Wiemy już, 
że płyniemy na Bornholm.

27 października 
(wtorek) morze

Niebo zaciągnięte prawie równo, mżawka, widzial­
ność dużo gorsza. Cały czas płyniemy na żaglach, 
choć prędkość wyraźnie spadła. Mamy 2,5 do 3 wę-

Po obiedzie kapitan Czesław Pazur zarządził prze­
szkolenie załogi w obsłudze żagli. Okazało się, że i tu 
wszystko jest ściśle ułożone. Dwie godziny wybierania 
i luzowania na tempa zrobiły swoje. Ręce przywykłe do 
szotów i fałów omegi czy fina w lot chwyciły, co i kiedy 
trzeba ciągnąć. 0 18.00 gospodarcza przyjęła też wa­
chtę portową i co godzinę zmieniał się człowiek na 
trapie. Pełni wrażeń i okrutnie zmęczeni kładliśmy się 
spać, nocna jazda niedogrzanym autobusem też dała 
się skutecznie we znaki. Zasypialiśmy z przeświadcze­
niem, że rano, skoro świt, wychodzimy w morze.

26 października 
(poniedziałek) Gdynia

Dalej stoimy w Basenie Prezydenckim przy nabrzeżu 
portu obok niszczyciela — muzeum — ORP “Błyska­
wica”. O 6.30 pobudka, o 7.00 śniadanie, potem ogólny 
klar na jachcie, a o 8.00 na rufie uroczyste postawienie 
bandery. 8.30 — wachta gospodarcza przejmuje wa­
chtę nawigacyjną i tak będzie już codziennie. Gospo­
darcza trwa 24 godziny, nawigacyjna — 4. Gdy jedna 
z trzech wacht ma służbę, dwie pozostałe odpoczywa­
ją. Jeszcze tylko WOP-iści i celnicy, i można odbijać od 
nabrzeża. Wachta I obsługuje cumy i szpringi oraz 
rzutki, wystawia też “desant dziobowy”, II obsługuje 
trap, III odbijacze na całej burcie, a IV cumy i szpringi 
rufowe, rzutki, kabestan, "desant rufowy" i opuszcza 
banderę. Starszy oficer dowodzi na dziobie i obsługuje 
kotwicę. Bosman jest sternikiem manewrowym, staje 
na mostku za szturwałem. O 9.40, na silniku, opusz­
czamy basen portowy. Po wyjściu za główki portu 
przyjmujemy kurs 065 stopni, by lewą burtą minąć Hel 
i wyjść z Zatoki Gdańskiej na otwarte morze. Wszyscy 
czują, że oto rozpoczyna się wspaniała przygoda. Jed­
na z tych, którą się pamięta całe życie. Takich jachtów, 
jak “Zawisza" jest na świecieczterysta, w Polsce jeden. 
Kto ma w książeczce wpis z rejsu na “Zawiszy", może 
dumnie wypinać pierś. Jest to dowód, że sroce spod 
ogona nie wypadł.

Po dwóch godzinach byliśmy już poza zatoką, zmie­
niliśmy kurs na 320 stopni, postawiliśmy wszystkie 
żagle łącznie z bryfokiem i ustał miarowy szum silnika. 
Około 16.30 pojawiło się na trawersie Władysławowo. 
Szybkość 4 do 4,5 węzła, wiatr w granicach 3 stopni w 
skali Beauforta, widoczność dobra, stan morza łagod­
ny i choć wcale mocno nie bujało pierwsi nadgorliwi 
zaczęli oddawać Neptunowi, co mu należne. Pokład 
się zaludnił, a wychylone przez reling sylwetki przypo-

świecącego się łuku z rozbijanych dziobem cząstek 
wody. Wyglądało to wyjątkowo urokliwie, jakby ktoś 
welony iskier, po obu stronach jachtu, rozsypywał. W 
miarę upływu czasu robiło się spokojniej i niebo się 
przecierało. Około południa prawie nas wyprostowało, 
wiatr zdechł, a prędkość spadła do 1,5 węzła. Płynęli­
śmy o “prostej stępce", prawie wcale nie kołysało. 
Wszyscy ci, którzy od ponad 24 godzin nie jedli, zaczęli 
uzupełniać braki. Kiedy wreszcie wyszło słońce humo­
ry wszystkim się poprawiły. Sielanka nie trwała jednak 
długo. Następna wachta miała już zupełnie inną pogo­
dę. Od 20.00 zaczęło wiać coraz silniej, a półtorej 
godziny później “duj” był już taki, że płyrfęiiśmy prawie 
7 węzłów, a wiatr stale się wzmagał.

28 października 
(środa) morze

Gdy przejmowaliśmy wachtę po północy, trochę zel­
żało i według wszelkich znaków na niebie i ziemi 
mogliśmy się spodziewać wejścia do malowniczego 
portu Ronne na Bornholmie za około 10-11 godzin. 
Stało się jednak zupełnie inaczej. Po pierwszej spokoj­
nej i szybkiej godzinie, następna dłużyła się okrutnie. 
Jednak już koło drugiej w nocy trzeba było zejść po 
sztormiaki, bo wszystkie lżejsze wdzianka przewiewa­
ło. Szelki asekuracyjne, zwane inaczej pasami bezpie­
czeństwa, musieli założyć wszyscy, by przy większym 
przechyle nie wypaść za burtę. Nawet Kaczy, większy 
chojrak, dostał pietra, kiedy pierwsze bryzgi zaczęły

złów, czyli do trzech mil morskich na godzinę. Mżawka 
przechodzi w coraz silniejszy deszcz, wszyscy na wa­
chcie musieli założyć sztormiaki — takie pomarańczo­
we, gumowane wdzianka, najlepsze na taką pogodę. 
Nim się rozwidniło mieliśmy jeszcze okazję zaobser­
wować bardzo rzadkie na wodach Bałtyku zjawisko, 
normalnie występujące tylko na dużo cieplejszych ak­
wenach: ziawisko oolarvzacii ooleaaiace na tworzeniu

lądować na twarzy, a woda wartkim strumieniem prze­
lewała się po śródpokładzie. Kiedy o 2.30 było już na 
“zegarze" 8, a w porywach 8,5 węzła, starszy zdecydo­
wał, że zrzucamy żagle. Były to jedne z natrudniejszych 
minut całego rejsu. Cała wachtowa ósemka w zgod­
nym rytmie, solidarnie współpracowała. Najpierw fok, 
potem grot i bezan, na końcu bomkliwer. Fały i szoty 
uciekały z rąk. Nogi ślizgały się po zmoczonym pokła­

dzie. Nie raz, nie dwa lądowało się na 
kolanach lub łokciach. A Jakubocha, 
która dzielnie ominęła nawet morską 
chorobę, teraz była jakaś mniejsza i 
kroki stawiała mniej pewnie. Mirek — 
oficer pierwszej wachty kontrolował 
sytuację. Mimo zrzucenia czterech 
głównych żagli prędkość nie malała. 
Bryzgi wody były już niczym deszcz, 
fontanny tworzyły się. gdy trafiały na 
stale elementy żaglowca. Poleciały w 
dół kolejne żagle. Byliśmy już tylko na 
kliwrze, a niosło “Zawiszę" dalej z 
szybkością 7-8 węzłów. Ale duło też 
niekiepsko — ósemka, a momentami 
nawet lepiej. To wszystko sprawiło, 
że kiedy się przejaśniło i zaczęło świ­
tać, daleko na horyzoncie widać już 
było światła Ronne. O siódmej, już 
bez kliwra, na silniku wchodziliśmy do 
portu. Kończyła się najdramatyczniej- 
sza noc rejsu. Pół godziny później 
staliśmy przy nabrzeżu islandzkim w 
stolicy Bornholmu. Spóźnione śnia­
danie smakowało jak nigdy. A Miki, 
słynący z apetytu nie od dzisiaj, spa­
łaszował tyle, że inni już drżeli, czy 
aby dla wszystkich starczy. Po zro­
bieniu klaru i obraniu ziemniaków do 
obiadu cała załoga, poza wachtą go­
spodarczą, udała się do miasta. W 
rozmowach, przy drogim duńskim pi­
wie, echem powróciły wydarzenia 
ostatniej nocy.

Ro/nne to największe miasteczko 
duńskiej wyspy liczące 15 tys. 
mieszkańców. O tej porze roku senne 
i leniwe. Kafejki i uliczki pustawe, bo 
już po sezonie, gdzieniegdzie prze­
myka rower, najbardziej popularny 
środek lokomocji na wyspie. Miaste­

czko żyje głównie z ryb i turystów, jest malownicze. 
Ładny ratusz i muzeum Bornholmu, kilka kościołów 
różnych wyznań. Duże centrum informacji turystycz­
nej, a w nim foldery, również w języku polskim. Osob­
liwością wyspy są olbrzymie mewy, wielkością przy­
pominające nasze kaczki, o piaskowo-rudym upierze­
niu i dziobie rozmiarów małego kilofa. A powietrze jest 
wyjątkowe nie tylko dlatego, że miesza się z zapachem 
dobiegającym z browaru piwa “Tuborg". Po obiedzie 
znowu zwiedzanie, a po kolacji — grupkami — ofice­
rowie i inni udali się do knajp i knajpeczek. Z pilotem, 
Żywczykiem i druhną komendantką wylądowaliśmy w 
“Deras Bodedze”, gdzie pieśni duńskie i songi Wikin­
gów towarzyszyły nam długo w noc. Piliśmy tuborga, 
po 10 koron flaszka, czciliśmy półmetek rejsu i pytali­
śmy komendantkę o ostatnie słowo kapitana. Śnieg z 
deszczem witał z nami czwartek, gdy wracaliśmy po 
północy na jacht. Z bulajów jeszcze długo błyskały 
jasne smugi świateł.

29 października 
(czwartek) Ronne

Jeszcze rano zwiedzaliśmy bardzo ładny port jachto­
wy, zbyt mały jednak, by przyjmować tak duże żaglow­
ce jak “Zawisza Czarny”. Wrzucaliśmy ostatnie kartki 
do bliskich z polskimi znaczkami. Bo trzeba wam wie­
dzieć, że na każdym jachcie jest polski stempel z 
datownikiem i nawet za granicą można wysłać list 
ofrankowany po polsku, a dotrze do celu. O 11.00 
opuszczaliśmy gościnne Ronne i obieraliśmy kurs na 
Ustkę. Półtorej godziny na silniku i stawianie żagli. 
Poszło nam dużo sprawniej niż przy wychodzeniu z 
Gdyni. Nie upłynęło 20 minut, a wszystkie “szmaty” 
prężyły się w słońcu. O tej porze morze było jeszćze 
dla nas łaskawe. Janek, załogowy kamerzysta, kręcił 
kolejne dokumentacyjne ujęcia. Na relingu usiadł zmę­
czony lotem ptaszek. Z dłoni Kasi zjadł skromne śnia­
danko. Płynęliśmy z szybkością 4 węzłów, przewidy­
waliśmy podejść pod Ustkę około południa dnia nastę­
pnego. Zawsze najciekawsze jest to, jak życie rozmija 
się z prognozami. Na jachcie ten dysonans jest wpisa­
ny w poetykę pływania. Mieliśmy płynąć aż pod duńskie 
cieśniny, a teraz będziemy zadowoleni, gdy uda nam 
się wrócić z Bornholmu do Gdyni naczas. Już od 16.00 
lekko padało, Żywczyk, starszy II wachty przewidywał, 
że znowu będą mieli pecha i przyjdzie im służyć “na 
mokro”. Godzinę później lało już jak z cebra i zacinało 
po pokładzie długimi smugami. Helmut — mały, spryt­
ny i twardy — stojąc “na oku" odgarniał wodę ze szkieł 
lornetki, a Tyła miał oczy jeszcze bardziej okrągłe. 
Zyga, starszy druh o libertyńskich poglądach, znowu 
nawijał makaron na uszy druhnie komendantce w przy­
tulnej kabinie armatora. Pod wieczór wiatr wyraźnie 
zelżał i trochę węzłów trzeba było dołożyć silnikiem. 
Dodatkowo szliśmy prawie pod wiatr.

30 października 
(piątek) morze

Kolejna psia wachta skończyła się, gdy jeszcze tro­
chę padało. “Psia wachta” nazywała się w oryginale, 
po angielsku — “dodge watch”, a “dodge" to wymykać 
się, wykręcać od obowiązku. Pewien stary kapitan 
angielski, niezbyt biegły w pisaniu, wpisał do dziennika 
okrętowego słowo “dog" zamiast “dodge". Nikt nie śmiał 
mu zwrócić uwagi i tak już pozostało.

Po północy wiatr się kręcił i odwracał, przerzuciliśmy 
żagle na drugą burtę, grot i bezan ustawiliśmy “na moty­
la”. O 6.30 do Ustki zostało 13-14 mil. Z prawej burty 
wyraźnie było już widać błyskającą regularnie latarnię 
morską w Jarosławcu. Przy wybieraniu szota foka Zyga 
tak bez czucia mi pomagał, że wcięło mi mały palec w 
metalowy bloczek i dopiero po komendzie — szot luz!, 
wyzwoliłem rękę, unieruchomioną tak szczęśliwie, że 
tylko dość znacznie otarłem naskórek. Było w tym trochę 
i mojej winy. Niech mi Zyga wybaczy to przypomnienie.

Zanosiło się, że około 11.00 będziemy w porcie. Kapi­
tan zdecydował jednak włączyć silnik, ostatnie 10 mil 
przebyliśmy przy jego pomocy. A mgła była taka, że 
widoczność spadła ledwie do pół mili. Mimo trudnych 
warunków przed dziesiątą byliśmy jednak w Ustce. Po 
sklarowaniu jachtu, przebraniu się i zdaniu egzaminu z 
olinowania załoga dostała zgodę na zejście na ląd. Po 
Ro/nne Ustka wyglądała blado, nie tylko dlatego, że była 
spowiła we mgle. Po obiedzie o 16.30 wyszliśmy znowu 
w morze. To już ostatni etap rejsu. Przed nami tylko 
macierzysty port w Gdyni. I znowu wiatr prosto w nos i 
trzeba iść na silniku. Wiatr się wzmaga i zaczyna padać 
deszcz, który szybko przechodzi w grad. Prognoza wy­
słuchana wczoraj na Bornholmie zapowiadała w nocy 
śnieg i minus 4 stopnie Celsjusza. I rzeczywiście zimno 
było bardzo, choć mrozu, dzięki Bogu, nie zaznaliśmy. 
Trudy rejsu powoli dawały się we znaki, nawet takie tuzy 
jak Wodzu, chorągwiany bosman ze Świebodzina, sta­
wały się mułowate. Do późnej nocy wiatr narastał, płynę­
liśmy znowu na żaglach.

31 października 
(sobota) morze, 

ostatni dzień rejsu
Tej nocy kapitan wypisywał książeczki żeglarskie 

całej szkolnej załogi. W każdej pojawiły się dumne 
wpisy o rejsie na “Zawiszy Czarnym”. Do rana było już 
spokojnie, choć przed śniadaniem wszystkich pode­
rwał jeszcze alarm manewrowy. To kapitan chciał nam 
pokazać wschód słońca i całą załogę serdecznie po­
zdrowić, a już się baliśmy, że przyjdzie nam podcho­
dzić do człowieka za burtą. Szczęśliwie obeszło się bez 
tej niespodzianki. Około ósmej mieliśmy Hel na trawer­
sie, a przed nami do pokonania już tylko Zatoka Gdań­
ska. Za chwilę zrzucamy żagle i na silniku, majestaty­
cznie, oddając na lewej burcie honory pomnikowi Bo­
haterów Morza, wchodzimy z powrotem do Basenu 
Prezydenckiego. Dochodzi jedenasta, kiedy rzucamy 
cumy i szpringi. Na dojaździe do nabrzeża czeka już 
na nas zdezelowany san, który powiezie wszystkich do 
Zielonej Góry. Jeszcze tylko uroczyste pożegnanie, 
rozdanie książeczek i paszportów, klar na łajbie i do 
domu. Kończy się wspaniała przygoda z morzem. Ma­
szty “Zawiszy Czarnego” mienią się w jesiennym słoń­
cu. Niejednemu się łza w oku kręci, niejedna, choć 
zmęczona, rarzy o kolejnym rejsie. Wszyscy zdali 
trudńy egżamm w morskich warunkach, a Chorągiew 
Ziemi Lubuskiej odnotuje w swojej kronice ważne wy­
darzenie. Jej wodniacy są bogatsi o twardą szkołę 
morza. O niejednym z nich jeszcze pewnie usłyszymy. 
Kto wie czy nie było wśród nas nowego Leonida Teligi. 
Czas pokaże... Wierzę, że każdy swój jacht i cel odnaj­
dzie.

Wojciech ŚMIGIELSKI, starszy I wachty
Fot. Elżb ieta  M aciejewska
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N i e p o w a ż n i  ł ą c z c i e  s i ę  w  p a r y  i t r ó j k ą t y

Już z “Aurory" wystrzał padł 
Odegrzmiał pokoleniom 
Na całą Rosję, cały świat. 
Zwycięstwo! Wolność! Lenin!

75 LAT TEMU
W sobotę, 7 listopada mija 75 rocznica wybuchu Wielkiej 
Socjalistyczne] Rewolucji Październikowej. W archiwum 
“Niepoważnej”, podczas porządków znaleziono niezwykle 
cenne zdjęcia obrazujące tamte epokowe chwile i pierwsze 
tygodnie władzy radzieckiej. Wykonał je nieznany do dziś, 
bezimienny fotograf.

Władza radzie- ^  
cka najtroskli- 
w szą opieką ob- | 
jęta dzieci. & 
Stworzono im *  
najlepsze z  m o­
żliw ych warunki | i  
do nauki i zaba- i: 
wy. Na zd jęciu  (z  
grudnia 1917 
roku) widzimy, 
jak d zieci z  K ijo­
wa uczyły s ię  ję - ||| 
zyków  obcych.

Fot.
Edw ard

Ja błońsk i
Marek

W oźniak
Archiwum

Wielu bohaterów Rewoluc/i do dzisiaj żyje wśród nas. Są  skromni i bardzo niechętnie opowiadają o 
swoich przeżyciach z  owych dni, które— za przeproszeniem — wstrząsnęły światem. Jednym  z  nich 
jest znany redaktor zielonogorski, Zbigniew Ft. (nazwisko znane), którego, z  dużym trudem dal się 
namówić na wspomnienia. Na fotogram widzimy go jak stoi na trapie łączącym ląd z  “Aurorą". Chwilę 
później byl ju ż  na pokładzie i dał sygnał do historycznego wystrzału. Wtle, pod sztandarem widzimy 
grupkę mniej znanych rewolucjonistów m.in. Włodzimierza L. i Nadieżdę K.

O d  p ier­
w szych dni 
ludność ra­
dziecka  rzu­
ciła się do od- 
budow'/ zn i­
szczonych  
p rze z  carat 
ńiiast i  wsi.
Na zdjęciu  
widzimy, jak  
brygada Iwa­
na Iwanowa 
Iw a n o w icza  
z  Krasnojar­
ska układa 
pierw szy w 
tym m iaste­
czku  chod­
nik.

Bezdom ni też me 
m ogli narzekać. W  
szybkim  tempie 
budowano im m ie­
szkania, a do tego 
c za su  zakw atero­
wano w przestron­
nych, bardzo wy­
godnych p o m iesz­
czeniach. Fotogra­
fia z  Petersburga  
przedstaw ia kilka 
obywatelek tego 
miasta p odczas  
w ieczornej poga­
wędki. J u z  jutro 
p rzen iosą  s ię  do 
nowego, czteropo- 
kojowego m iesz­
kania w centrum.

Dużą wagę 
młoda władza 
p rzyw iązyw ała  
do popularyza­
cji czytelnictwa  
k sią że k  i gazet. 
Na zd jęciu  wi­
dać tłum klien­
tów cierpliwie 
czekających  w 
kolejce p o ‘P ra ­
w dę’’. Je s t  
w śród nich tak­
ż e  dw óch żo ł­
nierzy. N a stę­
pnego  dnia ju ż  
będą na fron­
cie, w alcząc z  
kontrrewolucjo 
nistam i spo d  
zn a ku  Deniki-

Z m ia n y  n a ­
s t ę p o w a ły  
d o s ło w n ie  
z  g o d z in y  
na g o d z i­
nę. W mo­
skiew skich  
s k l e p a c h  
pojawiło się  
tyle towaru, 
że  wielu 
handlowców 
musiało  
p rze n ie ść  
s w o je  
s to isk a  na 
pla ce  i ulice.

B ogacili s ię  
ludzie, rosły  
w górę p ięk­
ne domy. Oto 
Witebsk, tak 
wyglądał 75 
lat temu. 
G dyby nie 
Rew olucja  
Październikowa 
do d ziś  byłby  
ponurym, z a ­
n ie d b a n y m  
m iasteczki 
em.

REDAGUJE ę / t e s " K A s t s

Polowanie
Fachow cy od historii łowów niew ątpli­
w ie zaczęli by tak: pierwsze ślady ło ­
w iectw a w Po lsce pbchodzą z okresu 
górnego paleolitu (40 000 — 14 000 lat 
p .n .e .). kiedy to m yślistwo stanowiło 
podstawę bytu pierwotnego człow ieka. 
Potem  dodaliby, że polowanie, cbok 
zbieractwa,było jednym z najstarszych 
zajęć człow ieka, że dostarczało mu za­
równo pożywienia, skór na u b r a n i e ,  jak i 
kości do wyrobu o z d ó b  i przedmiotów 
użytkowych. Staropolskie przysłowie 
mówi, że kiedy swego czasu goły las 
nastaje, św. Hubert z lasu obiad cały 
daje. Goły las w łaśnie nastał. Lecz “ da­

je ”  dzisiaj nielicznym  spośród ponad 
trzydziestu m ilionów Polaków oraz rzad­
ko kiedy “ ca ły obiad” .

Zaś pomiędzy starymi a nowymi czasy, były i takie, 
które chyba tylko sam czort chce pamiętać. Te spekta­
kle, parodie, w których główne role grali tzw. przedsta­
wiciele władzy. Nudzili się okropnie i pragnęli “prawdzi­
wie męskich” przeżyć. Polowali może mniej okazale niż 
przykładowo August II (za którego łowy naśw. Huberta 
były wielkie, uroczyste i "przez dni ośm trwały”), ale 
napewno było ciekawie. Znacznie ciekawiej niż w "Sa­
mych swoich”, gdy wieprza na dzika przepastowali i 
pod lufę łowczemu podstawili. Dobrze, że nie dożył 
takich “patologicznych” czasów na przykład król Kazi­
mierz Wielki. Był wielkim miłośnikiem prawdziwych 
polowań. Niestety, w lasach przedborskich, ścigając 
konno jelenia, przewrócił się tak nieszczęśliwie, że 
odniósł ranę golenia i mimo opieki medyków na Wawe­
lu, zmarł. Zaś Władysław Jagiełło tym się dla historii 
łowiectwa zaznaczył, że wydał pierwszą w Polsce usta­
wę o łowach i czasach ochronnych, której zasady od 
1420 r. przetrwały do dziś. Owych “spektakli” Jagiełło 
by nie zdzierżył.

A nasz aktualny “król”? Też poluje. Na ryby. Więc 
raczej nie los wielkiego Kazimierza mu grozi, lecz 
pikiety tych z ruchu wyzwolenia zwierząt czy towa­
rzystw opieki. Bo jeśli łowy, to oni uznają tylko bezkrwa­
we. Z aparatem fotograficznym lub kamerą. Dlatego 
znowu przypominają, że w dobrym towarzystwie nie 
wypada pokazać się w “skórze oprawcy” i że na jedno 
futro trzeba zabić: 11 rysi, 14 wydr, 27 szopów, norek 
—55 dzikich lub 35 hodowlanych, 40 soboli, 18 rudych

lisów lub 11 srebrnych, 100 szynszyli, 30 rudych króli­
ków, 25 skunksów, 125 gronostajów, 100 wiewiórek...

Prawdziwego myśliwego takie rzeczy jednak nie in­
teresują. Lepiej przypomnieć mu kilka starych rad. Bo

— W ięc ju ż  wiesz, ja k  to s ię  robi?

choć mimo wszystkich zmian polowanie pozostało w 
istocie niezmienne, więcej wiedzieć on musi niż czło­
wiek pierwotny.

Oto sposób na celność broni: nabić lufę padalcem i 
wystrzelić. Lub włożyć między kolbę a lufę warstewkę 
młodych liści grochowych. Ale tylko takich, które po­

chodzą z zasadzonych przez myśliwego trzech ziaren 
grochu, w paszczy węża, na rozstajnych drogach. Bro­
ni nie wolno kłaść na łóżku niewieścim, wieszać obok 
kobiecego fartucha, albo stawiać koło miotły. Wstając 
rano myśliwy powinien splunąć w prawą rękę, a nastę­
pnie w prawy but. Dobrze jest w czasie polowania mieć 
złotą monetą w kieszeni, a przed—plunąć na strzelbę 
i położyć ją na ziemi. Każda strzelba raz do roku sama 
strzela... Aby najbardziej rączy chart nie dogonił zają­
ca, powinien myśliwy pierwszy napotkany po drodze 
kamień przewrócić na drugą stronę. Jeśli zaś zobaczy 
psa, który załatwia swą potrzebę zwrócony do niego 
przodem, “na puste pole” — niepowodzenie murowa­
ne. Udanych łowów może się spodziewać tylko wtedy, 
gdy pies odwróci się do niego tyłem i “robi na torbę”.

Zgodnie z prastarym zwyczajem, łowcom nie wolno 
byto przed polowaniem posiąść żadnej kobiety. Wybie- 
rając się na przepiórki nasi pradziadkowiełapali niewia­
sty za palec, kuropatwa wymagała już kostki, zając 
łydki, lis kolana, a dziki, jelenie, niedźwiedzie i tury... 
no, w skrócie: “im grubszy zwierz, tym wyżej bierz”.

Oczywiście, dzisiaj myśliwi traktują przesądy i zabo­
bony z przymrużeniem oka. Lecz w drodze do kniei 
wolą spotkać babę z pełnymi, niż z pustymi wiadrami. 
Zakonnicy unikająjak diabełświęconej wody. Wolągdy 
młoda piękna dziewczyna pokazuje kolanko, niż gdy 
spotkana przypadkowo wiekowa sąsiadka życzy im 
szczęścia. I pod żadnym pozorem nie zawracają do 
domu nawet gdy czegoś zapomną.

Elżbieta WALEŃSKA

‘S o f t c u t  2 7 . 0 3  - 2 0 . 0 4

Miły, spokojny, pracowity i w sunnie — bar­
dzo pomyślny tydzień. Będą małe chwile za­
łamań, niewielkie kłopoty i trudy w drodze do 
upatrzonego celu, czyli normalnie, jak w ży­

ciu! Osoby, które lubią trochę koloryzować, szczególnie wów­
czas, gdy opowiadają o swoich sukcesach, powinny pamię­
tać, że kłamstwo ma krótkie nogi, ale niezmordowane, a więc 
— wiadomości mogą dotrzeć bardzo szybko tam, gdzie docie­
rać nie powinny! Wskazana wielka ostrożność w czasie prze­
bywania poza domem!

2 1 . 0 4  -  2 7 . 0 5

Nadchodzi czas trudnych, pełnych napię­
cia dni, będą wypełnione pracą i staraniami, 
by się przebić, by osiągnąć cel, by wyjść na 
swoje! Człowiek uczy się na własnych błę­

dach, na cudzych — robi karierę, ale czy koniecznie za 
najwyższą cenę??? W życiu osobistym dla jednych — czas 
wielkiego szczęścia, może nawet takiego, które oszałamia i 
zapiera dech, a dla innych — smutek, trudne rozmowy, kto 
wie, czy nie groźba rozstania? Zle dni trzeba przeczekać, 
przyjdą lepsze, pełne uśmiechu i radości.

“S i i f t U ę t a ,  2 2 . 0 5  - 2 7 . 0 6

Pogodny, dobry tydzień, spokojne i zor­
ganizowane dni i to dla wszystkich, także dla 
osób, które przebywają na zasłużonym wy­
poczynku! Okres pomyślny dla tych, którzy 

są na etapie robienia pieniędzy, dla których pieniądz stał się 
celem— nieomal jedynym! Cóż, pieniądz to najskuteczniejszy 
środek masowego przekazu, a przy tym — stara to prawda, 
że najwięcej patriotów jest w ojczyźnie... pieniądza, ale czy 
pieniądz naprawdę może zastąpić wszystko?

2 2 . 0 6  -  2 2 . 0 7

Mogą nadejść trochę trudne dni, w pracy trze­
ba będzie śledzić wszystkie nowości i wykazać 
duże zaangażowanie, w działalności prowadzo­
nej na własny rachunek— uważać, i jeszcze raz 

uważać, by nie zrobić niewłaściwego kroku i nie położyć dłoni 
tam, gdzie nie trzeba! Czas będzie sprzyjał seniorom — 
będzie radość, niespodzianka i coś bardzo miłego. Należy 
dużo rezerwy zachować wobec osoby nowo poznanej, mimo 
jej niezaprzeczalnego uroku, stara to prawda, że często rze­
czy słodkie w smaku okazują się kwaśne w trawieniu.

A c t a  2 3 . 0 7  -  2 2 . O S

Dla osób czynnych zawodowo — dosko­
nały okres, pełen dobrych pomysłów, zreali­
zowanych planów i bardzo dobrych układów, 
także finansowych. Dla innych — okres do­

brych dni, szansa na załatwienie zadawnionych i trudnych 
spraw, pomyślność we wszystkich poczynaniach i przychyl­
ność Gwiazd — we wszystkim! W życiu osobistym będzie 
bardzo dobrze, gdy zostanie oparte na wzajemności, nie 
należy być zbyt pewnym siebie i dyktować innym swoich 
warunków!

P a H * t a .  2 3 . O S  - 2 2 . 0 9

Dobry tydzień, sprzyjające okoliczności — 
we wszystkim, nawet w sprawach, które wy­
dawały się nie do załatwienia. Doskonały 
okres w życiu rodzinnym i bardzo dobry czas 

w życiu osobistym. Szczęście będżje obok tych, którzy potra­
fią docenić partnera, a także słuchać, nie tylko dobrych rad i 
milczeć, bowiem najwięcej hałasu robią... puste naczynia! Los 
będzie sprzyjał wszystkim, którzy dbają o siebie i o zdrowie — 
swoje i najbliższych!

T O e u p i 2 3 . 0 9 - 2 2 . 7 0

To czas, w którym nie wszystko będzie 
szło takim torem, jak zostało zaplanowane— 
obojętnie, czy będą sprawy dotyczące pracy 
czy spraw rodzinnych, a nawet osobistych! 

Do celu będzie dojść trudno, ale nie należy się niczego 
obawiać — uwierzyć w siebie, w swoją Gwiazdę, w pomyśl­
ność, która będzie stała obok i pamiętać, że z labiryntu nie 
wychodzi się na skróty!!! Dla wielu czas wielkiego szczęścia, 
takiego nie do opisania, ale o tym — szaaaa...

S & a n fU tM , 2 3 . 7 0  -  2 2 . 7 7

Zapewnione powodzenie i jeszcze raz — 
powodzenie— w wielu sprawach! To dosko­
nały czas, by załatwić wszystko, co dokucza 
i doskwiera. Czas bardzo pomyślny dla osób 

niedomagających i chorych, jest bardzo duża szansa na szyb­
ki powrót do pełnego zdrowia. Dobre dni dla wszystkich zako­
chanych, dla tych, którzy planują wspólną przyszłość i tych, 
którzy chcą zrealizować swoje wielkie idee! Wspaniała pora, 
bo czyż idee mają jakikolwiek sens bez idealistów???

S t r z e l e c  2 3 . 7 7  -  2 7 . 7 2

To czas, w którym — być może — trzeba 
będzie sprostać nieoczekiwanym zadaniom! 
To także czas, w którym wiele spraw będzie 
trudno załatwić, więc lepiej, gdy to będzie 

możliwe — przełożyć je na trochę później? A w życiu rodzin­
nym tak trochę jak na odpuście i karuzela codzienności, i 
huśtawka przypadku — czy nie lepiej byłoby zmienić ten 
stan??? Za to całkiem dobry czas dla wszystkich z zacięciem 
do hazardu, bardzo wiele spraw uda się wygrać, niekoniecz­
nie na przysłowiowej loterii!!!

'K a jó w ije c  2 2 . 7 2  - 2 0 . 0 7

Zawodowo— dobry okres, dla wszystkich, 
i tych na własnym rachunku, i tych na posa­
dach, i tych, którzy mają wolny zawód! W 
życiu rodzinnym — różnie, u jednych — 

zgoda i czas spokoju, u innych — zadawnione spory, niepo­
trzebne słowa i niewłaściwe gesty! Czy nie lepiej popatrzeć na 
wszystko z dystansu ze świadomością, że przecież brzoza nie 
da na zimę żołędzi? Wskazana wielka uwaga na dobra mate­
rialne i te w domu, i te przy sobie!

2 7 . 0 7  -  2 0 . 0 2

Jeżeli będzie trudno i kłopotliwie — nie 
szkodzi, małe trudności hartują, dająmoc, by 
bez problemu przetrwać duże, jeżeli staną 
na drodze! A gdyby właśnie teraz zaistniał 

dylemat: pożyczyć? nie pożyczyć? — dobrze będzie pamię­
tać, że bardzo ciężko płaci się za chleb, który został zjedzony! 
Nadchodzi czas szczęścia w sprawach rodzinnych, będzie 
dużo radości, a dla wielu spory i nieprzewidziany dochód: ale 
im większy majątek, tym większa oszczędność — wówczas 
można liczyć na sukces!

2 t  0 2  -  2 0 . 0 3

Dobra organizacja, systematyczność, so­
lidność i umiejętność współżycia z ludźmi — 
to czynniki, dzięki którym praca jest przyje­
mnością i wypełnia życie! Ale dobrze będzie 

pamiętać, że poza pracą są bliscy i najbliżsi oczekują ciepła, 
uczucia i... poświęcenia im wolnego czasu. Czas dobry dla 
wszystkich zakochanych i szczęśliwych za to zupełnie nie 
będzie sprzyjał samotnym, zagubionym i smutnym! Właśnie 
teraz szczególnie — nie należy zbyt mocno wierzyć pochleb­
stwom i czarującym uśmiechom! A.K.

u m
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<=> Zgodnie z ostatnią nowelizacją przepisów o 
warunkach funkcjonowania wolnych obszarów 
celnych, na obszarze tym, ustanowionym poza 
terenem lotniczego, morskiego lub rzecznego 
przejścia granicznego, nie może być prowadzona 
sprzedaż detaliczna.

<=> Osoba, która z jakichkolwiek powodów zipaj - 
duje się w stanie wyłączającym świadome albo 
swobodne powzięcie decyzji i wyrażenie woli, nie 
jest odpowiedzialna za szkodę w tym stanie wy­
rządzoną. Jednakże kto uległ zakłóceniu czynno­
ści psychicznych wskutek użycia napojów odurza­
jących albo innych podobnych środków, ten obo­
wiązany jest do naprawienia szkody, chyba że 
stan zakłócenia został wywołany bez jego winy.

<=> W myśl przepisów ustawy zasadniczej — 
Konstytucji RP, w trosce o dobro rodziny Rzecz­
pospolita Polska dąży do poprawy sytuacji miesz­
kaniowej, przy współudziale obywateli rozwija i 
popiera różne formy budownictwa, a szczególnie 
budownictwa spółdzielczego oraz dba o racjonal­
ną gospodarkę zasobami mieszkaniowymi.

<=> Osoby fizyczne, osoby prawne nie będące 
jednostkami gospodarki uspołecznionej oraz inna 
jednostki organizacyjne nie posiadające osobowości 
prawnej, zobligowane do prowadzenia ksiąg, obo­
wiązane są przechowywać księgi i związane z nimi 
dokumenty przez okres 5 lat, jeżeli nie są one skła­
dane łącznie z zeznaniem podatkowym do właści­
wego organu podatkowego.

cy obrotów i stanów rachunków bankowych. Infor- 1 
macje na ten temat mogą być udzielane posiada- I 
czom rachunków lub upoważnionym przez nich jj 
biegłym rewidentom. Powinność zachowania ta- f 
jemnicy nie ma jednak charakteru kategoryczne­
go. Od obowiązku tego ustawodawca przewiduje 
kilka wyjątków. Przykładowo banki mogą przeka­
zywać sobie nawzajem informacje o udzielonych 
kredytach oraz o obrotach i stanach rachunków 
bankowych w zakresie, w jakim dane te są po­
trzebne w związku z udzieleniem kredytu, pożycz­
ki, poręczenia lub gwarancji bankowej. Jeżeli in­
formacje, o jakich mowa wyżej, dotyczą podmio­
tów gospodarczych, banki zobligowane są do 
okresowego przekazywania tych danych właści­
wym miejscowo oddziałom okręgowym Narodo­
wego Banku Polskiego. Ponadto, informacje o 
obrotach i stanach rachunków bankowych udzie­
lane są na żądanie sądu, prokuratora lub Gene­
ralnego Inspektora Kontroli Skarbowej w związku 
z toczącą się:

1) przeciwko posiadaczowi rachunku będącego 
osobą fizyczną— sprawą karną, karną skarbową 
lub sprawą o alimenty, o rentę o charakterze 
alimentacyjnym lub podział majątku wspólnego 
małżonków, a także w postępowaniu spadkowym,

2) sprawą karną lub karną skarbową o przestę­
pstwo popełnione w zakresie działalności osoby 
prawnej lub jednostki organizacyjnej nie posiada­
jącej osobowości prawnej, która jest posiadaczem 
rachunku.

Informacje o obrotach i stanach rachunków ban­
kowych przekazywane są również na podstawie 
upoważnienia prezesa Najwyższej Izby Kontroli w 
przypadku, gdy w następstwie prowadzonej w 
jednostce kontroli stwierdzi się niekompletność 
lub nierzetelność dokumentów finansowych doty­
czących wydatkowania środków publicznych.

Powyższe zasady, z wyjątkiem przekazywania 
informacji pomiędzy samymi bankami, stosuje się 
odpowiednio do informacji o udostępnionych 
skrytkach sejfowych oraz przyjętych na przecho­
wanie przedmiotach i papierach wartościowych.

P o d g rz e w a n e  ło ż e

Z orzecznict 
Naczelnego S3 
Administracyjne
♦ Roszczenieo zadośćuczynienie przysługuje jedy­
nie osobie, przeciwko której skierowane było zdarze­
nie, określone jako czyn niedozwolony. Pogłębienie 
się u matki istniejącego już rozstroju zdrowia, wywo­
łane wiadomością o uszkodzeniach ciała doznanych 
przez dzieci w wypadku kumunikacyjnym i przebiegu 
leczenia obrażeń, jest tylko pośrednio następstwem 
tego sprawczego działania. Matka nie może więc — 
nie będąc bezpośrednio poszkodowaną— domagać 
się zadośćuczynienia za powstałą stąd krzywdę (art. 
44 ż 1 k.c.) od osób ponoszących odpowiedzialność 
za skutki wypadku komunikacyjnego.
♦ Przepisy kodeksu postępowania cywilnego nie wy­
magają. aby pismo procesowe zastało nadane w pol­
skim urzędzie pocztowym, jako przesyłka polecona. 
Nadający pismo musi jednak liczyć się z tym, że przy 
obliczaniu terminów decydująca będzie data stempla 
pocztowego, zaś taką gwarancję uzyskuje się w razie 
otrzymania dowodu nadania przesyłki poleconej.
♦ Świadomość nabywcy samochodu co do tego, 
że jego zbywca pozostaje w związku małżeńskim 
oraz że samochód ten wchodzi w skład majątku 
wspólnego zbywcy i jego małżonka, który nie bierze 
udziału w transakcji, nie przesądza sama przez się o 
braku dobrej wiary nabywcy. Nabywca rzeczy rucho­
mej będzie uważany za działającego w złej wierze, 
jeśli wie lub na podstawie towarzyszących transakcji 
okoliczności powinien wiedzieć, ze zbywca taki dzia­
ła wbrew woli małżonka.

Tajem nica bankow a
Stosownie do przepisów Prawa bankowego, 

banki zobowiązane są do przestrzegania tajemni-

Prejudykat— precedens, wyrok sądu rozstrzy- j 
gający określoną kwestię, będący wytyczną dla i 
orzekania w innych podobnych sprawach.

Obligatoryjny — obowiązujący, nakładający ; 
obowiązek, powinny, należny.

Fakultatywny— nie obowiązujący, nieobligato­
ryjny, pozostawiony do wyboru, możliwy, ale nie­
konieczny.

Mała naturalizacja — uznanie za obywatela 
polskiego.

Nie robiąc nic, możesz zrobić wiele.
W zaślepionym biegu łatwo zatracić jego sens. 
Im więcej żądasz, tym więcej możesz stracić. 
Nie licz na to, że samo zamknięcie oczu uchroni 

cię przed rzeczywistością.

U  a d w o k a ta
—  To je s t  m oja p ie rw sza  spraw a, m u sim y zro b ić  

w szystko , z e b y s ą d  p a n a  uniew innił.
—  To  ża d e n  pro b lem  m e ce n a sie , je s t  je d e n  

n ie za w o d n y  s p o só b : n ie ch  p a n  s ię  p rzyzn a , ż e  to 
p a n  w alnął tego frajera w ucho.

_ j

Hotel “Maria" w W olsztynie to atrakcje dla osób, które cenią sob ie  wygodę: lubią v/ygrzać korzonki i pragną  
skorzystać z  podgrzew anego łóżka. Tak. takt L o ż e  to materac, który m ieści 700-litrowy zbiornik z  wodą. którą 
m ożna podgrzać. Temperaturę ustalam y p rzy  pom ocy elektronicznego regulatora.

Fot. Marek W oźniak

czasie zatrudnionych jako dziennikarki w rozgłośni. 
Pamiętam, że po cichu w kręgu męskich pogawędek 
mówiło się po prostu, iż radiem rządzi “sabat czarow­
nic”, z Józefą Kozaczyńską w głównej roli...

Józefa Kozaczyńska rzadko nagrywała audycje, jak­
by żle się czując w roli dziennikarza radiowego, głównie 
pisała komentarze na tematy ekonomiczne — suche, 
rzeczowe, nadmiernie udokumentowane, pozbawione 
jednak urody i barwności języka, jakby bezosobowe i 
mało atrakcyjne. Praca z mikrofonem wyraźnie spra­
wiała jej dużą trudność, więc wolała sięgać po długopis. 
Czasami tylko nagrywała długie rozmowy z prominen­
tnymi działaczami gospodarczymi, z których niewiele 
wynikało, zwłaszcza dla praktycznej realizacji. Zara­
zem była czynną uczestniczką życia społecznego, za­
równo w PZPR jak i w zarządzie Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, potem — Stowarzyszenia 
Dziennikarzy PRL. Nie ukrywała zresztą swoich lewi­
cowych poglądów, nawet już po odejściu na emeryturę, 
choć trudno mi orzec, na ile wynikały one z pobudek 
koniukturalnych, a na ile wypływały z jej osobistych 
przekonań. Faktem jest, że będąc już na emeryturze, 
zgłosiła się do siedziby zielonogórskiej Socjaldemokra­
ci! (wówczas jeszcze w byłym budynku KW), aby w 
gronie znajomych zastanowić się nad wydawaniem 
gazety miejscowej lewicy. Jak powszechnie wiadomo, 
nic z tych zamiarów nie wynikło. Podobno dlatego 
między innymi, że Janusz Koniusz znów koniecznie 
chciał być redaktorem naczelnym...

Więc i to skłóciło część środowiska, a Józefa Koza­
czyńska znalazła się na zawodowym aucie. Nie sądzę 
jednak, aby było to niepowetowaną stratą dla lubuskiej 
prasy różnych odcieni i spod różnych szyldów, chociaż 
w tym zawodzie, jak zresztą w większości innych, jest 
miejsce dla przeciętnych, zwykłych rzemieślników pió­
ra, jak i dla wybitnych, utalentowanych osobowości. 
Stąd też odnotowałem nazwisko Józefy Kozaczyńskiei 
—dziennikarki, która zawsze była bliżej władzy aniżeli 
wysublimowanego warsztatu twórczego. A że potrafiła 
się wykreować i zdobyć poważanie w swoim środowi­
sku, tego tylko można jej pogratulować, a w żadnym 
wypadku nie wypominać. Dlatego chciałbym, aby ten 
luźny zapis stanowił jedynie mój subiektywny przyczy­
nek do skreślenia jej konterfektu. Mało sympatyczne­
go, ale na swój sposób w jakimś stopniu prawdziwe­
go... Zenon ŁUKASZEWICZ

Jó ze fa  K o za c zy ń s k a
Emerytowana dziennikarka zielonogórskiej Rozgłoś­

ni PR, przez pewien czas pracowała w "Gazecie Lubu­
skiej", chociaż ten epizod jej życia nie jest mi bliżej 
znany. Natomiast miałem okazję poznać ją właśnie w 
rozgłośni, gdzie spędziłem kilka lat, zajmując się głów­
nie audycjami reklamowymi, koncertami życzeń, 
współpracą z redakcją dzienników, kierowaną przez 
Barbarę Obremską, oraz sporadycznym przygotowy­
waniem — na zlecenie Tadeusza Kajana — magazy­
nów kulturalnych. Pani Ziuta, jak ją nazywali bardziej 
spoufaleni, kierowała działem ekonomicznym, praco­
wicie zajmując się naprawą naszej gospodarki, a głów­
nie — popularyzacją tez programowych, wynikających 
z uchwal poszczególnych, kolejnych plenarnych posie­
dzeń KC PZPR. Była gorliwą rzeczniczką kierunków 
wytyczanych przez “przewodnią siłę narodu”, chociaż 
musiało to nieraz kolidować z wrodzonym jej zmysłem 
praktycyzmu i pragmatycznego pojmowania życio­
wych obowiązków. Był nawet taki moment, że zamie­
rzała mnie przyjąć do swojego działu, ale w końcu do 
tego nie doszło, co poczytuję za swój sukces osobisty.

Rzeczowa, nazbyt często pryncypialnie zasadnicza 
w służbowych kontaktach, a zapewne niezbyt też miła 
w życiu towarzyskim, potrafiła zręcznie kreować siebie 
na dziennikarkę kompetentną, obdarzoną dużą wie­
dzą, uzurpując sobie prawo do wygłaszania nieomyl­
nych opinii. W ten sposób, myślę, ukrywała swoją 
przeciętność i poczucie świadomości braku talentu 
zawodowego. Uporem i tupetem budowała z wolna 
swój autorytet. I właśnie dzięki takiemu ustawieniu się 
w życiu wypracowała sobie w rozgłośni status pracow­
nika miarodajnego i wpływowego, zwłaszcza iż — za 
moich czasów—szef mało interesował się swoją firmą, 
a jego zastępca wolał unikać zadrażnień z wpływową 
w sferach partyjnych dziennikarką. Do tego, zawsze 
mogła liczyć na poparcie kilku kobiet, w tym samym

B ank w ...  szafie
Nie wszyscy mieszkańcy miast i wsi wierzą 

bankom i lokują tam swoje oszczędności. 
Uważają bowiem, że w dzisiejszych czasach 
warto mieć pieniądze pod ręką, a właści­
wie...pod pościelą. Zresztą w prasie ciągle 
piszą o denominacji, na której w przeszłości 
ludzie tracili fortuny, więc lepiej nie ryzyko­
wać.

Zdarzenie miało miejsce w biały dzień, na po­
czątku października br., we wsi N„ położonej we 
wschodniej części województwa zielonogórskie­
go. W polu.trwały wykopki ziemniaków, do któ­
rych bogaty gospodarz wynajął robotników. Po­
nieważ wyznawał zasadę, że “pańskie oko..itd.”, 
pomagał im, bo zależało mu na czasie i pienią­
dzach. W tym czasie żona także nie próżnowała, 
tylko dozorowała prace na innym polu przy wyci­
naniu warzyw, których odbiorcą miała być pry­
watna spółka z sąsiedniej gminy. Oboje praco­
wali spokojnie, ponieważ wiedzieli, że w domu 
pozostała teściowa z wnuczką, które bardzo nu­
dziły się, więc poszły za stodołę do ogrodu robić 
porządki.

Około południa dziewczynce zachciało się pić, 
więc po spytaniu babci—czy może? — pobiegła 
do domu. Gdy wchodziła po schodach usłyszała 
głosy rozmawiających sąsiadek i nieznajomego 
mężczyzny. Próbowała wycofać się, ale zoba­
czył ją mężczyzna i zapytał o rodziców. Wystra­
szona dziewczynka, ujrzawszy znajome twarze, 
ochłonęła nieco i powiedziała, że mama i tata są 
w polu, poczym pobiegła do babci, która wysłała 
ją do matki z wiadomością, że ma natychmiast 
przyjść do domu. Kobieta przeczuwając najgor­
sze wsiadła natychmiast do samochodu i po 
przyjeździe na podwórze gospodarstwa zastała 
dwie sąsiadki i mężczyznę, którego znała z wi­
dzenia. Jak się okazało, byłto agent ubezpiecze­
niowy, który opowiedział, ze kilkanaście minut 
wcześniej był świadkiem wizyty w mieszkaniu 
dwóch Cyganek.

Gdy podjechał pod dom, wyszedł z samochodu 
i zapukał do drzwi, zauważył że nie są zamknięte.
Po wejściu do środka spotkał na korytarzu dwie 
Cyganki, które wychodziły z pokoju i udawały się 
w kierunku drzwi wyjściowych. Sądził, że w domu 
są gospodarze i dlatego nie zareagował na ich 
widok. Dopiero, gdy zorientował się, że nie ma 
nikogo z domowników, doszedł do wniosku—to 
były złodziejki. Gdy wybiegł na podwórko, Cyga­
nek już nie było. Zauważył tylko idące drogą dwie 
kobiety, jak się okazało sąsiadki i mieszkanki 
wsi, które poprosił o pomoc w odnalezieniu go­
spodarzy.

Właścielka domu, po wejściu do pokoju, z któ­
rego wychodziły Cyganki stwierdziła, że z szafy 
zginęło 20 milionów złotych, które leżały pod 
pościelą i były przeznaczone na zakup nawozów. 
Próba pogoni za złodziejkami zakończyła się 
niepowodzeniem. Powiadomieni o zdarzeniu po­
licjanci także niewiele mogli pomóc. Radzili tylko 
na przyszłość, żeby pieniądze składać na ksią­
żeczce oszczędnościowej lub trzymać w pew­
niejszym miejscu. Świadkiem zdarzenia był 
agent ubezpieczeniowy, więc poszkodowani ma­
ją nadzieję, że hasło: “Przezorny zawsze ubez­
pieczony" ich dotyczy i otrzymają skradzione 
pieniądze.

Edward JABŁOŃSKI 

^ ^  

K u r a c j a  
r o ś l i n n a

Począwszy od dziś w kilku kolejnych wydaniach ma­
gazynowych zaprezentujemy państwu fragmenty pra­
cy Leonarda de Verdmon Jacques "Kuracja roślinna. 
1050 wypróbowanych rad i wskazówek jak leczyć w 
150 chorobach ziołami i środkami domowymi”. Jest to 
książka, z której korzystały nasze babcie i prababcie, 
dwa wydania ukazały się przed II wojną światową. 
Sposoby leczenia opisane w książce nie są szkodliwe, 
mogą być przydatne—szczególnie przy obecnej cenie 
lekarstw, a na pewno jest to ciekawe źródło informacji
o tym jak radzono sobie z chorobami przed ponad pół 
wiekiem. Celowo zachowaliśmy oryginalną pisownię.

HISTERJA. Występuje niemal wyłącznie u kobiet, 
jako dziedziczne lub nabyte osłabienie tkanek nerwo­
wych. Nabyte jpyć może wskutek nadmiernej pracy 
umysłowej, zmartwień, wzruszeń, życia bezczynnego, 
chorób wycieńczających organizm lub nie zadowolenia 
płciowego, zatrucia kawą lub alkoholem, itd.

Objaw y: występują w różnych postaciach i dotykają 
na przemian różne organy. Chora jest niecierpliwa, ma 
bóle głowy, często poziewa, płacze, śmieje się na 
przemian, dostaje drgawek, traci przytomność, sztyw­
nieje.

Leczen ie: w ataku ubranie chorej najpierw należy 
rozpiąć, okna w mieszkaniu otworzyć, twarz skropić 
wodą zimną i dawać wąchać eter, wodę kolońską, 
amonjak, a po przyjściu do przytomności—pozostawić 
w spokoju pod troskliwą opieką. Chcąc nerwy dopro­
wadzić do porządku, należy przez czas dłuższy pić 
herbatę z ziół następujących: marzanki wonnej (brać 
całą roślinę przed rozkwitem)—25 gr, liści jeżynowych 
tyleż, macierzanki — 25 gr i kozika pospolitego 35 gr. 
Albo: ziela i kwiatów ogórecznika lekarskiego— 25 gr, 
korzenii cykorji pospolitej (podróżnik) 25 gr i 12 gr ziela 
kardybenedyktu.

HIPOHONDRJA. Choroba polega na stałem przy­
gnębieniu wskutek siedzącego życia i przepracowania 
umysłowego.

L e c ze n ia  przechadzki, sympatyczne towarzystwo, 
podróże dłuższe, nacieranie ciała wodą chłodną, ure­
gulowanie żołądka w zatwardzeniu. Z ziół najlepiej 
działa herbata z dziurawca pospolitego, której pić stale 
po 3-4 szklanki dziennie. Opr. W.S.

Zasady 
i przysłow ia

Redaktor Zbigniew Ryndak znów wystąpił w roli sa­
tyra, tym razem mocno przestraszonego. Tydzień temu 
w kolejnym swoim felietonie z cyklu “Na gorąco”napi- 
sał: Je ste m  trochę przestraszony. Pan i red. Jolanta  
Sa do w ska  powiedziała mi, ż e  w poprzednim  felietonie 
obraziłem  pana prezydenta R P , nazyw ając go krową. 
N apisałem  bowiem: ”Ta krowa, która dużo ryczy, daje 
mało mleka". W szystko byłoby w porządku, g dyby nie 
za im ek osobow y “ta". Przysłow ie brzmi: “Krowa, która 
dużo  ryczy, daje mało mleka ”. Mnie. na turałnie chodziło
o przysłow ie. Natychm iast przepraszam  pana p re zy ­
denta Lech a  Wałęsę...".

Otóż nie zaimek zdecydował, że fragment felietonu 
red. Ryndaka można było odczytać dwuznacznie. By 
zrozumieć, w czym rzecz, pozwolę sobie zacytować ów 
fragment:

“D o posiadanej ju ż  p rz e z  prezydenta R P  Lech a  Wa­
łęsy  siekierki, stra ża cy dorzucili wygrawerowany topo­
rek. Ja k  znam  pana prezydenta, z e  szk la n ego  ekranu, 
to n ie u żył on siekierki i n ie użyje toporka. R ę c e  i nogi 
ma zw iązane grubą kreską. Ta krowa, która dużo  
ryczy, daje mało mleka. Mimo to podziw iam  głowę 
państwaf...)".

Ilekroć komukolwiek z Czytelników (bez względu na 
to, czy są dziennikarzami, czy nie) przyjdzie ochota na 
posłużenie się w rozmowie przysłowiem, to zawsze

powinien pamiętać, że ludowe mądrości nie są jedynie 
ozdobnikami tekstu, a właśnie mądrościami. Ponadto 
istnieje kilka zasad poprawnego posługiwania się fra- 
zeologizmami.

Zacznijmy od zasady stabilności struktury formalnej. 
Zaleca ona, by odtwarzać frazeologizmy zgodnie z 
wzorem ustabilizowanym w zwyczaju i zaakceptowa­
nym przez normę. Najogólniej ujmując: chodzi o to, by 
za każdym razem odtwarzać przysłowie w takiej posta­
ci, jaka utrwaliła się w zwyczaju i tradycji. Tradycja zaś 
przekazała nam. że przysłowie, którego chciał użyć 
red. Ryndak, brzmi: "Krowa, która dużo ryczy, mało 
mleka daje”. Jeśli autor tekstu decyduje się na prze­
tworzenie, musi być świadom konsekwencji tego dzia­
łania, nadania modyfikacji innego sensu.

Równie ważna jest zasada semantycznego i stylisty­
cznego zharmonizowania frazeologizmu z konte­
kstem. Nakazuje ona, by użyte przysłowie współgrało 
ze swoim otoczeniem, by cała wypowiedź tworzyła 
harmonijną i wewnętrznie spójną całość. Frazeologizm 
i kontekst wzajemnie się dopełniają.

Redaktor Ryndak musi się więc zdecydować: złamał 
zasady poprawnego posługiwania się frazeologizma- 
mi, czy też nie? Jeśli stwierdzi, że nie złamał, będzie 
to znaczyło, że 1) decydując się na przetworzenie 
przysłowia miał świadomość konsekwencji innego od­
bioru fragmentu tekstu, ożyli — 2) użyte przysłowie 
istotnie współgrało ze swoim otoczeniem, przysłowie i 
kontekst (w tym wypadku bardzo nieprzychylny dla 
osoby, o której dziennikarz pisał) stanowiły całość. 
Wszystkie bowiem zdania sąsiadujące w cytowanym 
fragmencie z przysłowiem odnoszą się do jednej, kon­
kretnej osoby. Przysłowie, zmodyfikowane, zmieniło 
sens i stało się po prostu jednym z kilku zdań w ciągu.

Redaktor Ryndak przeprosił jednak zainteresowane­
go, co oznacza, że złamał zasady poprawnego posłu­
giwania się frazeologizmami. Ma rację, lepiej przyznać 
się do językowej gafy. (sad)

INSTYNKT NARODOWY
R od za j daru. Ma s ię  go z  krwi i urodzenia. Traci s ię  

p o przez nadm ierne wykształcenie. Inteligencja np. 
— stw ierdza “G los Narodu" (1992, nr 1-2) “oddaw na  
je s t  osłabiona w sw ym  instynkcie narodowym". D zie ­
c i z  m ałżeństw  m ieszanych i.n. mają osłabiony. Je ś li  
jed n o  z  rodziców  je s t  Ż yd em  — krew żydow ska  
bierzegórę. I.n. osłabia też nieodpowiednie towarzy­
stwo, czytanie nieodpow iednich książek, należenie  
do niew łaściw ych partii. S p o śró d  tych ostatnich naj­
bardziej kancerogenna je s t  U D  i w szelkie odm iany  
liberałów, nie m ówiąc ju ż  o socjaldem okracji. Z  gazet 
— żle  na i.n. działa “W yborcza”. Z literatury— groźna  
je s t  tworzona p rz e z  Ż y d o w i dewiantów seksualnych, 
z  tego względu na leży  razej stronić od  Gom browicza.
I.n. wzm acnia przyn a leżn ość do partii narodowych i 
czytanie narodowej p ra s y — zw ła szcza  “S zc z e rb c a " 
i “G łosu  Narodu", niezła je s t  też prasa giertychowska.
I.n. je st  biologicznym  i spo łecznym  faktem, w p rze ­
ciwieństwie do instynktu klasow ego, który je s t  ży d o ­
wskim wymysłem. W osłabianiu i.n. zainteresow ani 
są  Ż y d z i i masoni, z  tego też w zględu na leży  od  nich  
stronić, a zakam uflow anych dem askow ać. Zdaniem  
p ra sy narodowej i.n. je s t  podstawą najbardziej natu­
ralnych więzi społecznych, stąd  też państw o naro­
dowe je s t  wzorcem, do którego n a leży  dążyć. Tym  
konstruktywnym  działaniom  przeciw staw iają s ię .  
ponadnarodow e struktury, b ędące w istocie narzę­
dziem  wrażych żydo-m asońskich  sil. I.n. najlepiej 
zachow ał s ię  w rdzennych robotniczo-chłopskich  
m asach, na w yższy  poziom  mogła go w zn ieść jednak  
tylko narodowo nastrojeni intelektualiści. Inteligenci 
jednak są  infiltrowani p rze z  wrogie ośrodki. Wg ostat­
nich doniesień nawet K o śc ió ł im ulega. Je ś li  jednak  
czyta s ię  G iertycha i prasę narodową, m ożna s ię  
ja k o ś  na m iazm aty uodpornić.

PRAWDZIWKI
Odm iana betonu. R osły , w schyłkow ym  okresie  

P R L , po przeciw nej stronie barykady niż. poziom ki

(zob.). Poziom ki działały w strukturach poziom ych  
(zob.), p. w różnego rodzaju klubach m yśli po litycz­
nej, najgłośniejszy zlokalizow any był w Katowicach. 
P o  1989 r. c z ę ś ć  czerw onych, a le  rów nocześnie  
rdzennie narodowych p. gwałtownie poczerw ieniała  
(zob. czarnuchy), c z ę ś ć  pozieleniała (zob. arbuzy), 
c z ę ś ć  zachow ała s ię  w rezerwatach, najg łośniejszy  
z  nich n osi nazw ę Klubu Kom unistów  im. L. Waryń­
skiego. P. (jesttoskrót nazwy: prawdziwy komunista) 
wykształciły w zorce zachow ań, polegające na obro­
nie praw dziw ych wartości, n iezgodzie  na kompromis, 
wierze w spraw czą siłę ideologii, w I Ił R P  kontynuują 
je  tzw. o lszew icy (zob.).

PRZEMODELOWANIE 

ŻYCIORYSÓW
C zyn n o ść, którą obywatele kraju nad Wisłą wyko­

nują niem al nawykowo i to od  pokoleń. Zm ieniają się  
tylko sztance. Bojowników o P o lskę  Ludową, o wol­
n o ść  i dem okrację zastępują bojow nicy o  w olność i 
niepodległość. W cza s ie  słynnej awantury w Laska ch  
m iejscow y sołtys ośw iadczył, ż e  nie po  to p rze z  
kilkadziesiąt lat wałczył o  wolność, aby mu p o d  bo­
kiem  m ieszkały. W raz z  utwierdzaniem s ię  nowej 
władzy rośnie ilość p o sia d a czy pięknych życiorysów  
(zob.), i to we w szystkich grupach wiekowych-. Dziw, 
ja k  p rzy  takiej ilości konspiratorów poprzedni reżim  
mógł przetrw ać tak ,długo.

SOLIDURNOŚĆ
“Wiem. ż e  m u szę  odejść, bo nie zgadzałam  s ię  z  

podporządkow aniem  resortu d z ia ła czo m "solidurno- 
ś c i“ —  ośw iadczyła, ju ż  p o  zdym isjonowaniu, wice­
m inister zdrow ia Krystyna S ien k ie w icz ("Trybuna" 
1962, nr 225). Pa n i S ien kie w icz dała w ten spo sób  
wyraz różnicy d zie lącej kręgi styropianowe od  okolo- 
styropianowych. Cl, których om inęło span ie  na sław­
nym  materiale izolacyjnym  m uszą  s ię  teraz wykazać.

......................... akw
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UZYSKASZ 
1.045.000 zł miesięcznie 

wpłacając 30 min 
na okres 12 miesięcy 

w Banku Staropolskim S.A

Bank został utworzony we wrześniu 1990 roku, sie­
dzibą centrali jest Poznań. Oddział w Zielonej Górze 
otwarty został 15 listopada 1991 r. Tymczasowo mieści 
się on w gmachu po KW PZPR przy ul. Boh. Wester­
platte 23. Obecnie planuje się zakup nowego obiektu 
w centrum miasta. Kapitał założycielski banku wynosił 
20 min zł, obecnie kapitał własny banku równa się 
sumie 30 min zł i w najbliższym czasie zostanie pod­
wyższony do 100 min zł. W rankingu “Gazety Banko­
wej” Bank Staropolski S.A. zajmuje wysoką 30 lokatę 
wśród 138 sklasyfikowanych największych banków w 
Polsce. Jest to jeden z nielicznych rzeczywiście, a nie 
tylko z nazwy prywatnych banków w Polsce. Akcje 
banku są w rękach sześciu akcjonariuszy, żaden z nich 
nie posiada kontrolnego pakietu akcji.

Oddział Banku Staropolskiego wZielonej Górze ofe­
ruje klientom różnorodne usługi. Prowadzi rachunki 
oszczędnościowo-rozliczeniowe dla osób fizycz­
nych. Oprocentowanie w skali rocznej wynosi 18%, 
wraz z kwartalną kapitalizacją odsetek od wolnych 
środków. Podmioty gospodarcze mogą korzystać z 
rachunków bieżących, ich oprocentowanie wynosi 
12%, a należne odsetki od wolnych środków na ra­
chunkach bankowych naliczane są w okresach kwar­
talnych. Nie jest pobierana prowizja od wpłat i wypłat 
gotówkowych z rachunku bankowego, jak również od 
operacji z tytułu rozliczeń bezgotówkowych. Ciekawą 
ofertą są zyskowne depozyty rentierskie, które gwa­
rantują comiesięczną wypłatę odsetek według ro­
cznej stopy procentowej 41,8% (co daje miesięczne 
odsetki w wysokości 3,48%) oraz zapewniają stały 
dochód (zwolniony z podatku dochodowego) dla 
posiadaczy wkładu lub osoby (osób) przez niego wska­
zanych. Wpłaty już od 10 milionów złotych.

Bank przyjmuje na bardzo atrakcyjnych warunkach 
złotówkowe lokaty terminowe od osób fizycznych i 
prawnych,zmożliwościącokwartalnegopobierania 
odsetek. Oferowana stopa procentowa w stosunku 
rocznym wraz z kwartalną kapitalizacją odsetek (oraz 
ich rzeczywiście wypłaconą ilością za okresy lokaty) 
wynoszą:

1 miesiąc— 21 %  (1,75% odsetek po miesiącu)
2 miesiące — 25% (4,167% odsetek po 2 miesiąc 

cach)
3 miesiące— 40% (10% odsetek po kwartale)
6 miesięcy — 45% (23,76% odsetek po pół roku)
12 miesięcy — 49% (58,762% odsetek po roku)
24 miesiące—53% (170,588% odsetek po 2 latach). 
W najbliższym czasie Bank Staropolski S.A. 

j przyjmował będzie także lokaty dewizowe ze spe- 
S premiami rzeczowymi.w posfaci samochodów .

imieszkań własnościowych rózłósówańych pomiędzy 
"""■posiadaczy rachunków. Oferowana niezmienna sto­

pa procentowa wynosi 10-14% na okresy od 12 do 
36 miesięcy.

Korzystne oprocentowanie wkładów i zaufanie, jakim 
cieszy się Bank Staropolski S.A. wśród klientów spo­
wodowały, że zajął on we wrześniu pierwsze miejsce 
w województwie zielonogórskim pod względem przyro­
stu wkładów na rachunkach oszczędnościowych. Wy­
niósł on ok. 16,7 mld zł— stanowiło to aż 30% ogółu 
wkładów zgromadzonych w bankach zielonogórskich. 
Bank Staropolski pozostawił w polu takich potentatów 

. jak PKO i BGŻ.

W stosunku do 30 września 1991 roku suma wkładów 
na rachunkach oszczędnościowych w Banku Staropol­
skim wzrosła 95-krotnie, w drugim pod tym względem 
Banku Przemysłowo-Handlowym— 13-krotnie.

Bank Staropolski S.A. udziela kredytów na działal­
ność gospodarczą na okres do jednego roku, stopa

w ratach. Bank udziela też konsumpcyjnych kredy­
tów dewizowych dla krajowych osób fizycznych. Ma­
ksymalna wysokość kredytów wynosi 10 tys. dolarów 
lub równowartość w markach. Oprocentowanie jest 
stałe i zamyka się w granicach 27-30%. Maksymalny 
czas spłaty wynosi dwa lata. Wymagane zabezpiecze-

Stopa procentowa w bankach zielonogórskich, 
lokaty 6 miesięczne

4 5 %
4 3 %  4 3 %

k  '

Komunalny łódzki Bank LS6G 
Bank Rozwoju S.A. BGZ 
Spółdzielczy

Bank
Staropolski S.A.

Wielkopolski Bank Zach. 
Bank Pomorski 
Kredyt S.A. Bank Kred. S.A.

oprocentowania wynosi 52%-66%. Uzasadnienie 
wniosku kredytowego najlepiej zawrzeć w opracowa­
niu typu Business Plan. Również kredyty gotówkowe 
można uzyskać w banku na okres maksymalnie jedne­
go roku. Wysokość udzielanego kredytu uzależniona 
jest od zdolności płatniczej kredytobiorcy i sposobu 
zabezpieczenia spłaty kredytu, przy czym nie powinna

nie jest takie same jak przy kredytach złotówkowych.
Bank Staropolski oferuje także usługi w zakresie 

organizowania i finansowania sprzedaży ratalnej. 
Prowadzona jest na następujących warunkach: 
'udzielona kwota kredytu nie może być mniejsza niż 1 
min zł, * spłata kredytu może odbywać się 6-12 ratach, 
suma kredytu nie może przewyższać w przypadku 6

Odsetki uzyskane w Banku Staropolskim S.A. 
po wypłaceniu 10.000 min zł.

O k re s  lo k a ty S t o p a  p r o c e n to w a Należne odsetki z uwzględnieniem 
kwartalnej kapitalizacji

1 miesiąc 21% 175.000
2 miesiące 25% 416.700
3 miesiące 40% 1.000.000
6 miesięcy 45% 2.376.600
12 miesięcy 49% 5.876.200
24 miesiące 53% 17.058.000

przekraczać kwoty 4-miesięćznych dochodów kredyto­
biorcy. Zabezpieczeniem kredytu gotówkowego 
mogą być:

— weksel i poręczenie wekslowe według prawa cy­
wilnego (co najmniej dwóch osób),

— kaucja (np. kosztowności),
— dokonanie blokady środków znajdujących się na 

rachunkach bankowych kredytobiorcy,
— hipoteka,
— zastaw.
Od udzielonego kredytu bank pobiera prowizję i od­

setki (oprocentowanie 68% z klauzulą zmienialności). 
Kredyt wraz z odsetkami spłacany jest jednorazowo lub

Przyrost wkładów oszczędnościowych 
we wrześniu 1992 r. (w min zł)

f  3.752 W3̂  ■***?
,2.130

Bank
Staropolski S.A.

PKO B.P BGŻ Komunalny Bydgoski LSBG
, .  Bank Kom,S.A. 

Spółdzielczy

rat — 5-krotnej wartości miesięcznych zarobków, 8 rat 
— 6-krotnej wartości, 10 rat — 7-krotnej wartości, 12 
rat—8-krotnej wartości, * uśrednione odsetki wynoszą 
3,4% w stosunku miesięcznym od kwoty kredytu, a 
ustalane są ryczałtem na podstawie przewidywanej 
średniej stopy procentowej w okresie kredytowania, 
* w razie wcześniejszej spłaty kredytu bank bonifikuje 
odsetki, * należy dokonać przedpłaty w wysokości 
minimum 10% nabywanego towaru, * minimalne do­
chody kredytobiorcy wynoszą 1 min zł.

Będąc właścicielem określonych rzeczy ruchomych 
(złoto, biżuteria) można uzyskać tzw. kredyt zastaw­
ny. Jego wysokość nie może przekroczyć 75% warto­
ści zastawianego przedmiotu. Wyceny dokonuje rze­
czoznawca wskazany przez bank. Kredyt taki udziela­
ny jest na okres do 60 dni, a aktualna stopa procentowa 
wynosi 10%. Udzielony kredyt należy spłacić jednora­
zowo w dniu określonym w umowie.

Przy ul. Chopina 11/13 (tel. 42-71 w. 355) działa 
Biuro Przekształceń Własnościowych i Doradztwa 
Banku Staropolskiego S.A., które wykonuje usługi w 
zakresie: — projektów prywatyzacyjnych i restruktury­
zacyjnych dla przedsiębiorstw, — wyceny przedsię­
biorstw i ich majątku, — wyceny nieruchomości, — 
analizy ekonomiczno-finansowej (Business Plan, Fe- 
asbility Study — studia projektów inwestycyjnych), — 
tworzenia spółek, w fym joint venture, — doradztwa 
prawnego i ekonomicznego.

W.S.
tekst sponsorowany

Dużo przedsiębiorstw zleca firmom konsultingowym opracowanie biznes planu. Na 
Zachodzie jest on sporządzany przede wszystkim  na użytek przyszłego inwestora 
kapitałowego lub dla banku. Je s t dokumentem, na podstawie którego przesądza się  
o losach pojedynczych przedsięwzięć, a  także całych  firm .

Biznes plan
Biznes plan powinien zawierać określenie celów 

przedsięwzięcia i metod ich osiągnięcia, a także musi 
spełniać wymogi formalne, tj. nie przekraczać 30 stron 
maszynopisu, napisanych prostym językiem i prezen­
tujących konkrety. Technicznie biznes plan składa się 
z dwóch części. Pierwsza część zawiera prezentację 
przedsiębiorstwa i ludzi w nim pracujących oraz proje­
kty. Druga część powinna wyjaśniać potencjalnemu 
inwestorowi lub kredytodawcy, dlaczego ten projekt i w 
tym momencie wart jest jego pieniędzy oraz dlaczego 
kredytodawca jest odpowiedni, aby go zrealizować. 
Wszelkie oceny należy argumentować liczbami. Przy 
prezentacji metod realizacji wyznaczonych w projekcie 
celów warto załączyć obliczenia dotyczące poszcze­
gólnych etapów. Analiza sytuacji powinna być przepro­
wadzona w trzech wariantach: optymistycznym, pesy­
mistycznym i bez zmian. Należy przedstawiać mocne 
punkty, ale nie zatajać słabych.

Schemat biznes planu
Biznes plan powinien zawierać:
— krótką syntezę planu,
— określenie miejsca firmy lub projektu w danej 

gałęzi gospodarki, branży czy sektorze,

— prezentację projektu, w tym: * cele rynkowe I 
finansowe, * opis produktu lub usługi (charaktery­
stykę ogólną, patent, technologię produktu, licencje 
itp), * opis rynku,

— popyt, podaż, rozmiar i tempo wzrostu rynku, 
konkurencja, wyniki badań rynku (jeśli są),

— zasoby przedsiębiorstwa: * ludzkie (prezentacja 
najważniejszych osób, przedstawienie polityki zatrud­
nienia, wymagań kadrowych, systemów motywacyj­
nych), * finansowe, * mocne i słabe punkty przedsię­
biorstwa,

— plan operacyjny: * plan marketingowy, * strate­
gię wprowadzania w życie projektu, * plan finansowy,
* badania i rozwój, * poszukiwane sposoby finansowa­
nia,

— aneksy.
Biznes plan powinien zawierać odpowiedzi na 

wszystkie pytania, które mógłby postawić inwestor 
lub kredytobiorca na temat projektodawcy. Dobrze 
skonstruowany, przekonujący i konkretny powinien ich 
zainteresować i przekonać. Należy jednak pamiętać do 
kogo jest adresowany. Jeśli dla banku, wtedy należy 
załączyć wskaźniki finansowe przezeń wymagane. Je ­
żeli dla inwestora kapitałowego - należy je pominąć.

Opr. W.S.

Centrum  In fo rm ac ji 
G ospodarczej

W marcu br. powołano do życia Fundację Centrum 
Informacji Gospodarczej. Jej nadrzędnym celem jest 
stworzenie w pełni profesjonalnego ośrodka wspiera­
jącego życie gospodarcze w Polsce. Aby zrealizować 
to zamierzenie, stworzono Bank Informacji Gospodar­
czej i Bank Kooperacji Gospodarczej. Do zadań szcze­
gółowych jakie stawia sobie fundacja należą: udostę­
pnianie polskiemu przedsiębiorcy wiarygodnej infor­
macji o partnerach gospodarczych działających w kraju 
i za granicą, umożliwienie przedsiębiorcom dostępu do 
krajowych i zagranicznych systemów kojarzenia part­
nerów gospodarczych (w tym organizowanie misji 
handlowych), promowanie polskiej gospodarki w kra­
jach zachodnich, zmiana sposobu prowadzenia przed­
sięwzięć ekonomicznych od tzw. interesów intuicyj­
nych do profesjonalnie przygotowanego działania (w 
tym uzyskanie informacji o partnerze i rynku).

Fundacja Centrum Informacji Gospodarczej jest 
instytucją niedochodową. Informacja katalogowa 
oraz informacje o współpracy udostępniane sąpol- 
skim podmiotom gospodarczym bezpłatnie. Poczy­
nania fundacji wspierają Krajowa Rada Programowa, 
w skład której wchodzą ministrowie resortów i kierow­
nicy centralnych instytucji związanych z gospodarką 
oraz Rada Donatorów, skupiająca przedstawicieli pol­
skiego biznesu. Obecnie FCIG zajmuje się przede 
wszystkim uzupełnianiem Banków Danych, m.in. po­
przez subskrybcje i zbieranie danych. Aby znaleźć się 
w bankaih informacji fundacji i móc z nich korzystać 
należy wypełnić Ankietę Centrum Informacji Gospo­
darczej. Szczegółowe informacje na ten temat można 
uzyskać w siedzibie fundacji w Poznaniu, przy ul. Wiel­
kiej 19, tel. 530-246. W.S.

M oda na tworzywa sztuczne

Ma ten produkt wiele zalet, ma też...
Coraz częściej w naszym kraju wykorzystuje się stolarkę z tworzywa sztucznego zamiast tradycyjnej. Nie jest 

to nowy produkt jeżeli chodzi o Europę, jednak na naszym rynku przyjmowany jest on z pewnymniedowierzaniem. 
Obecnie najpopularniejszym w Polsce wyrobem z PVC są okna. Pojawiło się wiele ich typów i rodzajów mogących 
zaspokoić różne indywidualne wymagania: okna stałe, uchylno-otwierane, jednoskrzydłowe, dwuskrzydłowe, 
skrzynkowe, rozsuwane, wykuszowe, drzwi patio itp. Produkuje się je z zastosowaniem szerokiego asortymentu 
profili które umożliwiają dostosowanie modelu okien do różnego typu budownictwa, w tym także do architektury 
zabytkowej. Szerokie zastosowanie znajdują również parapety zewnętrzne i wewnętrzne, opaski i listwy osłania­
jące otwory okienne. Z twardej pianki produkuje się deski czołowe okapu, podsufitki, płyty elewacyjne, podwaliny, 
boazerie, cokoły przypodłogowe i listwy wykończeniowe. Producenci oferują też sufity podwieszane, półki, rolety, 
werandy, a nawet całe wolnostojące obiekty typu ogrody zimowe z PVC.

Najistotniejszym walorem stolarki z PVC jest duża energooszczędność. Straty ciepła przez okna stanowią 
przeciętnie od 20 do 30% całkowitej straty ciepła w mieszkaniu. Wartość izolacyjna materiałów budowlanych 
użytych do budowy okna przedstawiana jest za pomocą wartości K (W/m kw. K).

P o ró w n a n ie  w s p ó łc z y n n ik a  o s z c z ę d n o ś c i e n e r g ii (K )
(im  m n ie js z a  w a r to ś ć  K , fy m  w ię k s z a  o s z c z ę d n o ś c  e n e r g ii)

1,5 1,9 5,5

P C V D r e w n o A lu m in iu m

Okna z PVC cechuje także duża szczelność powietrzna i wodna. Są to już wystarczające powody, aby dokonać 
inwestycji. Zwróci się ona w bardzo krótkim czasie. Tymczasem wyroby z tego tworzywa sztucznego mają też wiele 
innych zalet. Na przykład okna wykonane z PVC stanowią doskonałą izolację akustyczną. Profile z pianki mają 
wszystkie zalety tradycyjnego drewna, lecz nie mają żadnej z jego wad. Można je ciąć i dopasowywać według potrzeby, 
można je przyklejać, przybijać lub przykręcać. Nie wymagają prawie żadnej konserwacji ponieważ materiał ten nie ulega 
gniciu, nie puchnie, nie rozwarstwia się i nigdy nie wymaga malowania. Poza tym wyroby z PVC są trwałe, odporne 
termicznie i trudnopalne, niektóre wykładziny wręcz wydzielają gazy tłumiące płomienie. Niepodważalna zaleta 
wyrobów z PVC jest ich estetyka.

Ale jest i odwrotna strona medalu. Wiele firm produkujących i handlujących wyrobami z PVC nie posiada atestów. Jest 
to bardzo istotne, gdyż do niedawna jeszcze do utwardzania P VC stosowano kadm—nie trzeba tłumaczyć jak szkodliwy 
jest to pierwiastek. Zagrożenie stanowi możliwość emisji szkodliwych substancji lotnych — głównie chlorku 
winylu. Są przykłady, że wyroby z PVC matowieją, murszeją, żółkną i wypaczają się. Wystarczy przejść się po 
Zielonej Górze, aby znaleźć na to przykłady: pożółkłe okna na poczcie przy Westerplatte, niechlujnie wyglądające ściany 
w PZU i ZUS. itd. Również w tej dziedzinie ma miejsce zjawisko piractwa — fałszowania atestów. Co w takiej sytuacji 
można poradzić klientom? Przede wszystkim powinni sprawdzać czy wyroby posiadają właściwe atesty!

Obecnie wyroby z PVC powinny posiadać trzy rodzaje atestów:
1. Instytutu Technologii Budowlanej określającym, czy produkt spełnia warunki techniczne, tzn. czy ma odpowiednią 

sztywnosc, szczelność, odporność na przemarzanie, energooszczędność, trwałość barwy, czy profile mają zbrojenia 
wewnętrzne i czy są wielokomorowe, jaka jest funkcjonalność mechanizmów okiennych, itp.

2. Stwierdzający spełnienie wymogów ochrony przeciwpożarowej: niepalność i nietoksyczność przy paleniu, prawo 
jego wydawania ma Państwowy Zakład Higieny, Politechnika Szczecińska, Instytut Pożarnictwa w Józefowie, itp.

3_ Określający dopuszczalną emisję substancji lotnych, m.in. kadmu i chlorku winylu zagrażających zdrowiu użytkow­
ników wyrobu. Jedyną instytucją uprawnioną w Polsce do oceny higienicznej materiałów i wyrobów z tworzyw sztucznych 
oraz klejów używanych do tego rodzaju materiałów i wyrobów według normy opracowanej przez Państwowy Zakład 
Higieny (PN-90 Z-04021/03) jest Instytut Medycyny Morskiej i Tropikalnej (IMMiT).

Aby nie było za późno—jak już się wszyscy potrujemy na skutek masowego stosowania wyrobów z PVC (tak twierdzą 
przeciwnicy tej produkcji), lub — gdy niepotrzebnie i pochopnie wycofamy się z ich stosowania (jak twierdzą jej 
zwolennicy), zapraszamy do dyskusji na ten temat firmy produkujące różne wyroby z tworzyw sztucznych.

Włodzimierz STOBRAWA

Pog lądy na gospodarkę

Marketing może stworzyć nowy popyt
Rozmowa z profesorem Horstem Kleinertem z Ośrodka 

Szkoleniowego Gospodarki Berlina i Brandenburgii
z nadgranicznych regionów. Bardzo dobrze zrobili to 
Irlandczycy. Ich produkty były u nas przed kilku laty 
rzadkością i wtedy zbudowano kooperację z sektorem 
handlu niemieckiego. Obecnie produkty irlandzkie są 
powszechnie dostępne na rynku niemieckim.

— Podstawą dobrobytu współczesnych gospo­
darek państwowych jest eksport. Jakie widzi pan 
możliwości pogodzenia sprzecznych interesów 
Polski z interesami firm z terenu EWG?

— To bardzo trudne pytanie. Przede wszystkim Pol­
ska potrzebuje partnera, który będzie propagatorem 
Polski w Europie, np. mogą to być Niemcy. Jest sto­
sunkowo duża gotowość w Niemczech do włączenia 
Polski do EWG i ta gotowość musi być dalej rozbudo­
wywana. Ważne jest, żeby powstało wiele wspólnych 
powiązań między przedsiębiorstwami z terenów przy­
granicznych. Jedną z przeszkód w rozwoju współpracy 
jest telekomunikacja—są miasta, z którymi nie można 
wcale uzyskać połączenia telefonicznego. Jadąc na 
seminarium do Zielonej Góry widziałem 20 km kolejkę 
na granicy, jest to stan nie d'o utrzymania, jeżeli ma się 
rozwijać międzypaństwowa współpraca gospodarcza. 
To są problemy techniczne. Z drugiej strony, Niemcy 
są bardzo dokładni i jeżeli nawiązują kontakty i później 
na pisma nie otrzymują odpowiedzi to zniechęca ich to 
do angażowania się w Polsce. Musi być rzetelność i 
wiarygodność polskich partnerów. Polska powinna 
wyspecjalizować się w produkcji określonych wyro- 
bow, które stanowiłyby jej wizytówkę. Tymczasem ofe­
ruje się dużo różnorodnych, ale przeciętnych produ­
któw. w.S.

— Co pan zalicza do najważniejszych zasad no­
woczesnego marketingu?

— Przede wszystkim należy produkować wyroby 
oczekiwane na rynku, z tym związane jest ustawiczne 
ulepszanie wyrobów i wprowadzanie nowych — pro­
dukt jest sercem marketin gu. Druga sprawa to serwis 
' bliskość klienta. Nie chodzi tylko o fazę sprzedaży, ale 
o zachowanie ścisłego kontaktu z klientem w trakcie

eksploatacji wyrobu. Po trzecie spopularyzowanie pro­
duktu na zewnątrz, np. poprzez reklamy, udział w 
targach i wystawach. Marketing może stworzyć no­
wy popyt, przykładem są walkmeny sony. Przed roz­
poczęciem ich produkcji zbadano rynek. Spytano po­
tencjalnych klientów, co myślą o małym kasetowym 
magnetołonie bez głośnika ze słuchawkami i bez mo­
żliwości nagrywania. Badanie rynku dało złe wyniki, a 
mimo to produkt wprowadzono na rynek. Przeprowa­
dzono jednak olbrzymią kampanię reklamową, która 
najprawdopodobniej wywołała popyt, np. pokazano, że 
można biegać i słuchać muzyki. Nie oznacza to, że 
każdy produkt poprzez reklamę może stać się hitem na 
rynku. Myśl przewodnia działań marketingowych 
brzmi: trzeba zadowolić klienta.

— Jakiej rady udzieliłby pan polskim przedsię­
biorcom, mając na uwadze ich nikłe możliwości 
finansowania marketingu?

— W tej sytuacji najważniejsze jest budowanie sto­
sunków kooperacyjnych pewnej grupy polskich przed­
siębiorstw, które na zewnątrz powinny występować 
wspólnie, np. na targach, wystawach. Radziłbym na­
wiązać ścisłą współpracę z niemieckimi handlowcami
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SAMB0-JAMB0
R a z  M u r z y n e k  
S a m b o - Ja m b o  
z g u b ił  z  p r a w e j 
n o g i b a m b o s z .

G ło s  z a b r a ła  
z a r a z  b a b c ia :
-  C z e m u  z  J a m b a  
t a k i g a p c ia ?

T a t a  k r z y k n ą ł:
-  G d z ie  z g u b iłe ś ,  
p o w ie d z , J a m b o ,  
p r a w y  b a m b o s z ?

C h c e c ie  w ie d z ie ć ?  
B a r d z o  p r o s z ę ! 
G d y  w ło ż y łe m  
t e  b a m b o s z e , 
w s z y s t k ie  m a łp k i 
w  w ie lk im  b o r z e , 
Iw y ,  t y g r y s y ,  
n o s o r o ż e c ,  
s t r u ś ,  ż y r a f a  
n o  i z e b r a  -  
c h c ia ły  n a  g w a łt  
je  o d e b r a ć !

C h o c ia ż  z e  m n ie  
k a w a ł z u c h a , 
u c ie k a łe m  
a ż  w ia t r  d m u c h a ł!  
W t e d y  w ła ś n ie  
z g in ą ł b a m b o s z . ..

C o  tu  w in ie n  
b ie d n y  J a m b o ?

UKRYTE KWIATY
W  poniższych zdaniach ukrywa się  12 nazw kw iatów. Spróbujcie je odnaleźć.
Mama kupiła Kasi nową książkę. Obrazków w niej bez liku! W ieczorem  Kasia 
zabrała się do oglądania. Patrzy, a tu król macha berłem na stróża. W oła, by 
przyniósł królowej Liii ażurowy szal. Na drugim obrazku treser w cyrku tuli panterę. 
A w dali arlekin trzyma Iwa i rysia. Na innym widzi, jak wiatr co krok usypał wysoką 
wydmę z piasku. Mama woła: Nie zapominaj, Kasiu, że jest już późno. Czas teraz 
iść spać. Jutro znów będziesz oglądać książeczkę.

Rozwiązania 
dzisiejszych zadań
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PO Z IO M O :
1. bajkowy potwór, 3. w pokoju są cztery kąty, a on 

piąty, 5. powiększające szkło w oprawie. 6. słowik lub 
wrona, 8. ścisk, 10. do przesiewania, np. mąki, 11. lód 
płynący po rzece, 12. sprytne zwierzę z kitą, 13. sznur, 
15. płaz żyjący w wodzie i na lądzie, 16. piąte jest 
niepotrzebne u wozu, 18. budynek, w którym wyświetla 
się filmy, 19. czasem przychodzi do woza, 20. karp, 
flądra lub węgorz.

P IO N O W O :
1. duży, związany pęk ściętego zboża, 2. plama z 

atramentu w zeszycie, 3. inaczej - płaszcz, 4. wystę- * 
pująw nim artyści i zwierzęta, 7. z tkaniny lub folii na 
zakupy, 9. uparte zwierzę, 13. zabawka dia dziew­
czynki. 14. artysta występujący wteatrze lubfilmie, 15. 
leśny, drapieżny kot, 17. jedna z prac w polu.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

L u d w ik  W is z n ie w s k i

Pokoloruj pola oznaczone kreskami na brązowo, krzyżykami -  na niebiesko, a kropkami - na żółto.

K r e s o w a
Kobryń

M  iasto na rozległej równinie poleskiej wśród licz­
nych rzek, u ujścia Kobryriki do Muchawca, 
położonego na Kanale Królewskim łączącym 

Wisłę i Bałtyk z Dnieprem i Morzem Czarnym. Bardzo 
stara osada słowiańska. Rozległe zamczysko wznieśli 
i rozbudowali kniaziowie wołyńscy, którzy uznali zwie­
rzchność Litwy, a wśród nich zasłużony dla miasta 
Włodzimierz Wasylkiewicz, udzielny książę Włodzi- 
miersko-Halicki. Zapisał on w 1286 r. zamek i miasto 
żonie Ołdze. Od nich wywodził się ród ruskich książąt 
kobryńskich wygasłych za panowania Zygmunta Stare­
go. Oni też ufundowali tu bogaty monastyr św. Spasa.

Po wygaśnięciu rodu książąt koryńskich miasto przeszło 
do dóbr królewskich, którymi w połowie XVI w. zarządzała 
królowa Bona. Dobra kobryrtskie zaliczano do bogatych i 
dobrze prosperujących. Istniały wówczas trzy cerkwie, ko­
ściół i synagoga, czynny zamek drewniany dolny i górny 
otoczony wałami obronnymi i wieżami, na których stało 20 
armat i moździerze.

Po śmierci Stefana Batorego władała miastem jego żona, 
Anna Jagiellonka, a po niej żona Zygmunta III Wazy. W 1626 r„ 
w 30 lat po Unii Brzeskiej, odbył się w Kobryniu synod całego

duchowieństwa unickiego. W 1663 r. przebywał w mieście 
król Jan Kazimierz w czasie działań wojennych, w czasie 
których Szwedzi miasto splądrowali i podpalili. Zniszczenia 
były ogromne. Dalsze zniszczenia i “zarazę morową” przy­
wlokły wojska w czasie Wojny Północnej.

Prawa miejskie nadano Kobryniowi w 1795 r. Po III rozbio­
rze caryca Katarzyna darowała miasto wiernemu jej wodzowi, 
feldmarszałkowi A. Suworowowi, który przebywał tu kilka lat 
zamieszkując na zamku. 27 lipca 1912 r. generał rosyjski 
Tormasow bronił miasta przed wojskami francuskimi. Pod 
Kobryniem posiadał majątek ziemski Romuald Traugutt, 
bohaterski wódz powstania styczniowego.

W końcu 1878 r. Kobryń liczył ok. 8 tys. mieszkańców, w 
tym 3 tys. Białorusinów—Poleszuków, 4 tys. Żydów i zale­
dwie ok. 500 Polaków. Znajdowało się 400 domów miesz­
kalnych, cztery cerkwie, kościół katolicki i synagogi. Miasto 
rozwinęło się dzięki zbudowaniu kanału łączącego Bug z 
Dnieprem i powstaniu kolei żelaznej. Słynęło z handlu 
zbożem, solą, drewnem i okowitą.

W II Rzplitej Kobryń był miastem powiatowym (w woj. 
poleskim) liczącym 15 tys.mieszkańców. Żydzi stanowili 
ok. 49%ogółu mieszkańców, Polacy 30% i Poleszucy21%.

Dziś Kobryń leży w Republice Białoruskiej i liczy 40 tys. 
mieszkańców. Zbudowano tam szereg dużych zakładów 
przemysłowych, jak kombinat materiałów budowlanych, 
zakłady mechaniczne. Urządzono bogato wyposażone 
muzeum wojskowe im. feldmarszałka A. Suworowa.

Włodzimierz KOW ALSKI

Polacy Ziemi Drohobyckiej
Polacy ostali w Drohobyczu—Borysławiu, czy pobliskim Truskawcu nie utworzyli, i chyba słusznie, odrębnego 

stowarzyszenia, lecz nawiązali kontakt z prężnym Towarzystwem Kultury Polskiej Lwowa i Ziemi Lwowskiej działającym 
w całej Małopolsce Wschodniej. Wydaje ono "Gazetę Lwowską”. Towarzystwo to posiada też liczne oddziały terenowe.

Powstały więc w Drohobyczu, Borysławiu iTruskawcuoddzlałyTowarzystwa Kultury Polskiej Lwowa i Ziemi Lwowskiej. 
Prowadzą ożywioną działalność zmierzającą do odrodzenia polskiej tożsamości narodowej, organizują szkoły lub klasy 
z polskim językiem nauczania w szkołach ukraińskich. I tu wielki kłopot. Nie ma słowników polsko-ukraińskich, ani 
ukraińsko-polskich! Nikt ich nie drukuje. Oddziały te podejmują się też trudu odbudowy lub renowacji kościołów. W 
Drohobyczu studiuje 20 studentów na wydziale filologii polskiej. Zasilą kadry nauczycielskie.

Również synowie Ziemi Drohobyckiej rozsiani w Polsce zorganizowali Stowarzyszenie Przyjaciół Ziemi Drohobyckiej, 
które posiada liczne koła terenowe. Stowarzyszenie wychodzi naprzeciwko oddziałom Towarzystwa Kultury Polskiej 
Lwowa i Ziemi Lwowskiej w Drohobyczu, Borysławiu i Truskawcu, okazuje im pomoc i utrzymuje żywe kontakty. Jedną 
z form współpracy są wycieczki autokarowe z kraju do Drohobycza i okolic.

Stowarzyszenie Przyjaciół Ziemi Drohobyckiej wydało dotychczas kilka informatorów: historyczny pt. “Drohobycz”, 
adresowy, drohobyczan rozsianych po Polsce i osób represjonowanych przez hilteryzm i stalinizm (w tym listę osób 
wywiezionych na Sybir do Kazachstanu, Archangielska i łagrów Gułagu).

Przypomnijmy, że wśród znanych i zasłużonych Polaków było wielu sławnych drohobyczan. Wymieńmy tylko niektórych:
—generał MichałKaraszewicz—Tokarzewski, legionista i Komendant Główny Służby Zwycięstwa Polski—pierwszej 

podziemnej organizacji wojskowej powstałej w końcu września 1939 r„
— generał Stanisław Maczek, legionista i dowódca sławnej 1 Dywizji Pancernej,
— Kazimierz Wierzyński, legionista, poeta i pisarz,
— Bruno Schultz, prozaik, grafik,
— Maurycy Gotlieb, wybitny malarz scen obyczajowych z życia Żydów i portrecista Żydów.
Na koniec adresy prezesów oddziałów Towarzystwa Kultury Polskiej we Lwowie i Ziemi Lwowskiej istniejących naziemi 

drohobyckiej:
— Maria Galat, 293720 Drohobycz, ul.Borysławska 43/32, Ukraina,
— Halina Klencko, 293700 Borysław, ul.Szuchewicza 10/12, Ukraina,
— Maria Mledwiediewa, 293780 Truskawiec, ul.Mruszewsklego 33, Ukraina.
I jeszcze adres Zarządu Głównego Stowarzyszenia Miłośników Ziemi Drohobyckiej w Polsce: prezes Roman Lorenz, 

59-220 Legnica, ul, Rataja 26 B/11 (telefon 229-85).

C iek aw o stk i z L itw y
Ambasador USA odwiedził rejon solecznlcki. Interesował się 

przebiegiem prywatyzacji, zwrotu ziemi prawowitym właścicie­
lom i wyborami do sejmu. Ambasador pytał: "Półtora roku Litwa 
jest niepodległa, czy jej rząd i miejscowi Polacy szukają poro­
zumienia. budują jakieś wspólne mosty?" (Ambasador Darryl 
Johnson zna język rosyjski i polski).

Przewodniczący Rady Najwyższej RL przyjął delegację Re­
publiki Tatarstanu z jej wiceprezydentem Wasilijem Licha- 
czowem. Zasadniczym celem tej wizyty było ustalenie perspe­
ktyw współpracy politycznej, gospodarczej i kulturalnej.

Stowarzyszenie Naukowców Polaków Litwy zorganizowało 
w dniach 16-20 września br. II konferencję na temat: "Nauka 
a jakość życia".

Ministerstwo Ochrony Kraju RL gościoło oficerów sztabo­
wych NATO.

Na ulicach Pitsburgha (USA) miejscowi Litwini demonstro­
wali przeciw decyzji arcybiskupa, który nakazał zamknąć 15 
litewskich kościołów.

W najbliższym czasie uruchomione zostanie przedstawiciel­
stwo handlowe Litwy w Kaliningradzie (Królewcu), które później 
może zostać przekszatalconew konsulat generalny. (par)

„G a z e ta  L w o w sk a ”  
p o sz u k u je

Cytujemy apel do lwowian, ich dzieci lub sympatyków "Ga­
zety Lwowskiej” zamieszczony w numerze 18 (51).

“Jeśli nie jest ci obcy los polskości na Ukrainie, jeśli nie jest 
ci obcy los "Gazety Lwowskiej" (jednej z wielu, a jedynej 
polskiej, wydawanej na urynkowionej Ukrainie i walczącej jak 
każda inna o swoje miejsce pod słońcem, o czytelnika) — już 
od dziś, przyszły propagatorze i sprzedawco, plastyku i foto­
grafiku, reporterze “Gazety Lwowskiej", przyjdź, zadzwoń albo 
wyślij list z propozycją współpracy z naszą redakcją. Redakcja 
gazety proponuje ci pracę na umowie-zleceniu albo honora­
rium, zapewniając interesujący system wynagrodzeń, polega­
jący przede wszystkim na współpracy z jedynym pismem 
polskim na Ukrainie".

Adres gazety: 290 000 Lwów, ulica Słowackiego 1, lub: 
Poczta Główna w Lwowie skrytka pocztowa 293 — 
Ukraina. W.K.

M a tu ra  w e  L w o w ie
W polskiej szkole średniej nr 24 we Lwowie odbyła się w 

czerwcu br. pierwsza powojenna matura. Jest to stare 
lwowskie gimnazjum pamiętające odległe czasy CK Au- 
stro-Węgier, które opuściło wielu znanych w kraju i zagra­
nicą lwowian. Gmach szkoły mieścił się przy ul.Kochano­
wskiego, lecz został odebrany oświacie przez Sowietów, a 
władze ukraińskie póki co gmachu nie zwróciły i przydzieliły 
inny, o mniejszej kubaturze.

Uderza wielość nazwisk, nacji i religii wśród kadry nauczy­
cielskiej, jak też wśród absolwentów; nastąpiło bowiem duże 
przemieszanie etniczno-kulturowo-wyznaniowe. Kadra na­
uczycielska, choć wychowana w systemie sowieckim, to 
światli i tolerancyjni wychowawcy. (Kow.)

Co nowego na Białorusi?
S tale rosną szeregi stowarzyszeń Polaków, które ciągle rozszerzają formy działania. Najstarsze: Stowarzyszenie 

Kulturalno-Oświatowe im. Adama Mickiewicza w Grodnie, powstałe w 1988 r. zrzesza już ponad 3 tys. 
członków. Prezesem jest Tadeusz Gawin. Powstały oddziały w Lidzie, Nowogródku, Wielkich Ejsmontach, 

Łunnie, Sopoćkiniach, Raduniu, Wasiliszkach i w innych miastach, miasteczkach, czy wsiach. Powstało też Polskie 
Stowarzyszenie Oświatowo-Kuituralne im. R. Traugutta z siedzibą w Brześciu nad Bugiem. Działa na całym 
obszarze Polesia.

Wkrótce potem utworzono największe stowarzyszenie działające na całej Białorusi i zrzeszające ok. 20 tys. 
członków. Jest nim Związek Polaków na Białorusi z siedzibą zarządu głównego w Grodnie. Związek posiada 
około stu terenowych oddziałów rozsianych po całej republice.

W tym roku powstały lokalne polskie stowarzyszenia w Witebsku, Mohylowie, Bobrujsku i Homlu. Tym jest najtrudniej, 
bowiem II Rzplita nie powróciła tam po 1920 roku. Polacy są nieliczni i rozproszeni. Wspomaga je jak może ZPnB.

Podstawowym zadaniem organizacji działających na Wschodzie jest odrodzenie i rozwój polskiego szkolnictwa. 
To bardzo trudne i zarazem bardzo wdzięczne zadanie. Uczy się dziś na całym obszarze Białorusi 13 tys. dzieci. 
Stanowią oni zaledwie 3% ogółu ludności pojskiej. Lecz zważmy, że dotąd nie było na Białorusi ani jednej polskiej 
szkoły, ani jednej klasy. Władze terenowe bardzo często hamują rozwój polskiego szkolnictwa.

Jest tak, jak powiedział w wywiadzie dla prasy Aleksander Miinikiewicz, wiceprezydent Grodna: “Przeżywamy 
konfrontację nowego ze starym, właściwie zderzenie wszystkich ze wszystkimi. Na naszych oczach umiera konserwa, 
starzy przegrali, przegrały ich idee, ale nowych idei jeszcze nie ma. Takie uczucie pustki, ale do nie końca. Konserwatyści 
na Białorusi przeszkadzali, zwlekali z wprowadzeniem bialoczerwono-białej flagi i Pogoni — heibu Białorusi. Parlament 
Białorusi jest konserwatywny, lecz w końcu wygrał zdrowy rozsądek, liberalne i demokratyczne poglądy”.

W Baranowiczach odbył się w tym roku I Festiwal Zespołow Dziecięcych. Udział w nim wzięło 15 zespołów z 
Białorusi. Za rok będzie więcej. Najlepiej spisały się zespoły z Grodna, Wołkowyska, Mostów.

W Lidzie i rejonie (powiecie) lidzkim, gdzie Polacy stanowią ok. 40% ogółu ludności, powstał w 1987 r. Klub 
Miłośników Kultury Polskiej. Klub zorganizował zespoły pieśni i tańca “Lidzianie" i ‘‘Kresowianie”, i zainicjował 
budowę pomnika wieszcza Adama oraz utworzył niedzielny Uniwersytet Historii i Kultury Polskiej, który organizuje 
spotkania i odczyty. Klub ściąga liczne zespoły artystyczne z kraju i Litwy, działa autonomicznie wramach lidzkiego 
oddziału Związku Polaków na Białorusi.

Trzeba podkreślić, że trzon działaczy polskich organizacji na Białorusi stanowią polscy nauczyciele. Zresztą w 
okresie rozbiorowym i wśród rozsianych licznych skupisk Polaków po świecie—oni zawsze stanowili podstawowy 
trzon działaczy. Polscy nauczyciele na Białorusi kultywująte piękne tradycje. Wymieńmy kilku z nich z mniejszych 
ośrodków. A więc Alina Jurewicz i Anna Sadowska z Wołkowyska, Józef Łucznik z małej podgrodzieńskiej wsi 
Sonicze i Antoni Jurewicz z pobliskich Sopoćkiń. Pan Łucznik jest prezesem oddziału Związku Polaków na 
Białorusi rejonu Grodno zrzeszającego ok. 2 tys. członków.

Odnotujmy na koniec, że w Grodnie i na Białorusi powstają inne stowarzyszenia, zrzeszające np. Tatarów, 
Żydów, Ukraińców, Rosjan. A ewangeliccy potomkowie mieszczan niemieckich — uzyskali zgodę władz Grodna 
na budowę kościoła. Plac władze miasta p'rzydzieiiły nieodpłatnie.

(Włodz)

S O V I Ą
>}>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>m>>>i.

Czesław Grzelak i Włodzimierz Kowalski. UŁA­
NI PRZECIWKO SOWIECKIM CZOŁGOM.

Wydawnictwo “Bellona” (dawniej MON) wyda­
nie I, Warszawa 1992, mapki.

Jest to jedna z niewielu publikacji popularnonau­
kowych owalkach polskiego żołnierza nad Niemnem 
we wrześniu 1939. Chodzi tu o walkę całonocną koło 
Sopoćkiń stoczoną przez 101 pułk ułanów. Rozbicie 
sowieckiego zagonu pancernego przez ułanów, mi­
mo ciężkich strat, wyrąbało drogę ku Litwie. Autorzy 
— Cz. Grzelak jest pracownikiem naukowym WIH, 
Wł. Kowalski świadkiem wydarzeń.

Jan A. Choroszy. HUCULSZCZYZNA W LITE­
RATURZE POLSKIEJ. Ossolineum, Wrocław 
1991, s. 372.

Huculszczyzna to baśń, a więc prawda i zmyślenia 
zarazem. To ziemia Hucułów i raj etnografii, gdzie 
Rusini, Polacy, Żydzi, Cyganie i Wołochowie tworzyli 
wielojęzyczną całość spojoną trybem życia, obycza­

jami. Region ten nazwano Atlandydą słowiańską, a 
więc ziemią zatopioną w czasie. Fascynacja tą krai­
ną w literaturze polskiej była ogromna. Monografia 
ta jest zbiorowym świadectwem wyobraźniowym ist­
nienia Huculszczyzny już przynajmniej sto lat przed 
Stanisławem Vincezem; uwzględnia więc opisy wie­
lu bardów polskich.

LITWA NIEZNANA. Miesięcznik “Znak” w cało­
ści poświęcony Litwie, Nr 442, marzec 1992 r.

Publikacja ta zawiera opracowania znanych dziś 
Litwinów i Polaków: Vytautasa Landsbergisa, Cze­
sława Miłosza, Kazimiery Prunskiene, Stanisława 
Stommy, Jacka Czaputowicza, Józefy Hennelowej i 
innych.

Dlaczego Litwa jest nam nieznana? Bo została 
utrwalona w naszej świadomości dawna Litwa, histo­
ryczna, imaginacyjna, widziana przez polskie ro­
mantyczne okulary... Taka właśnie wizja Litwy dzieli 
nas od współczesnych Litwinów, którzy przeciwsta­
wiają jej “swoją" Litwę, w której Władysław Jagiełło 
jest zdrajcą... W.K.

REDAGUJE
Eugeniusz Kurzawa



(spisane z muru)
Przepraszam że żyję, to się więcej nie powtórzy!

Litery uszeregowane od 1 do 26 utworzą 
rozwiązanie.

POZIOMO: 1) w karetce, 5) schizofrenik, 9) 
fiński port, 10) imię Polańskiego, reżysera, 11) 
znawca prawa rzymskiego, 12) plakat, 15) kar­
ciany kolor, 19) renifer amerykański, 22) konfe­
deracja Potockiego, 23) lewy dopływ Warty, 24) 
zwalczana przez biedronkę, 26) trzymiesięcz­
nî  31) pies myśliwski, 33) leży nad Sayhan, 36) 
substancje pochtaniające, 41) człowiek chromy, 
42) linijka tekstu, 43) nadwozie samochodu, 44) 
górska roślina chroniona, 47) powieść Zoli, 50) 
magazyn, składnica, 54) szef działu, 55) bogini 
grecka, 56) rzeka w Szwajcarii. 57) alkaloid w 
opium, 58)piosenkarka greckiego pochodzenia

PIONOWO: 1) pracuje pod wodą, 2) część pd. 
Mezopotamii, 3) wulkan na Sycylii, 4) mieczyki, 
5) brudny pył, 6) zapora wodna, 7) koń, 8) buty 
— wspak, 13) gospodarstwo rolne, 14) ... to 
zdrowie, 16) przylądek na Madagaskarze, 17) 
firma japońska, 18) kolor śniegu, 19) japońskie 
bóstwa, 20) małżonka Ozyrysa, 21) ostrzeże­
nie, 25) śląska gra w karty, 27) zdezelowany 
model, 28) brat Czecha, 29) 4047 m kw., 30) 
przeczenie, 31) kiesa, trzos, 32) abonament, 
34) na podłodze, 35) polska rzeka, 37) Józef, 
jezuicki poeta, 38) przepływa przez Szczecin, 
39) drąg z hakiem, 40) sprzęt na zimę, 45) 
zniszczona budowla, 46) y, 48) etiopski długo­
dystansowiec, 49) staropolska pani, 50) góry w 
Ameryce, 51) przyczyna pożaru, 52) z Widze­
wem, 53) wprowadzane do komputera

DĄBI
Wśród Czytelników, którzy nadeślą pra­

widłowe rozwiązania zdopiskiem krzyżówka 
świąteczna nr9, wciągu 10dni, pod adresem 
redakcji rozlosowana zostanie nagroda —  
patelnia dietetyczna.

Rozwiązanie krzyżówki świątecznej nr 7 
brzmi — Arkadiusz Skrzypaszek. Za prawid­
łowe rozwiązanie nagrodę—patelnię dietetycz­
ną otrzymuje Dorota Paschke z Popowa, Na­
grodę można odebrać w oddziale redakcji w 
Gorzowie. Gratulujemy!
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D o B en  
U rucho

Wioleta 
Lipnicka, 

lat 18, 
Nowa Sól
— Jaki jest Twój 

styl?
— Mieszany.. Ele­

gancko—sportowy.
— O czym marzysz?
— O tym by być 

szczęśliwą, zdać matu­
rę i dostać się na studia.

— Ideał mężczyzny i 
jego największa wa­
da?

— Ideał — brunet, 
niebieskie oczy, 180 
cm. Wada — nieszcze- 
rość.

— Hobby?
— Długie spacery, 

czytanie książek.
— Ulubiony rodzaj 

muzyki.
— Wszystko oprócz 

jazzu.
— Który z gwiazdo­

rów filmowych naj­
bardziej Cię pociąga?

— Tom Cruise.
— Jak wyobrażasz 

sobie siebie za 15 lat?
— Wolę o tym nie my­

śleć.
(bkm) Fot. M arek W oźniak
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Chciałabym  za ło ży ć  klub kosm etyczny dla dziew cząt 
i  chłopców. Chętnie udzielę porad  ja k  p o zb yć  s ię  “s iń ­
ców " p o d  oczam i, trądziku, p iegów  itp. Pom ogę też w 
spraw ach sercow ych. Mam m am ę — kosm etyczkę i 
sam a prow adzę taki ze szy t  o urodzie. P o za  tym mam  
pliki ks iążek  dotyczące tej tematyki. Nastolatki p ielęg­
nujące urodę — p iszc ie  do m nieI (P ro szę  tylko o zn a ­
cze k  zwrotny).

Ilona Wojda
ul.Kosmonautów Polskich 123/12 67-200 Głogów

4
Pozdraw iam  moją kum pelę Donn z  G o zd n icy  C ity i 

m ocno, m ocno ją  całuję w czoło. UwagaI Okulary!
Agnieszka

4
Pragniem y za ło ży ć  klub p od  nazwą G olden IC  (Inter­

national Club), który będ zie  z rze sza ł fanów (z  całego  
świata) różnych gw iazd — telewizji, m uzyki, świata 
mody, filmu, sportu i wielu innych np. hobbystów. K lub  
ten będzie  posiadał wiele działów, grup fanów, w któ- 
lych  zainteresow ani znajdą co ś  dla siebie. Do klubu 
za p rasza m y także hobbystów, poliglotów i innych. K a ż ­
d y  człon ek naszego  klubu, będ zie  otrzym ywał wiele 
atrakcyjnych niespodzianek. O so b y  zainteresow ane  
w stąpieniem do klubu prosim y o p rzesłan ie  za a d re so ­
w anej zw rotnej koperty o raz dwóch zn a czk ów  na a d ­
res: G olden IC , 38-300 G orlice 1

Piotr Chałupski, Gorlice

4 -
Pozdraw iam  w szystkich fa n ó w S N A P iD R A L B A N A .  

N iech ży je  rap!
Monika G. z Głogowa

Od redakcji: Jeżeli chcesz, aby Twoje ogłoszenie 
(wymiana nagrań, plakatów, pozdrowienia itp.) ukazało 
się w tej rubryce, wystarczy, że napiszesz jego treść i 
prześlesz pod adresem: “Gazeta Nowa", al. Niepod­
ległości 22,65-048 Zielona Góra, z dopiskiem: “MINI 
BAZAR".

D w ie  n a  je d n e g o
Szanow na R edakcjo! Trochę jestem  stremowany, bo  

je s z c z e  nie pisałem  do ża d n ej redakcji, a le mam  kłopot, 
z  którym sam  sob ie  poradzić nie potrafię, a i nie bardzo  
mam s ię  do kogo zw rócić o  poradę. A  m ój problem  je s t  
taki. Mam dziew czynę, piętnastoletnią A n ię  (ja mam  
lat sze sn a śc ie ). Je s t  ona ładna i d o ść  mila. J a  je j s ię  
chyba też podobam  (przynajm niej nigdy nie mówiła, że  
je s t  inaczej). I w szystko byłoby dobrze (chodzim y ze  
sobą  ju ż  prawie rok), g d yb y nie pew na okoliczność. Ta 
oko liczno ść to Agata, koleżanka, a  właściwie przyja­
ciółka m ojej dziew czyny — taka “nierozłączka”. Agata  
ciągle je s t  z  nam i i ja k iś  c za s  temu dala m i do zro zu ­
mienia, ż e  ja  je j s ię  bardzo podobam, i ż e  g dyby Ania  
nie była je j przyjaciółką, to b y  s ię  bardzo starała żebym  
ja  zo sta ł je j chłopakiem.

P oczątkow o n ie  traktowałem tego pow ażn ie  i sta ­
rałem  s ię  w szystko  o b ró cić  w ża h . Je d n ą k  o d  pew ­
nego c za s u  zauw ażyłem , ż e  Agata też za c zy n a  mi 
s ię  podobać. N ie je st  m oże tak ładna i zgrabna ja k  Ania  
(ale i takich dziew czyn ja k  Ania nie je s t  za  dużo, Ona  
śm iało m ogłaby zo sta ć  M ISS), a le też ma sw oje zalety.

Je s t  na przykład  dużo bardziej mila, pogodna, nie  
miewa “humorów'', ładnie s ię  uśm iecha i potrafi b yć  
bardzo przyjacielska. Słow em  ma w szystko to, cze go  
brakuje (jak to p o  roku zna jom ości zrozum iałem ) Ance.

I co  ja  mam w tej sytuacji zro b ić?  A n ię  kocham  (tego  
jestem  pewien, ch o ć m oże ju ż  n ie tak bardzo ja k  na 
początku), a le  Agata także bardzo m i s ię  podoba. 
P roszę , poradźcie co  mam zrobić  i ja k  mam s ię  za ch o ­
wywać.

M ichat, Z b ą szy n e k  
C ó ż, Michale, jak widzisz “kłopot bogactwa" może 

być także dość uciążliwy. Ale poważnie. W sytuacji w 
jakiej się znalazłeś naprawdę trudno jest o jakąś sku­
teczną receptę. Niestety, trzeba działać na wyczucie i 
korygować swoje postępowanie wraz z rozwojem wy­
padków. Pamiętaj, że naczelną zasadą, której powinie­
neś podporządkować swoje zachowanie jest reguła: 
“nie krzywdzić"!

Miłość jest bardzo delikatnym uczuciem (zapewne 
sam już to zrozumiałeś) nie wolno więc z nim igrać — 
ot, chociażby na zasadzie “gry na dwa fronty", jak być 
może by Ci przyszło do głowy Mam nadzieję, że Twoje 
chodzenie z Anią nie przybrało jeszcze formy “razem 
na całe życie", że jeszcze nie deklarowaliście sobie 
pełnej i nieodwracalnej lojalności i wierności (jeśli tak 
się jednak stało, to fatalnie i naprawdę trudno Ci będzie 
— jeśli zajdzie taka konieczność — wycofać się z 
twarzą). W takim razie nie angażuj się już mocniej, a 
poddaj się próbie czasu. Rozluźnij kontakty z obiema 
dziewczętami, staraj się spotykać z nimi rzadziej. Z 

takiego dystansu być może 
łatwiej będzie Ci znaleźć 
odpowiedź na pytanie, czy 
bardziej potrzebujesz Ani, 
czy Agaty. A stąd już krok do 
decyzji...

To, że dostrzegłeś wiele 
pozytywnych cecn u mniej 
ładnej dziewczyny świadczy 
o tym, że zaczynasz patrzeć 
na świat w sposób coraz bar­
dziej dojrzały, że wpływ pier­
wszego impulsu naTwoje za­
chowanie jest coraz mniej­
szy, natomiast corazważniej- 
szą rolę odgrywa refleksja 
bardziej ogólnej natury. To 
bardzo dobrze! Taki stan rze­
czy pozwala spodziewać się, 
ze i decyzja, którą podej­
miesz będzie bardziej dojrza­
ła.

Fot. M arek W oźniak P ° Pew|]yrr! czasie po­
stanowisz wybrać Agatę, to 

pamiętaj, że nie wolno Ci krzywdzić Ani — tylko dlate­
go, że zmieniły Ci się upodobania. Cóż. serce nie sługa, 
to fakt, ale nie zrywaj z nią gwałtownie, lecz raczej 
wcześniej przygotuj ją na to. Może jednak nie będzie 
takiej potrzeby, czego Ci życzę. Powodzenia!

Docent

C h ło p a k  z  m a rz e ń
Minął je s z c z e  jed en  z  nudnych, upalnych, w akacyj­

nych dni w m ieście. Z  rozkoszą  przykładam  twarz do  
poduszki, zam ykam  o c zy  i s ły szę  glos. J E G O  glos  
trochę dziecinny, lekko schrypnięty. O N  rozmawia z e  
mną, mówi spokojnie, je g o  słow a są  przem yślane, 
opowiada o sw oich ideałach, o miłości. Z  chciw ością  i 
nienasyceniem  słucham  stów m ojego ideału, jed n o ­
c ze śn ie  m u się  przyglądając.

Ma najw yżej 170 cm  wzrostu, nie je s t  tęgi, a le nie je st  
też ch u d y ja k  patyk. N ie m ożna też pow iedzieć, a b y  
swoją posturą przypom inał A rnolda Schw arzeneggera, 
le c z  mimo to z  J E G O  sylwetki em anuje wielka siła 
charakteru i  n iczym  nie zachw iana pogoda ducha, 
która za ledw ie p rzy  p ierw szym  z  nim zetknięciu p rze ­
pływa niczym  uzdraw iające promienie.

Tw arz m ojego chłopca je s t  równie niezw ykła: usta w 
kształcie serca  są  je s z c z e  p iękniejsze, g d y  uśm iecha  
s ię  rzędem  dużych, białych zębów . D u że  o c zy  o kolo­
rze nieba św iecą cudownym  blaskiem , gęste  brwi po d ­
noszą  s ię  nieznacznie, gęstwina kędzierzaw ych wło­
sów, przycieniow anych p rzy  uszach, spada na czoło.

G d y  je s t  pow ażny sprawia wrażenie wielkiego m yśli­
ciela i wygląda imponująco. A g d y s ię  śm ieje i błyska  
filuternymi oczam i, przypom ina ś licznego  łobuza, 
amorka gotowego do figli w każdej chwili. Uwielbiam  
obydwa te wcielenia.

Je s t  całkowitym altruistą, gotowym p ośw ięcić w szy­
stko dla drugiego człowieka, a le  ilekroć mu o tym 
mówię, przysięga, ż e  to nieprawda. Powiada, z e  nie  
ma bezinteresow nych ludzi, a je ż e li nawet są. to on na 
pew no do nich nie należy. Je s t  zabaw ny z  tą swoją  
skrom nością.

O p ró cz zalet, które opisałam, ma je s z c z e  jedną, tak 
rzadką w śród w spółczesnych  chłopców : TA KT. N iem a  
w nim ni krztyny chamstwa, nie odw ażyłby s ię  do  
nikogo, ani na nikogo za  jeg o  plecam i, pow iedzieć  
obraźliwego słowa, mimo ż e  czasam i widać po  jeg o  
twarzy, ż e  ma na to ochotę. Tera z również, właśnie 
opowiada m i o tym ja k  kied yś n a jlep szy  przyjacie l 
podłożył mu straszną “św in ię”, i mimo bo lesnych  w spo­
m nień mówi o tym spokojnie, b e z  uniesień, ch o ć c za ­
sem  po  twarzy przebiega m u skurcz.

Słucham  G O  z  zam kniętym i oczami. J E G O  glos  
brzm i ja k  m uzyka. Nagle m elodia cichnie i s ły szę  inne  
glosy, g lo sy  m ojej rodziny. Otwieram oczy, s łońce razi 
sw oim  blaskiem , rozglądam  się , szukam  i z  p rzera że­
niem stwierdzam, ż e  jestem  w sw oim  pokoju, jest  
godzina 9.00 rano, a za  oknem  p oczątek następnego  
m onotonnego dnia.

A le  to nic, byle dotrzym ać do wieczora, wtedy znow u  
spotkam  s ię  z  moim M A R ZEN IEM ...

Małgorzata
P .S . A  ja k i je s t  Twój ideał chłopaka (dziew czyny)?  

N a pisz szybko, czekam ! N ajciekaw sze teksty wydru­
kuję!

Chesney Hawkes
Urodził się 22 września w Windsor (Anglia). Ma 

179 cm wzrostu, waży 58 kg, ma blond włosy i 
brązowe oczy. Jego ojciec — Len “Chip" Hawkes 
(ur. w 1946 r.) był basistą i wokalistą w znanej grupie 
THE TREMELOES. Matka — Carol, była aktorką 
telewizyjną. Chesney ma dwójkę rodzeństwa: brat — 
Jodie (ur. 1973) jest perkusistą w jego zespole, sio­
stra — Keely (1975) na razie nie dała się poznać w 
branży artystycznej. Chesney mieszka wraz z rodzi­
cami i rodzeństwem w Sunningdale pod Londynem.

Ches porzucił szkołę mając szesnaście lat i zdecy­
dował, że jak ojciec będzie działał w showbusinessie. 
Początkowo pracował w barze i dorabiał grą na pia­
ninie. Wkrótce los się do niego uśmiechnął. Dzięki 
znajomościom ojca otrzymał szansę zagrania w fil­
mie “Buddy's Song". W tym samym czasie zadebiu­
tował jako kompozytor i piosenkarz. Trzy jego pio­

senki znalazły się we wspomnianym filmie, a “The One 
And Only” stała się prawdziwym światowym hitem.

Chesney interesuje się nie tylko muzyką. Kocha 
zwierzęta, a zwłaszcza ryby. W swoim pokoju ma 
dwa ogromne akwaria. Lubi bardzo kuchnię meksy­
kańską oraz colę i piwo. Jego dumą jest wyremonto­
wany Triumph TR 3 z 1956 r.

“Prawdę mówiąc szkołą nigdy zbytnio się nie inte­
resowałem — wspomina. — Choć egzaminy zdawa­
łem dobrze. Bardziej obchodziła mnie muzyka. Gdy­
bym miał wybierać,, powiedziałbym, że najbardziej 
lubiłem śpiew, a najmniej matematykę. Prawdopo­
dobnie nauczycielka muzyki była moją pierwszą mi­
łością. Jak pamiętam, była bardzo ładna i mocno 
mnie intrygowała. Nazywała się Fife. Nie przypusz­
czam, by zdawała sobie sprawę z mojego uczucia, to 
była po prostu szczenięca miłość’’.

O swoich fanach mówi tak: “Niektórzy z nich są 
niezwykle oddani. Około trzydziestu z nich tkwi pod 
moim domem. Rodzice musieli założyć elektryczne 
ogrodzenie, abyśmy mieli choć trochę prywatności. Nie 

• mogę pojąć, skąd fani wiedzą o moich zamierzeniach. 
Kiedyś wyszedłem z dorriu i byli tam wszyscy. Pojecha­
łem na dworzec—też tam byli. Pojechałem na lotnisko 
— to samo! To niewiarygodne!”.

Chesney, po wielkim tournee po Europie i Australii 
przez ostatnie miesiące pracował nad nowym albu­
mem. Czy znajdzie on uznanie fanów podobne do 
hitów w rodzaju “The One And Only”?

(zb)

Kyle MacLachan
.nJssl jeszcze jednym dowodem na to jak wiele wfilmie 
Mlfiży od lutu szczęścia, czyli trafienia juz na początku 
doprej roli. Stworzona przez niego postać agenta FBI 
wwialu “Miasteczko Twin Peaks” zjednała mu naty- 
ćhitiiast sympatię milionów widzów na całym świecie. 
A potem — mnóstwo propozycji od dziesiątków reży­
serów i producentów filmowych.

Kyle MacLachan urodził się 22 lutego 1959 r. w 
Yakima, USA. Ma 180 cm wzrostu, ciemnobrązowe 
włosy i orzechowe oczy. Jest najstarszym z trzech 
braci. Nikt z całej rodziny do tej pory nie miał nic 
wspólnego z aktorstwem, natomiast wszystkich intere­
sowała muzyka. Obecnie wraz ze swoją przyjaciółką 
(Larą Flynn Boyle) mieszka’w Venice. Wcześniej mie­
szkał z inną aktorką, Laurą Deru, z którą wystąpił na 
planie filmu “Blue Velvet”.

Jak już się rzekło, naprawdę sławny stał się po roli 
agenta FBI w “Twin Peaks”. Jego pierwszym filmem był 
obraz “Dune” z gatunku science-fiction. Po raz pier­
wszy zaś zwrócił na siebie uwagę krytyków filmowych 
po wspomnianym “Blue Velvet”. Kyle uwielbia wystę­
pować na planie i to do tego stopnia, że ostatnio zgodził 
się w telewizji... reklamować chrupki!

Jego znakiem zodiaku są Ryby, a o hobby mówi tak: 
“Czasami gram w golfa lub w koszykówkę, lecz napra­
wdę muszę mieć do tego bodziec”. Nie wie jeszcze czy 
zwiąże się z Laurą na stałe: “Nie jesteśmy zaręczeni, 
lecz chcemy miećdzifeci. W tej chwili namawiam Laurę, 
aby rzuciła palenie, lecz jest bardzo uparła i nie mogę 
jej niczego narzucić’’.

(bis)
Zamawiała Agnieszka Plisiecka z Zagania


